Go ogle 



This is a digitaJ copy of a book that was preserved for generations on library shelves before it was carefully scanned by Google as part of a project 
to make the world's books discoverable oniine. 

It hiis survived long enough for the copyright to expire and the book to enter the piiblic domain. A piiblic doniain book is one that was iiever suhject 
to copyright or whose lega) copyrigjit term has expired. Whether a book is in the pubjic domain may vary country to country. Public doniain books 
are our gateways to the past, representing a weahh of history, eulture and knowledge thafs often difficult to discover. 

Marks, nolalions and olher marginalia preseiit in the original volume will appear in this file - a reminder of this book's long jouniey from the 
publisher to a library and finally to you. 

U sagę guidelines 

Google is proLid to partner wilh libraries to digitize public domain materials and make them widely accessible. Public domain books belong to the 
public and we aie merely their custodians. Nevertheless, this work is expensive, so in order to keep providing this resource, we have taken steps to 
prevent abuse by commercial parties, including placing technical resirictions on automated querying. 

We aiso ask that you: 

+ Make non-commercial tise ofthe files We designed Google Book Seareh for use by individuals. and we request that you iise these files for 
personal, non-commercial purposes. 

+ Refrainfmm automated ąuerying Do not send automated ąueries of any sort to Google's system: If you are conducting research on machinę 
translation, optical character recognition or other areas where access to a large amount of texl is helpfiil, please contact us. We encourage the 
use of public domain materials for these purposes and may be able to help. 

+ Maititain attribiitioii The Google "watermaik" you see on each file is essential for informing people about this project and helping them find 
additional materials through Google Book Seareh. Please do not remove it. 

+ Kcep it IcgciI Whatever your use, remember that you are respoiisible for ensiiring that what you are doing is legał. Do not assume that just 
because we believe a book is in the public domain for users in the United States, that the work is aIso in the public domain for users in olher 
countries. Whether a book is slill in copyright varies from country to country, and we can"t offer guidance on whether any specific use of 
any specific book is allowed. Please do not assume that a book"s appearance in Google Book Seareh means it can be used in any manner 
anywhere in the world. Copyright infringement liability can be quite severe. 

About Google Book Seareh 

Google's mission is to organize the world's Information and to make it universally accessible and useful. Google Book Seareh heips readers 
discover the world's books while helping authors and publishers reach new audiences. You ean seaich tlirough the fuli text of this book on the web 



at http: //books . google . com/ 



Google 



Jest to cyfrowa wersja książki, która prze:^ pokolenia piy.ecliow^^yana była na biblioteczny cli pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
iiowana przez Google w ramach projektu światowej biblioteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasiiijfi i kssiążka atala się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąc;a dii powszcchiK^go 
dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi hib do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 
dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 
dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na. rnargin cisach, obccnr w oryginalnym wolnmcnic, znajdują się również w tym pliku - przypominając 
długą podróż tej książki od wydawcy do biblioteki, a wreszcie do C!iebic. 

Zasady użytkowania 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upiibliczniaiiia. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy sieje zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prace takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostarczać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia tecliiiiczno zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy również o: 

• Wykorzystywanie tych plików jedynie w c;elach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnycti, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w niekomercyjnych 
ceiach prywatnych. 

• Nie automatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysyłanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tłumaczeniami maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków lub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości tekstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów łiędącycli powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Zriii.k wodny"Googłe w każdym pliku ji-st iii{'zbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowych 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać, 

• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użyt.kownik ponosi odpow'iedziałność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana Iffiiążka została uznana za część powszeclinego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób traktowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej ksiąiki zależy od przepisów poszczególny cli krajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sj)osób użytkowania któri?jkolwi(^k ksijjżki jest d<:)zwołony. Prosimy nie przyjmować, zr. dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użjwwać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby sta.ły się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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ROZDZIAŁ I. 

Cel i rozidad książki. 



Wszyscy zawinili w wypadkacli, nad któremi za- 
stanawia się. 

Pragnę, aby same iirzemuwily, najdzielniej bo- 
wiem nauczają tych prawd, od których zbawienie na- 
rodów zawisłem jest. 

Wobec podobnych zadań powstaje pytanie: czy 
nie zawcześnie, czy nie zapóźno? 

Nigdy zawcześnie, ani zapóźno podać do wiado- 
uioiici ogółu, co się wie o przyczynach narodowej klę- 
ski, aby te stały wciąż przed oczyma spoleczeiistwa, 
jako nauka i przestroga; nie jako nieubłagane już Ma- 
ne Tekd Fares, ale jako drogowskaz na stromej Ńcic^ 
ce, po której przyszło mu kroczyć. 

Zadaniem mojem będzie rozłożyć odpowiedzialnoś- 
ci, rozróżnić winnych od współwinnych, sprawców 
złego od tych, którzy mu przeszkodzić ani zaradzić nie 
potrafili; tych, którzy klęskę zgotowali od tych, któ- 

Rok ises. T. I. 1 



my, chcąc ją laiegnai-. roiSMrarli jej rozmiar?; WTta-j 

sa^ wreszrie przycKyHy oM(;du jeilnych, [joiurlkt tlrii-' 
gicU. 1'ragni; załom w y Uuniaczyć, dlaczego w btoclzie 
popełnionym przez nierozTrażnych wzięli utlzial roztni- ' 
pni i dlaczego zas2li tam. -rdzie wiódt l>ezrozBm, lek- 
kiUDyślRość, w koticD szal. 

Kie dzieje powstania 1863 r. zAnilerzasi skreś-^ 
lić. Znamieniem lej epoki i jej kani b^dae, że niajd;|' 
się j?j bislnrycy, tęcz historyi swej mieć nip bf^dzie. 

Opowiem w C-zeid Pitrwgz^j. jak pamii^lam i jak 
tui wiadomym jest pfwbieg wypadków, oraz smutnego 
dla mnie wspomnienia, własny w niih udział; ht;łizii; 
In tHjwiem wytlómaczeniem poslłjpowania &zciaplfg\»1 
grona, które po rokn IS63 skopilo si^ około Pr^fględn 
FiiMieęf), lti;dzie zarazem przedstawieniem powodiSw. 
zsctiowaoia sit; wobec powstania 1S63 r. znatzni-j rncs- 
fi sacbowawczych w polskiera spoleczeństwit- żTWio- 
lów. 

Iłiiprcwartó mnie t" do określenia stanowL^ifca, za- 
j(;lego przt:'Z ijalicy>; w IS63 r, 

W Ci^i DruffUj zbadam przycsynr dalsw i blii- 
sie. bieda jednych, pomylid dmgitb. wspólnej wszyst- 
kim winy. Zaznacz*: znamiona tych czasów; orcait; In- 
ilzi i wypadki, które nie tylko na losy naro^lu poUkie- 
go wyiłyncly. ale światowe miały macT^oi'--, donio*rl<>^- 
1 misi ł:ps twa. 

Zapisz*; w korim zmianę, jak) rok 1863 aprowu- 
tlzil w p-jfożenin narodn polskiego; zwt\>i w wyobrai'-- 
oiack, ttureijo wyrazem stała sii; szkoła, wrtworzoiM 
pntez lo szczopłt- ^rono, którego idital w wypadkaili 
IWS r. opis2< w Offcł Purwnify, a kt^re nasti^uiio 
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zajęto w sprawach publicznycłi, zwłaszcza w publicy- 
styce odrębne stanowisko. Wskażfj jak, i w jakiej 
mierze ta szkoła wpłynęła na ów .zwrot, jak zrozumia- 
ła zmienione położenie narodu. 

Nie danem mi jest aarodowych tryumfów opisy- 
wać, ani własnycli lub przyjaciół zapisać powodzeń. 
Mam opowiedzieć i zastanowić się nad klęską wszyst- 
kich, błędami wszystkich spowodowaną. 



ROZDZUL II. 

Wybuch powstania. Zapatrywanie sit; na ten wypadek i rflzP 
mowanie. Pierwsze wiadomotid z Paryża. Przyjazd do Krako- 
wa wraz z Ludwikiem Wodzickim. Jakie posianowienie ma , 
powziąsć Galieya? Spisek i Ława. Konserwalysiii i icli uspo- 
sobienie. Csas. Różne leorye. Niema widoków obcej pomocy.] 
Parcie spisku i mchu. Stawiamy opór. Komitet dla rannych. 
Półśrodek. Dalsze wiadomości z Paryża usuwają wszellde na-1 
dzieje obcej pomocy. Powalanie nie na rękę cesarzowi Napo- 
leonowi. Glosy pól u rzędowy eh dzienników francuskich. Moniki 
lor o powstaniu. Mowa ministra bez teki Billauli. Zdążamy 
do potĘpienia powstania. Przedtem znosimy się 2 białymi] 
w*Warszawie. Ich odpowiedź. Żądamy stanowczego słowa odj 
Mo Mu Lambert. 

Bytem na wsi w Dolirzochowie, , gdy nadeszła 
wiariomosi^ o wybuchu w iliijsriej polowie stycznia 
1663 1-. zbrojnego powstania w Królestwie PoUfciem. 

AYychowanie, tj-adycye, wyobrażenia, którym nle- 
galrni, atmosfera, w której żyiein, stosniiki osobiste, 
wiadomości, jakie o położeniu politycziiem miałem; 
wszystko kazało mi wnioskować'', że powstanie stanie 
sią nipszcze.sŁcipm dta mojego narodu; zarazem jednak 
tny^l moja zwróciła się natychmiast w jedyną strona, 
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] od' której ^Ji^czas oczekiwać mnżim l>ylo przychybtOf^- 
ci, iwparcia lub obrony aprawy polskiej, w strom; 
Francyi i Jej wladr.y cesarza \apolł;oua III. Wiedzia- 
łem, że powsianie nie mogło hyi- na rijk(j cesarzowi 
Napoleonowi, że ^o "ie tylko nie doradzał, nie odra- 
dzał; przecież tak wieitii była wiara w uiego, tak 
zresztĄ nzasadiiioneiii przekonanie, iż nie tylko eprzjja 
odrodzeniu Polaki, ale że, sii; niem zajnnijc i obejmuje 
je piistiiwinną przeK friebie zasadą narodowości, iż 
przyjniszczałem wraz z wielu innymi, że w krytycznej 
t:liwili nie opuści jej, a mniemałem, że podoła zadaniu, 
raczej tak dalece ufałem w jego przewagi; i wszocb- 
|ioii;gi;, żo siłi nad możuo>5ciĄ nie zastanawiałem, a tak 
przekonany byłem o jogo wyżazości uniysłowfej, iż wie- 
i-2ylem, że liezakutecznie sprawy nie [jodniesio. Dlate- 
go w nasli;puj;icy sposub rozumowałem. Powstanie jest 
zgulmem, pr/ecież rozstrzygającem liqdzie zachowanie 
sit; wobec niego cesarza Napoleona. ^Vielu, że dziś po 
nabytych tioświadezeniacb i w obecnym nastroju umys- 
łów, fzec można. 

„Trzeba było powiedzieć sobie odrazu, na nic 
na nikogo oghidać sit; nie potrzeba. Wojna o Polski; 
jestr nieinożliw;i, wojny takiej , pomimo zamiarów 
w sprawie polskiej ^'apoloona III, nio btjdzie; nie wy- 
woła jej odradzane, Lezrozamne powstanie. Cesarz Na- 
poleon cboi'l)y ciiciał, nie zdoła podnieśli ori;ża. Za- 
tem — powstanie jest i pozostanie najwifjkszem dla na- 
rodu nieszczcjśeiem, atanio się przyczyną klijski sta- 
nowczej." 

Mijałbym sitj z prawdą, W[jrowadzaibyni rozmyś- 
laniB w błąd, gdybym twierdził, źe zdolny byłem za- 
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równo jak moi przyjaciele, wówczas, podobnego rozu- 
mowania, Rzticz hii; miata wprost [irzeciwnio. 

Tak trzeźwo zresztą sjiilzii; o polo?.eiiiii luogtt tyl- 
ko Indzie oceniający wypadki po ieli speinieniu, z pnnk- 
tu widzenia czasów, w których żyjii, nie zaś tych. 
w którycli zaszły zdarzenia. Taki a^jd nie jest jasno- 
widi^oniem historycznem, lecK prorokowanifiu przo- 
szloiifii. 

Ludzi i wypadki należy nie uniewitiniać, ale sij- 
dzii', uwzględniając wycLowanii.'. czynniki i siły mo- 
ralne oraz materyalne epoki, w której ^yli i działali, 
stanowisko, z którego patrzyli na położenie. Inaczej 
nit! można mieć ani jasuegin i zdrowego o nich poję- 
cia, ani też o Ultjdach przez nich popełnionych. 

Moje za^ 'roznniowania^jak sią to oka^e — były 
wynikiem wyobrażeń i czynników epoki, oraz oscdjis- 
tych stosunków. Hozuniowanie to znamionuje owe cza- 
sy i ludzi tych samych, co ja przekonań i zapatrywali. 
Stało siĘ nicią przewoduia. dla owej^lo szczupłego gro- 
na, które później założyło Przegląd Polski, a które tu 
nazwĘ^ — (fronem hrakowskiem; z oka wśród tego opo- 
wiadania spuszczać go nie iialeKy, chcąc sobie zdać 
sprawi; z wypadków i udziału w nich. * 

Wychodząc z powyższego założenia, wyczekiwa- 
łem z gorączkową niecierpliwością pierwszych ud mo- 
jego ojca z Paryża wiadojuośri; [irzez stosnnki, które 
niial ze iSwiatem urz(;dowym, a zwłaszcza hrabiij "Wa- 
lewskim wtedy ministrem stanu, hył on w możności 
zdania lepiej niż ktokolwiek dokładnej sprawy, uio- 
tylko z wrażenia, jakie wybnch powstania wywołał 
Łam w kołach rządowych, ale także z zapaŁcywania Sty 
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rziiiln cesarskiego i Karnego cesarza, im len wyiindok, 
oian z jioKtanowieii jepo, któro luuaiaJy hyf dla nas 
rozstrzytrającemi. 

JJie mniej skwapliwie oczekiwałem zdania ludzi, 
skiijiiajiicycli sii; wraz Z irioiin ojcem, około 'kti, Wła- 
dysława Czartoryskiego w Hotelu Lainherl, z którymi 
łączyła mnie toJ^samoiii!' jirzekonań, acz może nie zaw- 
sze zapatrywał']. Tworzyli oni tak zwane Biuro pa- 
ryskie Hotelu. Lambert, kierujące jiolitykii oiuigracyjuii 
ks. Czartoryskie L. SItladało siij ono ze znanych w spo- 
łeczeństwie poiskioni znakoniitycl] ludzi, a pozostawało 
w Gaiiryi w stosunku z Tarnowskieml Janem i Stanis- 
ławem, 7. Ludwikiem Wodzickim i ze innii. 

O Biurze powiem obszerniej w O^^ści Drugiej. 

Wiedziałem, że ks. Czartoryski znosi! sii; liezpoiŚ- 
rednio z cesarzem. 

Na razie powstanie musiało aii^ każdemu rozsąd- 
nf-mu a inilnjiicemu naród człowiekowi, wydać !]!(;- 
iłem, przedsit;wzi(iciem szałonem, niczein nieuzasaiinio- 
iiem, ]>odj<;tem w najuiestosowniejszej eliwili, krokiem 
cliorohliwej i liez^iodatawnej rozpaczy, słowem — nie- 
szczęściem. 

Nastąpiło w pierwszej chwili łatwe do zrozu- 
mienia oazoloniienie, jako nast(;pstwo nadzwyczojnoi^ci 
i nieslychaiiości [irze(Iai<;wzii;cia, oraz pierwszych, acz 
drotmych przecież niepoj*;tych jego powodzoTl. 

UIegali.4iiiy tym uczuciom i wrażeniom; przecież 
ndcznwalem wraz z moimi przyjaciółmi, instynktowny 
wstręt do tak lekkomyślnie umytego środka, a to ro 
wiedziałem o stosunkach ouropejskicłi, nie pozwalało 
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oprżoi" na nich iis[ij'awiPiUii,vifiiia tlarywćzego i zn- 
chwalej^o tzyiin. 

Zrozumieliśmy, iż stanie przed Galicy 4 pytaniti 
i zaflanie, że przyjdzie i nam na pierwszo odpowie- 
dzieć', a drugie pudjąi.'. 

Pierwsze liaty odeiirane z Paryża od mojego oj- 
ca, były wyrazem przerażenia i jiotepienia zaszłego, 
lelikomyślnego powstania, Tlunmi'Zon(i je soliie jedynie 
rozpaczą wywolnmi wyjątkowym pohoreiu, którego wyś- 
rubowane i [jrzesadnie przedstawione okrucieństwo, 
nadało mu już było nazwę proskrybcyj. Ani cesarz Na- 
poleon, ani rzĄd lesarski, ani Walewski, a wskutku 
tego taklic Hotel Łumheii, najmniejszej nie dodawali 
otucliy, najmniejszej uie robili nadziei wojny, liil) ja.- 
kiejkolwiek |iomocy ze strony Froncyi i cesarza dla 
l>o wstania wyljuchlego, nit-tylko !iez wskazówek, ale 
nawot wbrew radom jego i jego rziidu, do tego 
w chwili wyprawy meksykańskiej; poczytywali po- 
wstanie za nies2czi;ście, niemal za zawód, za wypadek 
niweczący warunki powodzenia sprawy polskiej, za 
agnhne działanie; chcieli w niem widzier jedynie opór 
stawiony poborowi, i łudzili się, ?,e nim poansto,nie 
i na tem zakoiiczy sii;. 

Niektórzy widzieli w powstaniu znowu olijaw 
na.d zwyczajny, na,dludzld, jak dawniej w demonstra- 
cyach warszawskich, który z rezygnacyą i zamkuii;- 
teini przyjraowali oczami; ale nikt nie dawał nadziei 
najmniejszej, skutecznego, a nawet jakiegokolwiek 
z zewnątrz poparcia, 

rczułeni [lotrzebę zbliżenia s\f, z temi pierwsze- 
mi wiadomoticiami i wskazówkami, do widowni wy- 
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IwioKow i lin fir7;yjncii'il. l^cispicszyifiii (lo Krakowa 
3 lutu-f^o; zaslnleiu tum przyLytego w wilii; Jimlwika 
\Vfi(l?.icldego. Zażądałem przed wyjazilem ze wsi, szcze- 
gółowych i eićiglyeh z \'ai-y}.a lioiiiesipri. 

Zi* spiskiem .jii^. wtoncuas rozgalęzioTiyiii we 

wszystkicli jinlskicli dzieliiicacli, równie jak moi jirzy- 

jaoiele, żadnych mv miatem stosunków, Widocraiem 

liylo, iż poti róiiiciiii kt^ztatLami istniał i (]?Jalal oiJ 

.0(1 I8G(J r., ale ani wiodzieiiśniy, kto nim kieruje, ani 

lżadue{|;u z niiu me szakaJiśmy"' z('tknii;<'.ia. liaz tylko 

ofiarowano mi w pocaiiŁkacI) ruchu w bii^szii wjirowa- 

flzii' mnie ze sjiiskiem warszawskim stycznośi^, lecz 

tiiiniówilem, oświadczając, iż Zf=;adzaui sii; jedynie 

Iz kierunkiem dol;iil przedatawiaiiyai przez Audrzoja 

Zamoywkiiifjjo i Towarzyslwo liohiicsi'. Istoliiio OŁr]'aiii- 

czaliśiuy sir wówczas na ws|M'iidzialaniu w Ualicyi, 

w szczupłym zakresie, w pracy jrablicznej jawnej i w 

piilitycfc oki'OHlonej adrest/iii z 4-go stycznia 1861 r. 

do Diinstra stanu Hchinerliiiga. 

Pozostawaliśmy jcdiioczcśjiie w Miższych stosun- 
kach 7, Hotelem Lambert, 

Przybywszy do Krakowa, zastaliśmy oduugi; spi- 
sku warszawskiego pod nuzwa Lawy, oraz culy zasti;p 
ludzi rozsądnych, statecznych, patryolów, słowom, tiik 
zwanych konserwatystów: przeraKoiiy, hezradny, czu- 
j.icy całą grozę położenia, nieliezjiieczeiistwo jm wsta- 
nia, lecz jak zawsze w Polsce, obawiający sit; narazić 
śmiolszemii od tiiego stronnictwu mchu i niechcticy 
uchodził' za mniej od niego jiatryotyczny. 

Du tych ludzi zbliżyliśmy sit; Wodzicki i ja, i u 
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dla nicli, ijragiKjliŃraj szutat' sposobów" 
i zachowania su; woboc oiiłakanyeh wypadków. 

Bylera za młody, a zwłaszcza za mało w spra- 
wach ludzkich doiiwiadczoiiy, aby wiedzipr, że wobee 
zsnliuych in'zcdsii}wzit;i.' i szalonych ruchów nie pozo- 
atajo jak jo stanowczo potopić i zwaiczyi', lub całkiem 
ataniii' na hnkii. Łudziłem si(j nadzieją, którą wledy 
wielu ze inn;i dzieliło, i'/, mo^na na nie wptyuin.', zło 
z nich wynikające ograniczy r, lub z tego złego coś 
ilubrego wydobyć. Nie domyślałem siQ ani przeczuwa- 
łem, ii zidiżnjąc sit; do nich bez bezwzgli^dnego potę- 
pienia, rozszerza sU< jedynie rozmiary klęski. 

L>(w używał wtedy wielkit^go wziijcia i znacze- 
nia, nadało ntu je byle grono znakomitych ludzi sto- 
jące zn nim, w znacznej częi^ci Maurycy Mann, twór- 
ca [lolilycznie wykaztalconef^o dziennikarstwa pols- 
kiego. 

W Csnsu' szukała wskazówek częśr spoleczeiistwa 
rozsądni ejsza i politycznie od innych wytrawniejaza. 
&a« przecież przez lata 1860— 1S63, z małemi w po- 
czątkach wyjątkami, czasem ustrożnie, to znuwu^nie- 
bacznie, ale systematycznie sprzyjał ówczesncmn w War- 
szawie spiskowi i ruchowi, pochwalał takowy, nie 
wpływał na niego, lecz dawał mii siQ kierowm'; nie 
wskazywał należycie niebezpieczeństw; nie dul z po- 
cząt.kn dostateczuegu Wielopulskiemu poparcia, następ- 
nie całkiem przeciw niemu sii; zwrócił i iirzyczynil 
się do fatalnego rozwojn wypadków, których epilo- 
giem stało sii; powstanie, a wolicc jego wybuchu, 
przybrał męczeiisko bohaterski ton; nie gaiiiąc, nie po- 
tfjpiając lekłiomyślnego kroku, przedstawiając go, jako 
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ii|tAi' stawiony Jedynie )ioborowi, wtedy, g(\j powstanie 
od dawna było ]ri7,ez spisek przygotnwanem, cliocia* 
nJc na dzieii, w kturym wylmebio. Csaf idealizował 
w azczegLilacli i caln&i to powstanie, które nazywa! 
oporem przeciw o;wałtniii. ,7u^ po wyljutliu dnia 27 
titycziiia, zaprzeczał, aby ditiiono de [lowstania, stanow- 
CKO twierdził, że powstanie nie liylu zaczepnein, pow- 
tarzał, ii Ijyło czynem rozpaczy, wywołanym łcons- 
krypcyą, którą przed lordem J. liuyseliejn nazwał 
byl — proskrypcyn, twierdzi!, że jest „olironn wolnonci 
przed bezprawiem". Zaraz potem przecież, tiiówit 
o ,.przedwczesneiii p(iwstanin" i poczi^ł w barwacli ja- 
sla^awycb, z jiewną siłą, tnłentein i metodi^ wystawiiić 
powodzenia powstania, a kaide działanie wojslc rosyjs- 
kicb, j)it;Inowa(' mianem okrncieiistwa i barbarzy lis- 
twa. Członek spisku piiźiiiej li^^du Narodowego war- 
szawskiego, Giller, pisywał wtody do Czusn, jiud zna- 
kiem kółka, ogniste listy, nizpalajiiPO i tak już roz- 
grzane nmysly. 

Kiedy przybyliśmy z Ludwikiem WodzickLm do 
Krakowa, w|.ływ Manna w Czacie był znikł; sam usu- 
iią! sili byi - zapóźno dla przestrogi tycb, co w iiiiii 
^aiiCaiiie pokładali — do Rzymu. 

Dla mnie pozostawało pewnikiem, że albo wojna 
cnropcjska rozwiiiżo sprawi; polską, aiho powstanie za- 
bije jii. '/, tego punktu widzenia wyuhodzilem i postt;- 
|Mjwalem od początku do koiica, wraz z moimi przyja- 
ciółmi. Dziś wydaje się on zbyt loioznpn, aby o nim 
wsponiinar; wówczas miało sic; do czynienia z inucriii 
jeszcze rozumowaniami; z nadziejami rewoliicyi w lio- 
syi, i pomocy danej przez powszechną rewolucyij euro- 
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pejską; % teoryą o własnych silacli, z (iugniatera jio- 
trzoby aliar, wreszcie z zasudii, v\' iiiiit; której wybii- 
cLło jiciwstanie — Jakoś to iii;ilzte! 

Miałom, jak powieflzialem, w pierwszej zaraz 
chwili jak najlepsze r najpewniejsze doniesienia; ie 
powstanie na żadną pomoc zewnf^trzaą liczyć nie może, 
ani na wyhnch wojny europejskiej. 

Rozstrzygające dla nas zachowanie się cesarza 
NapolcDmi i rządu francuskiego, potwierdzało to do- 
niesienia. Pti!nr/4;dowe dzienniki franiHiskie, jak ha 
France i CoJi^Htutionnd, kt.Or'y wiedy wyrażał najdo- 
Idadniej myśl rzijdowĄ, poti;pialy powstanie i zapowia- 
dały liliskie jego zakończenie, mówiły, f.c jest odosoli- 
iiionem. Wreszcie urzędowy Monitor, przemówi! 30 
Stycznia, Umieści! list z A\'arszawy, przy|)iaywnny kon- 
sulowi 1'rancuskieiiiu Vall»eznn, w którym nie |)Ot.(;ijia- 
jijc polioru, nit) pochwala! powstania, oskar;in.t kohiety, 
if. one swoim wpływem na spoteczeiistwo wywołały je, 
!i z mowy cesarza Aleksandra do gwardyi wyjirowa- 
dzat wniosek, żo ten monarcha postiipi z |iolskienii 
ofiarami „z politycznem umiarkowaniem," Ust iiył 
twardym, nawet przykrym dla jiolaków. Moniior doda- 
wał, „że garstka nieszoze.śłiwej młodzieży nie zdoła sitj 
oprzeć stutysięcznej armii, dowodzonej przez doświad- 
czonych olicerów". 

,,A\'yJ!lwszy Opinion Nalionale, pisano z Piiryża 
do Ci(kiU, dzienniki paryskie pokazały si(; ziumemi. 
Czuły one, że w położeniu, w jakiem znajduje sii; 
Franeya, wszelki dziwiejszy nich w Polsce, łijł nie na 
rijkt; rządowi francuskiemu. Hząd francuski trzyma sitj 
systemu nie dawania żadnej zachijty Polsce, cho<!by 



jednpin aloweiii. ale zajiiWiiiają ciąprle, i\ć [uziMiiawi^ 
w PotłTsburyii. Najioleon III Kftjt;ty Ameryką i Wsi-im- 
dem, wypadki zatom w IMlsce, są dla niego amba- 
rasem." 

Nawet zwykle sprzyjające sprawie polskiej pul- 
ui'ZĘdowe organa franciialde, jak Patrie, tylko oliawy 
o losy nieszczQŚli\vego narLidu wyrażały. 

W Warszawie konsul francuski. Yalbezaii, jawiiii? 
i poufnie potfjjtial w ostryck wyrazach powstanie. 

W Paryżu w ogóle w pierwszej chwili iiio zda- 
wano sobie dokładnie sprawy ze stanu rzeczy, poczy- 
tywano zaszło wypadki, za opór stawiony poborowi 
w-ojskowemn. Z wszystkich przecież doniesień i obja- 
wów widocziiem było, że cesarz Napoleon ani zamie- 
rza ani nioio wziąśi- powstania wyhnchtego w drugiej 
polowie Stycznia, _ za punkt wyjścia dn podniesienia. 
sprawy polskiej. Zresztą wyprawa meksykarlska i mo- 
wa cesai'za Napoleona, otwierajrica l'3 Stycznia OJaio 
prawodawcze, acz sympiiLycKna dla ludów, lecz l)ardzu 
pokojowa i mówiiica o sprowadzeniu armii hjdowej 
i morskiej do szczuplejszych rozmiaru w, były wska- 
zówkami, iż polskie powstanie wcale nie wchodziło, 
w grą cesarza, że pomimo znanego nam stałego jego 
zamiaru rozwiiiznnia sprawy polskiej, nie zechce, ani 
będzie mógł, szukać go na tej drodze, :Łe raczej przyj- 
dzie mu raz je.^zcze odłożyć: zadanie. 

"W skutku tego byłem sUinowczo przeciwny po- 
pieranin powstania i liiczenin sii:; z nieni, nie iila-ywn- 
lem mojego zilauia, nie .szcz(;dzilem usiłowali, aby mo- 
ich przyjaciół i rozsądnych ludzi utrzymać na stano- 
wisku woliec niego odpornem, dopóki nie nadarzy sii; 
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spnsołinośii i luo^iiośi' pott^pienia go jawnie. ? 
nnk zf> strony spisku i rucliu, a w lirakowie ze stro- 
ny Law;) liy! coraz \vii;kazy, coraz bardziej naglsicy. 
Zasltjp, 'który nazwij zacliowawczym — chociaż do tej 
nazwy wielo brakowało mu warunków — coraz bardziej 
nie wiedział czego sii; chwycie^, co począi-, a im sil- 
niej instynkl. mu mówit, że powstanie jest zgiibncm, 
teru wyraźniej odzywały sit; w nitn czul ostko woi^f' 
i obawa pozostania jio za rucliem nai^odowyin; odgłos 
zaś strzałów dolatujący z za kordonu, obóz w Ojcowie 
pod Kurowskim i wiadomości o krwawych starciach, 
coraz bardziej rozstrajaiy jego system nerwowy. 

Pierwszym krojkiom, tio którogo chcia.no ten zas- 
tęp popchnąć, było zbieranie składek dla zakupywa- 
nia broni i tworzenia oddziałów. Od tego kroku zale- 
żały itme, dalsze i udział wszystkich rozsudnych i za- 
in"?.iiych w powstaniu. Czując to, nie szcziidziliśmy 
7. Wodzickim zabiegów i starali, aby mu przeszkodzić, 
a jio długich naradach i waikaeb uzyskaliśmy, ii! skład-. 
ki miały być jedyuio dla rannych zbierane. Dowodzi- 
liśmy, że albo powstanie upadnie, a wtedy pieniiidze 
obrócone zostaną na rannych, allio bcjdzie miało powo-l 
dzenie, wtody użytemi być mogą na jogo uzbrojenie 
i jKiparcie, 

Tyle tylko osiągntić można było. Powstał komitet 
opieki nad rannymi, który, gdyby sif; tego okazała po-I 
trzelia, miał niosć pomoc powstaniu. 

liyl 1.0 jednak półśrodek, w ważnych chwilacl 
szkodliwy zawsze, istotą bowiem swoją, nieodpowiada 
on potjzelioiu rozstrzygających wypadków, te wyma'" 
gają zdania i postanowienia, on jest wyminiĘcicm zda-i 
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Tmt t odtożcriipm pnatannwienia. Do te^o przyfjiczjio 
sit' iiiriieiiiaiiie, które.' [irzez ca,ły bieg wypadltów było 
CKynaikiem, iż współdziałanie zacliowawezycb żywiołów 
jest liutiiceztiem, aby iihiciiK tfik zwanych cienconijch, 
to jest spiskowców i ludzi I)ezwzglt;dnpgn ruchu. Miiic- 
ntauie mylne, które tylku posłużyć iniato do oddania 
na nsługi cz^rwonuch i ich bezroKiminego przedsic- 
wzii;cia powagi, sil i zasobów zaclinwawczych ży- 
wi nló w. 

We Lwowie również odrysowaiy sii* zaraz trzy 
liifrunki: I,awij i ^iirt;t.szycb żywiołów, dumagojący sic; 
natyrhmiasŁuwegu, bezpośredniego jiopierania ]n) wsia- 
nia; ilnigi, chcftcy zajui* na wzór komitetu krałtuws- 
kiego dla ranny uh, wyczekające stanowisko; trzeci 
uiiroBZi-ie, silnie ]iopierauy przez Franciszka Smolki; 
i Aleksandra ł)zietIuszyckiego, którzy żądałi potijpieiiia 
pKWstnnia. Jak w l^rakowie, tak we I^wowie, przemógł 
kierunek drugi, a akt spisany |>rzez jego przedstawi- 
r-ieli wyluszezal }(OWLidy sklaTiIająie do zajtjcia wycze- 
kiijucego stanowiska. Brzmiał on: 

„Oparci na sumiennem zbadaniu i zestawieniu 
(it,rzymanych wiadomości o obecnym rucliu zbrojnym 
w Kongresówce, musijuy niestety uważai* go za krok 
] I rzed wczesny, który hez należytej oglt;diiośei i odpo- 
wiedniego przygotowania zasobów i środków, bez 
wzglt;du na niostosowiiĄ jiorf; i zupeliue niesprzyjające 
okoliczności tak wewmjtrzne, jak i zewnętrzne, podję- 
ty został. 

Tlómaczyi' go tylko moiie okropność położeni:!, 
i właściwie ruch ten w początkach nie powstaniem na- 
rodowem. ale obroną tylko przeciw atrasznerau pobo- 



rowi nazwii,nyin Ityi* iiiógl. Wystąiiienio czynne i, tia- 
sKcj strony w pierwszej zaraz obwili i rziitenie na- 
ośle)) nasK(\j iiiiodzicży ile lu]> wcale iiioiizlirojonej, 
tam. g;dzie lirak wit;kszy broni jalc liiJzi, gdzie orga- 
nizacyi brali zu[je!uy, w niczem nie mogłoby tak wiel- 
kich przyiiirśi- korzyści ruchowi, a ogalacając prowin- 
cyij naszą z tej młodzieży i podając ją na rzeź i zgii- 
br; pewną, bez żadnej, a w każdym razie wielce wąt- 
pliwej liorzyśei dla sprawy, byleby ziiiarnowanieni naj- 
cenniejszych sil narodowych, bytoby lekkomyślnością, 
jeżeli nie zbrodnią wobec Sprawy, ktśrej się właśnie 
slużyc' pra*nio. ,lako wie,c prawdziwie OjczyziiQ miłu- 
jący, i w przeświadczeniu, że wyrażenie tego naszego 
głąliokiego przekonania jest leraz właśnie świątym 
obowiąziiiem, wzywamy wszystkich, choOhy najgortjcej 
sprawie Ojczyztij służyć pragnących, abj równie z na- 
mi w tej czi;ści Polski, j^rzyjc:!! za hasło na teraz: 
„Czekać'." — Czekać dlatego, że choi^-byśmy nawet nio- 
zważając na niesprzyjające okoliczności, clicieli przez 
przystąpienie misze ruch teraźniejszy w ogólne zamie- 
nić powstanie, to wypada koniecznie zostawiti Kongre- 
sówce czas do zorganizowania dziś już walczących 

siJ jfj- 

Czekać, bo i my dziś jeszcze nie jesteśmy przy- 
gotowani, bo nam trzeba zebrać fundusze, w brorl sii; 
7aopati'zyć, tak, aby ci, których z Galieyi wyszlemy, 
nie stawali t^io, dziś już walczącym, przez brak broni, 
odzieży i zapasów, ciijżarem i lialastem utrudniającpn 
dziaianie, ale, aby, jeżeli granicł; przejdą, byli im rze- 
czywistą pomocą. Czekać, bo okoliczności zewnf;lrzne 
dziś powstaniu ni sprzyjające, mogą i to w krótkim 
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Kasie, na najkorzystniejsze się zamienić, s wtenczas 
Tfotrzeba nam 1jt;(.lzio sii znacznych i świeżych. Czeka(*, 
bo i w armii najsilniejszej nawet, wótiz roztropny, roz- 
poczynając bitwi;, wysyła najpierw forpoezty, potem 
idzif w •-•gień z ;i:!(JWMyni korpusem, a zawsze jeszcze 
(!7.(^ikL wojsku zostawia w rezerwie, i nieraz to już wi- 
dziano, że rezerwa o wygranej stanowiła. Rezerwą zaś 
tą naui koniecznio hyr wypada. Czekanie to wszakże 
nie iria być trupie, martwe, niticzyjino, nie owo wycze- 
kiwanie schlebiające niedołężnej gnuśności lub bruiine- 
mu egoizmowi, ale wyczekiwanie czynne, skupiające 
BiJy i zapal, organizujące i sposul)iące siij w środki 
i zasoby. Powtarzamy wiije, żo ruch dzisiejszy w Kon- 
gresówce jeszcze powstaniem ogólnem nie jest, i przy- 
pominamy, że tak jak w latach 184(3 i 1848 nie tylko 
za zle nie miano mieszkaiicoiii innych dzielnic Polski, 
te nie biegli z życiem i mieniem łączyć sii; z ruchem 
zlirojnym w Ksii;aŁwie Poziiariskiem, owszem przyzna- 
wano. ]ż roztropność i prawdziwy patryolyzm nakazy- 
wały nie narażać wszystkich sil polskich na pewną 
zgulii; w mchu, który do oswobodzenia Ojczyzny w ża- 
den sposób [irowadzić nie mógł; tak też i dzisiaj, za- 
niin do mchu jirzystąpimy, wypada dobrze rozważyć. 
czy pożytek, czy szkoda dla ^sprawy 'ogólnej ztąd wy- 
niknie. Zdaniem wiec na^zem, Galicya lylko wtenczas 
może i powinna z silami swemi do ruchu w Kongre- 
sówce przystąpić, jeżeli ruch ten dzisiaj nie wiole jesz- 
cze znaczący, stanie sit; tam ogólnym, lo jost: jeżeli 
połączą sit; w nim wszystkie kiasy ludności, a szcze- 
gólniej, jeżeli ogól włościan oboj(;tnyni iirzynajmniej 
bijdzie, a ozijściowu z ruchem sifj połączy; atbo jeżeli 
Rok less. T. I. 2 ■ 
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okoliczndści 7,6wiic;ti'znp chor w czt;Sci sie zmienią, 
a tjluwnie, jeżeli w Rosji przyjdzie do ważniojszycli 
zahurzeii, czy to raiijdzy ludem wiejskim, i^ny w wojs- 
ku, lub też, jeżeli na wioBn(j wyhueltnte wojna na 
Wsciiodzie, l)o tak jedno, jak drugie odwrócit' niusi 
zjmczri!! czt^ść siły zhrojuej rosyjskiej, [irzeLdwkn któ- 
rej, jeżeliby cala ku nam zwróconii została, ^adnejby, 
najmniejszej nadziei powodzenia miei'. nie mużna. ^c 
zaś przyznać musimy, \ż to wszystko, co uważamy- za 
warunki konieczne ]to wodzenia, nastąpić może, nio 
wzpvamy d« jioti;pienia ruchu, nie żndaniy, aby prze- 
ciw rucliowi wyatijpować i paraliżować go, powiadamy 
tylko, że jest obowitizkiem patryottłw, zanim warunki 
wyżej przytoczone nie ziszczit sii; — Czekać, a równo- 
czpfiuio rozpoczął' niezwłocznie i z całą energią pray- 
gotowania, które w razie potrzeby łączenia siij z ru- 
chem w Kongresówce, umożebnią nam silne i skute- 
czne poparcie tego ruchu! 

We Lwowie, 4-go lutego 1863 r." 

Wiadomości z Paryża, rzecz dla nas gtówim, gdyż 
slnmtąd tylko nadejść mogła pomoc lub stanowczo sło- 
wo, brzmiały wciąż tak samo jak w jnerwszpj chwili. 
Listy mojego ojca btjdąco odliiciom myśli najprzychyl- 
nipjszego, dla sjirawy polskiej doradcy cesarza, Wa- 
lewskiego, nie pozostawiały wąŁpIi\vości, że powstanie 
może tylko kli^ski; zgotować, a na pouioc Francyi li- 
czyć nie powiuno, że zatem nie nałoży aii; ani z niem 
łączyć, ani je wspierać. Listy to potwierdzały słowa. 
Leona RzevYii8kiego do mnie |)owiodziaue zaraz w pierw- 
szej chwili. UEmpcreur n'aime ^as la cuisine, qn'il 
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n'a pa^ fniie. „Cesarz nie lulń potraw, którycb sain 
nie zgotował". I 

Do Czatił |]isal mój ojcioe 4 lutego oczywiście 
ojfiłjdnicj. miiii-j niż du mnie wyraźnie: 

„Zastanowić sią należy, jakio wrażenie wypadki 
dzisiejsze wywołały w spoleczoiistwie francuskiein i ja- 
ki« ocenienie znalazły. Podziw bolmtcrstwa, obawa 
liŁ-zskiitecznoMci jego wysileii, tkliwa lito.śi^, są uczu- 
ciami najwięcej napotykaneiui. Takie to usposobienie 
nkaznj;( dzisiaj ci [irzyjacielti sprawy [julskiej, którzy 
objawiali gotowość przemówienia u niej i za nią w iz- 
bach francuskich, a którzy po za.szłych od dni dziosii^- 
ciu wypadkach, chwieją sii; i cofają przed trudnością 
Uiikiadnego oznaczenia charakteru dzisiejszego ruchu. 
Senat toK przemilczał o Polsce wSród dwudniowych 
nad adrcaein obrad. Wiedzieć jeszcze nie można czyli — 
zkąd— i jaki głos o niej wzniesie się w Ciele Prawo- 
iluwczem. Co do rządu francuskiego, taić nie moina, 
Z" miijdzy dziaiejszyiui doradcami cesarakiemi sprawa 
naszii. w rozciągłych rozmiarach, me wielu stronników 
liczy; lecz wiadomo jest, 2t- dziś ministrowie we Fran- 
cji są tylko aarze^dzianu i wykonawcami woli monar- 
chy. Napoleon ni, ku któremu tak ufnie, tak chfjtnie, 
instynktowo zwracały sii; nadzieje polskie, nie złożył 
detąd wprawdzie jawnego i wyraźnego dowodu, że go 
losy narodu polskiego, że go przyszłość jego zajmowa- 
ła I zajmuje. Przeciwnie, to co było widzialneiu i gloś- 
nem, mogło być uważanem za oznakt; obuj<;tności. 
Frzerailczonio o Polsce na Kongresie paryskim, nachy- 
leniu sil; kil związkowi z Rosyą od zawarcia pokoju, 
jcislość dzisiejszych z ni!\ stosunków, mogły ostu- 
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(lzi{i zapal i oslabic' ufnośi polską dla cesai-za Fran- 
cuzów." 

Wszystko Ul potwierdzało brak wszelkich wido- 
ków podniesienia sprawy polskiej, na motiy powstania. 
Nie dhigo też przyszło czekat'. na stanowcze, dotąd nie 
wypowiedziane ani przez cesarza Napoleona,, ani ];rzez 
Hołd Lambert słowo. Nadeszła |iami(;tna mowa niiuls- 
tra bez teki, Bilanłt. Dnia 5 lutego w Ciele Prawo- 
dawczem, jianowie Gfiyard Delalain i Juljusz Favre. 
przy dyskusyi adresowej przemówili za Polską. Na to 
minister bez teki mówca, Bilanłt, rzekł: 

,, Panowie! Rząd nie uważa za rzecz stosowną 
wcliodzii;' w dyskusyĘ przedłożonej wam kwestyi. Fraa- 
cyą nie straciła dawnej synipatyi dła Polski, lecz są- 
dzi i rząd zarówno z nią sądzi, że autonomija togo 
kraju wii;r,ej mogła sif; spodziewać od wspaniałomyśl- 
nycli i liberalnych uczuć obecnego cesarza Rosyi, jak 
od ruchu powetaiiczego, którego usiłowania mogą tylko 
nowe sprowadzić klijski na ton kraj nioazczijśliwy." 
„Najbardziej złowrogą rzeczą, są zwodnicze zacbijty 
dła uczucia iiatryotyzmu, którego bezsilne usiłowania, 
nowe tylko nioszcz^ścia sprowadzić mogą. Rząd cesart 
ski zbyt jest roztropny, aby ptonnemi słowy dawać 
zwodniczą podnietę aamie.tnośi:iom rewolucyjnym i zbyt 
jest zazdrosnym o swą i Francyi godność, aby pozwa- 
lał, i^by powtarzano przez lat szesnas5cio w adresie, 
bezużyteczne słowa i daremne protestacye." 

W dniu tej mowy Camiituthnticl pisał: „Rząd 
francuski obrał był inną drogą dln Polski i na tej 
drodze sprawa polska zbliżała si<; do pożądanego 
krosu." 
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H Mój ojciec pisał do C^asu 10 lutego; „Pan Gu- 
^ard rtL'inliii[i |»0|ii7,ediiio sliirnl sit; znBi(;^nitr rady pre- 
zesa Ciała Prawodawczogo, ka. Moriiy, który ożeniony 
z RosyankĄ, stronnik gorący związków z Rosyą, ud 
chwili jak tylko Fidska (irzyiiomniaia Euro]iio, że żyje 
1 wlastiGiu clice żyć życiem, odznaczał sii; oiiojtjtaością, 
jeżoli nie nieprzy jaźnią filn jej sprawy. Prezes witic 
Cinta Prawo'iawczego odwieść nailowat pana Delalaiii 
ud j(>go zamiaru i nawet dal mu uczm', że milczenie 
o Polsce dogodziłoby życzeniom samego cesarza." 

Po mowie ministra Bilanlt, olicciia księżna Mur- 
ny uścisnęła jego rękt;. 

W kilka dni później minister Baroche zlożyl 
tak^e niecbĘtne dla Polski oświadczenie w Ciele Pra- 
wodiwczem. Póliirzędowe dzienniki ti-ancuskio wtóro- 
wały słowom ministra mówcy, Bilault. 

Cesarz zatem przez nsta -swojego ministra prze- 
mówił, a nie nlpgalo wntpłiwości, że minister wyraził 
myśl i ziiauie rządu francuskiego. 

I'ozostawalo jnż tylko jedno zadanie, wstrzymad 
Icogo si^ da, .zwłaszcza żywioły zacliowawcze 1 state- 
czne od udziału w powstaniu i od popierania go. Do 
tegu wraz z L. AVodzickim i Idlkoma innymi, zmierza- 
liśmy mozolnie, wśród oczywiście najwi*;kszycli trudnoś- 
ci, w zamiarze oszczi^dzenia przynajmniej Galicyi i za- 
trzymania jej na stanowisku politycznie roztropnem 
i zarazem z tern wyracłiowaniem, ie bez jej współ- 
udziału, a zatem bez podstawy operacyjnej, powstanie 
w Krókftwic Pobk-iem niebawem upadnie; że tam lu- 
dzie rozsądni i wytrawni tak zwani wówczas Mali 
przejrzą, otrząsną się z uslapienia i teroryzmu spiska, 
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wyjdą z Lieniości i może zdołają jeszcze lepszą dla 
kraju iiiiwiazin) przyszłość, ii oszezfjdzą luu i s]iolcczeiis- 
jtwu polskiemu uieoliliczoriych slrat. 

Niepodobna jeilnak było na razie opiijSciu wycze- 
kującego stanowiskn; trzeba byln do wyparcia sit; pow- 
stania zdążać stopniowo. To powua. '/a- liylibyśiiiy ą^ 
Iii dopicjU, gdylty zmiana w |iotoSeniu oyulnein nie &^H 
ła iias ud uiofro odwiodła. ^^ 

Wypadki szły spiesziiio, a przecież dni c.iąg:nęłT 
8iQ smutne i przykre dla wszystkich. 

W inojera przekonaniu rzecz była przesądzoną. 
Przecież moi przyjaciele uznali jeszcze za potrzebno 
znieść sii^ ze stronnictwem umiarkowaneni w Warsza- 
wie z tak uazwanemi bialemi. Od nich bowiem winno 
było wyjść pierwszo stanowczo słowo. Wysialiśmy do 
Warsza,wy Wlnilzimierza Cieleckiego. Przywiózł uani 
niesłychaną, njijdziwiiiejszą, jedyną w dziejach odpo- 
wiedź, która określała przecie:* nieszczf^sue stanowisko 
zaj*;te wśród wypadków pi^zez b/Mli/ch, odzwierciadlałn 
icb iisposoliiciiie, zaznaczała ujiaiiek i iiotępiała icłi. 
(Odpowiedź brzmiała: „Nie łączyć s!q » powstaniem, 
alo uznać je za narodowe.'' Zmysł poliiyczny i uczucie 
patryotyczne oburzyły si"; i zfi|iroteKtowały przeciw tej 
odpowiedzi. Przemówiłem silnio za uznaniem jej, co 
sią niis i Oalieyi tyczy — za nieiiylą, Zdanie lo przemo- 
gło. Zrozn mieliśmy jednak, że ze strony najważniejszej, 
która jjowinna była l>yć rozstrzygającą, nie znajdziemy 
poparcia w działaniu jawiieni i śmiałem przeciw jio- 
wstaniu. Przecież nie straciliśmy jeszcze głowy, 

Na razie usiłowaliśmy oszczędzać ofiar niejiotrzeb- 
nych, a zarazem postano wiłiśmy zażądać, brakującego 
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nam dotąd stanowczego i ostatecznego ało^a Hotelu 
Lambert, któreby było stanowczefii i ostatocznem sło- 
wem cesarza Napoleona, i które moglibyśmy okazać. 
Poczem mieliśmy ostatecznie i stanowczo postąpić so- 
bie: porzucić wyczekujące stanowisko i albo rzucić się 
w powstanie, jeżeliby ono było potrzebnem dla działa- 
nia Napoleona III na korzyść Polski; albo w razie 
przeciwnym, potępić je, oświadczyć sit; za jego zanie- 
chaniem i rozjechać się do naszych zatrudnień. 



ROZDZIAŁ III. 

Holi'l Lambert przesyła kiiryera z instrukcyą spiesznego za- 
niecliania po\^■^^ta^ia. Cyfrowana depesza odwołująca le ins- 
iruktye. Trzeba jaknajdtużej przelrzyniywnc walkq. Przełom. 
Zmiana w zachowaniu się rządu francuskiego i jego organów, 
Wysiąpienia dzienników i minisirów angielskich. Postępowa- 
nie wiadz ausirjackieh w Galieyi, Zachowanie się dzienników 
wiedeńskich. I.isty Hoklu Lambert, objaśniające cyfrowany 
leiegram. Zmiana położenia. Konweneya prusko-rosyjska z d. 
8 Lutego. Ojców i Miechów. Langiewicz. Przyjazd Stanisława 
Tarnowskiego z Paryża do Krakowa. Józef Szujski i grono 
krnkiiwskic. Wysianie Ludwilia Wodzickiego do Paryża. Po- 
wody popierania powstania. Zwrol w położeniu europejskiem. 
Konweneya i jej łosy. Mii-ya ks. Uyszarda Meltcmiclia, Ka. 
Meiiernich wyjeżdża do Wiednia. Widoki poważne, 



Dotąti wiadtimofici 7. Paryża, instrulicye Hołdu 
Lambert brzmiały zgodnie z objawami zewu^trziiomi 
rzitilu 1'i'niicuskit'go, ża powstanie na. poparcie ccsaraa 
Napoleona litizyt' iiio mo^c. Ale zapatrujin-' aią na nic 
niet^o sentymentalnie, zawszp ji^szcze jalco n(i opór sta- 
wiony proskrypcyi, Hotel Lamheii nie mtjwil, i;o wobee 
niego począi-', jak siq zachować; czy należy je potłipi*; 
i od niego zupełnie sitj odsunąt'; siewem okazywał pe- 



wiie wahaaif sii;; zdawał sii; liczyt' na współczucie 
iikiizywaiu* dla oHHr iiawfŁ pracz ło ur^rann rzi\(]ii frao- 
riiskiego, które iiowetania iiifi pociiwalaty; obawiril si(j 
IJ(iti;pieiiiem icli, wyUiii' je na pastwa KL'iiisly nisj-js- 
kioj; bronił wui>ei; obcjth roKpacKliwpgo kroku, clio- 
ciaź cziit jog'o zg'iilMiuśi'. To postępowanie Hotelu Lam- 
lierl, skionilo nas dn zacliowaiiia jeszczo wycKekiiJ!H'.i:-go 
fit^tnowiska. 

Przede wszy stki om Holel Lamherf nie ])owie<Jiiiai 
byl, jaką co si«j tyczy zachowania siej naszojro, jeet ra- 
iła, sprzyjających sprawie polskiej czloiikuw rządu Iran- 
oaskiego 1 samego cesarza, którego nczucia dla Pol- 
ski, nie były, nniii jirzy najmniej, tajiieini. 

Ks. Władysław Czartoryski w imieniu Biura Ho- 
telu Lanihcrt, nie listownie, ale telegrafem i cyframi 
j.ik ilo(;iil. nic teraz jn;i nmyiiłnyni kuryerem G. F., 
przesiał iiain wreszcie stanowcze i ostateczne, zażądane 
słowo. Kuryer G. F., którego nazwiska wymieni(' je- 
szcze nie mogi;, i który w odnośnym protokułe Biura 
tylko owemi pierwszemi Jitoranii jest ozoaczouy, wy- 
sianym został 9 intcgo z Paryża na Drezno do Krako- 
wa i Lwowa. 

To, co przywoził, nie pozostawiało najnuiiejszej 
■wątpliwości. Udpowiedii na naszo zapytanie, przedsta- 
wiała powstanie jako czyn bezruzuniny, opłakany, kt<'j- 
Ff nie tylko nie mógi liczyć na poparcie N.ipolootui,. 
III, ale który przeciwnie, krzyżował jogo plany i poli- 
tyka, a niweczył na razie wszelkie w sprawie polskiej 
Kamiary. Dawniej wypowiedziane słowa: „Bóg za wy- 
soko, Francya za daleko" określały i dziś jeszcze po- 
łożenie. Cesarz Napoleon ule byl na teraz ani w chf:ci, 
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ani w. możności podnie&ieaia ciri;2nip sfirawy polskiej.! 
Opinia publiczna we Francyi, acz sprzyjaj^jca jej, eof-j 
th;laby sii; przed wojriii aa rzecz Polski, a l)rak sprzy-' 
mierzoiiców do prowadzenia jej, nnicraożebuial ją zu- ; 
pełnie. Cesarz Napoleon zbliżeniem się do Rosyi, wpły- 
wem, jaki mógł mieł! na gabinecie petersburgskim, na- : 
reszcie zamierzonem przymierzem z pólnocnem cesars- , 
lwem, które miało pwiiignąć za sobą znaczne na rzenz 
Polski U8t(jpst-wa, niógi jedynie coś zdziałać: dla spra-j 
wy, którii od początku swojeg;o panowania miat na oku 
i której ruzwiązanie poi-zytjwal za jedno ze swoicli 
zadań. Powstanie w najwyższym stopniu szkodziło tym] 
rachiil)o\ii i zaminroni, a mot;lo jo zniweczyr zupełnie,' 
nbezwladniając cesarza. Trwanie zatem powstania, i 
przeistoczenie oporu przeciw brance w wojntj z Rosyą, 
mogło siij stać tylko zguiinem dla Polski i polityki 
Napoleona lii. Niweczyło wszelkie korzyści dotąd zdo- 
byto za wpływem Francyi i wprowadzało Polskf; w stan 
opłakany tak wewnątrz jak zewnątrz. Nadziei żadnej 
w tym stanif rKoezy ani mieć ani dawać niepodobna; 
ale jeżoli co jeszcze !U"itować by mogło sprawij polską 
i dla Królestwa zapewnić pomyślne lub znośne warun- 
ki, to jodjTiie natychmiastowe, znpetne zaniechanie 
powstania. Chyba dopiero po zakoiiczenin takowego, 
możnahy iiomyśleć o interweneyi dyplomatycznej lubi 
wstawieniu sii; za krajem. 

Taką była treść instnikcyi knryera Hotelu Lam- j 
Jier/, zgodna ze znaną już mową Bilault i z zachowa- 
niem sią pi5łurze,dowyeh dzienników francuskich. 2 bO- 1 
lem w seren, najmniejszej nie mogliśmy mieć jnż wąt-! 
pUwości. 
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P Wobec powyższego raportu, nikt z ludzi, z któ- 
rymi ziiusiliśiny sit;, nie mógł dln^ej waliar si(; ani 
w i^umieniii, ani w siiilzic, ani w zdaniu. To tp?, w na- 
szom gronie, postanowi eiiip stanowcze nie jiopieranin 
powstania, a na8ti;pnie ]>otf;pienia go i powstrzymania 
dalsztigo jego rozwoju oraz udziału w niein Galicyi, 
ptiwzit;tem zostało jofhiorayf51nio. Wo wazystlcii^li g'ln- 
wacti rozjaśniło sią. ]'ierwszą i naglącą potrzebą — 
zgoduij zff^szt^i z poleceniem Hoidu Litmbprt — byt", 
jak riajsjiittdznitjsze udauie sii; kurjera (f. J"'. lio Lwo- 
wa, dla objaśnienia w tej samej mierze co nas, tam- 
lejszycli powabnych, rozumnych i patryotycznycb ludzi. 
a zwłaszcza k». Leona Sapiebt;, Natychmiast też po 
wzii;i'.iu przez nas do wiadomości inatrukcyi przywie- 
zionej przez parm G. F. i krótkiej nad nią naradzir, 
zająłem sit; wyprawieniem so do Lwowa, olijasniwszy 
konin i w jaki sjiosób ma rzecz przed staw ii*, a zara- 
zem poleciłem inu. aby oznajmił nasze zapatrywanie 
i już powzi(;te |JOstaiiowieiiip; kła.dlem główny nacisk 
tia osobi; księcia Loona Sapiehy, znając i ceniąc jego 
zdrowy zmys! i wytrawny sątl polityczny. Odprowadzi- 
łem pana (r. F. na dół i wsadziłem do dorożki; sam 
wrOciłem do ]tokoi w Hotelu Saskim, w których za- 
mieszkałem byt wraz z kilkoma przyjaciółmi. Nie upły- 
nęło parij minut, a wszedł posłaniM z telegrafu, z cyf- 
rowaną do mnie tiejieszą, Hyia ona od Hotelu haniherf, 
a opiewała: „A\'szy3tko zmienione, instrukcye O. F... 
awaZajr.ie za niebyłe. Trzeba jak najdłużej przetrzymać 
'walki;. Dalsze polecenia listownie." Stało sir; to HJ 
Latego. 

Trudmi zdaó gprawtj z wrażenia cliwili takiej. 
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Jlzadlciemi są na szcafiśc-ie w życiu rhwile podobne 
Łi?j, rozstrzygające » niein w znFinznej czi^ści. Owa'<id 
peszą była lila innio KarsKoiii gromem i p romie iiifE 
słonecznym, a instynkt wtody mówi, że talia minnta 
zawiera w sobie całą przysztość, 

Wskoczyłpm do dorożki i jnż po tlrugiom dzwc 
nionin dotarfom na peronie do pana G. F., który wsią 
flal do wagonu. Pokazałem mu depeszij i nicazalem 
niemałe zdziwienie z powodti sfirzecznowci tak 8|)ieszDie 
zacbodzącpj, uiifjdzj' tern wszystkicm, co nam mówił, 
a tern, en zwiastować siij zdawał telegram. Jego zdu- 
mienie, powiem nawet jirzerażenie. nie liylo raniej- 
szem nd mojego, zm!i:;szal si': i rzekł: „Coi ud mojego 
wyjazdu zajść musiało." „W" każdym razie — odparłem 
— niisya pańska do Lwowa nłedz musi zmianie. Opo^J 
wiedz calii rzecz ks. Leonowi Sapieże, zdaj mu sprawę" 
dokladnii z danycti ci w Paryżu instrukcyj, a zarazem 
podaj tr6i*ć depeszy, którą dopiero co odei>ra]em. On 
zrozumie i potrafi osądzić, jakie stąd wynika dla nas 
pulużenie." 

Owa depesza telegraticzna stała sle przełomem 
w wypaiikacb, w zapatrywaniu si(j naszem na powsta- 
nie i zachowaniu wubec niogo, w stanowisku Galicyi. 
Miała ona wogóle doniosłość wiełką i wywarła wpływ 
stanowczy na przebieg sprawy. Zaznaczała bowiem 
zwrot w stiłsunkacłi turopejskich, króry miał pociąg- 
nąć za sobą, zgubne w skutkacL, wmi';szauie sii; ob- 
cycli motiaratw w sprawą polską, lor,z któro wtedy mu- 
siało być poczytAiiem za deskt; zbawienia. Od cłiwili, 
jak rzecz uie ograniczała sii; na liezroztimnem powsta- 
niu, a wciiigniętemi były w nią czynniki i siły poważ- 
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ne, dyiilomacya.. rząily i morarstwa europejskk'; inne 
liowatai' iiitisialo zajmlrrywaiiip na poto;,eiiio, iuiio 
zwłaszcza w naszeui gronie i rozuiiiowiif^ trzetia hylti 
conajinniej w ten siiosóli — skurn już iiajwiijktize złe, to 
jest powstanie, etato sią, niepodobna zapoznawai) i od- 
pyctiai.' iia raz pujawiającyri] sit; środków naprawienia 
zlcgo luli przeistoczeń iii go w coś dobrego. NaJarzala 
sii^ nareszcie sposobność zużytkowania, tej pomocy zew- 
iit:ti7,npj, togo interesn ouropojskit-go. w ktijry wierzy- 
ło całe nasze pokolenie, wycliowane w myśli niepod- 
ległości Polski i_ utrzymywane w uaiiziei odliudowania 
jej przez Europ*;. 

Depeszy Hotelu Lamfierl wtórowały niebawem 
pó!urzt;dowe dzienniki cesarstwa 1'ranc.us kiego, Ziriiana 
W spoaoliie ich przemawiania była raptowna i stanow- 
cza; zamiast znieolieca^; jiowslanie i wróżyć jego prtjdki 
upadek, dodawały mu odwagi, zamiast ]iot(i]iiae, sta- 
wały w jego obronie. Nawet MonUor umieszczał 
z Warszawy obszerne i ]irzycliylniejsze o powstaniu 
wiadomości. 

Naraz wszystko brzmiało inaczej i wszystko ina- 
Mej wyghtdalo, jalj w oetatnicli dniach Stycznia i pierw- 
szych Lutego, 

Konwencya priisko-rosyjeka z 8-gu i.utego, liyla 
teraz przedmiotem głównym rfizjira.w dzienników pól- 
iirz<;il"Wycli i niezawisłych i wszystkie surowo ją po- 
tępiały. 

La Patrie, organ półurzijdowy, pisał IS-go Lute- 
go: „Trzech Polaków, uczniów naszych szkól: Koper- 
czyiiBki, Priiczkowski i Dzikowski, jadących z Paryża 
do Pulski, zostało ai-esztowanych w Toruniu i wyda- 
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nych w i>ji;e Rosyi. Nie (.'licemy temu wTer^ye^irzez 
wzgląd ii!ł hoaiM' Prus." Dnia żl-go Lutego, ten aam 
dziennik zwracając uwagę na aresztowanie |irzez wła- 
dze pruskie, sze:4dii wychowaricuw szkojy wojskowej 
polskiej w Cutico, którzy opatrzeni byli w regularno 
[laszporta, osiwiadczat, iż Europa musi protestowft(! 
[irzeciw temu zamachowi tm prawo narodów. La Frań- 
cc. dotąd iiicprzyjazna Polsce, twierdziła teraz, że Pru- 
sy wskutkii umowy :?awartt'j z Rosyti wzglQdfm inter- 
wencyi w Polsce, sprowadziły kwestye, na poie trakta- 
lów 1915 roku. ,.Dup(iki liosya i Polska stały same 
wo!)Pc sielłie, uważaliśmy za o!>owiiizek nasz, nic nie 
mówić, coby mogło dawać płonuji zaclif;t^ powstaniu." 
Wreszcie przemówił 21 Lutego Cmislitutimnel najbar- 
dziej uprawniouy orgiin rządowy. 

„Powstanie jiulskie mofiłu być uważane za wew- 
nijtrzuii spraw<! polityczną. Wskutek wdania się Pius. 
zamieiiionem ono zostało na kwestyi; europejską, Pos- 
tijpowanie Prus jednogłośnie jest nagauiiinem, Prusy 
mogły eiij przekonać, iż popełniły wielki błąd, starając 
si^ mi(;dzy sobą i Rosyą utworzyć solidarnoi^ć, która 
nie istnieje. Konwencya z 8 Lutego, stworzyła fałszy- 
we ]»oIożeuie dla Eosyi i Prus; jeżeli zfjstala ona za- 
wartą w duckii wskazanym, może ci<;żkie nasti;pstwa 
za sobą pociągnąć, Obawiać sic; można, aby wskulek 
trorliwości Prus w j>omiiganiu liosyi przeciw jiowsLa- 
niti polskiemu, Europa pod nazwą nowej karty, nie 
ujrzała dawnego imienia Polski; a zamiast powstania 
poddanycłi przeciw swemu rządowi nie dojrzała rewin- 
dykacyi narodowofci; byłoby to wprowadzeniem na no- 
wo całej kwestyl na stół, jionowieniem sceny podziału 
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i iiostawioniein ziinwu iiuiyślnit- jirzed oczy SwiaTa 
czymi najwyżs/.pj uieslusziiośi-i, jirzeciw któremu sti- 
inieiiie [jukulcniii uhemoyo wie przestało protestowaO, 
Rzuca to gli;iioki zanifit. wielki uie]iokiJj wśród Eiiro- 
liy. I w jakiejżti to chwili mnifiiiają PiTsy, iż lungĄ 
WKii^i' Qa siebie laką (KlpowiedziiiliiOHi-? W chwili, 
gdy Franeya daje przykład najsuiiiienniejszego szanu- 
wania traktatów i wiflkiego iiiaiarkuwaiiift ijolitycziic- 
gn, zadając gwałt swoLiu żywym symjiatyinii i wstrzy- 
mując SIĘ od wyrażenia chin^iy jednera stowetn, jak 
dalece zawsze j!i ubchudzii i Dljchudzii- bcdii starzy jpj 
nieazczrSIiwi sprzyinierzeiicy. S[)odziewaiiiy sic; jeszcze, 
?.e hrzmienie koiiweacyi rnzegiia wit^kszii cztjśi' tych 
ubaw; w każdym razie nie zbywało Prusom na przy- 
jacielskich radach. Wiedzą oiie dzisiaj, że cala libe- 
ralna Europa iiiy:41i o tern naniezeniu zasady tiiein- 
Łerwpncyi." | 

La Fra7if.e zapewniała, że wystiieowaną lifjilzie' 
jmlycya do senatu za Polaka przez ziiakoniite osoby, 
1 Se da sposobność rządowi objawienia swego zdania. 

Inldjienilance Belffe, nie[irzyjazna Polsce, mówiła, 
f,0 i bez wdania sii; Prus, Europa, to jest zachodnie 
mocarstwo, byłyby sii; musiały ująć za Polską, albo- 
wiem rząd rosyjski pierwszy wystąpił zaczepnie, nie- 
lejralnie porywając podejrzanych ludzi do wojska. Że 
jednak Prusy [irzy.sŁąpiiy dn konwencyi z lloayą, prze- 
lo interwoncya zostanie przyspieszoną, Ilzieunik ten 
dodawał, że 20 wysiano z Paryża depeszt; do Berlina 
i Petersburga, w których siij miei^ci posŁaiiowienio za- 
padłe przed trzema dniami, na podstawie projektu mi- 
nistra spraw zowucjtrzn jch, Drouyn do Lbnys; depesze 
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tc eą bardzo iiprzpjino, ' lecz i iiarilzo katcgorpine 
i nie iiozustawiaja wątj)liwości wzgltjdem pniityki i za- 
miarów reaarskirh. Depesze liiuwiti, żb jeżeli liouweri- 
c-ya zawiera te jiuiikta, jakie głoszą, jest ona formal- 
nym traktatem, nasl<;pniD, że bez ]jo|i;walc.enia zasady 
nieintcrwpiiryi, żailne [laństwo nie ma juawa udzielać. 
Kosyi zlirojuej puniocy,- przeciw jej poddanym iiolskira, 
i że f!'dyl)y nicli si(; wzmagał i iirzyliieral rozle^lejsze 
rozmiary, Europa liytaby zinuszonii zajmowai- sig nim. 
grodki zdohie polożyi? koniec, walce, winny być przod- 
iożono Rosyi, za wspulncm wdauiem si<; mocarstw. 

Dzienniki augieUkio nderzyly na Prusy a obrady 
iz!j pruskich nad konwtmcyii, dały przedmiot do ciąg- 
łych wystniiiciS tak francnskicli jak i angielskicli dzien- 
ników. 

La Patrie z 2.-!-go utrzymywała, że Drouyu de 
Lliuya, wysiał dn jtosia w Berlinie, Talleyrand, miti; 
Łyrz4C:( H\ą Polski, pod datą 2l)-go. La Fi-ance za|iew- 
Tiiała, ŻQ Austrya okazuje skłonność zbliieaia się do 
wspólnej myśli, jaka zdaje sio łączyć Francy^ i Angliij 
w kwostyi polskiej. ,ledno<:ześuio pety{iya o Polsky 
wniesioną została do senatu francuskiego, a Patrie og- 
łosiła subskrypcy<; na raunycłi polskich. 
f W izbie wyższej angielskiej lord Ellenljorongh 

wniós! w sprawie polskiej interpelacyt;, w której wy- 
raził ziliinie, że liyloby to zadziwiającem, gdyby cesarz 
Napoleon, naczelnik narodu, który wyznaje zasadij^na- 
rodowiiści, nie objawił swej sympatyi dla sprawy 
polskiej. 

Timeii utrzymywał, że konwencya da 8|i08obnoś(! 
Napoleonowi jjoduleeienia kwestyi — granicy Renu. 
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^r LonI J. Russell, ininistfr spraw zagranioznycli 
w izbie niższoj, nie [mchwnlnl powstania, lecz oŃwiiid- 
i:zył. że dalsza iioUtjlta ^Uiglii w toj spi-awie, w\maga 
rozwa;!neg(.i zastiimiwicnia sii; rzĄdti. 

Po posusze nastc;powala nawałnica o^wiadczeii za 
Polską. 

Nip mogło ujśi' uwagi, ie 14 Lutego cesarz Ka- 
polenti w odpowiedzi tia złocony przez de|iutacyq Cia- 
ła Praw>"idawpzegf) adres, rzeki Ityl: 

„Adres jest nowym dowodem zgody, jaka jianuje 
miądzy Ciałem Prawodawczem a rziidem. Zgoda ta 
jest dziś liardzicj niezb<;diią, aniżeli w jakiejkolwiek 
innej opoce; ^dyż na wszystkicii imuktatli kuli ziem- 
skiej, prawda bywa zaciemniona tyloma przeciwnemi 
suble nainit;lnościaiui, że Fraiicya musi byt? silną i spo- 
kojną wewnątrz, ażeby zawsze liyla w stanie wywie- 
ra"? swój prawowity wpływ ua korzyŃć sjtrawiedliwości 
I pnstąpn, ktńrycli tryumf zbyt CBfjstO zagrożonym by- 
wa itrzesadą strouriictw skrajnycli." 

Nadeszły listy zapowiedziane przez Hotel Lumbe^i. 

Zwiastowały zwr(5t w |)olożeniu w skutku kon- 
wencyi prusko - rosyjskiej z 8 Lutego; zajiowiadaly 
zmlaiig zapatrywali Francyi, Auglii i Austrji w spra- 
wie polskiej, mówiły o toczących siij miądzy niemi 
nktadacli; nareszcie, co naj ważnie jszem było wówczas — 
zapewniały, że cesarz Napoleon i jego rząd zupełnie 
niu« niż dotąd wyrażali zdauie o jKiwstaniu; że ugruu- 
towaną mieli nadzieja, iż posłuży do podniesienia 
sprawy polskiej i że działanie dyiilomatyczne już sie 
rozpoczijło; że rząd francuski poczynił pierwsze kroki 
w Berlinie z powodu konwenoyi. Listy dodawały, że 

Kok 1S6B. T, I, B j 
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trwanie powstania niezhijdiiem jest dla rozpoczętego 
działania, a potrzebnem dla pomifśluego obrolu ukła- 
dów; ŻQ zdiiaiem rządu francuskiego, nie można już 
patrzeć sią wstecz, że należy apoglądad w pruyszłońr, 
że trzeba przedewszjstklem odjąi' powstaniu wszelkie 
zuamiona rewolucyjne, a nadać mu wylitczny charakt 
nai"odowy i wyh\eznie nntirosyjski; że zatem należ 
aby zachowawcze żywiuly i wyższe warstwy nadały 
takowy, popierając je i gotując nią do przystąpień 
czynnego w razie rozpticzf;cia działania europejskiego. 
Podczas, gdy wiadomości i iiiatmkcye paryskie 
zaznaczały taki zwrot raptowny w położeniu i w pO' 
glądach na powstanie, przedłużało eii; ono o wiasay 
aiłao.h, bez zachąty z zewnątrz i jeszcze bez uorga: 
zowanej z Gaiicyi pomocy. 0]ioda.l od Kraltowa w Ojo 
wie znajdował sit; obóz Kurowskiego, Dnia 17 LutO; 
niebaczuie poprowadzony, rozbił się niepotrzebni 
O mury Miechowa i nagromadzone tam siły rosyjski 
Wałka ta bezużyteczna okryła żałobą Kraków, gd 
wielu z młodzieży szkolnej i uniwersyteckiej krako 
skiej znajdowało sitj w tym obozie., Jednocześnie La 
giewicz z lepszem szczęściem i przezorniej i^tacz 
w Sandomierskiem potyczki, stawione i podnoszoi: 
przez Czas. 

LPosŁijpowanie władz austryackicb w Gaiicyi zdi 
walo sic; potwierdzać instnikcye, przestane nnin z P. 
ryża; utwierdzało uas w mniemaniu, że popieran 
powstania przez Gaiicyi odpowiada także widoko 
gabinetu wiedeńskiego, a tcni samem umocniałowp 
konaniu, że rachuby rządu francuskiego nie są be: 
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podstawneini; podczns gdv niesioną powstaniti z Ga* 
lipyi, dotąd na ochrrtniiia pomoc, ułatwiało. 

Werbimok Jo oiłjziatuw jiowstańczjch, przeilsię- 
W7.iQty przez spisek, począł sii; w Kraliowie odbywad 
jawnie. Od popzątltu zaś władze wojskowe nie stawia- 
ły nigdzie dostatecznych przeszkód młodzieży, przez 
spisek za[)rzysi>:;żonej i 3]iie8zae.ej do oddziałów w Krii- 
lesUvie Polskiem. 

Kary, nałożone na żołnierzy za ntratt; karabinów, 
były nieznaczne, jakby zacliccajure. Dzienniki pozosta- 
jące wówczas pod cenznrą, swobodnie pisać mogły 
o powstaniu. Glosy dzienników wiederiskir.h były przy- 
cłiylne. 

Dziś osądzić możemy przyczyny po6t(jpowania 
władz austryackicli w Galicyi; wtedy stwarzało ono 
zgubne złudzenie, zacbijcalo i ułatwiało pomoc niesioną 
powstaniu. l'rzpz ealy cza.i wypadków było niepewnem 
i jakby zraiennem. Naiuiestnikieiu l)yt lirabia Mens- 
dorf, który niepewności i zmienności ani rozumiał ani 
poctiwalal; podczas cdy one były, jak zobaczymy 
w Cz^Ac! Drugiej, nastajpstwem po części obi'otów dy- 
plomaty czuyc li i zmieniając ycli siij stosunków [europej- 
skich; w znacznej mierze, nowo zaprowadzonych urzą- 
dzeil konslyturyjnych, chi^ci nieprzeniewierzenla sig 
jawnego szumnie głoszonym zasadom wolnomyślnyin, 
oraz zamiaru, aby rucli polski zwrócony był wyłącznie 
przeciw Kosyi. a nie stworzył nowego wewniłtrz mo- 
narchii, a I.ak2c w parlamencie, kłopotu. Do 2 ł.,ut.ego 
włsdza milczała; dopiero 4 Lutego rozlepiono po ro- 
gach ulic w lirakowie obwieszczenie Dyrekeyi policyi, 
-na«iOpujqc«j treści: 



„Winfl7.n widzi sitj zniPwoIouĄ zwrńcić nwag 
miPB7.karic.ciw, iż wszelkie czynności zmierzające 
zdrady g-lównpj lub zamieszania publicznej spokojnośc 
chociażby takowe [jrzetlsitjwziiitfmi zostały przeciw ic 
nemu obcemu patislwu, z którem azczogólnemi lunuw* 
mi w cesarstwie austrynckiem prawnie obowi^ztij^Cf^miT 
wzajemnoi^t' jest zawarowana, stanowią zbrodnię zami^ 
Bzania apokojuoaci publicznej i według brzmienia 
ustawy karnej, u!eji;aj^ karze wi>izieiiia od*rok« dola 
lii^ciu, przy obci:iżaJm.-ycli zaś okolicznościacli, kara 
ciężkiego więzienia od lat pitjciu do dziesięciu. Ostrz 
ga sih; przeto mieszkańców miasta Krnkuwa, aZel 
wstrzymali siQ od wszelkiego udziału w powstatiiu wy* 
bucliłem w KrólcKlwk folsMem. Sjiodziewać si-; należy 
po zdrowym rozsądku Indności, iż żadne togo rodzaju 
wykroczenia nie znkiócą porządku i spoltojności i wla 
dzc uie zostaną zmuszone do użycia surowości prav 
przeciw przekraczającym." 

We Lwowie 2 Lutego wydano obwieszczenie; 

„Od kilku dni werbują si<; w tutejszej stolicy 1«? 
dzie, w celu przeki-oczenia granicy Knlesiwa PohJdeyo 
i połączenia siti z tamtejszymi powstańcami. W Ij 
celu znaczna iłoSi) nawet uzlirojoriej mlodzie:iy, opuści^ 
!a już nasze miasto. C. k. Byrckeya połicyi widzi si^ 
przeto spowodowaną przestrzedz, że nietyłko worbimel 
w wspomnionym celu, ale i przekroczenie granicy, rbo" 
ciażby tytłio zamierzone, pocisigiiie za sob^ postfjpc 
wauie wedle § 66 ustawy karnej." 

Pomimo tycli obwieszczeń, zacbowywaly eiQ wia 
dze pobłażliwie, czasem znowu gorliwiej, zawsze nie^ 
dolijżnio. Zwracano nieliczne do 40 osób gromady, dij* 
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żącfi'(Ii) Kr^eniwa, a nie iu'zeszko(lKouo mlodzio^-y kra- 
kfwsliicj iiilau sit; do ohoKU w Ojcowie. Aresztu w any cli 
^wykle wypuszczano na wnliioi^ć. Przepisy jiuliuyjrio 
Biiglt;dein [irzyjeziliiyeb, rozporządzenia meldunkowe 
^laczTiic zanalrzono; na rojfatkarh przetrzii^atio, szuka- 
no lironi. Urz(;diiwa Ga-ieta Lwowska ogłosiła 4 Lnto- 
go, \t odtud zakupiio broni wszelkiej we Lwowie 
i lirakiiwic, tylko za licencyą Dyrekryi l'olicyi moto 
Jaipi:' mifijacp. Tymczasem zarządzano rewizyp jakhy dla. 
^Brmy tylko u osilh matoznaczących politycznie; w Kra- 
^B-wie u artystki dramatycznej Germaiin, której slużn- 
^^ aresztowano; pudczas gdy Lawa wysyłać mogła 
jitodzież do oddziatiiw powetaiiczycli. Koniiskowano 
Bjjrawdzie jaki nnmer Csasu i Gazety Narodowej, ale 
^migóle pozwalano lai pisać wiele i zaclii;cajnco o wy- 
H|dkacb w Królestwie. 

^B Tymczasem dzieimiki wiodeiiskio niezaioine i pół- 
Tirzedowo wyrażały sit; jjrzycliylnie o Polsce i zazna- 
UHały, że Austrya nie solidaryzuje sii; z Kosy:i, Wply- 
^Kiwa Fresiśe, pod redakryą Zanga, zaraz z początku 
^■(liiiosla, ta niuowa w Mflnchengraiz zawarta, co do 
^wspólnego post t;[io Wania trzecli mocarstw wzjjlijdom 
Tolaków, jest [irzcstarzalą i nie b(;dzie Austryi; obo- 
wiązywać. 
^1 W Wiedniu ministrowie, w poufnycb rozmowach, 
J^ierdzili, ?.o byle ])owataiiie utrzymało sitj czas jakiiS, 
jnżby zrobiło ze sprawy polskiej rzecz, godną uwagi 
Kuropy -i wa.żiią. 
^K Reklamacye posia rosyjskiego w Wiedniu, Bała- 
^■na, o wydawanie chroniących sic; do Austryi pow- 
atartców i zbiegów, odrzucone zostały pi'zez ministra 
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spraw zewn(jtrzTiycli lir. Recliberga; wska.z!il on na za- 
rządzonp, już ]in\vyżi?j przytopzoiit!, w Galiryi środki 
i przedstawiciel Roayi zadowolili! si(; t,em. Jodnocześnit) 
w rozporziidzoniu policji krakowskiej o ineldtmkach, 
powi<Hiziano, że rzjjtl c, k. austryacki daje eliQtnic 
schronienie osobom, szukającym w jogo krajach przy- 
tułku, wymaga jodnak od tiicli ścisłego przostrzogaiiia 
przppisłiw. 

Sejm gfilic.yjald, dopiero co zebrany, został 7 Ln- 
tego odroczony, jak gdyby rząd cliciał mu oszczi^dzii^ 
(rudnego położenia, a aam pragnął zachować wyczeku- 
jąco wobec powstania stanowislio. Odroczenie bowiem 
nastąpiło w skutku zamierzonej interpolacyi ks. Adama 
Sapiehy, co do zarządzanych środków policyjnych; oraz 
wiet^ci o wniosku imiogo posła, przesiania pttycyi do 
tronu w sprawie polskiej. Ministeryalny dziennik Do- 
miu Zdhmg oświadczył, że, odi-aczając sejm, rząd miał 
na uwadze wypadki w sąsiedztwie. 

Dwa organa przedstawiające my;51 rządową, Do- 
nau Ze!hin(j i General Cwmąiomhns zajmowały ai<; 
wciąż wy]iadkarai w Kr^esłicw PokMem. Już 15-go 
Lutego pierwsza iijiiieścila z jidwodu konwolicyi priisko- 
resyjsktej a!'tykuł ])olemiczny Hpratcy polskie. Auntryi, 
w którym dowodziła, że Austrya dobrze zrobiła, tiie 
łącząc siQ z postijpowaniem Prus i Rosyi. General Cor- 
reupondem a 18 lutego oświadczał, żo stan Galicyi niu 
wymaga żadnych nadzwyczajnych środków, a tem mniej 
umawiania się co do wspólnych kroków z Rosyą i I'ru- 
Sami. Słowem, gabinet wiedeiiski coraz silniej zazna- 
czał, że Ansti-ya nie pójdzie wspólnie % Prusami 
i Rosj-ą. 
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W Jafety lila wskazania, żp sprawa jest w toku, 
Btfjiu gtiiicyjski został powtórnie 25 Lutego odroczonym 
jIu 16 Marca. 

■ Byl zatem zgubny zbieg okoliczności, który mu- 
siał starszych i wytrawił i oj szych od nas łudzi takźo 
■w blĄd wprowadził', a który coraz silniej oddziaływa! 
na ogól. 

Pod koniec Lutego przybył do Krakowa Stani- 
sław Tarnowski. Wypsidki zaskoczyły go były w Nea- 
polu, gdzie w drngi>"j ]io!owie Stycznia Ijawił z bratom 
Juliuszem. Przy śniadauin, w jakimi małym dzienniku 
wyczytał, ?.*:■ w Krókniwie wybuchło powstanie. Wiado- 
mość pitdaua była niejasno, niepewnie, bez żadnych 
Bczegółów, myślał, że bajka albo przesada. Przecież 
rrócii zaraz do Rzymu w nadzioi, że tam dokładuiej- 
u\ powfMie wiadomość, zastał Waleryaua Kalinki; 
rówczas w chwiłowcm jiorużnieniu z Biurem Hotelu 
Lambert, OrpiazewsldeJTo, Mira Czackiego, później kar- 
Jynała, oraz polskiili księży Zmartwychwst.aui.ów. ?vikt 
W otrzymał l)ył ani listownych ani innych doniesień, 
te, któro dzicimiki podawały, kazały przypuszczać nie- 
"żuarz^ce zajście i liurdi;, jaldsi nierozważny krok bez 
lalszych nasttjpstw. Skoro jednak wiadomości o rozru- 
liach nie ustawały, postanowił Tarnowski jiodążyć do 
Paryża, aby zaciągmić w Hotelu Lamber/,, z którym 
ścisłych był stosunkach i którego byl współpraco wni- 
tit^m wiadomości i iiistrukcyi. Nie przypuszczając ]>o- 
tażnej walki zbrojnej, powstania ze wszystkiemi jego 
lastijpstwami, nie zbyt sie spieszył i zatrzymywał siii 
"■po drodze. Stanul w Paryżu okoio 20 Lutego. Zaraz 
im wstępie przekonał siii w Hotelu Lamberi, że wy- 



— 4U 



[ijniki s;i ważniejazP, tiii przy|niszczal. Wzruszf^nit' i'z 
kiJw Biura było wielkit; i nicpewiiuść co <io przysz- 
łości nie niniejsza, Ks. Władysław Czartoryski by I 
wlaśnio po rozmowie z cesarzem Napoleonom; treść] 
jpj niepewna, nie Btanoiyczn, alp jednak zaehp.cajqea, 
cesarz buwieui dal do zrozumienia, :ie jego działanie 
będzie zależMom od Anglii i Auatryi, któryoli zapytal.j 
jak sitj myśl;\ zachować. 

Zti\(i w Biursc powstal(j pytanie, i^o wulioc tego , 
robić? Czy można i należy zacliowaii dalej odporne wo. 
boc powstania etauowiako, zalecone w. instrnkcyac.li 
])rzestanycli do Krakowa przez kuryera G. F.l 

Po zaBiLignii;ciu zdania Walewskiego, ministra 
spraw zewnĘtrzjiych Drouyii de Lliuys, oraz sokreta-j 
rza cesarza Moc(]uard, odpowiedź na powyższe pytanie 
wypadła była w dncim cyfrowanego do mnio teloKra- 
inu 7. lii Lntego. 

Powziijto zatem postajiowienie, przetrzymania na , 
razie już rozjiucztstej walki, przygotowania sii; do dal- , 
szej, ważniejszej i donioślejszej i ]>rzyst£ipieuia poli- 
tycznego do powstania., nietylko w celu pojjarcia go,J 
ale także dla odji;c!a mu znamion rewolucyjuycli, a na-! 
dania ogólno-narodowych; czynne wystąpienio nasti^pić 
miało dopiero, jeżeli zapowiedziane działanie trzech] 
mocarstw rozpoczni'.- sio. Na taki jirzowidywauy wypa- 
dek, trzeba było jioniyśleć o wojskowych; nie wiedzia- 
no bowiem, czy ci, co sii; po lasacli bij4, si\ wojsko-] 
wymi, nie wiedziano, ani kto, ani jak dowodzi, zaled-j 
wie z doniesień dzictiiiików ]io7.nano nazwisko Langie-J 
wicza. Zajiytano zateiu hrabitgo Pooiilskiego, który 
póżuiej jaku wioski jenerał, dowodził korpusem. Dziel- 1 



ny ten oficer odpowiedział, żp nic podjęliby sii; organi- 
zacyi i roz]K)i:Ke,cia wujny bez dobrych poduflferów, 
i żi' atanowczii hcK takich nio [iójdzio. 

PdlliowTiik, Zyguiiiiit. Juriian, czioiioli Biuru. |io- 
BtaiiowLl w razie (lanyin stanąi' ria czele [iddzialu, ali> 
'/. tyra przez wszystkii'!! zruzintiiiiiiyiii wiiriiiikicin, żu 
Hii; nie weźmie i nie zgłosi du funiincyi edilziotii, aż 
mu z Paryża (ladzą znać, że z Londynu i z Wiednia 
przyszły odpowiedzi przychylne na zapytanie cesarza 
\»poleona. 

Tarnowski wyjecba! wi-az z pułkowniidem Jorda- 
acin z Paryża 24 Lutego, Jordan zatrzymał się 
w Wiedniu, gdzie miał czekać na wiadomości z Pary- 
ża, Tarnowski widział aig w Wiedniu z ks, Leonem 
Sapiehą, który skarżył się na aiistryafkii ostroinośi^ 
i inałomównoac', ale miał wrażanie, Że sii; zanosi. na 
rzeczy bardzo ważne, że gabinet wiedeński wda sig 
w tit 3prawQ, o czeni mu nawet dowć wyraźnie mówio- 
no, miedzy innemi szei' sekcyi do spraw niemieckich 
w ministerstwie spraw zewni;trznych, Bioglebeu; zda- 
niem ksitjcia, akoro trzy mocarstwa raz sii; w sprawy 
polskie wdadzii, nie błjdą mogły ua niczem poprzestać. 
Z tftkiemi wiadomościami i szczesfi'dami otijaśniająiemi 
cyfrowany du mnie telegram z l(i Lutego oraz lis- 
towne inatrukcye Hoidu Lambert, przyhyl Tarnowski 
do Krakowa, 

Odt^d Ludwik Wodzicki, Stanisław 'l'arnowski 
i ja piduczoni, szliśmy wspólnie i zgodnie, a ta- wspól- 
Hit&ć i zgodnośi? przetrwać minia opłakane wypadki 
1S63 r. i zps])olić nas w dalszem publicznem i publi- 
cystyczneui działaniu, w pracy około ideruniu aai-odo- 



wego, ktfiremu pozostaliśmy wiernymi. Brakowało uam 
wtedy jednogo tych pó^iiiiejszych prac i usiłowań to- 
warzysza, tego, który miał na nich wyL^isniit' piĘtao 
swej zacności, wyższośii umystuwcj i nauki — Jó zęją 
Szujskiego. ^H 

Koipga szkolny Tartiowekifgo, rftracil go on ł^ 
z UL'Z(iw, a od IHBl roku prawie zupołniM nie widywał. 
"Widoezuem było z tego, co wówczas pisał, że był roz- 
darty mii;dzy rozumom i instynktom pnlitvcztiym, a ów- 
tzestiii gorąizk;! i wstriitem do zachowawczycli, do 
umiarkowanycłi ludzi. Uył przez te lata w stosunkach 
zażyłych, prawie serdecznych z różnymi ludźmi skrajny- 
mi, którzy przecież mu sii^ nie podobali i byli mu po- 
dejrzanymi. Do spisku nic iialcżat, ani du organizacyi 
Łaie, ale z ludźmi tego kierunku żył i znosił si^; dzia- 
łał jirzecież zawsze usp!i.kai!ijnco im niih. Pracował 
przeważnie etycznie; miowal tajno wykłady historyi 
polskiej dla młodzieży. 

Tarnowski nie sjiotykal bicj z nim prawie przez 
dwa lata ostatnie, Kiedy przybył do Krakowa pod ke- 
niee Lutego ISBS r, dowiedział sii.;, że Szujaki pozo- 
staje w stosnnkach z ludźmi z owej Ławy, co ze spŁs- 
kiem warszawskim była w związku. Był Ło nowy pO 
wód oddalenia, wiedział bowiem, że go uio przekona: 
nie starał siij więc z nim widzied, a jeżeli siĘ spoty- 
kali, nie mówili ani dłużej, ani otwarciej. Szujski wy 
daw'at wtedy jakieś pisemko Naprzód. Ława wysiali 
go nieco póituiej wraz z Janem Matejko, na wózku 
z karabinami do obozu Langiewicza w Goszczy. Matej 
ko zobaczywszy obóz, zrozumiał odrazu, że nietylkt 
mjviąiji.f ałe trzymać sitj nie można; Szujski bj 
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w takiera niiieaieiiiu, jaltgdyby widział wojsko polskie 
w Warszawie. To [ifwiia, że [lÓKiiiejsza nienawiśii 
skrajnci-dfiiisigogiczncgii stronnictwa lio niego, ijocho- 
(Izila stąd, że go wtedy uważało za swegn, a potem 
za c«lst.i;pL'i;. W dalszym ciągu wyjiadków kilkakrotnie 
Szujski zbliżał sit; do nas, a mianowicie do mnie i kil- 
kakrotnie odwiedzał mnio w Bmrie krakowskiem, 
o którem niżej wspomną, a nawet podjął oioktóre 
w niem pract.-. Przełom jeiliiak w jego za]iatrywaniarb 
i przekonań i aili, iLasti^pil w koilcu 1863 r. i w 18ti4r. 
Poti-zeba ziuiauy kierunkn narodowego, ujawniai^ mu 
sii; poiKt;!^ w 1805 r. Wtedy Tarnowski byt w witj- 
zicniu. 

Szujski miał przecież jioizucie, że podczas wy- 
padków 18fi3 r. — prawdopodobnie wtfidy dopiero, kle- 
iły do Biura krakowskiego przycliodjit — zupełnie Jed- 
nakowo myśliit i działał Jak my; nieraz i jeszcze w os- 
latnioj cborobie mówił o tych czasacb z tern przeko- 
naniem. Nazywał je najstraszniejszym okresem swego 
życia, a raz ]irzypoimnając epilog wypadków, rzeki do 
Taniowskiego: „To ml było najlioloi^niejszem, że nie 
miałem sti; przed kim wynurzyi', bo i ty i Koźmian 
byliście w kozic." 

Szujski obdarzony wyższym rozumem i zmysłem 
politycznym wprawdzie w 18G3 r. jeszcze nie wyro- 
bionemi, ulegał politycznej egzaltacyi, która w pocziit- 
kacii wypadków kazała mu wierzyć w zwycie^ztwo, pod- 
rzas gdy pogarda wszystkiego, co małe i nieśmiałe — 
skutek miodośii, spadała zrazu na umiarkowanych. 

Zboczenie powyższe o Szujskim i jego ówczesnem 
Bspofioblcniu wchodzi w plau i zamiar tej pracy, któi 



rej zfldaiiieiu wykazać, jak wypniiki 1863 r. oddziałały 
iiii f^rono, które [lo iiich iiiialo wejść na odiilietiiiH' od 
(Intycliczasowoj drog(j. 

Z przybyciem Tarnowskiego tak nazwane przo- 
Kcmnie gi'ono krakuwflde. ktiTt' miało iiastt;pnie znło- 
żyr Frseiiląd Pnhhi, i któremu jtóźtiioj jiiiblicziiośó. i^d 
ne uadai- miała miano, uzupełniło si*; na razie. -^H 

Maji^c teraz dokładno wiadoinośi-i i instrukcye' 
1) przypotowujsifciii sii; działaniu enropejskienj, wiijrej 
od ofcólu wiedzieliśmy, lecz też silniej iniianymi by- 
liśmy z zewnątrz i uoraz śriślej związani z owem dzia- 
łaniem. Przekonani przecież, iż powstanie nie może 
cozwiązar sprawy polskiej, lecz tylko doprowadzić do 
Wojny, usiluwaliśmy jeszcze zgodnie z instrukcyami 
Hotelu Lambert, ograniczać je do siahis quo i oszczt;- 
(tzać przedwczeanjfh ofiar. 

Wreszcie dla lepszego i dokładniejszego przeko- 
nania sif; o stanie rzeczy i okrei^lonia naszego zadania, 
nie zaduwolniliśmy sit; korespondencyą z ł'aryżom, na- 
wet relacy;! Tarnowskiego i wysialiśmy do Paj^ża 
Ludwika Wodzickiego- Zażiidał był tego zresztą oii 
nas Rotd Lamherl. a zwłaszcza mój ojciec, a to, aby 
ktoB z kraju, iłrzekona! się (?t' i'i8u et auditu, jakie 
sil widoki poparcia i pomocy zewncjtrznej. 

Wodzicki trafił w Paryżu na chwili; — jożeU wo- 
(TÓlc można to powiedzieć^ — pomyślną, najponiyślniejszą 
dla sprawy jiolskiej, w której istotnie poważne toczy- 
ły się o uią initjdzy mocarstwami uldady, i w któroj 
ceanrz Napoleon i jego rząd ożywieni byli najlepszemi 
nadziejami i cbecią działania, opartego na współudzia- 
le Anglii zwłaszcza Austryi. Wodzicki zniósł się; 



z Hotelem Lambert, z ministrami inaJEŁpymi przowaiiny 
wpływ na. zp%-ni;trxn;i polityk*;, •/. Drnuyu de Lhuys 
i Walewskim, wres/cic z iiowieniikiem ci^sarza i jef^o 
sekretarzem Mopquar<i. WBZijdzie i od wszystkich usły- 
szał t:0 samo ?.(lanie, że nigdy jeszcze od rozbioru, 
sprawa polska nie miała tak pomyślnył'li widoków 
europejskiego rozwii^zania, jak oliecnie. Miiiistrowio 
zacłiccali, rozpalnli go i poniekąd ])rliali przez niego 
tycli, o któryrh wiedzieli, ie nie pozostan.i oltojoŁiiyiui 
na icii słowa, Nic potrzfljuji; doilawać, *.e konkliizjsi 
ich zwierzeri była potrzeba trwauia i impierania pow- 
stania. Zniósł sit; Wndzicki iiatyckuiiast z AYalowskim, 
klury w obszernych rozmowach przedstawi! mu polo- 
żonie i poważno widoki skorzystania z okoliczności dla 
pomyślnego rozwiązania sprawy polskiej. Oświadczy! 
mii. iż rząd cesarski zawifizal z An^rliii i Austry^ ukła- 
dy, dla rozpoczi^cia tlziałania, którego punktem wyjścia 
tMjdzie, żądanie postawione Rosyi, aby w całej pełni 
przywrwila w Krńleulwie Połt^kiem, stiui rzeczy przed 
ISSl r,. z rozszerzeniem terytoryuni, do którego ten 
stau rzeczy ma być zastosowanym; w razio odmowy 
Btanir> na porządku dziennym utworzenie Polaki nie- 
podległej z arcyksieoiem austryackim na tronie. Aby 
to dzialauio umożebnic, mówił Walewski, potrzebnem 
Jest trwanio powstania; abj ulatwi(ł wdanie się mo- 
eai"Stw. należy mu nadać znamiona ogólno-narodowe, 
a oczyścić je z ogólno-rewohicyjnych naleciałości, .,/a*- 
tes dii/rcr et faites ilatijir len l/milet' ile rmstircction." 
„Zapewnijcie trwałość i rozszerzcie granice powstania." 
Wodzicki miał wreszcie spotkanie z powiernikiem 
uftjzaufalszym Napoleona III, z tym, którego pióro 
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najczęściej wjraialo myśl cesarską, z sokretarzeffl 
sarza. Mocąuard. 

PtilwitTclzU on w całej pefni to, co Wodzicki iii 
piero co bji usłyszał z ust lulnistra stanu, Walewskie 
go, tylko jeazczG gorĘcoj przedstawi! mn koniecznoa 
trwania powstania, a z większym dcidal iiaciskiei 
„śtcnde^ I' ins-ureciion lerrilorialmeni, car cela pnil i% 
fluer sur leg Umites, datuf les ąufUcs la reconnaissatu 
tteif droilf nalionauT sera exig^e ef comprise." — „Eoz~ 
szerzcie terytorialnie powstanie, gdyż może to wpij 
nąń na rozmiary, w których zaźa.dancm i ohjtjtem W 
dzie uznanie praw naioduwych." 

Wodzicki powróci! do Krakowa, pełen otncłiy i 
dziei. a wśród nicli już znikł hyl znak zapytania 
tąd stojący przed słowy: czy goflzl sit; i należy popŁ 
rać powstanie? 

Cóż stało sii; mit:dzy wysłaniem knryera G. 
przez ffolel Lambert, a iirzesłiiuiem cyfrowanego teŁ 
gramu'? Jakież zaszły wypadki, które zupełnie nm 
niespodziewany dsly obrót położeniu i stały sit; pocz^ 
kiem inlerwencyi europejskiej w eprawi? po!skiq 
skłoniły łudzi rozważnych do poparcia i złączenia 
ZŁmlmem i bezroznnineui i>rzedsił;wti*;ciem i 
trzTgnęły o sinuinej na zawsz.^ pamięci, udziale nj 
azyrn w tent przcdaicw-zi^cin? 

Oto naraz zajaśniały przed cesarzem Napoleone 
widoki przeprowadzenia od dawna żywioiiycłi zamiaról 
uzyskania marzonycli dla FraDcyl, a zwłaszcza dynas 
naptdeoiSskiej korzyści; połączenia icli z podniosienłt 
i rozwiązaniem ..dn^iej Frsmcyi" sprawy pot 
które hylo osoMstem od dawna prasnieniem cea 



zgodnem z postawioną przez niego zasadą narodowości; 
uraz wydobycia sit; z trudnego i niemiłego dla cesarza 
fiofożenia; porzucenia fjiornuści wolicc sprawy, którą 
jego program, 0]iarly im powyższej zasadzie, oljejmo- 
yraf- musiał. Widolti te stworzyła by ta iionwencya 
prusko -rosyjska z 8 Lutego, o której dowiedziano sii; 
w Paryżu pod koniec jderwszej polowy Lutego. Wnet 
zaA potem, pojawiła 8i(j możność użycia jedynego do 
celu prowadzącego Środka, przymierza w sprawie pols- 
kiej Francyi z Austry;), graniczącii z polskiemi posiad- 
łościami Hiisyi, ]irzymicrza zabezpieczonego i wzmoc- 
moneg;o, przystąpieniem do niogo Anglii, której nie 
tyle ważnym byi współudział, jak nieliezpiecznym stać 
9ią mógł (i])ór i niccliijć. 

Jakżeż rzekome są przewidywania, zamiary i po- 
stanowienia ludzkie! Wtedy, kiedy myśleliśmy, że prze- 
siane przez kuryei^a TToldu Laniberf inatrukcye, są os- 
tatecznetni i staiiowczemi, i mniemaliśmy, że proste 
i ucyraźiie inamy zadanie odwrócenia sii; od zgubnego 
powslania; kiedy jednucześnie |Jott;żny wówczas władca 
Francyi, tylko w odpornem wobec powstania polskiego 
Btanowisku. widział dla sieliie i sprawy polskiej ko- 
ray^ci; zapominaliśmy, iż 'w rzeczach ludzkich to, co 
poczytujemy za ostateczne i stanowcze, staje sji; zbyt 
tztjsŁo tylko początkiem dalszej niepewności. 

Zwrotowi europejskiemu wobec powstania pols- 
kiego, dala początek konwencya prusko-rosyjska, za- 
warta w Petersburgu 8 Lutego, zaznaczająca 8<jli<iar- 
nnść (il)u mocarstw i zapewniająca pomoc Prus wobec 
liówstftiiia w polskich pusiadlościadi Rosji. Bismark 
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y:<izi;fii iti-j ctliiC-a. Łl-tt E.*n narzncil. sprawę 

■W yitTT^szi^ (L^H"!!! i:\'.'i2B ^yia ŁoaTcencya i na 
:.:;c lu- ii.id-: -B-rsiTiu^, s iiin mali;; t-yla ^■wiBta. Csar 

sv:.i:L: * .'!;v,;^.t.-:■r■-^k:r ::^. irr£r;:y. liiraisa^ąte jakiś 

:.. i-:i'.lr ^.-ri^-^ . ^yri..: iTiis ;*iT;i. rasc.-w, imuriaaliś- 
;:.y. Łr ; t.ntrt: ;y.^ .^t i^oriTisryis ■srii-.i.:'.-*- oWego, 

x.Z'.-.T ",:.■_;, fiT i';!:!^;- ;.Ai;^>z:T j:^ £ listów 

A -.■fi>:.T., r.^.tf.irTi lu^— y T^risaizi i Rosyą 

\' .'';:-.■-■>■■. "..:'i-... r- I.:.:-;;-.. ■.rr-i ^yiijJiTę: liai z Ber- 
^..■.,;. ;T";-r.--.- Alf-i.fl-":-;?-, -'..i ■»•" .-ilT; <tt; trr«i nie 
^::,:.-i. .■ !zi.j -^:.-.--:l .^ s^if :,:::,:>;: ~:TSrstw za- 
'.■.-:...:. z .' .c/:i;-..v„ ;: ^^:"6.;r-;, :.':'.'vrx3Aaia sifkret- 
'. ; "'.-■: :-.i'., .-.s/r: >/.;■ !;■ .-, -r.s;ri;jL" zai^ewne 
: -i i.T.-, ?•■ *■ ■'■■■^' :■ -i "'->'- ":ii <;r=-»-7 ^ioic Reno, 
:. /..ir-ij.-::. ■.".■..:-.= v.'iL ■■; ■.■.•■...■. ■■.■iv.,s!yji:3 sit w wy- 
■..;■:.,. ^.,.jV:,., ■-:; • ::-ii--:.} ••.■.•:■.!••. s-v . :■;& z Kosyą 
?: ■i-.^i.!-". ]-:~r:.::i .■:..-. ■■ ::^^,'-i- - :;i stanowisko 
; ,,■.,,■:.■. ,s:. •■■•■ i,:.-.-: ^., : . : ■.•.':^\:r^xi -izbrłjiL Mi- 
- j-.-..: i-.r.:'-.- !■.'<■■■:.,:.',,■.:, \'-. ■■-••'. ':.: L..i-ys wystoso- 
t! :'. :7 I.--::*-. .'-. -'.;■. ■ V.=;'.-.- ■.-■.*:::. iiabasadora 
* 3-.. ■■!:■:■. ■; ■_■, 'v.';.u v, '■■■.■■ ;l;L-..^: wyttómacze- 

!T.i, ./:•:■;.■:;■;?;.■:■:■ ■ 'ą:. ■ ,i ■ ..^i.. ■ ;-.v..:.:c::; aapierany 
:.:■!.■■.-.'. .-.--iL, ■'■ j,r-j'\..' i^^c.. -^w^ji 19 aot^ do 
I.,..-.-,;"::;. «'.;".-yji; "■:.-,: '■,^- ■ >.;.■ ,:.■ Hs;;vI.-jeffo z po- 
»■■.-;* i.,::*Ae^:M. J.^'-'-'": '-' - ■'■.■!;■.■ vi^;j'ajiij w spra- 
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Do II lis ii V 1,0111 itJoj iijcioc 21 Lutogo (iii Uiamt. - 
Anglia, która pudejrzywata zamiary cesarza Na- 
poleciim i;o dn Reno, oiiiiiówila wystąpić wspólnie 
w Berlinio z puwodu kunwoiicyi, a l^rd Oowley, amba- 
sador aiigioleki w Pfti'yBii, zauważył, żo nie nain^atoby 
umijać głównego winowaicej, lecz zwrócJi; aie^ wprost 
do Rosyi. (labiiiet wiedeński oświadczył, iż jwż dosta- 
tecziii'3 iiacocbowa! swojo stanowisko, odiiiawiaji\c, przy- 
)łtitpit.-mu swoje.go (bi koii\vi'iifyi. Saiu rząd pruski wy- 
cofał siej Tiicziiacznie z tej sprawy, pokazało alij, że zo- 
bowiązanie sekretno bylu bez doiiioabiiici, a wskutku 
tnturpelacyi Schulce-Uelitscha i Cariowitca w si.'jmk' 
pi-uskim i wnioaku Bockom -Doi ffsa, jirzyjijtcgo i uwa- 
żanego za poti;pionif konweucyi, bo zalecającego wcialą 
nuntralność, odUjd (joczytaną nua została za niobytii 
i Dniuyu de Lbuys w okólniku do ajentów francuskich 
tli obwieścił. I 

Ale kiedy W ten siiosóij zamykał się epizod, który 
flal bjl powód do zwrotu wobec jiowstunia i lio wys- 
tania przez Hokl Lambert [lamiĘtiiegu cyfrowanego te- 
lejtramii, sprawa polska w iiiiiy, bardziej bezpośredni 
spłłSiM) pu(biiesiiiTią została. 

Dnia 2 Marca odczytaną zoataJa w Petersburgu 
jjiBTWsza w sprawie polskiej nota lorda J. Russella, 
w której żądał amnestyi i przywrócenia stanu rzeczy 
'/. 1815 r. Jednocześnie lord J. Russoli. wzywał b'rau- 
cjt;, aby jioczyniła w ['etersbtirgii odpowiednie przed- 
.użeiiia. Cesarz Nnpelooii nie cbcąc atjiwać na gruncie 
.raktatu wiedoiiskiego, ale zwłaszcza nie cbcąc nai'ażać 
sobie- Rosyi, tibrał raz jeszfzn dawną di'ogQ I napisał 
wprost list do cesarza Aleksandra II, wzywający [jo 

RuklSM. T. I. 4 . 
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do cxTiiii wspamiaJomyślBefo, iupnivT wielędem Poj 
fcdw. Potntmii tes^i, r^sarz Napoleon ^buwal zblUeiu 
i*; do Aoiini. a ta i>xnakę ukOTcgo. bi!4a m<- 
tczas sprawiła Tiatenie, poczjłaao brtno^ 
i ceisrmvej sa balu ambasadura aastrradu^D, ts. 
nuda M-^' -'- Vr. pi-csatek jednak blitszym rwiei 
ufam dały .■- słuva latawinooe między ks. Uette 

nieh^m, a cesanoTą Ei^eiii;) na bala w Tmleries. P<»d- 
ctas f^r '--daBsa. « któng aabasador podawał 

r^kc c«&.. . ta rzekła do mbeętn „Czy npelnie 
cnKw jf^eśrK aa W tych błedair^ PnJakówf - 
^łe lak tMnlx>\ jak aoiaaasi. Xąj. PaM wcale Ble"-] 
odforl k&. ymcnucta. Po skoAcswym kadryis tt 
wa, na kturej słowa księcia vat sałt* uubiły wrwżeE 
dJwtsią X aiH nwiąiała n>awv^ i której dpwiedi 
ii^ ttt wi. hi i^iwiidow ABStrya we mott obrtjct 
|atrse^ as wypadki w Pt>l^v, i to {ow^wsrystklc 
poCądantaby było dla ak-j fDnmmmatmt w tej arier 
I Pnącym 

Ccśianuwa mjctetast^nwiaii^db rceana o 
wy aar zMua sic ■J i t ' a:* 4w a . a cesan aa dragi 
tawrwwał ks. Urtl««»k^ i w^ag^łr ^ r ' 
m* nMZy. aaszUccwal *k* w rf J I m j o 
w gprawre i--.ł*Łi^j i » iłotW s^nwart 
Ks- Mrtwraidi atel syraw^ > luk a^wukicarii 
■a n*<k>wŁ 

Xadc:xi» it-Bn-smti^i }> Mai\'» "OjMWKSt. : 
aa ««sat>łc &aBi»słk' wMwaaw d>> 
■ntBjA w sfcawif p«tsl»Cj s^^iMw; •dfwtwiedi 
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nnwiia, nznana jirzez cesarza Napoleona, jak nam do- 
loszono, za nift przyj innwalną. Wtedy cesarz ponownii? 
;awezw.i} ks. Mctteruiclia i zażądał, aby uda,! się do 
Wiednia, dla przedłożenia cosarzowi Franeiszkuwi Jó- 
sefowi, przed kilku dniami nakreślonego planu i nfia- 
owania przymierza z Fraiicyą. Napoleon III dodał 
»■ koiiiru; „Jeżeli Austrya zechce działać w sprawie 
lolskiej. gotów jestem do wielkich na jej korzyść 
ifiar." — Ks. Metternich podulinn w dobrej wierze i z 
rzekonaniem o powodzeniu, podjął Bitj tej misyi, Łem 
vi(!cej, Se dla lepszego wyjai^nienia położenia, własny 
ego rziid wezwą! go hył do Wiednia. Do nas zaś 
itamtąd pisano z kom]ieŁeiitnego źródła 12 Marca: 

„Cfsarz Napoleon był tak pewnym wyłącznie dla 
liebie przyjaznych usposobień cesarza Aleksandra II 
V kwestyi polskiej, iż pokazał sit} ])rzy ukladacli w tej 
iliorzo prawie obojt;tnym dla Austryi i Anglii, nie 
irzjstał też na kroki wspólne w Petersburgu i sam 
loszcdł 8woJ£i drogą. Odpowiedź z Petersburga nie 
Iściła oczekiwania cesarza Napoleona. Była w Paryżu 
wielka rada miuistrów. Ks. Metternich zawiadomi! tu, 
;e na niej ministrowie przychylni Anstrji i Anglii, 
riocno mówili przeciw Rosyi. Cesarz milczał, ale miał 
ciducznie zostawać pod przykrcm wTażenieni. Ambasa- 
lor ks. Graniont, który był ciągle chory, nagle wyz- 
irowiał, atracił chryiiki:; i zaczął ti mówić o Polsce 
zrozumiano tutaj, akąd wyszło natchnienie. Lecz dla 
diższego zbadania sytuacyi, gabinet tutejszy chce sly- 
■zei' ks. Metternicha, który w tym celu powołanym 
;oBtal i w tych dniach tu stanie." 

Na wiadomość o misyi powierzonej ks. MeŁtorni- 



cfiowi prrez Napoleona 
nyuli nam iBstrukcyacl), 



III, ffołel Lamhni w przosła- 
wiflki na nią poluayl nacisk 
i głównii przywiiizywal ważność do objawionej pi-ZDU 
AusLi-yc clifjri, najijuia sit; s]irawą polską; po(inosil ikr- 
nioslnśi! poiijijcia się przez ambasadora auittryackiegu, 
przbdtiiiionia swoJMiiii iiiunarsze widoków i zamiarów 
cesarza Napoleona, odiiośiiiL^ do wypadków w l'olsc' 
i do przymierza z Aiistryą; słowom, czynit zawisłym 
od tej niisyi, dalszy olirót rzeczy, Ks. Metteniicli wy- 
jecbał z Pai7aa VI Marca. 

Wśród tycb okoliczności przybył do Paryża 1,h- 
tlwik Wodzicki i zastaJ ten nowy a doniosły zwrot 
w polityce Napoleona III. Wobec nief^o sejm gallcyjsici 
po raz trzeci 10 Marca, odroczonym został do 29 Mar- 
ca, i już podczas wypadków nie zebrał się. 

Siidz;ic dziii nawet wobec oplakaneg<i 
można jirzecioż powiedzieć, że liy!a to cbwlla 
i jedyna, w której w 1868 r. sprawa polaka 
wala na drogĘ, po której, znalazłszy iiirzbf,'din 
ki powodzenia, dojśi.'- mogła du pomyślnego celu; cbwi- 
la, w której bez lek komy ślnoi4ci i zliidzeii, ino^na Ityi! 
korzystne dla niej czynić rarbuby, 

Oczywiatera było. ^'? w ówczesnym stanie Eu 
py. bez czynnego i wojskowego wystupienia Aus' 
nie byb) moaliwego rozwiązania przeciw Rosyi, spra' 
[ndskiej; że to jej wystfipienie było koniecznem, aft" 
nmożelłnić skuteczne wojwkowe wspóldzialmue Francyi. 
Nauki przeszłości i powne, nieokreślone wprawdzie, ale 
istniejip-e trailycye, mogły wskazywać Anstryi, potrze- 
bt; zabezpieczenia się z tej strony, jeognilicznie i et- 
nograficznie; nowy liberalny kierunek przyjc;ty wew 
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iiąlrK oddalał }i\ "il dwócli innych moraretw pólnoc- 
iiyi-h i iłzynil |Jo2iiilariom, zazTiat-zoni"' różiiii y iKisltjjiu- 
wania; wresztio intufi^s i.'hwili zaruwno jak przyszłości, 
nie pozwalał jej li.^ltcewaźy^' ofiaro w ani-go przymierza 
zabL-zpicczaJucpo;!) ji| |rrzed coraz wid ocznie jszemi wro- 
^iemi jej diiżeniami Prus, a otwifrającetru widnlci ud- 
zyskania w inriycli strunach świata, strat terytoryalnych, 
świeżo we Włoszech poniesionych, 

Wul»Pi.' lego poruszenie przez ainhasndiira aiistrya- 
ckiego w Paryiii myśli, porozumienia sii; Austryi 
z Francyą w sprawie polsldej, uchwycenie sie, jej przez 
■jeaarza Najudcoua, po zawodzie doznanym ze strony 
Hosyi; sjiieszae i chrjtne oświadczenie jej^o o postanu- 
wietiiu poczynienia jwtrzehnyih ofiar dla za,warcia 
przymiorza, które koiucc kładło dotychczaBowyui sto- 
suiikcHu franaiskn-rosyjskim; jiodjijcii.' sit; w lym cpIu 
przfz ks. Metteniirha, luisji do swego uionarthj, hez 
pozwolenia którego, jiie mógłby byl jej przyjątJ — stwa- 
rzało (ila s|iraw7 polskiej nie lylko widoki, ale już wa- 
rcTiki powodzenia. 

Jednocześnie niemal z rozmowii ks, Mctternicha 
z cesarzową Eugenin, nadeszły hyly z Londjnu do Pa- 
ryża raporta, ii rząd angielski nie myśli pozostać obo- 
j(jtnym widiec wypadków w Polsce, i że ponownie 
oświadcza, iż dziwiłby siti wielce, gdyby cesarz Xapu- 
lL'un, iibroiica zasady nai'odowośii, nie wyszedł ze swej 
bierności, 

W^ihodziiy tu teraz w grę zbyt jiotijżne czynniki, 
ahj nawet j^omini-i ostatecznego zawodu, nie uznać ów- 
rtesiipgo ich znaczenia i doniosłośł i. 

A przecież -mieliśiny się staii znowu tylko igrasz- 
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ką własnej łatwowierności, wychowania politycznego, 
obrachowanego i opartego wyłącznie na wierze w od- 
zyskanie niepodległości za sprawą obcej pomocy, którą 
w interesie Europy dokonać miała dzieła. 

Mieliśmy nareszcie, raz jeszcze paść ofiarą gry 
mocarstw między sobą. 



ROZDZIAŁ IV. 



Dymisya członków Rady Stanu. Rząd lajny i rfyktalura Lan- 
giewicza, UdaJĘ siq do jego obozu w Goazczy ż poleceniami 
Holelu Latriberl, J<ozmowa z Langiewiczem. Crocliowiska. 
Odd/ialanie upadku dyktatury na 2ewnątrz i wewnątrz. 

Zpotetei), jakie udebralifśliij wtprly z i/o/ehi Lam- 
hert, jeiiiiu hylo szczoguliiioj |iożatowaiiia ginlneni. Za- 
lecono nam — znuwu dla okazania, Ze [lowstanic joBt 
naruiluwem a nie re wolut' yjn urn — że wszyscy misiiwajn 
sii; od 'VVi<:'li:i[]oIskiogu, i">ti;piaj;\ jegu system, że rziyly 
jogo są niemożliwe, że sit; lamiii w jego rękacii, dora- 
dzat' i nalegad. na [iodanie sit; do dymisyi Itetly Sianu 
i rod [K)wiatowyi:li oraz miejskidi. Przeslalit^uty do 
Warazawj to polecenie, ktfirc zresztą doszło lain także 
wprost z Paryża. Jak nam donoszono, opierało sit; ono 
na życzeniu rziidu 1'ranctiskiego, który nważal, tf dy- 
misye potrzelme są, wolioc zamierzonego sitj wdania 
moca]'stw. 

Widocznem liylo, iż szło t« o dostnrczi^nio nowego' 
argumentu, oczekiwajiemu wmigszaniii sit; mocarstw 
W sprawy polskie i dlatego Hotel Laitihert UKuał za 
putrzebne, aliy cala poważna cz^śtJ kraju, zaznaczyła 
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jawnie odepchni^ie systoiutt Wirloiiulskiego i iirouzy 
i'ie f. nim zerwaln, jirzcz wjs(.;i|iic-iuB Łm-niialnic oli\^ 
wateli 7. Kady Stanu, a unsKjpnif z J^wd powiatou'i/i 
ijubernialnych i wkjshiih w Królcf-iwie Pohkina, 

Nif [)is7ĄC lii ryi lytL wyjiadków, lecz zastann- 
wiajiic się tylko iiai. kli istutrioui ztiaczonipm i n!istt;p- 
stwami, kiniii; nacisk na glówiip zdarzenia, a raczej na 
działanie w iiich i odiKiwiodzialnoi^i; ludzi. Dlatego omu- 
wiain oUszeniiej dymisye z Rady .Stanu, a |ió:inioJ Itad 
powialoifi/Ji i i}ulvrniabiijch; liyki to l>uwicin ustatecz- 
ncni zerwaniom rozsiidnicjszych żywiołów z systemem 
Wieilo[ioiskiciro. 

I'ii nadeJMciu w.i3doin<i!5ci o jakiemś krwawem st 
ciu wojsk rosyjskich z powstaikaiiii, członkowie Rady 
Stanu otrzymali zaiiruszoiiie na wieczór do W. Ks. 
Konstantego. 

LewiilBcy jt-nonil i lirul jego railia stanu, Gru- 
szecki, Atekyandor Kurz, Wfjgiitiski i inni. Zeljrali sie^ 
oni, a!>y sii; niiradzir. co zrobii'; przyliyli także nie 
cziunkowio Hady Stanu, Ulośno, zwłaszcza Knrz, wyra- 
zi! zdante, ^e kiedy krew sii; leje, nie można iść iia 
lierbatt; ilo Wielkii'go Ksi<;cia. WogUTiski szedł zawsze 
za Kurzem. Jeden człuiiok Hady Stanu, był za przycię- 
ciem zaitroszeuiii, nie ohciic wlaŃnic w takiej rzeczy 
dntónic W. Ksifjria i dla takiego szczegółu zmieniai' ca- 
ły kierunek polityczny. Jeden z ubeciiydi przyznuwal, 
że koubekweneya jest czomś, i że ona uakazuji' W, 
Uctiwalonii jirzeclea nie ]njjśi'. Ów przeciwnego zdania 
radca, I.; zaohitwał przyiiajuirdi-j przyzwoilnść. iż napi- 
sał du Clireptowicza, mistrza dworu W. Ksii;cia, żs 
K powodu s'al>i>wi matki nie może ijrzyjść. 
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w "Whfif, Kast^iMijury konsula angiflskiego, który 
tiyi tfgo wimzura nu zninkii, rzekł do iiifgu |)i:item; 
„Cóżrśoie iloliregM Kruliili. W. Ksią^o mia! wciąż oczy 
zwrócone na drzwi i jintrzał niesjiokojny czy iirzyj- 
dziecie." 

0(1 toj cliwili, vi |iaiKiwie, iiie widzieli się ju^ 
Z W. Ksitjcieni. 0*1 tegn ('zasu odcii;ci od wszystldegn, 
byli malowanymi. 

Konsul 1'riincuBki, Yiilbuzaii, który siastąpn St'^i- 
ra, ii^mierznl wjtrawdzie w ijierwszycli diuacii [lowsla- 
nia i przechylał się na striraę WielopcilBkiegu, ale Be- 
krplai ajeiiri, którycli jiuczytywann za olicyaluycL, któ- 
rzy |jocliijdzlli lid Mocijuarda, Feliks Wołowski, miijdzy 
innyiiii, iiodbiirzall, a wszyscy mówili: durez „trwaj- 
cie." Feliks Wołowski ]irzyjt'chat w Marcu ■/. Pai-yża 
X wyrażonym jakoby [irzez rząd francuski ^.yrzetiieia, 
aby Rada Sianu i Riuly powiatowe i gubernialne dy- 
inUyont)w^y, oraz niby z poloceniem du jednego % wply- 
woVfytb inagiiatuw, aljy wywołał demonsiracyij uliczną, 
przeciw tym, którzjby sii; do dyinisyi nie podali, 
Klaczko i Kalinka, plazri do przyjaciela zasiadajiicego 
w lindsie Stanu, aby sie [lodał do dyniisyi, 

Wobec lego zbierają sit; członkowie Bady Stanu 
i pomimo opozycyi owego jednego radcy, postanawiiiju 
podai: Bili <1<> dymiayi, a najglówoioj za tern obstaje 
Aleksander liurz, za niin Wi;giiiiaki. Jeden 7, członków 
bylt^go komitiitn Towar^-ymlira Rolniczego, radzi jednak 
l>08lAć jt-szczp kogoś do Paryża, aby fi*; preekouać, czy 
dyiHisja jest istotnie żiidiudem ctsarza. Paweł Popiel 
liproBzony, aby jiojt-clial, uiaawia mi, te jeżeli zatcicg- 
rafnje: Yendes acfiom Bromberg „sprzedajcie akcye ko- 
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lei bromhergskiej," to znaczy dymisyfi, a jeżeli: gardę 
aetions Bromberg „zachowajcie akcye kolei bromberg 
skiej." to znaczy wstraymac si(j. Popiel nabiera w Pa^ 
ryżu przekonania, że nagłości co do dpnisyi niema, te- 
legrafuje: AUtnde^ mon retour „czekajcie na mój powJ 
ról." Tymczasem Kurz i inni,' nie czekając powrotu Po' 
pielą oświadczają, że się podają do dymisyi i podają 
się prócz Władysława M^achowskiego i Aleksandra 
08ti*owskiego. Pierwszy pndal siij ten radca, który prze- 
ciwny był temu ki-okowi. Później podał sit; arcybiskup 
FeMski. 

Ostatnia nii', którą nawiązai^ można było zbawczy 
kompromis, zcrwansi zatem została. Tak uazwaui nieza- 
wiśli członkowie Rady Stanu: Gruszecki, Aleksander 
Kurz, bracia Lewirtscy, Franciszek WĘgliński, Konstan 
ty Górski podali ait; 10 Marca do dymisyi, a nieo 
później arLTbiskup Feliiiski i Slawiski. Niebawem te 
wszyscy marszałkowie szlachty na Litwie i wszyscj 
pośrednicy mirowi, w liczbie 250 [lodali sit; do dymi-" 
syi, torując drogt; rządom Murawiewa i Berga. 

I tak wciąż dalej po8t(;powaliśmy, a raczej brnt;- 
lismy wszyscy, jichani fatalnością, która w polityce ni- 
czem innem nie jest, jak nieuniknioneni nastiipstwem 
raz popełnionego zasadniczego błędu, oraz nazwą, którq 
ludzie zwykli dawaj" wynikom własnych pomyłek. 

Podczas, gdy istotną przyczyną dymisyi członków 
r.ady Stanu, były [lołeceuia zbyt jiospiesznie nadesłane 
z Paryża; dzienniki polskie rzecz w zupełnie iimem sta- 
Vi:ły sii; przedstawić świetle: ,, Najważniejszym wypad- 
kiem dnia dzisiejszego, pisid korespondent z Warszawy, 
jest podanie siij do dymisyi człunków Rady Stanu. 
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Obywatele ci, [lownlani przez rząd do zasiadania w Ra- 
(hio stanu, pozostając na swcin stanowisku, przyjmo- 
wali w pewnej iiiiorze solidaruośt: za czyny i postcjio- 
"wanie tego rządu, od którego inandal ich [locliodzi. 
Gdy zaś jawnie sit; wykaz^o, iż iustrukcye dane na- 
czelnikom wojennym, mają na celu wywołanie rzezi, 
pobudzenie do tego włościan przeciwko właścicielom 
ziemskim, zniszczenie pożogi^ i ralmnkiem miast i wsi, 
ktijre pierwsze rzuciły si^ do broni — przetj poslano- 
wiouo okazać aktem głośnym, jak wielkiem jest obu- 
rzenie przeciwko takiemu postijpiiwaniu. O ile wiado- 
mo, ostatecznie do powzięcia decyzyi podania sit; do dy- 
misyi, skłonił ogłoszony w pismacb tutejszych 7 b. m. 
rozkaz naczelnika sztabu do naczelników wojennych, 
który mówiąc niby o chęci zasłonięcia obywateli od 
nadiiityc, w g -i-im nadaje włościanin wyroiine prawo 
aresztowania wszelkich osóli podejrzanych i odstawia- 
nia ich władzy wojskowej. Wiemy już, co takie rozka- 
zy znaczą." 

Tak to budowano na kłamstwie, a raczej nisz- 
czono. 

Polecenie i instrukcye przesiani.' nam z Parysa 
a ojiarte na zwrocie zaszłym w stosunkach europej- 
skich, popierania powstania, odjt;cia mu znamion rewo- 
lucyjnych, a nadauia wyłącznie narodowych, wpłynęły 
ua zamiai- ujawnienia narodowej władzy powstańczej, 
która była dotąd tajną. ZŁąd powstała myśl dyktatury. 

Było lu anomalią, aby z cliwilą zbrojnego działa- 
nia Komitet centralny jako tymczasowy Rsąd Narodmpy 
był tajnym, to jest, aby jiozostał sjiiskiem. W owej 
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nioszczijsnej, ale dniwnpj epoce, zapanuwaly saine tlzi- 
waczne (ikeyo. 

Ro^piifztjta zbrojna walka, uie liyla wcrjn;\, 0\ 
rząd uaruddWf, rządem, a pr^edfi, slaczaiiu |)ni.yi.'zki 
i w pewnym zakresie komitet spiskowy rząJzil. Ae 
pcwstaTiio kawałka ki'iijii opanować i iisadowit: -aif! na 
nim, ani ów rz;td uarudowj, whuizy iMtuŁiii^j iijąi^ w 
ev nie mogli, a przecież ani pLnv8tama ptiskrumii', aiii 
rzridu narodowego ueliw^yi-jć iiio zilnfały władze w Kró 
leiftwh Polnhiem. 8twai'zalo tu stan rzei-zy nifwidziaiij 
dnląij, nit3poj(;ty, przez pół likcyjuy, przez pi5t rzeczy- 
wiaty. bajei.'zny. 

Wobi-c tegu zatem, iż sprawa polska zaozynaH 
przybierał' ziiamioim rzei^zywisto^ci, iiowstala my^ 
wyjSria z tR^co ataim rzeczy i zastąpienia tajnego 
du narodowego, jawną dyklatnrą, Grono nasze nio bn 
!o udziału w wytworzeniu dyktatury, juź dla togo, ti 
nie umielibyśmy ]>owiedzieć, kogo o^losiiJ dyktatorer 
W lirakowle do ogłoszenia Langiewicza dyktotoren 
głównie sii; przyczynił liOoii Cbrzanowski i przewaZuie 
poparł dyktiiluri; Ck(i>-, którego on był wsputredakto-j 
rem. Publiuyeta utalentowany, iielaznej pracy i wytrwa 
lości. iiieugiijU-j konsekwencji w raz ohranym kieruit 
ku, który" uznawał za dobry, ze swojego punktu 
dzoiiia; Leon Chrzanowski, synowiec jenerała, po w] 
padkacli zasłużony puset do wszystkich niemal fial |jra 
wodaw/zych, o ile mi wiadomo nie należał do spieki 
lecz liył od początku wypadków w styczno.4ł;! z ludiinl 
ruchu.. Chrzanowski, atK gorący patryota, wówczas za 
nadto daleko idący, hyl w zbyt dobrej szkoło poUtycJi 
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wskazywały jodynie i 
]ii)tyczok; niezawodni"' 



wy- 

było 



iRJ. aty nie cziic- iiiebezpieczeiistw i anomalii" rządu 
jnegu, 

Langiewicza, jednak 
lUtznie- kilka szczc*i!iwyL-li 
za inalo. 

Dobrą stroną dyktatuij iiyloliy, gdyby spiskowi 
łożyła była koiuet:, Oczywisleui bjło. n w razip 
edy apodziewaiiego <lzia,lania mocarstw, ono nic motr- 
'j\ się znosir z tajnym rządem i potrzebowałyby jaw- 
3go. Ujoniną stoma dyktatury było, iż utrzyuiaŁ- sii; 
mogła, bo dla tycb wła,'init; powodów, dla którycb 
To^la stai^ eii; conną, musiał rząi| rosyjski wytgżyii 
wiiZflkic siły, aby dyktatora z jefco oddziałom rozbić 
lub wyprzeć. Dyktatura bez bez])nśredniej jiomocy zew- 
nątrz, musiała upatir i najwlaściwszem było odło?.yr jej 
jloazeilie du ctiwili, w którejliy obce wojska przekro- 
fly graniŁ''!;. Próba zaś nieudana dyktatury, musiała 
\zjiii w pomoc teoryi tajnego rządu, bstałii' przekn- 
Banie o jego koniorzuości, a zatem jego władze, pod- 
paś gdy jednocześnie zamiast dopomódz akcyi zew- 
^trz, musiała iia nią do powiiego stopnia oddziatai: 
lekurzystnie. Słowem dyktatura w zasadzie aluBZiia, 
jln w zastosowaniu niepraktyt-zną. Skoro jednak pow- 
ala, zadaniem jej glównem, powinno było być — 
frwaO jak najdłużej, trwai^' praynajmniej tyle. iłe to 
^otrzolinem było dla wplyiiiijcia na przebieg toczącjcli 
mi(;dzy moparstwanii układów. Tymczasem zaraz po" 
fłoseunin w Goszczy 10 Marca dyktatury, rozpoczęła 
owa jiocliodząca z naszej jirzeszloBfi i obyczajów 
Cytacya patryoiyrzna in plus, która pchała Langiewi- 
ta do przedśiĘWziccia rzeczy niemożliwych, nie odpo- 
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wiednicb rozpnrzJidzalriTiu środkom, to jest do wyparł 
cia wojsk rnsyjskicli ze znacznej czijści kraju, abfl 
w tiifj Tistalit rządy dyktatury. Było to nk-ijodubieii-j 
stwcni, a znowu dyktat.nra bez odpowiedniego terytoJ 
rynin, BtawHia ai^ także fikcyą, jeszcze wi(;kszą nia 
rząd narodowy tajny. j 

Aby zrozumieć to ])olożenie, zastosował' sii; da 
niogo i zapanować nad niera, trzeba było człowieka 
.wyjątkowo niepospolitego, a jeszcze pytanie, czy byJby^ 
sprostał zadaniu. Langiowicz za;! był tylko uczciwynJ 
i rozsądnym człowiekiem, jak tego dowiódł, nie bawiła 
sif; nigdy w esdy klat ora. Wynosić na tak trudne staJ 
nowiako człowieka zwykłego, dlatego tylko, że dotąd 
Eosyanie nie rozbili jego oddziału, nie było roztropnemi 

Jak skrajne żywioły i spiskowcy z zawodu, zm 
patrywali si*; na dyktaturę, fiwiadczy list Bobrowskiej 
go, przysłanego do Krakowa przez KomlM cenlralnn 
warszawski w charakterze nadzwyczajnego komiBai"zaJ 
dla zijadania jak sif; wyraził, „intryg białych i wyi-waJ 
nia dyktatora z rąk strasznej roakcyi." 

Jak tajny rząd przyjął i przyjmował dyldatnrcj 
świadczy odezwa do I^angiewicza, wystosowana z War-| 
szawy l(i Marca, w przededniu katastrofy, przez Ko-i 
tniteł centralny, w której oświadcza, że objęcie dykta4 
tury było zamachom stanu, i,f\ KomiM zrzuca na niegcil 
odpowiedzialność za następstwa i nieudanie się powsta-^ 
nia i koiiczy: „A teraz z całej piersi krzyczymy: niecla 
żyje dyktator; precz z reakcyą! Do odeb]'ania twej odJ 
powiedzi, pozostajem z najgłębszym szacunkiem." ] 

Otrzjiuałem z Iloteln Lambert polecenie udania siq 
do Langiewicza, przedłożenia mu położenia zewnętrznego! 
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zalecenia, aby ze względu na to poloapnlp, Rtnr;^ 

|iĘ trwai', unikał rozbida i bacznie, a w razie danym 

tannwczn zachował sii^ wobec Mierosławskiego, ktiirj 

knuje niebezpieczne przeciw niemu zamiary. Mial<-iii 

(iwnie?, zdaO s|tra-w>; ze stanu obozu i z wrażenia. Ja- 

ie na mnie zrobi ten człowiek. 

Z misją tą udałem się do Goszczy, do nhozs 4jk- 

fatora. Towai'zyszyl mi lis. Eustachy Sangunzkw, kt/rf 

zamierzał ofiarować Langiewiczowi winr^hawcŁ J^- 

elialiśmy na Michałowice, ogołocone z władz rMJjrtfatu 

cliociaż między Goszcz;) i Michałow i canti fvja*tA 

ją od czasu do czasu I^^ozacy, nie "| ntiriliiar im. 

nimi. 

Ujrzeliśmy w zamian powHtaiScze ptkic^, 
^w na koniach, trzymająi.ycb wuiU; o]U|« 
Jiebawem stani;lii5my na dziedniticu dwnrttt — 



ród obozu główna kwatera dyktaUrni. 
Iprawiiił wrażenie szlacheckich łowów; 
rszygtko. jak przygotowujący niti, na <1: 
leckiego dworca, wyjazd na polowani*, 
Eial, tak zwany, żaawów Bochebrou > 

inBymi spotkałem Karola CMapowtuan 
wojskową postawę, wnąż i^wir.ztmf t ^ 
dowódca Xa dzic4ziiicy Hala mim* 
nstowojtow. 

Widok lego otwoł. nie a^fi 
8E«go zlotlzenis co do b3t powatMa. 

stawiało u^ w rałej n?, 
^fło, jako ignbsa k-kk"F&T- 
mo^ pruai'-;' - 
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i'ej znajilowaio alą kilku i^zlonkuw jego BztabuTanUl 
(Izy nimi fitiset da sejmu ymiskiego. Władysław Ben| 
kowski, ktury byi Bzeleiii szlal>u. Po cbwili dyktatu 
wyszedł zo mną do oprodti i tain długą mieliśmy i-o^ 
mowf;. Przedłożyłem mu powód mojej miayi, jiozosUyą- 
cy jSciśle w zwiiizku z rzeczą najwaiulejazą, bo z jtok 
iieniem zownijtrziiem i toczącemi ai^ układami; przed 
sUwiłeui, ii aktiro dyktntura ngtoszuną zosliiła, przed- 
wszystkiein pntrzeiiiicm jest jej trwanie, tiik dla pi 
myfSJnegu ubrutii układów miiidzy mucai'stw;LiiLi, jak It-ż 
jaki) punkt wyjficia dła nicłi w działaniu woijec Rosyi, 
że potrzelmcm jest takiic dla trzymania na wadzy sknij- 
iiycli i:ywiu!(hv; żt- zatem zdaniem Hotelu Lambert, nip 
jiotrzeba na razie zwyclĘztw dyktatura, ale istnienia 
dyktatury, a wi>;c należy iinikar tego, coliy siły dykta- 
tora rozpntszylij lub na szwank naraziło; i.e nałoży mu 
ctiorby w laaacli przetrwai- czas jakiś, byle siij nie ua- 
razii' na rozbicie, liodalem, iż w Paryżu jioczytują za 
największą kurzynę dyktatury, wyjście sprawy z fazy 
rewolucyjnej, że zatem atrzedz sie trzeba i środkuw 
i pozorów rewolucyjnycłi, a zwłaszcza wszelkiego 
wapcilnictwa z Miercshiwskim, który jali u tcni przes- 
trzega dyktatura Hotel hetinheii, ma zaniiai' działa 
i wystąpić przeciw niemu. 

Langiewicz sluclial mnie z uwagą i uprzejmie 
C!o sil} tyczy Mierosławskiego, zadowolnil mnie zitjiey 
nie. oświadczając, iż wie o jego lEitrygacli, które silj 
nom wyrażeniem nacecbowal, i żo gdyby sifj ukazt 
pocliwycić go każe i rozstrzelać. Co do zasady trwąni| 
jedynie i unikania stanowczej rozprawy, kióraby go 
rozbicie naraził? mogła i położyła koniec dyktatura 
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o^wiade^yl mi perempŁorycznie, że za parfj dni oczytó 

Kratowakie z HocTaii, Ze nie potrzeliuje si^ ich oba- 
wiać, żfc przeciwnie szukać liijtlzio z nimi spotkania, 
i że jesŁ pewnym zwyciĘZtwa. Zrozumiałem, że zdąża 
do nipftiyl)nej z^ul>y. SŁamlem sit; go odwieś(! od nie- 
roKtropnycli a niopotrzobnycli kruków, ale bezowucuie. 
Langiewicz tiyl sympatycznym i osobiście skromnym; 
nie ataiiowiskiem swoim, ani bynajmniej dyktaturą, 
ale małemi poprzedniemi powodzeniami miał zawrórnną 
glowQ. bal si^, aby go nit; uhiegl Mierosławski, vi\ń, 
że rząd narodowy istniał pomimo .UktaUiry, i że czu- 
wa! nad nim i czi.'kal na pierwszy w mniemaniu ów- 
czusnego rncbu błąd; nareszcie, pi-liany był Łemi glo- 
sami, co za plecanji wszystkicb dowódców polskicli 
powstali, odzywały sii; — ociąganie sii;, brak stanow- 
czości, zdrada! Nikt zaś nie oddziaływał w przeciw- 
nym, roztropniejszym kierunkn. Władysław Bentkow- 
ski, człowiek, światły, który znal teoretycznie, a także 
nieco praktycznie prawdziwą wojng, przyjął liyt olio- 
wiązki szefa sztabu dyktatora, lecz wydał mi siij bier- 
nym i działającym bez wiary, jedynie w poczuciu obo- 
wiązku nieco mistycznego. 

Błąd wprawdzie tkwił w położeniu samem, stwo- 
rzuuem dyktaturą. Dyktatura bez pewnej przestrzeni 
kraju, stawała aii; niemal śmiesznością. Nie można by- 
bi zdobyć tej przestrzeni, bez wystawienia dyktatury 
na zgubti i upadek. Nareszcie dyktatura musiała wytt;- 
iyń usiłowania i siły Rosyan przeciw dyktatorowi. By- 
ło to bltjdne koło. Ale skoro sit; w nie weszło, trzeba 
bytu UBitować jak najdłużej w niem pozostać i obracać 
u^, to jest, skoro leżało na razie, zwłaszcza z powodu 

Rok iHSa. T. 1, - & 



zewnp(trzneg'o położenia, w interesie Rosyan, rozbić afl 
dział dyktatora, naieżalo uniliar wszcliiiemi sposobami 
te^fo r(}zl>i€.iii. 

Po powrocie do Krakowa, zdałem Hotelowi Lam- 
bert raport o bytności w obozie Langiewicza. Zarzm^a- 
uo mi pó-,łuiej, iż byt za pochlebny, Prawda, że Lan- 
giewicz nie zrobił iia mnif złego wrażenia, a lepaze 
niż inni lodzie ruchu, z którymi się od kiLku tygodni 
stykałem. O wartości powstania i oddziałów zbrojnycti. 
nigdy JiajmnieJ8zefi;'u nie miałem złudzenia i raportem 
moim obudzić go nie mogłem., 

W kilka dni potem, po paru stoczonych potycz- 
kach zaszła pod Grociiowiskami 18 Marca katasti'ofa, 
która polożjła lioniec dyktaturze. Langiewicz po Piru- 
sowom zwyeiiiztwio, opuścił osobii^c-ie KrÓle><two Pohkie, 
przekroczył granii'Q galicyjską; przytrzymany, został 
internowanym. Grochowiska wydały siij wówczas wiel- 
ki] kitjskii, rzeczywiście zaś nie wpłyntjły na ostatecz- 
ny skutek, bo wplyn4(! nie mogły na przedsiĘwzitjoie, 
podji^te bez warunków jiowodzenia, bez przyszłości. 

Rzecz rozgrywała siQ wyżej, po nad tenii miejsco- 
weuii zdarzeniami i jedynie pod względem zewni;trz- 
nym, odnośnie do toczących sii; miijdzy mocarstwami 
uldadów, oddziałać mogły Grochowiska szkodliwie, już 
tem tłumem, że niechętnym i z góry niechcącym dzia- 
łać, dostarczały argumentu. Im z wifjkszem zdumieniem 
i uadzieji\ przyji;t!i. została przez zagranicą dyktatura, 
tem niekorzystniej na nią oddziałał [iri;dki jej upadek. 
Mniemam jednak, że w gruncie rzeczy, upadek teu 
stał si^ tylko jedną z wymówek, ale nie prawdziwym 
powodem niepomyślnego obrotu układów miedzy mo- 
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carstwami. Powód tkwił głąbiej, * niemożności fnb 
nieudolności porozumienia się w celu skutecznego dzia- 
łania w sprawie polskiej. 

W każdym razie okazało siQ, że ujemne strony 
dyktatury [nie równoważyły jej korzyści. Upadek jej 
oddziałał oziębiające — to nie ulega wątpliwości — na 
zagranicę i na cesarza Napoleona, a ustalił tajny rząd 
narodowy. 
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ztiliiienia mjtiilzy gabinetem pai^yskim a wiedeiiskiia, 
W celu [lodjtjcia ws|nilneg(i w sprawie [jolskifij dzia- 
łania. 

Ks. Mottornich, uitody wówczas dy[)lomata, świet- 
ne 7.ajniowal ataiiowisko na rlworze, przy którym był 
nwierzyt.elnionym i szczegół ueiii i cieszył słf; wzgl^jiiami 
cesarza i cesarzowej. Nadarzała mu si(j sjiosnhnoiić 
odegrania znaoziicej roli i nddania swojemu monarsze 
i jiaiistwu nslng tem cenniejszycłi, że jaogły mieć aa 
cełu zruwnowaiienie świeżLi jKiniesionycłt wo Włoszech 
kłęsk i strat; wydułjyclo Austryi z udosobnioiiia i 
wznioenienie jej stanowiska, wobup pojaw iaj!(cycli si^ 
il^żeń I'rn8. 

Wypadki w KrńlpKfwie Pohkicwt, cUi;ć i zamiar 
CPaarza Napoleona, zliliźenia sitj wskutek nich do 
Austryi, otwierały nowo zupełnie widoki, ponijtne 
zwłaszcza dla togo, który pierwszy w ich ziszczeniu 
iiiial WKiĄĆ udziiit, Pewne, wprawdzie nigdy dol>rze 
nkreślone, tradycye kanclerza Metternicha w sprawie 
poUkieJ, mogły tiikże być bodźcem dla jego syna. 
Przypuścić zatem można było, iż, jak wówczas twier- 
fij;ono, ks. Metternich w dobrej wierze podejmował si^ 
swojej misyi. leez, że zarazem kierował siij oczywiście, 
wytiiczuie iateresem i bezpieczoństwem Austryi. 

W rozmowach z ajubiisadorem austryackioi, który 
naraz miał sit; stać jednocześnie wysłannikiem cesarza 
l-^raiic tizów do "Wiedni;!, Napoleon Iłl oświadczył, że od 
cliwiii jak Austrya przestaje patrzeć się oboj«;tneDi 
okiem na wypadki w Polsce, położenie si^ zmieuia, 
a jednocześnie ł''raiicyi wobec nich .stanowisko; i.v 
pragnie on aajzupełniejazegu w tej mierze z gabinetem 



iH — 



wiedeńakun poroztiiiiienia. i że jeżpli Austrya zgodzi 
sit; na podniesienie sprawy polskiej, on ze swej stro- 
ny zrylii wszystko, rit bądzle potrzeba, aby ją stiiS^cz- 
nie rozwiązali. 

Ti;U' wiedzieliśmy wówczas, 

Kriiżyla pogłoska, że cesarz Napoleon obejmował 
układami nabycie dla Francyi granic Renu. Misya ks. 
Mt'ttcrnii'li.1, wedle tych wskazówek, dzieliła sit; zatem 
na dwie cztjSci; poufna, przeznaczona była dla monar- 
fliy Austryi. sit^jrac miała daleko i ubejinować wszyst 
kie stosnnki europejskie, zostawiając Austryi wybiel 
kombinacyj; oficjałna miała na celu obranie formy, 
w jakiej na rarie miała być jiodniesionii przez Fram 
cyt^ Anglii; i Aastryi; sprawa polska. 

Z Wiednia pisano nam lii Marca: 

„Ks. Metteruicli miaJ jui wczoraj dwugodzinni 
poalttclianie u r^sarza. Jedni utrzmują, ie ma list 
eos&rza Najioleona do cesarza Francisika Józefa; dr 
djy, te luial tylko poleceoie w iuiieniD cesana Fran- 
cuzów oświadczyć Najj. Panu, wysokie mnaiiie taktu 
i pneaikłiwości, i jaką sytnacya politycmft v Wiei^^ 
ni« od poc»|tkB ocenioną byta, a co jest t«m ważniej 
siem, iź Etid wyszło poronunieiuf się Prauryi. 
i Aastryi v zasadiie. L«o (««an XapoIei?D s^dn, 
tneba rękojmi wyriźniejszych i tikich, jakie tylko 
w tnkutacb taałeśr sii: mog%. Cesan Napoleon pny- 
3U>e na koofenacT^ oioia nocatstw koogreea wio 
deMiefo i nkt 1815, t^&lg pn^uycyi łorda Run- 
sril, al« woUłbT. łffcy iBt<«łiy Aa^t% Fnacyą i Aus- 
tryi P"?^ w«te do tnkuta osoJuego, ae wigli^a 
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czeiiie ks, Mettprnicha, Cesarz Napoleon tiio chce aią 
wiiizać traktatami IftlS r., wolalliy w nowej sytiiacyi 
mieć iiowe w Tq\iu iiarzgdzio. To iatwo pojąr. Tu na 
to by sit; zgodiiono, ale pod warunkiem rozjHicztjcia 
układów wspólnie z Auglijv Do polityki fraacnsldej jest 
tu wyraźna teraz nieufuośi'. Austrya liczy tylko szcze- 
rze ua Anglit;. Nashtpi teraz odwołanie eiij z tą niyślii 
Jo Anglii, To w postanowi gabinet St. James, bijdzie 
podstawił instrulicyj, jalde ks. Metternicli weźmie z so- 
bą do Paryża. Tobyt księcia w Wiedniu przeciągnie 
siQ w każdym razie do końca miesiąca. Francya elice 
wzmocnienia sit; własnego, Austrya i Anglia chce osła- 
bienia Rosyi i oddalenia raz na zawsze Wschodu od 
jej zgubnego wpływu. Ks. Metternich mia! długą kou- 
ferencyą z ks. OramooŁ i lordem Hloomlield. Ccsai-z 
jest niezmiornie znjfjty całą syttiacyri i ocenia ją do- 
kładnie. Zaufanie jego w sIusziiośl' polityki, której si*; 
trzymał dotąd, jest silne. Jest energia i wola. Lecz 
trzeba wrodków, a to są w rirjkii Europy. Nietrzeba za- 
|iemina(^ nadto, żo Austrya miałaby cały ciężar wojny, 
nie Łyłko z Rosyą, ale i Prusami, na swoich ra- 
mionach." 

Dowiedzieliśmy sit; niebawem, że ks. Metternicli, 
który do koiica miesiąca miał w W'iednio pozostać, już 
23 powróci! byl do Paryża. 

O skutku jego misyi nic nam nic doiioszenu. 
Chwila, w której odbywała sie misya ks. Metteruicha, 
byia prawdziwie doniosłą, a mogła sig staO zba,wczą. 

W tfij też chwili i w widokacb, które przedsta- 
wiała, nasze grono, stanowczo i ostatecznie wciągnic;- 
tcm ąojtalo W wypadki, popciinii;tem do współudziału. 



■_ 72 — 



nakloiiionem do iiojiierania i przyłączeniu sfł; do pow- 
stania. 

Popeluilo ono bląii w błędzie, w tyin bffjdzie. ja- 
kim było powstanip. Jego pomyłka była nast^pstwer 
ówczosiiych wyobrażc-il, że Europa Polskij odbuduje, łic 
jest to pierwazorziiduym jej interesem, a jak ranieiiiall 
dobroduszniojsi oil innych — obowiązkiem. 

To pewna, że gdyby owe wyobrażenia nie liyly 
mylnemi, chwila misyi ka, Metternirha przedstawiała 
widoki okazania ich slusziioi^ci. 

Miaya ItB. Metterninha i na8ti;pne po niej układ] 
ciągnęły si<;, wzgle^dnie do ówczesnych spiesznie post 
pujących wypadków, przewlekle. 

Mii;dzj' doniesieniem o misyi ka. Metternicha 
a dokładną wiadomościit o jej skutku, upłynęło do^ 
czasu, aby wtrącili grono krahoirsfcie w wir powstania? 
i aby przyłożyło rtjkt; do zgubnego działania, któro 
wczoraj potfipiało, 

\ie istniał już dawno Jedyny, prawdziwie powaa 
ny powód naszego postępowania, zawiązek przymierz^ 
Austryi z Francyą, dla wydania wojny Rosyi, a dliig^ 
jeszcze koniecznoi^i' zmuszała nas du wytrwania na dre 
dze, na którą wepchiiit;ci zostaliśmy. Okrutna koniocz 
ność, którą irancuskie przysłowie określało: U /a* 
hoire /c mn, puisąuil est Uri. 

(jalicya zatem siała sit; podstawą operacyjną poi 
stania w Królestwie. Polfkicm, co Je prztidłużyło boa 
owocnie a zgubnie. 

Raz opuściwszy stanowisko o(i|iorne wobec poi 
stania, wskutku |iiiniszenia, przez konwency; 8 Lnteg 
sprawj polskiej; poparłszy je wobec misyi ks. Met 
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nieba, tak Hotel Lambert jak grono krakowukie jichane 
tiy!y fatalnie naslę])Stwami tej samej [lomyłki, której 
jednak unikiii^p w owytli czasneh i pod wpijwein ów- 
czosnych wynbrażert nie latwein było, może niepodob- 
nem. Pchane były i-ównueześoie jedno przez drugie. 
Jiiż teraz z Paryża i ?. Hotelu Lambert nadrhodzily na- 
gliice zalecenia, \t trzelia ]jnpiera(' powstanie, aby wy- 
zyskali widoki porozumienia sii; mocarstw, oo do dzia- 
łanie dyplomatycznego, które zawieść' je musi dalej niż 
pJjCT i dziś innieiuajn, 

Rady zatem, które odbieraliśmy z Paryża, nio 
kazały, pomimo — nam nieznanego jeszcze obrotu, jaki 
wzi(;la liyla misya ks. Metternicha-^zaniecliai? powsta- 
nia. Nie zmieniono w Paryżu baala, i popierania puw- 
etaoia zalecać nie przestano, twierdziie, iż poważne do 
tego są jiowody. 

Udał się byl do Paryża, jak wiadomo, z polew- 
nia członków Rady Sianu, którzy wskniek zaleceń Ho- 
telu Lamhfrt zamierzyli byli podać się do dymisyi, Pa- 
weł Popiel, aby przekonali sii;, czy istotnie ich dymi- 
syfc odpowiadać b(;di|, życzeniu rządu francuskiego i ce- 
sarza. Popiel za jiośrediiicŁwem mojego ojca, dłubie 
i wyczerpujące miał narady z Walewskim. Wiem z uat 
Popiela, ii Walewski jemu. tak samo jak Wodzickie- 
mu, powiedział, przedstawiwszy stan układów, „że od 
rozbioru, fiigdy jeszcze sprawa polska nie raiaia lep- 
szych widoków |iowodzenin i rozwiązania europejskie- 
go," że skoro powstanie jnż wybuchło, należy te wi- 
doki wyzyskad. Walewski kład! nacisk na potrzebi; od- 
jęcia powstaniu znamion rewolucyjnych, a [ladania mu 
tfgólao-uarudowych, jak najszerszych; na wazyatkie za^ś 



uwagi, i zastrzetetiia Iiib w^tpliwoiici PopLola, odpc 
wiadat: Cest a prendre oh a laii^ser. Cti znaczyło: ins 
cie wóz i przewóz. 

I'awel Popiel .przybył do Krakowa pod gK^bokiei 
wrażeniem tego. co w Paryżu usłyszał, a chociaż jak 
każdy roKuinay człowiek libolc-wal i potępiał powst§ 
uio, a przodtoui gorliwie wstrzymywał młodzież, prze 
cioż teraz uznał, iż nie pozostaje nic innego, jak da(^ 
waiee [loparrie i z tego wielkiego złego, starać siv 
wydoliyi' coś dla sprawy korzystnego. Przemawiał 
z ]iewuym zapałom i podniesionym ducłiom, liy! w mo- 
wie i zachowaniu sifj nawot goriŁCym, a nie rcczttc 
wcale za ostateczny skutek, dawał rady nawet za da- 
leko idące, wyrażał my^li jak zawsze u niego nacecho- 
wane pewnti wTższościii, łecz nie całkiem wykonalne, 
a niiĘdzy innemi, aby, skoro powstanin należy nadać 
charakter ofj;ólno-nai'odowy, cala szlachta polska po/i- 
pisala manifest przysti;pi]ji\cy do wałki z Iloeyfi; chciał 
jawnego szlachty akcesu do powstania. Wtedy też ze- 
zwolił, aby syn jego, Jan, który byt oficerem w wojsku 
taiistryackieni, a odznaczył si<; podczas obrony przez 
wojska papieskie Ankony, wziął udział w powstaniu. 
* Akces, który Popiel zalect^, nie liyl wykonalnym, 
i hyiby tysiiice narazii. Po w-ypadkacli, Paweł Popiel, 
w piśmie: Kilha dów z powodu odezwy hu, Adama Sa- 
piehy, tak 9i<i wyraził o swoim pomyśle: 
„Byl jeden sposób, aby ratując honor narodowy, 
cała szlachta., ryzykując życie i majątki, ruszyła soli- 
darnie do powstania; może byłaby pociągnijla czq5ć 
Judu; w każdynj zaś raaie takie Meroicz^e, jawne wy- 
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stfipienie, byłoby zmnsilo nietylko do uszanowauia, 
nie może do |»omocr..." ^ 

Naeze ściślejsze groao sprzeciwiło siij rajśli akco- 
m jawnppo cakij szlachty, myśli witjcej ijcerskiąj i mi- 
stycznej, juk praktycznej i irolitycznej. Ale znalazło 
w zdaniach i pnsttjpowaniu Pawia Popiela potwierdze- 
nie i wzmocnienie przekonania, iż przystępując do |>o- 
pierniiia powataiiia, apelriia obowiązek. 

Paweł Popiel był jednym z najwyksztnlcellszych 
ludzi współczesnych w polskim narodzie, byl mQżem 
prawym, zachowawczych przekonali, zarazem patryntii. 
Zaliczając, nią do obozu konserwatywnego, poioKyl byl 
niejedną zasług*;, a nie uialą zakładając Czac, pierwszy 
iirgan polityczny polski, który brat w rachubt; nietylko 
lieaucia, ale i interesa, nietylko porywy ale także moż- 
ność, nietylko cel choi'by najszlachetniejszy, ale także 
rnzporządzalnp środki, słowem dziennik po raz pierw- 
szy w Polsce [lolitycznit: wykształcony. Złączony przy- 
jaźnią z najznakomitszymi w kraju ludźmi, a do ostat- 
nich wypadków z margrabią Aleksandrem Wielopol- 
skim, Paweł Popiel był wówczas przedstawicielem 
najdalej idącego konserwatyzmu i rozsądnego, roztrop- 
nego kierunku, posuniętego w oczach naszego grona 
nawet za daleko. • ( 

Silny w przekonaniach, acz chwiejny w zdaniu, 
słusznie przecież 1'awol Popiel byl powagą i raczej 
« zbytnią wstrzemięźliwość niż o nierozwago, mógł byi' 
oskarżonym. | 

Zdanie zatem jego, po powrocie z Paryża, musia- 
ło aie małe ua nas wywrzeć wj-ażenie i wpływ. 
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f Tak vti^ vciągnici« vJdokaiiti skntccsnpgo dziaj 

lania m<«ar8tv, następnie nadzieją, far się ono vtvuJ 
że s int-erwencyi (iyi>Iomatycni«j. jmystąpilo nasze grOB 
no do powstania i popierania gi:> s GalicjL j 

I rtworzyła sh tu uk nazwana organizacya nard 

dowa, mająca nie^ pomoc powstania w Krćiatwn 
w sfeliid ktiirej wt^tli rzlookowi^ ip^oua kraŁeiettńm 
i roipuczely sit; anst<;pme je^ slosnnki z Rzęiem Nd 
mtMPym wargzairskim. I 

I Ta pomoc i ten waptUndzial przyczynitr sią. w 

z«1>;ks2<>nia kh^ki polskiej, a povył«j irapamnlaH 
orgnnizacya. drobne tylko oddała Galtcyi nslogi, npd 
bie^jąc bardzie szalonym i mebetpietznyu praktj 
kom i ekspcnrmeniom. 1 

fpadek dyktatary Lai^ewicza, jak już poirid 
działam, VT«-art Iatve do przewidzenia zle za g:nuiiq 
wrażenie, ak- pawiarzam, ni<> pnyjiisujii mo wcale roi 
stm^j^cego wplywTL fjiadek ten bowiem nie wj 
iw.Tzyt besilności mocarstw wsprawiej. ' ' \x(Ą 
^^ tkwiła w Daturze raeczy, w pf^otenin •- „--.ieffl 

^^H T slosoakach państw do siebie, mot« w niendolno^ 
^^ męlów staan. Tpadek dyklatnry tue prne^^kodził bel 
I ,.xr.~T..---. T,- .ł-ncj ittiorweacyi trzech mwar&tw, gdyt j 

I ' wem spkrzecznycłt interesów i antagonil 

I rai'w gaiiinotów, notę tcb ki '-nta. Tpadek dj 

\ ktat«ry nie polotyl końca pi>v~' - i». t>.> |tołr*;rTr ni 

^^ nńf;!. skoro cią^&i^ się dalrj dUya n^woi^niid irzea 
^B mocar^w. Powstd uowu jako jedyna władza powsH 
^H am Ujar Seęi .V«r*JMry, ktdr; ^oAcsm dyktatury ni 
^H przestał tstaiM, ^ncrzar x fb^^/Atm o nqdiu i vq 
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nie, ale w ówczesnych anormalnych Btosnnka(.'h jedyiiie 
możliw7. 

Zaraz po roKbiciii Langiewicza, cesarz Napoleon 
raekl do ks. Władysława Czartorysliiego: „No teraz 
już wazyatlio skoilczone, klaska zdaje sią byt stanowczą 
i trudno po nioj cośkolwiek [irzedsitiwziąść." Nu to 
ks, Czartoryski — zgodnie z prawdii — odrzekł: że nie, 
J» acz przylire, rozhicio Langiewicza nie kończy wojny 
partyzanckiej, że w obecnem p{ilo;ieniu innej prowadzić 
nit; można; tłóraaczyt warunki tej wojny w Polsce, że 
ostatecznie rozbicie Langiewicza, jest tylko rozhiciem 
jednego oddziału, lecz że wlaści\vo.śei;i tej walki jest, 
iż kiedy jeden oddział jest rozbity, na innych punktach 
nkaznją aią inne; że jeżeli to putrzebneni jest dla uła- 
twienia działania europejskiego ze, Polek% aiezawodnie 
nowo oddziały staną do walki. Cesarz z pewiiem zdzi- 
wieniem usłyszał It; odpowiedź, i swoim zwyczajem po- 
Wiodzial, nic nie rozstrzygając: „A jeżeli tak, to co 
innego, to zobaczymy, bo oczywiście, gdyby nie było 
JUŻ powstania, znikłby powód wmiijszania aiti mo- 
carstw." Dodać winienem iż ks. Czartoryski nie przy- 
pomina sobie, aby cesarz na wstępie, powiedział twier- 
ilz:|co — że teraz Już wszystko skończone — lecz, że ra- 
czej pierwsze jego siewa, były zapytaniem. 

Właściciel Ceasu Wincenty Kirehmayer oiiapowal 
mi wtedy miejsce w redakcyi Czcuu. Przyj!\lem w ce- 
lu popierania w tym organie, wówczas wpływowym 
i znaczącym, rozpowsżecłinionym, gdyż dostawał siĘ 
przez otwartą granicĘ lub nkradkiem do Królestwa 
i'olsliiego — kierunku przyji;tego przez Jffotel Lamlrri 
i ^otio krakowuhie. Csm był zwłaszcza ważnym środ- 
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kiem wobec zagrflDir.y, s^yf. jedyny to hył dzieum 
jiolski, znany tam, przynajmniej z nazwiska. 

(.;dy nastiipnie -^liiwny naówczaa redaktor Cscw^t, 
Leou Clirzanowski, za udział w u stanowieniu dyktatu- 
ry Langidwicza, po odbytej w jego mieszkaniu rewi- 
zyi, uwiijzionym zosta! pr^ez władze austryackie li 
Kwietnia, olij^lem niemal wyfi"[cznie kierunek polity 
ny dziennika. 

Miałem stosując sii^ do polityki Hoteht Lambert, 
a poiiroduio mąiiu francuskiego, zadanie, oparcia wido- 
ków powodzenia s]u-awy polskiej na pomocy zewnotrz- 
nej, a przedewszystkiom na zamiaracii Napoleona III. 
W tym celu, nie poruszając już przeszłości, iiważat' 
miałem powsta.uie jako fakt dokonany, ktYiry stwier- 
dzając niezdrowy stan rzeczy i złe rz;tdy rosyjskie, wy- 
wołać winien wmieszanie eię mocarstw, mianowicie : 
Francyi, AusLryl i Anglii; jednoczet5nie trzeba mi było 
przedstawiał; powalanie, jako wolno od znamion rewu- 
iucyjnycb i demagogicznych, a mające jedynie cele na- 
rodowe i zarazem wpływać, aby takiem iiylo i pozosta- 
ło; nareszcie należało wolijż dobrze zaznaczać, że tale 
fpowetanie, jak cale działanie narodowe, zwróconemi są 
wyliicznie przeciw Rosyi, a zatem nczynić rozbrat z te- 
ory:i granic 1872 r. Wreszcie co do formy — gdyż co 
do treści w niektórych punktach, Csan już przedtem 
szedł zgodnie z powyższym programem — miałem mniej 
peremptoryeznie. szorstko i gwałlownle wystijpować. 
{gadanie zaiste w lak zburzonych czasach i szalonych 
wypadkacli, nie łatwo. Młodość jednak, jeżeli nie przez 
zaroznmialośi!, to przez właściwe jej złudzenia o niczem 
nie wątpi. 



1 



Chociażbym przyznał sobie, że niezacli wianie i wy- 
trwale przoprowadzaleni w Cni^^ie powyZej naszkico- 
wany pi'og]'aui, trO przecit:^, przysKło liy mi przykrą 
i gorzką stwierdzić prawUi^ it zgolą na nic sii; to nie 
pi-zytlalo i nietylke nic dobrego nie zrządziło, ale ni- 
czemu złomu nie zapobii.'gio. Tak dalece niemożliwem 
jest, trzymając sii; nawet najrozn mniejszych środków, 
wydobyć cokolwiek korzyatnefio i dodaYniogo, z poło- 
żenia z ^nintu fałszywego i wychodząc z mylnego za- 
łożenia. 

Polityka, którą przedstawiałem i rozwijałem w Cea- 
gie, odpowiadała niezawodnie wymaganiom chwili, sko- 
ro sii'^ raz przyjmowało juj pnnkt wyjścia. — skuteczne 
wrait;szanie sit; mocarstw w sprawy polskie. 

Już przed tern, grono hrakowuhie zasilało za po- 
średnictwem Hotelu Lmnherl i na jego żądanie, rząd 
francuski i dzienniki zagraniczne, zwłaszcza paryskie, 
wiadumuściami telegralicznemi i listowemi o powstaniu 
i wypadkach. Było to potpzebnein, aby rozgrzewać 
opinit; puliliczną, a podniecać korespondenojĘ dyplo- 
matyczną. 

Teraz urządziliśmy Biuro IcrakowsHe i całą regii- 
1ai'ną służbt;, posługując aiq nieraz cyframi. 

Przedstawiać: powodzenia, najczcjśoiej urojone po- 
wstania, a oczyszczać wypadki i UBąd Narodowy z cech 
rewolucyjnych i demagogicznych, a zarazem wystawiać 
postępowaniu rządu i władz rosyjskich w uajgorszem 
ćwietle, stało sii; zaclauiem tego Biura; ztąd powstały 
czasem bitwy i potyczki telegramowe i nie wolne od 
przesady obrazy. 
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Pwedsięwzięcia bezpodstawne pdsfngiwać sią mu- 
szą kłamstwem w większej mierze niż inne. Przesadne 
i z umysłu optymistyczne doniesienia, na razie były 
pomocnemi, lecz przyczyniły się do następstw szkodli- 
wych; bo złemi środkami dopomódz można rozumnym 
przedsięwzięciom, bezrozumnycli zaś nie zbawia się 
niemi, a pozostaje tylko upokarzające wspomnienie ich 
użycia. 

Bismark odpowiadając w tym właśnie czasie na 
interpelacyę w sejmie pruskim, rzeki, iż istotnego po- 
wstania nie ma już w Królestwie Polskiem, i że po- 
tyczki i bitwy, o których piszą dzienniki, stwarzają, 
telegramy przesyłane do Paryża, podpisane raz Stani- 
slas, a raz Kośmian, 
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Brak wiadomości o skutku misyi ks. Melternicha, Nasz niepo- 
kój. Wysiany jestem do Paryża. Rozmowa w Wiedniu 7. ks. 
Leonem Sapiehą, Rouhebrune. Moje na wstępie w Paryżu 
wrażenie. Hotel Lambert. Rozmowa ks. Czartoryskiego z Na- 
poleonem m. Niepowodzenie misyi ks, Meiternicha. Odpo- 
wiedź jaką przywiózł, Inierwencya dyplomatyczna. Opinia 
publiczna. Krzyżujące się wptywy w radzie koronnej, Roz- 
prawy w senacie nad sprawą polską. Lisi cesarza do mini- 
stra Billault, Rozmowa z Walewskim, Wizyta u pani Walew- 
skiej. Rozmowa z panią Comu i myśli oraz usposobienie ce- 
sarza. Nie chce mnie przyjąć. Mój sąd o położeniu i o ce- 
sarzu. Obiad ;; obywatelami z wszystkich części Polski. Mo- 
je, przemówienie. Powody niez anie chan ia powstania. Poie- 
gnanie, Walewski jako ostatnie słowo przysyła mi numer 
La Patrie, ?. olicyalną wzmianką o przebiegu układów. Wra- 
cam do Krakowa, 

Nie tiiieliśiiiy wiailomoilci dokładnych o skutku 
misyi ks. Mptternicha. przypuszc: i a dlatego, że rzi^d 
francuski nie uiiztolil ii'.h zaraz po powrocie księcia 
Uolelowi Lambert. Pozostawaliśmy wciąż pod wraże- 
niem doniosłości t-fj misy i, a. wiedzi^di^^my tylko, V/. 
wskutek niej, toczyła sio ważno między mocarstwami 
układy. Donoszono nam jednocześnie o szkodliwym 
ttplywie katfistrofy Langiewicza. 

Rnk isna. T. 1. < 
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Nie liczyliśmy nczywiście na to, aby z dnia 
izień wybuclilit wojna, aby pomufnicze, raczej zboi 
cze, wojska wkroczyły aatytUmiast do KrókMwa l'o\ 
ahlego. 

Przecież przedłużanie sit; naprężonego wewnąti; 
położenia, nci^gariio sitj ■/. wszclkiem wystąpieniem mn^ 
carstw, lirali oznak zapowiadajni^ych czynne icb działa- 
nie, niepokoić nas zaczijly, tern silniej, że nakazane M 
pieranie niszcZLiceu:o kraj powstania, zwi(;kszaio z kai 
dyni dniem odpowiedzlalnoŃi'. Aczkolwiek piy-estrieirai) 
nas i wiedzieliśtny, że wmi<jszanJo się mocarstw, 
którom ojiieraliśray cale nasze postijjiowanic i wspO 
ndzial, nie może zaraz nastąpić, przecież pud i'ii;żareij 
obaw i na widok wysOeń samych przez sii; bezuwoj 
nycli, pragncjliiiray, a tern samem przypuszczali^ 
możnoi^i' spieszniejszego wystujdcnia mocarstw, a jei( 
opóźnienie, tn trwożącem, to znowu niezroznaiialem illa 
nas sii; Btawato, 

Wobec togo grmui h-aj^owuhip Z3chi;c<>ne przen 
ważnych Indzi. postanowiło wysiać mnio do I'aryż3 
jako mającego przystejp, jirzez iBOJej^o ojca i Hotel 
Lambert do kól rządowyob, 3 to, abym na miejscu 
zbadał istotny stan rzoczy i dotarł do prawdy. 

Wyjechałem z Krakowa około 24-go Marca, 
cbałem na Wiedeń. W Wiedniu miałem rozmowa z 
Leonom Sapiobą. Twieniził, iZ gabinet wiedeński tm 
duje, że Francya nie bierze do serca spr-iwy polskiej 
że zachowanie sit; jej rządu jest chłodnem, i że wogó- 
le uważają w Wiedniu, iż cesarz Najioleori nie ctice 
posnnąi' sit; za daleko i unika nieodwołalnych ki-oków; 
to zdanie gabinetu wiedeńskiego miało odcień wyrzu^^ 



tu, niemal skargi. Zacliuwanie bIę jego, nie przestawa- 
ło liyć waliiijącein, n mczej dwiiznacznem, pod wymów- 
kii ogltiditnia sii; na chwiejuośi' Francyi. Podążytem 
wie<.^Z(>reia da Paryża. W wagonie, napi-zpciw mnie 
siedział Roeliebrune, którego oddział wałczył wraz 
E Langiewiczem pod Grocliowiskaiiii, a rozbity prze- 
szedł granici; anstryauką. RouliGłirimo Fraucuz, który 
z-iraz w poczqtkadi poszedł do powstania, a uiezwy- 
ktem mĘztwem odznaczy! ait; w nieszcziisnej na Miechów 
wyprawie, niskiego wzrostu, szczupły, śniady, nerwo- 
wy, wyraziste pełne ognia miał oczy. Aczkolwiek bra- 
kowało mu wykształcenia wojskowego, dzielnym byi 
żulnierzem. Polityki nie roznniial. Przecież jii2 wtedy 
mówił mi, że sit; chce zachować na chwila niezawodną, 
W której przyjdzii' Fraucyi rozprawi(; sii; z Prusakami. 
Był w uiposobienin n.ijwyżazego rozdrażnienia i obu- 
rzenia na wszystko, co siij stalu i działo; nie szcze.dzil 
gorzkich i obrazowych a obrażajiicych wyra^eii, mó- 
wiąc o dowódi^ach powalania, o spoBohie prowadzenia 
wojny, o oddziałach i mniemanej administracyi wojsko- 
wej. Przypisywał ostatnią klęski^ nie warunkom, w któ- 
jTcIi walka sit; toczyła, ale bltjdom, niendolno^i, za- 
wiści, antagonizmom i wogóle wadom polskim, a w 
szczególności obecnego ruchu i ])owatania. Oświad- 
czył mi stanowczo, że wiącej takiej wojny, pod takimi 
dowódcami prowadzić nie br;dzie, h\] osobiście obra- 
żony, zapowiedział, że wszystlio opowie i w dzienni- 
kach Irancnskich opisze, aby przestrzode swój naród, 
że nie należy podawać r^ki i ponosić ofiar, na rzecz 
sprawy, której sami Polacy bronić nic umieją. Przera- 
żenie moje na myśl, że wszystko, co ujemnem było 
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w stanie rzeczy ówczesnym i oskarżeuiii odsłaniające 
stnbo strony wjpafików w Polsce, rzncone zostaną na 
bruk paryski, przez tego, który walczy! (Jopiero co za 
sprawił polską i to w chwili, w której oajwiĘcej zalej 
żato, aby zagranica dobre miała o naszycli stosunkach 
zdanie; przerażenie to, muwii;, było miarą nadziei, jaką 
pokładaliśmy w pomoc obcą, w popai'cie Francji i ce- ., 
sai-za Napoleona oraz wagi, jaką przywiązywaliśmy ii 
wrażenia wywartego przez wj-jindki w Polsce na Earo* 
pie, znaczenia, jakie nadawaliśmy tak zwanej opinii 
publicznej. Widziałem już przygotowujący się wielki 
skandal i obliczałem jogo skutki. Starałem a\ą przez 
dj'ogQ uspokoić najprzód, ułagodził; nastfjpuio Roclie- 
bruna. Obiecałem mu, że go zawiozt; do ks, Czartorys- 
kiego, że przemówię za tern, aby mu dano nowo prze- 
znaczenie i fundusze na tworzenie legii zagranicznej, co 
było jego ski-ytem marzeniem i zamiarem. Udało mi 
si^ zażegnaó grożącą z tej strony biirzĘ. 

Moje na wstępie wrażenie w Paryżu, było nie- 
dobrem. Pierwsza rozmowa z moim ojcem, który przez 
swoje liczne stosunki, a zwłaszcza zaufanie jakie w nim 
pokładał Walewski, znal doltladnie bieg rzeczy i o ile 
to możUwem było, usposobienie i zamiary cesarza Na- 
poleona, stała sig, pami(;tain to dziś jeszcze, dla mnie 
rozczarowaniem. Spostrzegłem zaraz, że nic stanow- 
czego i skutecznego w sprawie polskiej postanowionem 
nic zostało, że albo zakończył aitj, albo jeszcze nie roz- ■ 
począł powainy jej obrót. Miałem jednak sam osobiście 
zbadać i roz;>oznai' położenie- 

Wyszedłszy na miasto, szedłem z Jnljanom Klaca 
ko bulwarami; spotykamy pajia Tesier, redaktora 



dziennika Sirde. i wszczynamy ?. nim o wytiadloich 
w Polsce rozinowĘ. Z wiolką swadą dowodzi iiiim, że 
rzorz cliyliiono., że partya przegrana; z nieinniejszein 
lekceważeniem wyraża sii; o r-esarzn i jogo zacliowaniii 
Bią wobec zajśi' w Polsce, a nareszcie z godną poiizi- 
wn [lewnoficią siebie i fanfaro nada dodaje; „Nie cliciat 
inJiie nslnchai'; railzilem mu, aby na pncz^tek pclinąl 
natycliiciast czterdzieści tysigcy Szwedów na pomoc 
powsiariiii. „Nic nio zrobił. Teraz za późno." Dało mi 
■ to miarij lekkomyślności zapatrywań si< tak zwanej 
opinii publicznej i dzienników francuskich na sroyie 
w Polsce wyiiadkl; a jożeli owa nie przyszła do sku- 
tku pomoc czterdziestu tysięcy Szwedów, nie mo^ia 
olmdzit wielkiej na przyazluść otucliy, to słowa dzien- 
nikarza obuiżyi!' musiały w moich oczach znaczenie, 
jakie przywiązywaliśmy do głosów dzienników fran- 
cuskich. 

Znstałem w Holelu Lambert nadziejij, bez silnej 
już -wiary w powodzenie; pocznde niemożności cofiiit;- 
cift się i niepewności ostatecznego skutku; dla rozu- 
mnych i uczciwych ludzi, stawało sii^ takie położenie 
Z każdym dniom [irzykrzejszem. Ks. Władysław Czar- 
toi-yski i grono otaczające go, poczynało być w rozter- 
ce z wlasneiii sumieniem ]>olityczneni. Nie rozpacz, ale 
już niesmak czuć sit; dawał. Tu dokladuie sii; dowie- 
działem, iż ks. Metteriiicb jiowrócil z niepowodzeniem, 
CU do istotnego celu swej misyi, ale z życzeniem rzą- 
du anstryackiego, zawiązania dalszych układów 1 wy- 
czekiwania wypadków, z nadmienieniem, że z ich roz- 
wojem bidzie można podnieść rzecz, w kierunku wska- 
zanym przez cesarza Napoleona. 
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Zaiipwniano mnie, że ks. Mellernich przywióa 
j wiąoej nast<;pującej tretici odpowiedź: 

Wypadki, zdaniem rz^du austrysickiej^o, jeszc2 
nie dojrzały dostatecznie, aby zawieraf' ju^ dziś przy 
iniorzc w celu ewcnlualiiego wypowiedzenia Rosyi we 
ny, że jednak niezapoznaje on nni doniosłości sprai 
polskiej, ani zamiarów cesarza Najioleonsi; ^e przecie 
wedle przyjejtycL zasad, należy wjnalear pierwej wspilj 
ną dyplomatyczną podstawi;, na któi-ejby sie; mogły pd 
rozumieć Francya, Anglia i Aiistrya; że akeya dy]dq 
iiiatyczna muet poprzedzić wszelkji innii, a żo w ji 
następstwie dopiero przyjdzie ol)my.'ilet' dalsze środl 

Hotd Lamhtii, tak samo jak grimo krahownk 
7, nim i za nim, i)Opclinii;ty zostat iiajprzóiJ. podniesit 
niem sprawy polskiej wskutek koiiwencyi S LutogiJ 
nastQpnie poważnemi widokami misyi ks, MottpruieliJ 
wroazcie zachtitą i radami rzadn francuskiego, do użj 
cia powstania za środtk wywołania olicej pomocy. Ni 
mdgt on twaz ani sobie, ani krajowi zdać dokładne 
sprawy z tej pomocy; o]iarlszy zaś na niej swoje poat^ 
powanie, nie widział możności coJ'nii;cia sifj i zailani 
sobie kiamii, zwłaszcza wobec przygotowującej sit; ali 
cyi dalszej mocarstw, i mniemał, że już należy wyzj 
skać wszystkie widoki wmieszania sii; leli w sprawę, 

Widoczuem z tego co wy;;:ej powiedziałem, a na 
wet już wiadomem było, ■>.(• misya ks. Motteruicl 
bezpośredniego nie odniosła skutku, to jest, że zamid 
wspólnego, czynnego działania Frani'yi i Austryi s]»elz 
na niczem. Ale ti'wały układy mii;dzy Francją, Austrj 
i Angliu w celu obmyślenia wspólnej w sprawie pot 
skiej akcyi. Chociażby — po uioudaniu sii; misyi Ica 
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Metterhiclm. — nie należało prKywii\zj'wii(' nadziei do 
takiej, żIp określonej akcyi, to przecież możuu liyto 
[irzypiiilcii', i* ona wywoła i pociiisrnie za suki p^iważ- 
oiejszp i skuŁpczniojszf kruki. Spiiliwszy zaś mosŁy, Ło 
jest opusłciwszy oiiiiorne względem powsliinia stano- 
wisko, nie zdobywszy siij na potĘpienie go, nie po- 
zostawało wedle rachub ludzkicb już nic innego, jak 
liczyO na sacztjśeie w yrze, którą sie rozpocz*;ło. Po- 
zostawała nareszcie wiai'a w dawne, znane — zwłaszcza 
Hoielowi Lamhcii — zamiary i plany Najiolecma HI, roz- 
wiązania sprawy [lolskiej, a zatem przypnszczonie, że 
ostatecznie nie porzuci jej, i flio<!by jedna aio ndaia 
inu sii; kombinncya, wymyśli inne i innemi środkami 
dojdzie do i;elu. Aby to rozumowanie pojąc, trzebaby 
przenieść aię w ową epok(j, co trudniejszem jest, trze- 
baby miee zrozumienie wpływu pozornej może, ale wów- 
czas promienistej pottjgi Napoleona HI i przekonania 
jakie wzbudzał, że co postanowi, tego dokona; czego 
siQ dotknie, to pi-zepro wadzi. I 

W chwili mojego w Paryżu pobytu, mtsya ks. 
Mottornicha. co do jej najważniejszej czyści, nnlożata 
•wiijc już do przeszłości. 

O ile pamiłjtmn, bezpoiirednio przed moim przy- 
jazdom ks. Władysław Czartoryski mia! z cesarzem Na- 
poleonem rozmówi;. AV niej cesarz wychodząc z niepo- 
wodzenia fflisyi ks. Metternicha, szkicował różno inne 
sposoby rozwiązania sprawy polskiej i przyjściu z ma- 
tiTyalną jiomocą. Wszystkie te plany świadczyły jed- 
nak, że planu nie było. I 
Na myśl rzuconą wyprawy wojsk francuskich 
przez Bałtyk na Litwi;, cesarz odparł; „Nie! Trzebaby 
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wolu wziąśd za rogi" — co znaczyło uderzyć? na Kros- 
sKtadt i Petersburg, Książe Czartoryski chcąc zbadać 
położenie, pritgnsil ccsnrza wyprowadzić z bierności, 
w którą aię byl co do głównego w dimej chwili punk- 
tu, uzbroi); „Czy Najjaśniejszy Pao mniemasz — rzeki — 
żf trwanie powstania jest jeszcze potrzebnem?" „Tak 
jest ^ odpai'] cesarz^ i nawet iipuważniain do powie- 
dzenia, że tak." 

Książe udał sit; byt także do Walewskiego. Ten 
mówit: „Przecież w każdym razie, po powstaniu, Pol- 
ska otrzyma lepszy stan rzeczy niż obecny, zatem ni- 
czego SIĘ nie naraża Irwaniem powstania." 

Minister spraw zewnętrznych rzeki w tym sam 
czasio do ksiijcia: „U faul 'novs dann^r h kmps d'. 
rifer." „Trzeba nam umożebnić przybycie z pomocą. 

Tak zwana opinia publiczna we Francyi, o ile na 
nią liczyi' i z nią liczyi^ sii; należało, liyla wtedy nie- 
zawodnie przychylnie nsposohioną dla sprawy polskiej, 
lecz wcale ani rozpaloną ani zentuzyazmowaną; zapal, 
który podobno w Lutym, wolioc przedłużania sii^ nad- 
spodziewanego powstania objawi! sii^ byl, stygł już 
widocznie; a do togo niewątpliwie przyczynił siQ upa- 
dek dyktatury Langiewicza. W pierwszej chwili, cesarz 
byiby może porwał naród w wojnf; za Polską, zwtaszi:za, 
gdyby jednocześnie jwaunąl granice Francyi do Renu. 
Teraz już Francuzi obliczali chłodno zle widoki podołi- 
nej wojny, towarzyszące jej ofiary, a zwłaszcza koszta. 

W loaie rządu tesarsliiego ocierały sif; przeciwne 
prądy i interesa os' " 'ste. Cząść doradców- cesiu^za po- 
pierała usilnie, wytr^.aie, ale ostrożnie sprawi; jiolską, 
a zwłaszcza ministrowie Walewski i Drouyn de Lhuys, 
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Ks. Napoleon przemawinf za nią wiĘcoj nnmiątnie niż 
skutecznie, 

W rozprawach senatu nad petycyami w sprawie 
polskiej, rozpoczgtomi 17 Marca, ks. Napoleon wygło- 
si! wielka, pifjknii formie swoją, obszerną moyią za Pol- 
ską, którą zakoiiczyl słowy: 

„Byłoby smutueni radzić Polsce rezygnacyą, oko- 
liczności są przyjazne; cesarz jest w polni lat i geniu- 
szo swo^o. a urok imienia naszego jest wielki. NaJ- 
szedl czas działać. Działajcie wiąc jaknajspieszniej, 
J:ik'f Nie wiem, nie mog(; wiedzieć, lecz działajcie ! 
Powstanie ti-wać bidzie bijdąc zacb^conem; nierli ce- 
sarz uczyni po zochco. Losy sią spełniły, niech kaiidy 
idzie za głosem sumienia. Co do mnie, mam ufność 
w sprawĘ, ktÓKi cesarz weźmie w rtice." 

Na to minister tiez teki, Billault, rzekł: 

„Panowie! Bjlem przekonany o ujemnych stro- 
nach, powiem nawet, o niebezpieczeństwie dyskiisyi, 
która was od dwóch dni zajmuje. Każde nieroztropne 
słowo, wyi7.eczone w tem gronie, mnsi się przyczynić 
<ln rozlewu strumieni krwi w Polsce, każde nieroz- 
tropne słowo, musi stworzyć na szachownicy dyploma- 
tycznej nieoldiczone kłopoty. Czas, aby słowo spokoj- 
ne, przywróciło równowagi; w tej rzeczy. Proszi; więc 
senatu, pozwolić mi jutro zatrzeć nupelncm wyjaśnie- 
niem wrażenia, jakie mogłyby wyniknąć z dyskusyi, 
i udowodnić że poriędeli- dzienny zgadza siij z sympa- 
tyaiiii, jakie wszyscy mamy dla Polski, że sifj zgadza 
7. ucznciem waszego zaufania w polityki; cesarza, że sii; 
zgadza przedewszystkiem z prawdziwym interesem 
rrancyi." 
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Nil drugi dzieii minister Billault. niial wielki 
mowi;, przedstawiającą polityka cesarza w sprawie pol 
skiej, której ti^eść określił s!owy: 

„ Pruypntrziiiy &ią, jakie są skutki tej poliLyki, 
Porównajcie Francytj dzisiejszą z Fraiicyą przed lat 
piętnastu. llziS widzicie ją potfjżnĄ, kocLanĄ ud wszyst 
kicli, a obawą przejmującą tycli, co jej nie kochajs 
Dzięki temu stanowisliu w świecie, może ona pciświi; 
cać starania swe interesom kraju i razem nadawi 
]ir20wage, swyni widokom, środkami pokojowemi. Czj 
wypada dzU porzucać tf> polityko, na rzecz sprawy pol 
skiej? Dla sprawy, któraby wskrzesiła przeciw nai 
przymierze świ(;to, z którą właśnie dia tego, tak oglf;d" 
nie obcliodzono sii; w 1815 roku? Czyż wypada, al 
Francya brała na siebie samą taki eiężar? Spra^ 
polska jost europejską, obchodzi wszysłłtie inno narc 
dy, tyie co nas. Starając si^i skupić je ukuło sielłie," 
czyż nie sądzicie, ii silniejszymi będziemy, jak w p 
stawie odosoi)aionej i że nie więcej będziemy mit 
widoków uniknięcia wielkiego starcia łub bezsilności' 
Tak się, panowie, cesarz zapatruję na tę sjtrawę. Rząii 
cesarski jest życzliwy sprawie ]K)lskiej, woljiej od 
wszelkiej przymieszki rewolucyjnej. Niema co do te- 
go wątpliwości. Odwołano się tu do jenerałów, któv 
rzy walczyli oltok Polaków na polach bitew za pierw-^ 
szego cesarstwa, do tych, co się bili z Eosyana 
w Krymie; tłu kardynałów, którzy są przedstawicie- 
mi religii katolickiej; do nich więc i ja aii; odwołnją 
i raz jeszcze odwołuje się do was. Nie idzie tu o 
opuszczenie Polski, lecz o dopomoJlemp jej na drodze 
jłolityki roztropnej i skutecznej. Takie jest znaczenie 
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par^(}dku dsieyinego somitii. Chodzi o objawienie wa- 
sxycli sympatyj dla Polski, zaznaczajni? zaraKora Viez- 
wzglf;dn!i iifnciś.' w z^iiiiacy cesarza." 

W tych sairij'eh rozprawach Watewslu porzucił 
0^1qi1iip woboc sprawy polskiej stanowisko, które na 
zewnątrz jŁ'inii zwłaszcza iiaka.zauoiri liylo; 18 Marca 
wypowiedział mowi;, w której wyka.ziijii.o prawa Polski 
wynikające z traktatów wiedeiiskich, zawołał: 

„Nie inogp. pouiiu;ii' uiiłczeaiem tego, co w koilcu 
powiedział pan Larorht'jaquflaiu: że Mazzini byl pod- 
nietii powsltinia, że Lan^newicz byl ajentem Garibal- 
diego, Mazziuiego, a inoże nawet Ledru -Roili na. I 

Powiedział on nawet wiijcej, bo dodał, że rząd 
fusarza wiedział o teiu. Jest t,o fałsz! jest to fałsz! 
jest to fałsz! Powstanie polskie nie było dziełem ani 
Mftzziniego, ani Gai-ilialdiego, ani Ledru-Iiollina." 

Spr,iwie polskiej sprzyjała cesarzowa, w pierw- 
szych chwilach nnosila sit; nad bohaterstwem Polaków, 
nuzwaia iiaJpi<;knit'J8zego swego rnmaka Langiewiczem; 
widKiała w sprawie polskiej, sprawo katolicyzmu. Ale 
Meksyk, jej w czf;ści dzieło, byl głównym przedmiotom 
jej zajtjcia i troski, ten Meksyk, który odciągając siły 
Wojskowe i zasoby pioiii(;żae Krancyi, musiał osłabić 
jej głos w sprawach europejskich i sparali?.ować dzia- 
lanii^ w sprawie polskiej, Niepowodzenie ufisyi ks. 
Metterniclia rozczarowało było już cesarzowt;. 

Poti;żne wpływy i to ludzi znaczących, roziuimyc!] 
i zri;cziiyL'li, działały wciąż nie ju>, za ntrzyiiianiem ze- 
psutych z Uosyą stosunków, ale za zachowaniem sobie 
możności nawiązania ich, z.t jioświ(;ceiiit'in tym wido- 
kitni przyszłości, njirawy polskiej i obecnego powstania; 
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filf zurtaszcza zn ntrzymaniem pokoju i nie rzucanip; 
aiĘ w niebezpieczne i haznrdowne przedsiijwKJijcia. y) 
cztltj tego groaa, stal Itsiiiżi; Morny, chwilawo zbi 
z tropu na drodze poroziiiniowaiiia sią z Rosyn, OP; 
finansiiici i gieldziści, których iirzedstawial i którymi 
kierowa! minister skarbu, Fould. 

W rządzit) zatem cesarskim wpływy za i przeci 
sprawie polskiej nletylko równoważyły się, ale nawet 
szala przocbylala sit; na jej stroni;. 

Pozostawała rozstrzygająca wola cesarza i to nie- 
bezpicczeiistwo, że domyślać się jej łatwiej by!o niż ją 
odgadnąć; która przecież ograniczoną była możnością 
i ówczesnemi stosiiukami. Prawda ta znalazła wyi'az 
w liście cesarza do ministra Billanlt, ogłoszonym w Mo-_ 
niferze z 22 Marca, który zastałem za raojem do 
ryża przybyciem. 

„Czytałem właśnie iuowę pana. Byłem szczgiitiwy, 
żem znalazł w niem tak wierny wykład mojej polity- 
ki. Pogodziłeś wyraz naszycb synipatyj dla sprawy, 
która drogą jest Francyi, z wzgl;;danii należnemi ob- 
cym mocarstwom i rządom, Słowa pana zgadzały 8iQ 
we W8zy3tkii'li punktaih z mojemi myślami. Wszelkie 
inne llómaezcnie uczuć moich nsnwam." 

Wobec takiego położenia ITotel Lambert zatem 
nif tincit nadziei. lecB od obaw i wątpliwości wcale 
wolnym jnż nie liyi, tern przy lirze jszy eh, f-e stan kraju 
dobrze mu byl znany i że jeżeli w telegramach i li- 
stach przeznaczonych dla dzienników, przedstawialiśmy 
w przesadnie pochlebnych wyrazach wypadki, z pouf- 
nych naszych raportów i z moich rozmów wiedział, 
C2ego si^ trzymać i oceniał niebezpieczeństwo przędło- 
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żania stanu rzeczy bez nadziei, jeżeliby się okazało, 
źe pomoc obca byfa tyllio zludzenieiin. Wiedział co są- 
tlzii' i o zwycit;stwacli powstania i o rziidacli narodo- 
wego rzitdu, I'arait;taiii, że podczas gdy byłem w Ho- 
telu Lamberi, nadszedł z Krakowa telegram, donoszący 
o znacznein zwyL-it;stwie oddziału |)owstaikzogo nad woj- 
skiem rosyjskiem; Klaczko odczytawszy mi go, zapytał 
czy to byi^ może? „O tak — odparłem — skoro rue ja 
wysiałem tełegram." 

Nie łudząc sif; sami, cbciełiśmy ludzii? zagrauicł; 
w przekonaniu, że z jej złudzenia odniesiemy korzySoi 
i poparcie przedsi<jwzii;cia, które samo przez siej żad- 
nych widoków powodzenia nie miato. Zdawało aii; nam, 
że to deska zbawienia, a zatem czuliśmy, że toniemy. 
Po3zedlem do Walewskiego i długą z nim miałem roz- 
mówi; w obecności mojego ojca. Przedstawiłem mu 
stan rzeczy w kraju, powiedziałem, że powstanie nie 
było nigdy w myi^li ani zamiarze rozsądnej i poważnej 
części społeczeństwa, że tern samem, nie mogło być 
i jego popieranie; że jedynie skłoniliśmy si(; do takie- 
go popierania na wiadomości nadeszłe z Paryża od Ho- 
telu Lambert i mojego ojca, wskazujące nam, iż dalsze 
trwanie jost potrzebnem dla europejskiego działania 
na rzecz sprawy polskiej, i że nadzieja zbrojnej pomo- 
cy nie jest bezpodstawną, Zakoilczyłem słowy; albo 
jest zamiar i możność wystąpienia ze zbrojną jiomocą, 
albo oświadczyć należy stanowczo, iż zaniechać trzeba 
powstania, bo powstaniem snraem nic nie zdobt;dziemy, 
a kraj na klijski narazimy. Walewski wtedy mi po- 
wiedział: „Ależ teraz z wiosną, b<;dziec.ie mogli ko- 
rzystniej walczyć." „Dlaczego ?" — zapytałem. „Bo — 



— 94 — 



odrzek! — drogi będą lepsze i ^dziecię mogli wysun^ 
naiirzijd armaty." N^a te zdnmiewająco słowa, spojrzj 
!eui aifj aa mojeiro ujua wyinuwnie i zrozum iatcm, 
naszp optymistyczne doniesienia o powstaniu i polyrj 
kacli, zbyt dobrze skutkowały, chociaż w nieb o ai'mi 
tacb mowy nio byto. „Cbyba Rosyauie — odrzeldem- 
btjdii mogli łatwiej posunąć i ustawili swoje armatjj 
i urwałem na tern. Walewski, który dotąd słuch j 
uważnie a ostrożnie si^ odzywał, zabrał glos i przei 
stawił mi stan rzorzy. W dość długim wywodzie, skra 
ślil dotychczasowe działanie Francyi i ufelady z ma 
carstwami w aprawie polskiej, znano mi już, a ci;tg'n;ł? 
dalej, mówił: „Jestośiuy oboi.'uio w peryodzie ukladin 
z mocai'stw8mi, uo do rozpoczĘcia dyplomatycznej akcj 
przód ich ukończeniem nic pewnego jiowifdziet' ni 
niożnn, nic zgoła przedsiĘWzi^ść. Czekamy właśiii 
odpowiedzi Angiii i Austryi na luisze w tej miera 
wnioski; ociiigają sitj 2 tą odpowiedzią. Wiele tu 
Auslryi zależy, która w pierwszym rzfjdzie, powinnat 
swój interes zrozumieć." „^^'stąj/ileui do Wiednia 
przerwałem Walewskiemu — i właśnie ks. Leon Są 
piecba, polecił mi otiwiadczyć, że gabinet wiederisS 
uskarża sic; na ociąganie sit; i chłodne zaji;cie sie spn 
polską gabiuetn paryskiego." Walewski na to nic 
odpowiedziiił. lylko ruszył raniionauii i dalej rzocz pr( 
wadził. „Słowem, jesteśmy w chwili porodn de fenfat 
temenl, wszjstlio od tego zależy, czy urodzimy dziec 
umarłe, ezj też zdrowe." 

Wiedząc, iż w kraju obiegały wia<!omości — kt^ 
rych j.i nigdy w lej formie, w jakiej je przytaczana 
nie oti'zyiualem był — iż cesarz Napoleon, a zwiaazcz 



Walewski nakazywali trwajiie jiowstania, że cesarz 
luial wdąż mówić: Durer, żo Walewski miał jjrócz tego 
wyrazit- zdanie: że granice przyszłej Polaki bt;dii ta- 
kicnii, jakie je naki^eśli krew powstania — zapytałem : 
„A czy itnipmasz, panie hrabio, że trwanie powstania 
dopomódz może do szczęśliwego purudu'?" Na te alowa 
Walewski, który siedział na kanapie, zerwał siq nieco 
liBł-wowo i postfjpnjąc ku kominowi, zawołali H n'y a 
qne cela, ii n'y a que cela. „To tylko, to tylko dopo- 
inOdz może." Po czem zapytawszy kiedy odjeżdżam, 
a otrzymawszy odj.owiedź, że o ile można naj spieszniej, 
gdyż łatwo zrozumie, z jaką niecierpliwością oczekują 
w kraju tego, co z Paryża jirzywiozt;, rzekł : „Oto 
wszystko, co w tej ełiwili powiedzieć mogfj i mniemam 
że nikt inny nic innogo, ani więcej, panu powiedzieć 
nic [intrafi; powtórz to swoim przyjaciołom; gdyliyni 
miał coś do dodania, przed pańskim wyjazdem, zawia- 
iloiuit; go przez ojca, lułi przez moją żont;" i pożegnał 
mnie. Pamiętam, że acz miody i w aprawath publicz- 
uycji niedo4wiaduzony, przykre, nawet przygntjbiajiice 
z tej rozmowy odniosłem wrażenie i wychodząc, nie 
zataiłem takowego przed moim ojcem. Dostrzegłem 
w Walewskim niepewność, a nawet odcieii zakłopo- 
tania, jakby poczucie narażonej osobistej odpowiedzial- 
ności. Nie zdając so1>ii.' jeszcze dokładnie sprawy z ca- 
łego położenia, może dla tego, że już lĘkaiem się je 
zrozumieć, przecież instynktownie odczuwałem, że teraz 
tylko na wystąpienie dyplomatyczne Francyi wraz 
7. dwoma inuemi mocarstwami liczyć możemy, a że to 
wystąpienie najjirawdopodolmiej bezowocne, ujiiemo- 
ix\}ni przecież zaniechanie i powstrzymanie zgubnego 
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i zniezczenie niosącego ze sobą powstania. Ta prairda, 
którą wtedy tylko przez ingłtj dostrzogałom, g;iłrow<ila 
iiastępiiie i cifi^yla nad calyru dalszym przel)iegieiii_ 
wypadków. 

Winienem tu nadmienić, iż w zapiskach moiell 
znalazłem, iż mój ojciec powiedział mi, że WalcwsŁ 
nie użył byl przypisywanego mu wyrażenia, iż granic 
przyszłej Polski nakreśli krew powstania. Tymczasem 
ks. Władysław Czartoryski jak najdokładniej przypOj 
mina sobie, że Walewski w obecności mojego ojca poj 
wiedział mu: „ki'ew jiowstania zaznaczy przyszłe gra 
nicc Polski," i że książt; na te sinwa, zrobił pornszeni^ 
wyrażające zdziwienie i pewne obawę. 

Być zatem może, iż zaprzeczenie mojego ojca od^ 
nosiło SIĘ tylko do formy nie do treści lub, że w głi; 
bokiem przekonaniu, które zawsze żywiłem o bezuży^ 
teczności, a zarazem zgnbności iiowstania na WołyJ 
lyniu, Podolu i Ukrainie, o przedłużaniu czy wznoJ 
wleniu- go na Litwie, nie ełiciałem, aby Walewski by| 
owe wypowiedział słowa, że pragnąłem za powrotei 
do kraju im zaprzeczyć, żo tymczasem on je istotnie 
przed moim do Paryża przyjazdem, powiedział byt 
niebacznie, w czeni utwierdzają mnie wspomnionia_ 
Klaczki oraz Ludwika Wodzickiego, który także twier 
dzi, że słyszał tylko nie pamiijta, czy z ust Ws 
lewskiego czy Moc<iiiarda o potrzebie trwania i roK 
szerzenia powstania la dw^e et Fexfension. Mnie jii 
Walewski o ea^lemdon nie wspomniał. Co sit; tyozj 
Dures „trwajcie," które \ rzoważny wpływ wywarło ns 
polskie wypadki i nasze zachowanie sii;, nie zostałc 
ono przez cesarza wypowiedziano rozkazująco. Niors 
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jednak od konwenryi prusko-rosyjskiej i misyi ks. Met- 
ternicha. cesarz i Walewski mOwili w ten sposóh 
i w tym duchu jak ten ostatni w jirzj toczonej ze mną 
rozmowie, że tylko trwanie powstania może'już teraz 
zapewnić trwanie sprawy polskiej jako europejskiej, 
pzem stwierdzali rzecz jasną i widorznii, bo oczywiateni 
było, że z upadkiem powstania znikał powild interwen- 
cji dyplomatycznej, ewentualnie zbrojnej. W tem też 
znaczeniu pisał byl do mnio mój ojciec o trwaniu po- 
TPStania po rozmowacb z Walewskim i Drouyn de Lbuys, 
w tern znaczeniu nadchodziły do naa instrukcye z Ho- 
telu Latnbert i w tem znaczeniu odpowiedział Walowslti 
na moje powyżej przytoczone zapytanie. W tyra samym 
też dochu, odbyła siĘ była rozmowa, którą przytoczy- 
łem, między Napoleonem III a ks. Władysławem Czar- 
toryskim, po rozbiciu Langiewicza. Cały ton szereg 
myśli, rozumowań i rozmów wcielił si*}, co zwykle aię 
zdarza w podobnych czasach, w mniemanym rozkazie 
cesarza — frwaida. 

W dalszym ciągu wypadków, a,ż do końca nieraz, 
mówili ministrowie francuscy sprzyjający sprawie pol- 
skiej, a zwłaszcza Walewski Dure^ zawsze w tem sa- 
mem znaczeniu, iż jedynie trwanie powstania umożeb- 
nia dalsze wmitjszanie sią mocarstw. W początkach 
mówili także o ex!e?ision, rozszerzeniu jiowstania. Ivs, 
Czartoryski wyczytawszy w mowie cesarza Napoleona 
z 5-go Listopada 1863 roku poruszającej my^l kongresu 
słowa: La durśe de l'insiirreciion lui a impr/m^ ce 
caradere nadonal „Trwanie powstania nadało mu tą 
cechę narodową" powitał je jako potwierdzenie i uspra* 
wiedliwienie doniesień i zaleceil, które na początku 

Rok latt. T. I, 1 I 
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rflku tlo Łi-ajii przesyłał. Wyrażenia exl.ens7on „rozsze- 
rzenie" w tekście tej mowy nie ma. 

HozsUleni sif; '/. moim ojcem w przedpokoju mini- 
sterstwa stanu i poszedłem na górĘ do pani WalewskiejJ 
I'rzywitnia mnie z właściwą jpj uprzejinui^cią i zapytaj 
la zaraz, jakie z pierwszych cliwil pobytu w Pai-yżi 
odniosłem wrażenie; odpowiedziałem, 2e nie zdaję st 
bie jeszcze dokładnie sprawy z tego wrażenia, lecz, ż^ 
mniej jest przyjemnem, jak za poprzednicli moich byt 
ności. Obecnym był pan Nigra, ambasador wlosŁ 
zwróciła sIę do niego pani Walewska i rzekła: „Ot 
wlaśnio pan Ko^fmian, przybywa z Polski." „Ab ! 
odrzeki Kigra — zajiiiujiice dzieją się tam rzeczy. 'I 
„Zajmujące i smutne" — odparłem. „Dlaczego smutne?- 
rzekł^zdiije 8iQ, że dobrze idzie powstaiicom, a widz" 
w dziennikacli, że teraz będzie miało powstanie nawe^ 
flotę." Była to alnzya do zamierzonej wówczas wj 
prawy Łapińskiego z Anglii na Żmudź na parostatki 
Ward Jackson, oraz na Gipsy Qiteen, o której dzipnni| 
ki pisały, 

Nie wiem czy to była ze strony rozumnego a prze 
biegłego dyplomaty lekkomyślnośł' czy też szyderstwc 
ale pamiętam iż Szwedzi Tóxiera, armaty Walewskiej 
i okryty Nigry, ubodly mnie do żywego; z jednej stro 
ny widziałem w swej nagości szał i nkxM powstanil 
całą jego trngicznośi' z odcieniem śmieszności; z-drc 
giej płytkość sądu o wypadkacli w Poisre dypłoniacj 
europejskiej, od której przecież oczekiwaliśmy jedj 
pomocy i zbawienia, sądu, do którego w znacznej czg 
8ci przyczyniały się przechwałki i patetycznoś(;. ówczfi 
snego ruchu i powstania, a także zhyt gorliwa ch^ 



"■— 99 — 



ł 



t naszej stjony, przetiatawiania w dobrem świetle ■wy 
pa<]](ów. 

Pani CoiMii była mlccziitt siostrą Napoleona ITI, 
luwarzyszlcą lulodiiści i serdeczue łączyły ją z luia sto- 
sunki peijie iifnoM; widywała go często i cesarz zwie- 
rza! sil; jej szozorzo. Mój ujcieu. znal dobrze panią 
Cornu i zawiązała flii; była między niemi przyjaźii, tem 
ściślejsza, że pani ta rozamna i szlachetna sprzyjała 
sprawie [lolskiej. Za jej pośrpduictwem ojciec, mój 
ubjaśniał cesarza o stanie rzeczy w Polsce i udzielał 
szczegółów o wypadkach; przez nią cesarz dawał poznać 
swoje zapatrywania i ]niśrednie rady. 

Pani Coriiii miała ułożyć spotkanie się moje z ce- 
barzem. 

Pospieszyłem na rozmówi; z nią. Oświadczyła mi 
na wstąpię, ku cesarz nie clice mnie przyjąć, uzaaa- 
clniaj^c odmowę sSiiwy: Celu me fail trop aouffrir, de voir 
maintcnant des Polonaw, du reste je n'ai rien pour le 
utonicni a lui dire. „Zanadto mi boleśrue widzieć aiłj 
teraz z Polaltami; zresztą w tej chwili nio miałbym 
mu nie do powiedzenia." Okazywało to glgbokie dla 
nae współczucie a zarazem niemoc, ronajmniej chwilo- 
wą, (lania mu praktycznego wyrazu. Moja rozmowa 
2 panią Cornu utwierdziła mnie w tem zdaniu. Zape- 
TPOita mnie o wielldem zajęciu się cesarza naszą spra- 
wą — n czem nie wątpiłem — zapewniła, że nie może liyó 
mowy o tem, aby ją opuścił, ale zarazem dodała, źe 
cesarza plany i zamiary poki'zyżowaue zostały, że mu 
„popsuto" jak się wyraził, to co chciał zrobić!'; że za- 
tem oa razie wypuścił rzecz z rąk. oddal ją ministrom 
i dyplomacyi, że niema wiary w skuteczność tego, co 
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nią obecnie gotuje— wiadoma interwencya dyplomatyci 
na — że zatem dziś nie ma nic do [lowiedzenia, a wieelzjl 
jakie ofiary ponosi nariJd polslii i jak oidakancm jea^ 
położenie kraju, zbyt (lolesneui by mu było spotkai' sie 
i rozmawiać z Polakiem. 

Pani Cornu dudata, iż w rozmowie tej z cesarzer 
przypomniała mu, że gtly byt dzieckiem, nosił cz(;8t 
mundur polskiego ulana; „Nieprawdaż — odrzekł Ni 
poleon III — że to było niejako przepowiedniii, iż przfl 
znaczony bytem, coś dla oicli zrobio." 

Z tej rozmow7 oraz z zebranych w Paryżu wska- 
zówek wnioskowałem, że cesarz, który od początku 
panowania umieścił byt w swoim programie sprawi; 
polskii — o czeni bytem przekonany, mając na to do^ 
wody — i o ezem wątpić nie niożnd było, znając jog 
usposobienie „Myśli napoleońskie" I zamiary, a ji 
choćby tylko ze wzglijdu na poatanowioną przez nieg 
jawnie zasadQ uarodowoSci; że cesarz mówię, zaskd 
czouy i zbity z toru powstaniem w działaniu, któr 
zmierzało do rozwiązania sprawy polskiej za pomoc 
przymierza Francji z Roayą, bardzo boleśnie dotknie 
tym został tem powstaniem i na razie uczul się bea 
silnym; dotkniętym tem glt;biej, żo w tej właśnie spra 
wie, w najwyższym stopniu złączonej z postawioną prze 
niego zasadą narodowości, obawia! sit;, iż okaże sil 
jego bezsilność. 

Skoro jednak dostrzegł był możnośi? połączeni^ 
z nią nabytków dla Francy! w skutku konwencyi pri 
sko-rosyjakiej, a następnie ze strony Anglii a zwia 
szcza Austryi usłyszał glosy zachęcające, nie tyl 
obudziła sie ^' tdm nadzieja, że da się coś po 
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ważnego i skutecznego, a zgodnego z interesem wła- 
snym i Francyi zrolłit', ale zarazem i obawa, aby mu 
nie wyi'wano z rąk jeijnej z najdonioślejszych spraw 
programu narodowośd, którym tak wielki wywierał 
nrok i za pomocą którego, wpływ jego tak bardzo się 
rozszerzył. 

Wtedy, rozumowałem dalej, cesarz zwrócił s\ą dp 
Aiistryi, wziął w r(;ce spraw<j i niską i nie widząc już 
możliw'o.śi.'i rozwiązania jej za pomocą przymierza z Eo- 
syą, próbował załatwić ją przeciw Rosyi, 

Miaya ks. Metterniclia do Wiednia, była dziełem 
cesarza \apoleona i ona stawiała praktycznie sprawia 
polską, W treści swej głównej i istocie, to jest w skło- 
nieniu Austryi do natychmiastowego przymierza z Fran- 
cyą i zbi-ojnej w Króle--^{wif' PoMcinn iuterwencyi, po]jar- 
Łej przez wojska Iraucuskie, ktureby w Tryjeście wy- 
lądowały, widziałem że spełzła była ta misya na ni- 
czem; ale wysunejła sii; z niej interweneya dyploma- 
tyczna trzech mocarstw. 

Cesarz Napoleon zatem, mówił sobie, zawiedzio- 
nym się widzi w tej chwili, w dwóch jedynie racyo- 
nalnyoh i możliwych sposobacli załatwienia sprawy pol- 
skiej — -przez Kosyę pokojowo, przez Austryij zbrojno, 
Xa razie — niema środka przyjścia w pomoc Polsce, 
a przecież o nim iirzemyśliwa, jak świadczy o tem 
świeża z ka. Czartoryskim rozmowa. Nie wierzy cesarz 
w skiiteczmiśe interwencji dyplomatycznej i dlatego 
Ofiołiiście stoi wobec niej na uboczu, a powierza swo- 
jemu rządowi i dyplomaryi jej doprowadzenie do skut- 
ku; nie przeszkadza jej jednak, bo nie może sii; pogo- 
dzić z myślą, iż nic dla Polski nie zdoła zrobić, bo nie 



^^g ~ 102 — ^^^H 

może znieSć, po tylu oświadczeniach [mblieznycli, zapad 
cia siĘ zasaiiy narodowości i poświecenia jej właśnie ni 
tym punkcie; bo wrpsKcie roKstai* sii; nie chce z raarnenieiii 
granicy Renu. Obecnie wi(;c zmartwiony, ziiiechticoiiy. 
nawet ?;lainany, czekać pi-zecież błędzie na pierwszą spm 
sobność, aby jłraktycznie i sl;ntecznie działać, a tę spoJ 
Sobność mnże stworzyć! interwoncjii dyiilomatyczna 
w której bezpośrednią skutocznośi^ nie ufa, lecz ktOri 
posłużyć mo^e do skomiiromitowania 1 wciągniĘcia ium 
carstw wspólinterweniujiiuycb, Austryi i Anglii. Gdyj 
by bowiem nie żywił tej nadziei, pocóż zezwalallij na 
układy, w celu ułożenia interwencyi, która tern witikszj 
mitjdzy Friiucyii a Rosyą sprowadzi rozdział ? Tak roi 
zumowalom. I 

Po widzeniu sii; z Walewskim i z panią Cornffl 
nabrałem przekonania, że nikt inny witjcej powiedzie! 
mi nie zdcila i pomimo, iż mogłem sic; jeszcze widzie! 
z wieloma wplywowemi osobami, zaniechałem tego i nifl 
poszedłem nawet do ministra spraw zewnijtrznjch, pana 
Drouyn de Lhuys, z którym mój ojciec niemal codzieta 
nie sit; widywał, a który złączony toiisiunością przekcH 
nań i zapatrywań z Walewskim, słowo w słowo to 3» 
mo mu mówił, co Walewski uuiie. I 

L Cesarzowi liylbjm był rad przedstawić ustnie stal 
rzeczy w Polsce, ale, jak już powiedziałem, nie chciał 
mnie przyjąć. Uważałem zatem moją misyi; w Parjżn 
za skończoną. Niepewną i czarną przedstawiała mi sil 
przyszłość; przeczuwałem okropne położenie i erogil 
nastfjpstwa wynikające z niejiodobleiistwa zakoilczenil 
j)rzedsit;wzi^cia, wobec przedłużającego siij dziaJaniJ 
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zewntjtrzne^o, a zarazem mierzyłem niepewuość i kni- 
che |inclstawy togo ilziuUiuia, |itilączoae z nim naiizit>jfi 
oparte już tylko na iirzypuszczeniiiph. Je(Jno było dla 
mnie widoeznem, żo w tern [loloźeniu i do dalszego roz- 
woju wypadków, naleialo oazcztjdzai'^ kraj i siły jego; 
do jaknajmiiiejszyult ogran iirzyć sit; ofiar. Praealalem 
ozii;biaj;ice do Krakowa tolegramy, obniżające dotych- 
czasowy stopień nadziei w- pomoc zewni^trzną. Oskar- 
żono miiie — o psucie ilucha! 

Nastąpiły liczne narady w Hotelu Lambert i roz- 
prawy, jaką mam ostatecznie zdad w Krakowie i Lwo- 
wie reiacyi^. 

Nareszcie zasiedliśmy n Durand naprzeciw Ma- 
gdaleny do obiadu, na którym zgromadzili sin Polacy 
z wszystkich prowincyi, oraz przedstawiciele główni 
emigracyi skupiającej hic; w Uoidu Lambert. Celem 
zebrania było, abym zdał apmwi; z tego, co sitj pod- 
czas pobytu w Paryżu dowiedziałem i z odniesionego 
wrażenia, Zabrałem też głos i w krótkich słowach, 
rzekłem: ie uio wiorz;ic nigdy w powodzenie powstania 
samego przez siij, nie mogtj sumiennie powiedzie*', aby 
dziś to jedno, na co zgodnie z rozaiidkiem liczyć: moż- 
na było, to jest na poparcie sprawy polskiej zewnątrz 
I wojm; europejską, przedstawiało ini sic |)omyślnie; 
te nie widzę ani przygotować, ani nawet zamiaru 
czyimogo działania, ie z wszystkiego, co słyszałem, 
dojialrzeć sle takiego bozpuśredmego zamiaru nie mo- 
g*;; ie oiiocuio rzecz weszła w fazt; bardzo dla nas 
przykrą, bo dla nieokreślonych ]ilanów dyjdomacyi i wy- 
nikających stąd wątłych widoków, zmuszeni bi;dziemy 
przedłużać stan rzeczy zgubny i zabójczy dla kraju: że 
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iiarazie idzie tylko o interweiicyt; dyplomatyczną mc 
carstw, że nawet ta interwencya nie jest zaiiewnionąf 
bo (lopipfo toczą sit) o nią uldady, że niepodobna pi-ze- 
witlziei^ jakiej ona bfidzie natnry; że sama interwen* 
cja dyplomatyczna skutec.zn;\ stać sii; nie może i żfl 
nareszcie, dopiero w nastiijjstwie jej niepowodzenia 
mogłyby powstań zawiklania i kombinacye, których od- 
gadnąć nie można, które zatem nie są i^zoczywisteaii, 
podczas gdy rzeczywistością jest stan kraju i grożące 
mu kltjski. Wobec tego położenia, rzeldem, mniemaJn,_ 
iż w chwili obecnej, należałoby powi'acając do piei-wc 
tnego stanowiska, zajętego przez zacliowawcze żywiolj 
wobec powstania, postawić sobie ]ij|.anie: czy należi 
je dalej popierai'., czy też odsunąć sii^ od niego. \a 
zapanowało głuche "lilczenie. 

Nie byJo ono \vyrazeui ani pot,i;pieni!i, ani po- 
chwały stów moich, ale tego braku postanowienia wła- 
ściwego charakterowi polskiemu, który tylko dorywczo 
1 do niego jest zdolnym, nigdy z rozmysłem. Przeważa! 
także wstręt [(Oi^zncenia poilniesionej sprawy i rozsta- 
nia się z obutizonemi nadziejami, łatwiej bowiem roz- 
szerzali ich zakres, niż takowy ograniczyp i w tern wszel- 
kich nadziei niel)ezpieczeiistwo. Istniała prawdziwa 
trudność, zwłaszcza dla tych, którzy iirzystąpili byli do 
powstania na podstawie widoków zewoĘtrznej pomocy; 
niepodobna im było zatrąbić do odwrotu, dopóki ta 
pomoc pod jakąkolwiek formą zapowiadała siQ, nie 
łatwo im też było wziąilć już teraz na swoją odpowie- 
dzialność wyzucie siij z widoków choćby najmniejszych,' 
jakie ta pomoc przedstawiała jeszcze, ho nic przykrzej- 
szego, jak samemu sobie zadawać kłam i wtedy nie jesfc-j 
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sit} wyslnclianyiii. Nie było wreszcie żadnych danych, 
aby usniiiijeip sif; od pnwslania. ludzi, o Ictóryrh raó 
wic, położyło mu koniec, ani też, aby zo strony Bosyi 
wyjednało znośne dla kraju warunki; spaliwszy z te 
strony mosty, ludzie ci, już tylko w wyzyskaniu ostat 
nich widoków zewnętrznej pomocy szukać musieli 
wyjScia. 

Tak dziś zdajt; sobie sprawia z milczenia, którem 
zgromadzenie od])Owiedziaio na moje pytanie; tak też 
musiałem, nie zdając sobie wtedy równie dobrze jak 
obecnie sprawy z niego, odczuć je, gdyż po chwili 
ciągnąłem dalej. Myśb; w każdym razie, rzekłem, że 
woboc wyczekiwania mocarstw i nam — o ile sIq da — 
należałoby zająć stanowisko wyczekujące; wstrzymać 
powstanie, nie jest zapewne w niczyjej mocy; potępić 
i wyprzeć nią go niepodobna lepszej i rozsądniejszej 
cztiści społeczeństwa, wohec roz]iocz);te^o działania dyp- 
lomatycznego, na które ta cząść siioleczeiistwa liczyć 
kazała krajowi, a prawdopodobnie, gdyby spróbowała 
tego, byłoby to juZ dziś bezowocuem; ale nie należy 
]irzynajmniej uarazie, rozszerzać ram i zwiekazać roz- 
miarów powstania, bo byłoby to bezużytecznym wy- 
datkiem sil, kiedy te siły potrzebuemi stać sie mogn, 
jeJeliby akcya europejska poważny i praktyczny wziijla 
kierunek. Wtedy te siły rzucone na szaltj zaważyć mo- 
gą, podi'zas gdj' teraz, przeciwnie, tylko zmarnowa- 
nerai by były. Mówiłem dalej, iż w mojcui mnieiimniu, 
dla interwencyi dyplomatycznej, wystarcza to, eo już 
sit; stało, wystarczają oddziały zimjdiijące sii; w Kró- 
tetitme PoUlciem, lub mające tam wkroczyć, leez, że nie 
widzą żadnej potrzeby, przedwcześnie, a może bezuży- 
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tecznie narażać ■wys^leniami Litwy, a zwłaszcza gubei] 
nij polu (iTiiowo-zacbodn ich, mających niebezjiieczne st 
8Uuki społeczne, religijny i narodowe. 

Na moje przemówienie odezwał się AleljsandĘ 
Rembielulski: 

„Z tego co powiedział pan Koźmian wuoszt;. tyf 
ko, iż cieszyć si(j nam należy, ża riicli narodowy niej 
jest w rękach konserwatystów i reakcyonaryuszów." 

Rzucono jeszcze kilka słów, wskazujiicych, że wi~ 
domuiici i rady z Palah-Roijal, to jest [lochodzjieft od 
ksiticia Napoleona, inne sq jak te, które ja zebrałem, 
a niezgodne z zapatrywaniem Walewskiego i jak aii; 
to mitjdzy Polakanu zwykle dzieje, rozeszło &\ą zgro- 
madzenie nic nie postanowiwszy. 

Mniemałem, 2e złe polityczne już samym faktem 
jiowstania spełnionem zostało, i że w razie niepowo- 
dzenia, to jest braku obcej pomocy, w nadziei, której 
my znowu zwiększy l'śmy rozmiary złego, słabsze lub 
silniejsze popai-cie powstania w KroJnltci^ l'olsh'em, nie 
może już tego złego politycznego jjowiekszyii; ale prze- 
mawiałem w ten sposób i w tym kierunku, dlatego 
głównie, że do koiica, wśród najwiijkszego chaosu 
i własnego zachwiania sii;, nie spuszczałem z oczów 
kb;ski, jaką żywiołowi polskiemu zgotować musiało, 
przerzucenie powstania po za gi-anice Królestwa Pol- 
Kkhijo; do innyeli prowlncyj pozostających j:Od panowa- 
niem rosyjekiem. Od samego początku sądziłem także, 
że łączenie i zespolenie Królei^twa z IAtivą i Krajem 
poluilniowo-sachodnim w ruchu i powstaniu, utrudniało 
kombinacje polityczne i kompromisy możliwo, narażało 
przyszlfiśd, słowem, oilwrót, o którym tak wódz jak po- 
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lityk. pftmiotar [)owinni, Gdzie mogtem i kiedy rao- 
illoiii, brniiilein tego jjotlwójiiego puuktu widzenia, i mnie- 
maui, że gdj"l)ym byl Wonil skutecznie, [jrzynajmniej 
rozmiary ]irzegranej byłyby nniiejszenii. 

Litwa była już skoinproTiiitowaim w pierwszycli 
chwilarb powstania, przecież eziUem, że odnowienie tam 
powstania i npieranip si(i przy jego trwaniu, mnZe na 
niii ńciągn^fi uietylku srogĄ reprosyij, ale także zem- 
stę, system wyt(;[aenia żywiołu jiolskiego. Szto mi jed- 
uak przeważnie — bo lo było po cztii^ci w mocy Galicyi 
— aby zanieeliai^ zbrojnycli wypraw na Wołyń i Podo- 
le, nraz iioihiiesienia powstania na Ukrainie, gdyż tam 
stan spolecziiy, religijuy i narodowy groził katastrofii, 
zanimby imdeszla ptnuoc zewne.trzna. To też celem mo- 
jego przemówienia, było wpoić przekonanie o nieiiży- 
toczności a zgnbności powstania na Wdynin. Poihlu 
i Ukrainie, a tnłiiie o potrzebie oszczi;dzania sil naro- 
dowycli w ]irzcdsi(iwziiiciii, które samo przez sii} żad- 
iiycb nie iirzedetawinlo widoków jiowodzenia, któremu 
dać mogła warunki zwyd<;8t,wa, dopiero obca pomoc, 
aa teraz zagadkowa. O możności zupełnego zaniechania 
1 ]irzeszkodzt^nia dalszemu trwaniu powstania, nie by- 
łem jirzekonany wobec toczących suj miejdzy mocar- 
stwami układów i zapowiadanom działaniu dypluma- 
tyczneia. Nie ufałem przecież w skuteczność tego dzia- 
łania. Mogłem zatem i [lowiiiienem byl nawet nie wie- 
rząc w podubieilstwu zakoiiczenia |iowatauia, nakłaniać 
moich przyjaciół do odsnniijcia się od niego i samemu 
staniu' III uboczu, lub to łepsza, jawnie wypowiedzieć 
moje zdanie. Była to chwila, w której liraklo mi sŁa- 
Ijoiyczości i siły, aby -pójśi! za wewnijtrznyra głoscij) 
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rozumu. Tak sĄdząc dzisiaj w oddaleniu od ówczesnyct 
wypadkLiw; mam jednak ]irzekonanie, że IiyHym tylk" 
uratował osolńate stanowisko i osobistą odpowiedziała 
ność, w najlepszym razie także ści^ilejszego grona mc 
ich przyjaciół. Rzecz nie ubojętna w sprawach publiez 
iiych, chortiy napozór była małego znaczenia; jak oba 
jtjŁną nie jeat każda prawda wśród fałszów, a pochor^ 
dnia wśród ciemności; zwłaszcza wyiszośi' charakteru 
i umysłu choćby kilku, wśród ogólnego błtjdu. 

Dodać jednak winienem, a czynie to lUa uwydat- 
nienia psychologicznego procesu, który sią odbywał 
w umysłach jiodobiiych do mojego — iż wobec już do- 
kouanego wielkiego bli;dn i wielkiego złego, nie byłem 
należycie przekonany, aby zaniechanie powstania, lub 
o(iBuni(;eie si*; nasze od niego i potf;pienie git, było już 
wtedy, dla sprawy polskiej korzystuem. Nie przypusz- 
czałem, aby wobec tego, ca zaszło, rz^^d rosyjski skło- 
ni! ei(i do zachowania Kralenhim Polukiemu bytu naro- 
dowego, choćby jiowstania kraj zaniechał. 

AVtedy pozostawało brać tylko w rachubt; więk- 
sze lub mniejsze ofiary, wzgląd, z którym liczyć się 
trzeba, lecz który w żadiiem rozpocz(;teui jirzerlsii^wzii;- 
eiu poiitycznem jirzeważyć szali rue może, ani rozsLrzy- 
gajiico na zdanie wpłynięć nie powinien. Myliłem się 
jednak zapewne, gdyż dopóki W. ks. Konstanty i margr. 
Wielopolski byli w Wai'6zawie, prawdoiiodobnie dałoby 
sit; jeszcze było coś, z bytu narodowego, uratować. 
Mniemałem przeciwnie, że już można tylko i należy 
wyzyskać wszystkie choćby słabe widoki jiomocy zew- 
ni;trziiej, a aczkolwiek nie poczytywałem interweiicyi 
dyplomatycznej za pomoc skuteczną, przypuszczałem 
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jeszcze, że ona pociągnie za aolią inne praktyczniejeze 
i zbawiennlejsze kroki. Pozostając pO(] wpływem wy- 
chowania politycznego mojego pokolenia, polef^iającego 
na dążeniu liez]]ośredniom do niepodloglodd Polski 
i wierze w odbudowanie jej przez Europij, trudno mi 
liylo rozstać się k widokami rozwiązania w tym styln 
sprawy polskiej, wtedy kiedy nara^,ono już Ijyly wa- 
runki skromniejszego jej załatwienia, a istniały jtisz- 
cze, chociaż słabe żywioły podniesienia jej przez trzy 
mocarstwa w nią już zawikłane i mające — wedle 
naszych ówozcsnych pojtjć — interes wo wskrzeszeniu 
Polski. 

Nareszcie, a to j^iż jest osobistym powodem, nie 
mógłbym był sitj zdobyi? — chociażbym byl ]iragnąl 
pójść za owym wewnętrznym głosem — na odłączo- 
nie si(; od ludzi, z któremi szedłem od początku wy- 
padków. 

Ci ludzie prócz innych przyczyn wyżej wymienio- 
nych i lym jeszcze powodowali siij wzgMem, który 
przyczyni! sii; do naszego zgubnego wytrwania na bltj- 
dnej drodze, iż dopóki istnieje działanie zewntjtrzne 
w sprawie polskiej, nie należy siq, aby wykształceni 
i wyższe stanowisko zajmujący obywatele odsuwali siij, 
a Ło dlatego, by goduie i roztropnie rzecz na zownąli'a 
przedstawiać, a o Qe się da zapobiegać wewnątrz de- 
magogicznym praktykom. 

Sil to czymiiki, które, zapisuję, bo je trzeba brać 
w rachuba przy oeemeni.n zdarzeń i działań ludzkich, 
a zużytkować należy jako naukt; i przestrogę, ich bez- 
podstawność, wykazaną doświadczeniem. 

Nazaj trz po trzechdniowym pobycie, opnścilem 
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Puy£. Pnej vTJsxdeB Yłeczor^ra — jak to biło sn^ 
« -'Msm 9K do paiu Walewskiej; gdybr bowiem 

--" ;ast(o, miał mnie o t«ni zawisilomi^ yrrrr 
ilvvsi^i. Zastałem ją samą i taraz ^.'.i'} 
' opesiczain P^ryż zailowniniony? Odi 
ł|.-,i7i.». m, ił" u«' całkiem. „A dla czefro?" _y 
Ula te|p>. 2e sic oigilf cbi,'tiue fHrjia met ' 
it swbsnctt. gdr się nie vie, kiedjr się do oiefo po-' 
wnkL" 

Puli Wjtevska z żywem zBJi;neiii, łeca nip 
. ^ aaUt^tania i smutku, a ze współczucieE 
■st rozmówi; do iirzedmioln. Nie t»ie 
■■'• ■Tiem mojem, nic dobrego nie wioa 
-. Że wszystko obecnie poleca i i 
at9 <io akcTi dyidomatycznej, kt<.^ra musi pozosts 
ivcft-) ■ ''i'! stać sii; szkodliwą dla stron ufiti 
„j*(i; . ..iŁącTcIi, dla Francyi i Polski, jeżeli 

<_twwi«*lxiiiy po prostu, zbrojnie, popartĄ nie 
-- mi przygotowali ani zamiaru takiego 
>;, «e donmiemiiiii sitrzymierzeiicT na 
■ si»j nie odważii, a że z lego co wi- 
« nosił!, aby Fraacya cbciala i niogla 
"^^ojnie wysląpić; że tymczasem nie- 
, ua kraj nasz niezliczone klijski, a na 

•W:i starała sit; ranie pocieszyć i zmie-j 

■ ■.•-■nmic wrażonie, ale widocznein by-; 

.V pewniego stopnia, słuszność mojego 

w jej duszę także zaczłjło wst^por 

">. niezawodnie przykre, bo wskut-"* 

.;wfska, które nosiła i kilkolet- 
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nfch stosunków ze światem polskim, a także ze wzglą- 
(lu na stanowisko zajęte przez m^ża i takowego przy- 
azlośt!, iiywo ją obchodziły losy sprawy polskiej. 

Poprosiłem jiauią Walewską, aby kjzała zapytat*. 
m^ża czy chce przed wyjazdem widzieć siij ze raną.. 
Zadzwonili^ i napisawszy kartkt;, posiała ją przez ka- 
inordynera. Tou po chwiii wrócił, a pani Walewska 
powiedziała mi, że mąż zawezwał ją do siebie. Powró» 
ciwszy rzekła, że zajęty jest ważną naradą z ministrem 
bez toki, Magne — którego usŁąjiienie przed wpływem 
niesprzyjającego sprawie jiolskiej Foulda, właśnie w tej 
rozgrywało się chwili, że mnie kazał pożegnar, że 
wszystko, co mógłby mi powiedzioi.; nowego, znajduje 
sitj w kilku słowach umieszczonych w dopiero co wy- 
szlym uumerze La Patrie, który pani Walewska trzy- 
mała w rijku, że te słowa są oficynlne, i żo one wraz 
z poprzednią rozmową, jaką nn;il ze mną lu^abia Wa- 
lewski, stanowią to wszystko, co winienera do kraju 
zawieść. 

Pani Walewska oddala mi numer La Patrie, 
w którym zakreślone były niebieskim ołówkiem naBt(;- 
pujące słowa: 

„Słusznie opinia publiczna zajmuje sU; układami, 
kWro sit; prowadzą mi(;dzy gabmetiuui z powodu spra- 
wy Polski. Byłoby jeszcze nieatosownem określić natu- 
rę i przedmiot tych narad, lecz to możemy stwierdzić 
]U2 teraz, że negocyacye postępują, że sią różnią od 
propozycyi angielsldej z dnia 4-go Marca r. b. pod tym 
względem, iż nie biorą za punkt wyjścia traktatów 
z 1815 r., i źe niebawem będzie można osądzić, z jak 
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żywem zajęciem nie przestaje Fraacya. popierać sprawy 
polskiej." 

Wzrokiem zapytała mnie pani Walewska o moje 
zdanie. Odpowiedziałem: „To to samo, o czem właśnie 
mówiliśmy przed chwilą — ale zobaczymy" i wziąwszy 
■ ów numer La Patrie, jako nie zbyt świetną zdobycz' 
mojej do Paryża wyprawy, w godziną potem wsiadtein 
do wagonu. 



ROZDZIAŁ VII. 

łozinowa z. Adamem Potockim po powrocie z Paryża. Jadę 
do Lwowa- Komitet narodowy dla Wschodniej Galicyj. Frań- 
. oiszek Smolka. Oc/ekiwanle interwencyi dyplomatycznej. Sto- 
sunki z tajnym Raądcm Narodowym w Warszawie. Ks. Wła- 
dysław Czartoryski, przedstawicielem lego rządu za granicą. 

Przybywszy tio Krakowa, puszeiilom najpierw do 
A^ama Potockiego; Ijy! cierpiącym, zastałem go leżą- 
cego na k;ina.pie: „No i ciiż?" zapytał. „To, to przy- 
wożij — odpowieiizialem — nic nie warto, a nawet opła- 
kane. Przywdit; bowiem tylłio interweneyi; dyploma- 
tyczną, a ta nio zapewni nam zwycitjstwa, lecz nie 
pozwoli zaniechać piwstania." Opowiedziawszy mój po- 
byt w Paryżu, pokazałem numer La Fatrie, oddany mi 
przez panią Wałewską, Adam Potocki, w którym szla- 
dietne popędy i głtjboka miłość sprawy ojczystej szły 
o lepsze z nipp.spolitemi zdolnościami i bystrym 
umysłem, iiśmieclinąi się z gorzką ironią i smutkiem, 
wskazując jak zawcjdnemi okazują uą nadzieje oparte 
na wierze w Napoleona III i jak dalece na błędną 
wepchniętym został drogę. Mógł on z tern lepszą 
znajoiDoi^cią rzeczy wydawać sąd, że sam poprzednio, 

Rgk Vi9&. T. I. 
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wpłatach pi-zed powstaniem, kifka miał z Napoleonem 
III rozmów o sprawie polskiej i zuat dokładnie szcze- 
góły kilku sputkart cesarza z Zygraiiirtem Krastiiskim. 
Adajii Potocki wiedział zatem, ruwnie dobrze jak Ja, 
że zamiary Napoleona III w sprawie polskiej były 
bardzo stanowcze i bardzo poważne, ale widział już, 
że skoro powstanie je pokrzyżowało, niewłaściwe 
obrał by} teraz poterau środki, i że błądził po ma- 
Eowuacli, na którycli spotkai.' sif; 3am musiał z niepo- 
d obieli stw om, a narodowi polekiemu przyuinożyd mógł 
tylko kltjsk. 

W długiej rozmowie przyszliśmy zgodnie do prze- 
konania, że cbuciażby wobec małych warunków powo- 
dzenia dyplomatycznej interwencji, przyszło kilku od-^ 
ważnym ludziom wystąpić przeciw powstaniu; bytobj 
to na razie bezowocnym czynem, a wreszcie, że skorb' 
już tak daleko zasziy rzeczy, pora, w której interwon- 
cya europejska jest urztsdownie zapowiedzianą, byłaby 
niewłaściwą i niestosowną dla podobnego zamiaru. 

Zdanie moje o położeniu było potwierdzone pro- 
tokółem posiedzenia Biura Hotelu Lambert z 28 Jiar- 
ca. Zapisano w nim, że wojny na teras nie będzie, lecz 
akcya dyplom a t.yczna; wskutku tego Biuro polecało, 
aby ua razie ograniczyć powstanie i oszczijdzai' sUy 
do chwili, w której potrzebuem sią okaże pospolite 
szeuie. Biuro- jednak dodawało - z czem sitj nie zg^ 
dzalom, że zmniejszając „intensywność." powstania, nii 
Szerząc je należy do dalszych ziem pod panowaniem 
rosyjskim. 

Jednocześnie na tem posiedzeniu Biura powata 
]a myśl zwołania do Paryża pełnomocników wazyeM 
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kicli polskich prowiocyj dla naradzenia się nad po* 
leżeniem. 

Zdawszy imijra jeBzcze osobom, a przedewszy- 
stkiem Ludwikowi Wodaickieiuu i Stanislawuwi Tar- 
nowskiemu, sprawę z mojego pobytu w Paryżu, zarzą- 
dziłem odpowiednie do tego eu przywiozłem zachowa- 
nie ai^ Ceasu, 

Na drugi dzieii po powrocie z Paryża pospieszy- 
łem do Lwowa, gdzio mój raport mógf mieć praktycz- 
ne zastosowanie, gdy?, tara właśnie przygotowywała sig 
zbrojna wyprawa na "Wołyń. 

Udałem siti do Komitetu narodowego dla wschod- 
niej Galicyi a raczej du jego członka, ks. Adama Sa- 
piehy. Ten zwołał zaraz oa wieczór komitet do swo- 
jego mieszkania. Przybyli Franciszek Smolka i Floryan 
Zifmiatkowski, trzecim hyt ks. Adam Sapieha. Powtó- 
rzyłem Wobec nich ziiaue ju2 szczegóły mojego w Pa- 
ryżu pobytu i znane moje rozumowanie. Przystępując 
zaś do przedmiotu giówriego, oświadczyłem, że oso- 
biście jestem przeciwny wysłaniu oddziału na Wołyń, 
uzasadniając moje zdanie tem, żv, zupełnie to jest nie- 
potrzobnem dla akcyi zownąti-znej, na którą jedynie 
rozsądni ludzie liczyt* muKzą, zapewniając, iż nigdy 
cesarz Napoleon, a dodałem i Walewski nie powiedzie- 
li — że krew powstania, nakreśli granice przyszłej Pol- 
ski — a zwracając uwag(; na niebezpieczeństwo społecz- 
ne, wynikające z partyzantki w Kraju poludniawo- 
tackodnim, która mogłaby wywołać katastrofą, odsła- 
niającą nasze słabe strony, a tem samem najgorsze, 
najniekorzystniejsze dla sprawy wrażenie i skutki, 
właśnie za granicą 1 ze wzglijdu na toczące sii} tam 



układy. Sflnie mnie poparł Smolka i w sposób, który 
mi na zawsze pozoatal paraiiitnym, a wpoii we ranie 
przekonanie o niepospolitych zdolnościach politycznych 
i sądzio tegu m(;2a. Argumentował mniej wiijcoj Łak 
jak ja, tylko lepiej i wytrawniej, i zakończył — wy- 
prawa na Wołyń żadnej nie przyniesie sprawie ko- 
rzyści, a narazimy nią obywatelstwo -tajuŁojszc ua' 
Wyrżnięcie przez chłopów. Książe Adam Sapieha był 
praficiwnego zdania i ostro sii; stai'! ze .Smolką, Zie- 
miatkow&ki milczał. Powróciłem do Krakowa i w tej 
nawet mierze nie osiągnąwszy nic pożytecznego, gdyZ' 
wyprawa na Woiyń nie została zaniechaną. Tak dalece 
jest prawdą, że w bli^dnem od zah.żenia przodsitjwził;- 
ćiu jest 8i^i bezsilnym w czynieniu dobrze, a tylko sii^ 
złe -zwiąksza. Łatwiej jest łudzi odwieść od tego 
zgnbne, stojąc przeciw nim, niż idąc z niemi. 

Franciszek Smolka zasiadał od początku w Komi-jJ 
tecie narodowym dla wschodniej Galicyf, jednakże tyl 
ko na to, aby stanowczo sprzeciwiał! sitj jak się wyra- 
ził „toj szalonej wojnie." Widząc, że nie da rady, wy- 
stąpi! z komitetu w Kwietniu. 

Kiedy Komitet urządzał wyprawę na Podole i Wo-- 
łyii i wedle życzenia Biura paryzkiego „rozszerzał pow- 
stanie do dalszych ziem," Hinołka zaklinał, aby od za- 
miaru tego odstąpió, przedstawiając, 2e po doświad- 
czeniach 1846 foko nie powinno się już wątpić, jaki 
btjdzie skutek tej wyprawy, linmitet zaa nie chciał za- 
niechać zamiaru, oczekując, że tak zwana Złota Kra- 
moia czyli usaraowolnienie włościan cudu dokaże. Smoi- 
łca poczytywał to za obłgd i zaślepienie. 

Snuły się dui smutne i pi'zykre, w których 



— 117 — 



tylko z lionieci5noi5d działa się i postopnje, i w którycŁ 
■w koficu z nawyknienia nie pozostaje jak czepiać się 
wśród zawodów, wszelkich nadziei i czokać ich ziszcze- 
nia, jakieśijiy to czynili, począwszy od nadziei w skut- 
ki dyplomatycznej interwoucyi, aż do nadziei w zawi- 
klania, którełiy wynikniii* mogły ze sprawy duńskiej. 
Złudzenia ludzi wykolejonych tem eroższe, im wiącej 
z biegiem wypadków przychodziło zrozumieć, że to tyl- 
ko złudzenia. 

Czekaliśmy wiijc na wystanie not trzech mocarstw 
do Petersburga; podtrzymywaliśmy ich zapowiedzią 
trwanie powstania, a karmiliśmy dalej zagranica do- 
mnieinaneini jego zwycięstwami, 8korrj oparliśmy cale 
działanie ua pomocy zewnętrznej, logicznem było jjrzed- 
stawiati przed światem wypadki w Polsce w najko- 
rzystniejszem świetle; ale było to tylko logicznem nar 
stępstwem nielugicznef^ro początku, i dlatego nawet ta 
logika w koiicu zemściła sig. 

Ciężko jednak każdemu było na sercu i głowie, 
spieszno, aby ti; gn; zakończyć, Ale jak? Zalecać proste 
poddanie sic; i rozbrojenie wobec interweucyi mocarstw 
byli — ^jak lo już Itilkakrotnie nadraieniiem — w naszych 
oczach i niepraktycznem i niepodobnem, a zwłaszcza 
uie byłoby do celu prowadziło, bo już teraz taka rada 
nie byłaby wysłuchaną. 

Tymczasem wciąż jirzez wzgląd na zagranicę i in- 
tc-rwencyi;, rzeczy i lud;tip szli coraz dalej. Wchodai- 
'iśmy w bliższe stosunlu z nieznanym nam tajnym rzą- 
dem narodowym i uznawaliśmy go, aby okazać jedność 
i wyłącznie narodowy charakter przedsięwzięcia. Ksią- 
ie Władysław Czarturyslu z odziedziczoaeui i wlasnom 



poważnem, znakomitem stanowiskiem europejakiera, zeJ 
zwalai, z zaparciem siij siebie, godnein uznania, lecd 
godnera zarazem lepszych tzasów, hji ajentem dyploJ 
matycziiym i przedstawicielem wobec zagraDicy owegol 
tajnego rządu narodowego, który niepojtjtTrn sposobeml 
znajdował ai^ w Warszawie i ztamtąd w pewnym za- 
kresie wykonywał wladzij. 

Ks. Wladyalaw Czartoryski został ajentem dyplo- 
matycznym Rzędu Narodowego w Maju 1863 r. Nomi- 
nacja nosi dati} 1 Maja, książę dowiedział siQ o niej 
dopiero 26 Maja. Przecież już od upadku dyktatury 
książę i Biuro Hotelu Lambert, uznawali faktycznie 
Bsąd Narodowy i znosili się z nim, czy to w początku 
za pomocą Dyreltcyi Białych czy bezpośrednio. Zresztą 
Dyrekcya Białych w Warszawie, równie jak grona^^ 
Itakowskie. już 19-go Marca, przystąpiła do powstania, ^^ 
& jej członek Karol Ruprecht, wstiipil byl do Rsądu 
Narodowego, Ruprecht pozostawał wciąż i aż do końca 
w ścisłych z Hotelem Lambert stosunkach. 

Ks. Władysław Czartoryski pojmował ffwoją no- 
minacy^ w tern znaczeniu, iż jest jedynym przedstawi- 
oielem sprawy, wzglgdein Rządu Narodowego za gra- 
nicą. Tymczasem jego korespoadencya z R^^dem AV 
rodowym i tegoż depai'tamentem 'spraw zagranicznych 
świadczy, iż istotnie tylko na Paryż i na Londyn byl 
mianowany ajentem i to na Londyn do chwili, w któ- 
rej sam poradził, aby jenerał Zamoyski zajął miejr 
sce ajenta głównego w Anglii. Co do innych krajów, 
są siady w korespondencyi księcia z Riądcm Naro- 
d&ioym ciągłych kontestacyj. ale wida,i; z niej, że 
^fi Narodowy nachyla! sii; przeważnie do ?yczeiS 
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ks. Czartoryakiego, prawdopodobnie pod wpływem 
Ruprechta. 

Po Dominacyi ks. Czartoryakiego, Bitt^o Rołelu 
Lambert przemieniło sią w ajencyą Rządu Narodowego. 

Fatum, bóstwo zrodzone z nieprawego związku 
blądu szalonycŁ z pomyłką rozsądnych, pcbalo wciąż 
dalej ludzi i wypadki. Niebawem mieliśmy mu znowu 
uledz. 




Była to niedziela 12 Kwietnia. Jak zwykle przed 
dwimastEii zeszliśmy sitj ffi.jfidakcji Oswiu z Aleksan- 
drem Szukie wieżom. Przyszliśmy dla przejrzenia dzien- 
ników i listów, dla uleżenia następnego numeni wtor- 
kowego dziennika, Szukicwicz,. którego zastałem w re- 
dakcyi, przywitał mule depeszą telegraficzną, donoszącą 
o amneatyi wydanej w fym samym dniu przez cesarza 
rosyjskiego. 

W, ks. Konstanty i Wielopolski byli jeszcze na 
swoinh stanów iskaLih w Warszawie. Depesza z 12 
Kwietnia 1863 r. brzmiaia: „Wyszedł manifest cesarza 
Aleksandra, który zapowiada amuestyt; pod warunkiem 
złożenia przed dniem 1 Maja (st. stylo) broni przez 
powstańców; tudzież nhiectije dalej prowadziiJ organi- 
zacyt; Królestwa l'uliihieifo rozjioczejtą przez margrabię 
go Wielopolskiego." 

Spojrzeliśmy na siebie mierząc eatą donioslośii ■ 
go faktu; odrazu zrozumieliśmy, że znown nadeszła^ 
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jedna z tych cliwil stanowczych, w których postanowie- 
nie rozstrzyga o pi'zyszloi5ci, lecz nie umieliśmy w pierw- 
szej minucie, ani nic powieilzicć, ani nic przedBi(;wziąć, 
lXtiby nas samych zadnwolnilo i nspokoito. W tern drzwi 
fPK otwierają i wchodzą Adam Potocki i Henryk Wn- 
dzicki. Ohiij ci znakomici ludzie wiedzieli już o amoe- 
atyi, oliaj zapytali: cu zamierzamy uczynić i jakie Cżos 
wobec attiiiestyi zajmie stanowisko? Obaj. każdy od- 
powiednio do temperamentu i natury swojej, Adam Po- 
tocki gorąco, Henryk Wodzick i spokojniej, przemawiali 
za przyji^ciem amnestyi i oświadczeniem sit; w tym du- 
chu 6VasM, zachijcając mnie do napisania, w numerze 
dnia następnego odpowiedniego artykułu wsttjpnego. 
Przekładali i siuszuie, iż. wobec małych widoków po- 
wodzenia — zresztą opóźniającej sig — interwencyi dyplo- 
raatycznej mocarstw, ta amnestya jest opatrznościowem 
wyjściem z opłakanego i rozpaczliwego ju?, niemal po- 
łożenia, Szukiewicz nie wiele sifj odzywał, lecz czułem 
z togo co mówił, że nie chciał brać na siebie odpowie- 
dzialności za tak spi7,eczny z dotychczasowym zacho- 
waniem siQ a raptowny zwrot dziennika. Mnie zatem 
pozostało przeprowadzić rozprawij. Rozpocząłem od te- 
go, iż istotnie chwila jest ważna, może stanowcza, że 
wi(;c nie cbct; niczego z góry przesądzać, lecz że wła- 
śnie dla rozjaśnienia rzeczy praj^mj przeprowadzić dy- 
sknsyij. Poruszyłem pr^edewszystkiem wzgląd, iż idzie 
tu o to, jak ma dm ]irzemówić skutecznie; fo jest czy 
je.st możność, a!)y oświadczając si'; za amneatyą, a musi 
to uczynić stanowczo i zaznaczając zupełną zmiamj sta- 
Dpwiska, wysłuchanym został; czy też nie narazi sig 
tllko^ wysttipujiic bez poprzedniego porozumienia siij 
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z ludźmi i czynnikami, z Ittórymi szedł dutitd zo:odnie,'' 
na zupełne niepowodzenie, wyparcie sitj i odosobnieni e,_ 
na zarzut aamozwadstwa; w nastijpatwie czego, dam] 
sobie wytriicić z ntlf broń, jaksj jest dziennik tego zna- 
czenia co Ooi*; konkludti walem, że jirzemówienie Crosw^ 
za araneatyą, pozostanie najzupełniej bezskuteozner 
Szukiewicz jioparł mnie silcie. Wtedy Adam Potocki," 
w porywie tej piijknej wymowy, którą był obdarzony. 
zawołał: „Na wasze głowy spadnie cala krew, która^ 
odtąd wylaną zostanie" i wyszedł, Rozeszli;5my sU 
z Szukiewiczem nic nie postanowiwszy, pozostawiajiil 
sobie noc do namysłu. W rannych godzinach ponie^ 
działku— dziennik wychodził wtedy wieczór— można bj 
lo jeszcze w jedną lub drugą stronę stanowczy naplsad 
artykuł. 

Wyszedłszy z redakcyi, chodziłem po plantacyach 
przygnieciony ci(;żareni odpowiedzialności i w walce 
naj przykrzejszej z samym z sobą. Pozostawałem pod 
wrażeniem stów Adaina Potockiego, które silnie na 
mni n oddziałały; czułem ile w nlcli byki prawdy, czu- 
łem słabość mojej wobec nie^o argumeutacyi, czułem 
zarazem, ^e oSwiadczenie si^ Czai^u, który w owej chwili 
niezaprzeczonie prawdziwego używał znaczenia, i z któj^ 
rym nawet rząd tajny sitj liczył, mogło zaważyć na 
szali wypadków i jeżeli nie położyć natychmiast kodca 
powstaniu, znżytkowując wyjście, które dawała amnt 
Btya, to przynajmniej wpłynąć na zachowanie sit; roz^ 
aądniejszej czf;ści narodu, żywiołów zachowawczych 
i oddziełenie ich od powstania. 

Amnestya usuwała jeden z ważnych argunientówj 
ttóre przemawiały za popieraniem powstania — bra^ 
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wyjęcia jjo za widokami, jakie dawała inlerweucya mo- 
carstw. Aczkolwiek nie można było wiedzieć, w jaki 
sposfib rz^d rosyjski zastosuje politycznie amnestyĘ, 
przecież skoro była wyd.iiiĄ w obecnoyci W. ks. Kon- 
stantego i Wielopolskiej^o, dozwoloneiii było wnosić, 
że jej przyjfjcie nietylko zapobieży srogiej represji, 
ale także uratuje narodowo instytucje, a z niemi 
byt narodowy Królestwa Salskiego, co zajiowiadal ma- 
nifest. 

Z drugiej strony wszedłszy raz na drogtj, po kró- 
rej kierowałem sit; wskazówkami Hotelu Lambert i rzą- 
du francuskiego, stosując siij do widoków pomocy za- 
granicznej, czułem pewien wstręt do wzi^jcia na własną 
rękę, w tak ważnym i stanowczym przedmiocie, posta- 
nowienia, bez porozumienia sit; z osobami, którym ufa- 
łem i którycb instrukcji słuchałem, a jak przeczuwałem 
wbrow ich. zdaniu oraz dotychczasowemu działaniu. 

Stanisław Tarnowski i Ludwik Wodzicki wyje- 
chali byli na niedzieb; na wi^ś, z Szujskim, jak wia- 
domo, nie znosUiśray się jeszcze wtedy. 

Obawiałem sifj na własną odpowiedzialność zepsuć 
lub zniweczyć, w ostatniej godzinie, usiłowania długie 
i mozolne, których wyrazem stać się miała interwen- 
cja dyplomatyczna mocarstw. 

Noty jednak mocarstw, już za mojego pobytu 
w I'aryżu przyptiŁowywane, opóźniały sitj. Wciąż za- 
powiadanego ich wysłania do Petersburga oczekiwa- 
liśmy od kilkoriastn dni bezowocnie. 

OkoliczDość ta znowu przemawiała za usłuchaniem 
rady Adama Potockiego, i stawała si^ illa mnie usprot 
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wiedli wie ni em w razie oi^wiadraenia sifj Czasu za amne- 
styą. Istotnie, gdyby jirayjtjcie amnestyi było mogło 
uprzedzić i zajiobieilz wysianiu not mocarstw dft Petoi-s- 
burga, byłoby się podwójnie stało zbawczem i byłoby 
oszczfjdzilo IdĘsli nietylko krajowi, a'e i sprawie. Uwa- 
gę to czyniij dzisiaj, lecz wtedy nie naauwjUa mi się 
wcale. 

Nie mogłem przyjść do równowagi i zgody z sa- 
mym sobą i jali to siQ dzieje w podobnych ołtoliczno- 
ściach, odkładałem od ctiwili do cbwHi postanowienie, 
wciąż rozumując sam ze sobą. Wreszcie uznałem za 
stosowne, może pożyteczne zasip,gną(; rady właściciela 
Czasu Wincentego Kirchmayera. W zawodzie dzienni- 
karskim potworną jest potrzebą brać w rachuba, przy 
najważniejszej sprawie publicznej, wzgląd na dobro 
dziennika, nie zawsze na dobro materyalne, ale na jego 
Wpływ i znaczenie. Ztąd też w cliwilach walnych obo- 
wiązek poradzenia sie właściciela, chociaż w tym wy- 
padku, liczyli mogłem także na wytrawny sąd politycz- 
ny, na rozum i rozsądek,* które kazały na pierwszem 
miejscu stawiać dobro sprawy. 

Poszedłem do mieszliaiiia Kirchmayera i przedło- 
żyłem m^i rzecz całą, powtórzyłem słowa Adama Po- 
tockiego, rozumowanie Henryka Wodzickiego i prosi- 
łem o jego zdanie, nie o instrukcyĘ, gdyż niezależność 
polityczna dziennika była wobec właściciela zawarowa- 
ną. Rozmowa nasza s|»olcojna, wyłącznie przedmioto- 
wa, ciągm^ła siij długo i z trudnością dochodziliśmy 
do konkluzyi, wciąż rozbijając się o szkopuł bezuży- 
teczności, oświadczenia siij C^alm za amnestyą, a w ra- 
aie bezskuteczności, szkody, jaką wyrządzilibyśmy ju2 



nie dziennikowi, ale sprawie i podjętym zagranicą usi- 
łowaniom. Gdyśmy tą mozolną prowadzili rozmowę, 
nslyszfli^my dzwonek; Kircliinayer wstał i odebrał z riik 
posłańca z tek'grafu, depeazi; adresowaną do rcdakcyi 
Csasu — w niedzieli; po dwunastej, przynoszono do 
inioszkania właSoldela telegramy przeznaczone dla dzien- 
nika. AVrócil i oddal mi depeszą, odpieczątowalom ją, 
była z biura urzędowego, przeczytałem słowa: „Noty 
mocarstw odeszły do Petersburga." 

Zrozumieliśmy obaj, że dalsza rozmowa byłaby 
bezprzedmiotową, zrozumieliśmy, że amnestya i wysia- 
nie not w bezpośrednim ze sobą zostawały związku, że 
pierwsza była tylko naatcjpstwem drugiego; że amue- 
stya miała poslużyt^ do zastoniąeia sirj pi-zed notami 
i interwencyą mocarstw i za argument w odpowiedzi 
rosyjskiej, że była wybiegiem, co musiało w naszych 
oczach zwiększyć znaczenie i poniekąd już skutecz- 
Bość dyplomatycznej interwencji. Zrosimieliśmy, że 
wobec tych dwóch jednoczesnych wiadomości, .sta- 
nowisko Ceanu bjlo przesądzone; że chociażby śmy 
chcieli, niepodobna I)y było w Cżos-ie zalecać przyjącia 
aKinestyi w chwili wręczenia not mocarstw w Peters- 
burgu. 

Rozeszliśmy się i natychmiast poszedłem do 
Szukiewicza. Zarządziliśmy wydanie nadzwyczajnego 
dodatku do Csasw, w którym ogłosiliśmy obydwie de- 
pesze: jedną zwiastującą manifest cesarski z amnesyą; 
drugą donoszącą o odejściu not mocarstw do Peters- 
burga. 

Oceniłem w tym dodatku amcestyę — jak się na 
drugi dzień wyraził Szukiewicz w Przeglądzie poiiłycz- 



nym — „jeżeli nie wyczerpująco to przynajmniej ■wie-. 
lostronnie." 

W lem ocenieni]', Cios aranestji nie przyjmowa 
owego stanowczego zwrotu ŻŁidanego przez Adaina Po- 
tockiego nie zazuaczal, co w owej chwili znaczyło, iż 
przemawiał za odrzuceniem aiunestyi i nie doradza! 
koraystać z danej spoaoimości zakończenia powstania, 
chociaż czyni! to, zo względu na dwóch tak znakomi- 
tycli obywateli jak Adam Potocki i Henryk "Wodzicki, 
z pewniŁ oglt;dnuści<i i jeszcze z umiarkowaniem. 

W poniedziałek wieczór, we wtorkowym numerze 
(kasu, ukazał sitj wstępny artykuł, nie stwierdzający 
nowego zwrotu, nie zbawczy, ale szaliloiiowy wedle 
modły ówczesnej, wykazujący już bez ogródek podstł;p 
amnestyi i związek jej z wysianiem not, a opierający 
działanie i przyszłość na dokonanej interwencyi dyplo- 
matycznej mocarstw. Mówił mifjdzy innemi: „Manilost 
czy ukaz obwieszczający amuestyi^ dla Polaków, dopo- 
minających się z bronią w roku o prawa narodowe 
i o swobody wolnych ludzi, pragnie przedowazystkiem 
sprowadzić kwesty^ polską z jej ogólnej europejskiej 
posady i zamienić ją w kweatyę wewnętrzną. Rosya 
odmawia Euroiiie prawa wdawania siij w stosunek jej 
z Polską i jednym aktem chce uwolnić siQ od not dy- 
plomatycznych, które z Wiednia, Paryża i Londynu 
odeszły już do Petersburga, a oraz zamknąć całą kwe- 
Btyę w ciasnych granicach systemu, politycznej jedności 
monarchii rosyjskiej. Położenie kwestyi polskiej nie 
tyle zmienić sią, jak raczej wyjaśnić sig może wskutek 
tego ukazu. Rządy bowiem, któro wysłały swoje noty 
do Peterburga, zostały tym ukazem, że tak powiemy, 
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zaskoraoDB. Nie przed wygotowaniem tych not wyszedł 
ukaz rosyjski, ani też po nadejściu ich, uio jest wiijc 
aktem doiirej woli, nie jest usŁiipstwem wymuszonom 
przez ten pierwszy kj'Ok dyplomatycznej interweiicyi. 
Zachowanie siy dalsze mocarstw wzglądem tego ukazu 
nie może być także z góry przewidziauem, albowiem 
wpłynie na postanowienie ich, stanowisko, jakie kraj 
zajmie wobec ukazu. 

Nie mogą wi^c trzy rządy nie czekaO rezultatu, 
jaki siQ okaże w dniu 1 (U) Maja. Jeżeli ten rezultat 
wypadnie po myśli rządu rosyjskiego, nie pozostanie 
mocarstwom nic innego, jak zastosować sią do woli na- 
rodu, za którym stoją Jako obrońcy i opiekunowie; 
w przeciwnym zaś razie nie mogą zdać sprawy pol- 
skiej na lask^ cara, inaczej bowiem nietylkoby zrzekły 
siĘ praw sobie służących dziś i w przyszłości, ale nadto 
dałyby Eosyi dyplomatyczną wygraną." 

Nie można hylo wyraźniej powiedzieć, iż aintiestyi 
przyjąć nie należy, a zarazem wykazać powody, dla 
których amnestyi przyjąi) nie chcieliśmy, czy nie mo- 
gliśmy. 

Gdjbyin był nie powiem starszym, ale wiijcej 
wówczas wyrobionym, gdybjm byl już przeszedł przez 
wogie doświadczenia 1663 r., nie twierdztj, abym byl 
w tym wypadku i w tym zbiegu okoliczności inaczej 
postąpił. A przecież skutki były opłakanemi. Ktokol- 
wiek jednak żył w owej epoce, ktokolwiek postawi si^ 
w mojem położeniu, ktokolwiek rozważy bacznie sto- 
sunki, ten przyzna, że trzebahy było mieć chyba nad- 
ludzki rozum i &iłQ, aby inaczej postt)pić. 



Fatalność chciała, aby dwie powyżej" przytoezoii 
Madomości doezty nas w przeciągu luBiu gOfŁain, alty' 
ostatnia nie spóźniła sic; o godzin kilkanaście. Ta 
fatiilno;5ć przecież była tylko wyrazem drastycznym 
naatijpstw bl^du głównego powstania i pomyłki popar- 
cia go iii'zez nas w nadziei zewntitrznej eltutecznej 
pomocy. 

Praez cały ciąg wypadków, dwie były jedynie 
prawdziwit^ ważno i stanowczo cliwiłe dla nas, którzy po- 
wstania uio zrobiliśmy, lecz je poparli w widokacłi_ po- 
mocy zewut;trznej; dwie ctiwOe, w któryctt mogliśmy 
uratować cos wiijcej, jak osnbistit odpowiedzialnotii', 

Piorwszą taką ctiwilą była ta, w której odbywała 
si(j misya ksii^cia Metternicha, co ostatecznie skłoniła 
Ijrono hrakojBHkie do opuszczenia zupełnie wyczekującegi 
nawet odpornego wobec powstania stanowiska, a 
poparcia go i przemówienia za niem; drugą, amnestji 
której odrzucenie zaleciliśmy. Postiipowanie nasze w oby- 
dwóch tyth chwilach stało si(j zgubnem, nie z naszej 
w tycb dwóch wypadkach winy, lecz wskutek znowu 
zasadniczego błędu powstania, który nie był naszym, 
i pomyłki już naszej, że przypuściliśmy, iż z blijdu za- 
sadniczego wyniknąii mogą okolicznościowe korzyści, 
ja mniemaliśmy, że można złemu zaradzić, zie zwii;ksza- 
alowem, że kluskę jaką nam zadało powstanie, za- 
Bgnać, a nawet zużytkować sit; da, wywołując nieui 
pomoc zagraniczną, Korzystać można i zyski ciągnąć- 
z błędów przeciwników, nigdy z własnych. 

Zawiniłem nie raniej jak inni, ale mogę sobid 
przyznać, że i nie więcej jak Inni. 
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Interwencja dyplomatyczna. 

Szlo teraz o treść not. Już za mojego w Paryżu 
pobjtu, i-ozehodzilo siy o to, do czeg:o wielka jirzywią- 
zywano ważuośt, czy noty trzech mocarstw litjdą rówuo- 
brzmificcrai — jako suliie tego życzyła Francya — czy 
różnobrzmiąeemi. 

Z listów, które ol>ecnie z Paryża odbierałem, wie- 
działem, że Huty zbyt silnemi nie btjdą, że zaznaczą 
Iirzecież pewne wmiisszaiiio sifj mocarstw w sprawtj, 
kŁór4 Rosya za wewnt;traiią iioczytywać musiała. 

Złym znakiem było już, iż jprzyznawano, że noty 
nie są identycziiemi, co wskazywało, że nie było mii;- 
dzy mocarstwami porozumienia, ani co do punktu wyj- 
ścia, ani co ważniejsza, co do dalszego działania. 

Różni.ibrzniiennoMĆ not, dawała \)ozna.i (.'b^ć każ- 
dego 2 osobna mocarstwa, zaobowania sobie wolności 
wycofania tifj. 

Od chwili aresztowania Chrzanowskiego i mojego 
wtiŁą[jleDia do rodakcyi Czasu, prac^ polityczną w dzien- 
niku i odpowiedzialnoiłi: dzieliłem tylko z Aleksandrem 
Szukiewiczem. Byl to fachowy, wielce pracowity dzien- 
nikarz, ścisły w pisaniu i w wykonywaniu swoich oho* 
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wii\zk6w; odznaczał siij dokładnością i zdrowyJn sądei 
wybornym byf jako nauczyciel i31a rozpoczynającyc 
zawód, a chouiaź; nieco szorstkim, w gruncie dobrym;' 
inicjatywy nie uiial, ale raz przyjęty system konse- 
kwentnie przeprowadzał; mniemam, że w wypadkacli 
1863 roku raczej ncznciem jak rozumem powodowa! 
sit;; rozum nie pozwalał mu mieć wiary w ich powo- 
dzenie, uczucie wzbraniało wyzu^^ sifj z niej. Maun, któ- 
ry Bię był dawniej za granicę usunął, nie chcąc dłużej 
brai! odpowiedzialnotści za Iderunek, w który Csas we- 
pc.llni^;tym został, chociaż kierunek ten, był już teraz 
tylko loicznem następstwem zachowania sią dziennika 
od I86U r., Mann mówiQ, dziennikarz pierwszorzędny, 
był nieobecnym. Istotnie wiąc zadanie polityczne 
w dzienniku, ja w przeważnej spełniałem mierze i Szu- 
kiewicz pozostawia! mi zupełną niemal pod tym wzglą- 
dem swobodg. Kierował sit; temi myślami i powo- 
dami, które wyżej przedłożyłem. CWw szedł zgodni* 
z zachowaniem się grona ler akowskiego i Hotelu Lambert 
oraz zgodnie z instrukeyami i wskazówkami pocho<iz^ 
cemi od rządu francuskiego. 

Wobec wyyłania not trzech mocarstw do Pt 
Iiurga, napisałem programowy artykuł, czego dot^ 
wyjazdy do Paryża i Lwowa oraz zatrudnienia w Biv 
r£e krakowskiem uie dozwoliły mi były uczynili. 

Treść jego da miarę ówczesnych polskich zap< 
trywiui na polski dogmat interesu europejskiego w oi 
budowaniu Polski. 

W C-smie z 16 Kwietnia rozpocząłem wstypny 
tykuł od słów; 

„Udyby wyłącznie uczncia ludzkości, szlachetność^ 



— i8l — 



współczucia I sprawiedliwości, miały powodować tnO' 
carstwami, które przesłały za Połaltą noty do Peters- 
burga, nie wiełką przywiązywalibyśmy wag); do owego 
działania dyplomatycznego, malii rokując mu przyszłość. 
IjOcz wlatinie w kwGStyi polskiej działają wyZszo poli- 
Syczne czynniki, bo intoresa każdego z trKenh mocarstw 
i ogóliiy interes europejaki." 

Oo siĘ tyczy Anglii naznaczonem było „iż zup^s 
wykreślenie sprawy polskiej z rzqdu kwestyi europej- 
skich nie odpowiadałoby widokom W. Brytanii; takia 
wykreślenie rozwiązałoby bowiem rĘCe Rosyi w kwestyi 
wschodniej i jedynie mogłoby uratować drogg do ści- 
słego, szczerego przymierza, miedzy gabinetami peters- 
burskim i paryskim, [irzymierza groźnego dla Anglii 
równie na ładzie jak na morzu," 

Przechodząc do Austryi artykuł mówił: 
„Położenie Austryi jako mocarstwa, które wzięło 
udział w rozbiorze Polski, jest niezaprzeezenie nader 
delikatne i tmdne. Nie bodziemy tu przypominać ana* 
nej i tyle razy już wspominanej przeszłości. Wiadomo, 
t2 Austrya z konieczności tylko przystąpiła do roz- 
bioru; logiczna wiąc, konsekwencja prowadzi do wnio* 
aku, 2e konieczność tylko wstrzymywała ją dotąd, ile- 
kroć nadarzała sifj sposobność przjTcrócenia Polslii. 
Tak utrzyniujii jej mijżowie stanu, a jeżeli mylili sig ' 
możo co do stopnia tyeh dwóch konieczności, to w za* 
sadzie żaden z nich nie zapoznawał wielkich korzyści 
wypływających dla Austryi z istnienia Polski, l^olaka 
bowiem przedzielając Austryti od Roeyi, usuntilaby od 
niej niewygodnego bo ;iotQżnogo sąsiada, a staćby się 
mogła wiernym Austryi sprzymierzeiloem. W prBeciw 



nym razie, Rosya niepowstrzymana w swym pochodzie 
przez sąsiedaią Polskt;, dążtic do rozwiązania na swą 
korzyść sprawy wsctiodiiiej, uderzyć musi najpierw 
o Austryej, Nim jednak przjsztobj do ostateczności 
Itosya mugtabj sobie powoli torować lirogtj propug 
dą panslawistyczną w tonie cesarstwa rakuskiego, a, 
propaganda rozszerzyJaljy mIi; najpierwej do prowinc; 
dawnej Rzeczypuspolitej. Przygotowawszy sobie w ten 
spoBób środki dalszego działania, lloeya przystijpiJaby 
niezawodnie do ostatecznego a pomyślnego dla siebie 
rozwiązania kweatyi wschodniej. Tu zaś interesa Au- 
stryi zbyt są wibitne, aby potrzeba było długo nad nie- 
mi sii; rozwodzić. Sama Austrya zbyt czulą okazała 
sitj na nie, w niejednej okoliczności, aby miidz o nic 
powątpiewać. Panowanie Rosyi na Wschodzie zagra: 
politycznym, handlowym i religijnym interesom Austryi^ 
Stawiając Tolslci"; na straży tych interesów, Ai.str ja .za- 
pewnia sobie w tej czcjści świata, nietyiku bezpieczeń- 
stwo, lecz zarazem przyszłość. Wielkie mocarstwo nie 
może się zadawalniać małemi konturami, lecz nawi 
ze stanowiska bozpieczeiistwa, nakreślić sobie mui 
szerokie horyzonty. Takie horyzonty przedstawiaj. 
eią Austryi w kwestyi polskiej, a chwila obecni 
acz nie wolna od wielkich ti-udności, zdaje sią byi 
potemu szczególnie sposobną. PoniiQic;cie jej, już ule] 
same trudności, lecz niebezjiieczeństwa za sobą pociąga,: 
niebezpioczeiistwa wynikające tak z położenia jeogri 
ficznego, handlowego, religijnego jak szczególniej poli 
tycznego; bo jeżeli idea panslawizmu należy jeszcze da 
rztidu utopij, to jedynie dlatego, iż Polska niczem nie- 
złamaną wolą dą^y do odzyakauia swych przjrodzouyc. 
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i historycznych praw. Dzialaaie zaś w tym kierunku 
gabinetu jietersburskiego zbyt jest od niejakiego cza- 
su wyraźno, a!>y nip wzniecało obaw, a obectiośii w rzą- 
dzie rosyjskim autora Lisiu szlachcica jiolsiiego do ks-ię- 
eia Matifrnicha zbyt otwartą wskazówką." 

Najważniejszym jiowinienby byt być ustijp o Fran- 
cyi; widocznie wzglcjdy ówczesne i zalecania rządu 
francuskiego, nadały mu znamiona ostrożności i watrze- 
mit;źliwośc.i. Brzmiał on: -1 

„Francya przez swą potągę, jirzez ducha inicya- 
tywy, który ją ożywia, jest zawsze przeznaczoną wzbut 
dzać nieiifuoi5(', której zl)yt często ostatnim wyrazem 
stawały s\(\ zawiązywane przeciw niej koalicye. Nie 
mogąc sii; wyfirzpć swojego posłannictwa, a nie chcąc 
siQ narażali na nierówne walki, w trudnem znajduje 
Bifj do mocarstw położeniu, a takowe nawzajem cięży 
nad całą Europą. Ustalenie byt'i Polski zadość czyniąc 
pragnieniom Fraricyi i stwarzając sprzymierzeńca jej, 
Inbo nie bezwaninkowego, jedynie może rozwiązać tru- 
dne zadania, nad którem mozoli sitj świat polityczny. 
Polska bowiem zadawalnia Francyę, lecz zarazem za- 
spakaja Europę; czyni więc niemożliwomi, bo niepo* 
trzebnemi koalicye. Lecz jeżeli wielki interes Francyi 
tak społeczny, historyczny, religijny jak polityczny, 
przemawia za hytem Polski, t'i interes ten jest sto- 
Itroł* większym dla Francyi napoleońskiej, właśnie dla* 
lego, iż ta największą wzbudza nieufność i w najtru- 
dniejszym znajduje sii; jiod tym względem, dylemacie, 
7. którego wyjść! może tylko szczerze popierając sprawfj 
polską. Odwetu jirawdziwego a nieolirażającego inne 
mocarstwa za Waterloo, nie może Francya napoleoiiska 
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azukaii gdzie indziej jak w Polsce. Gdjby Napoleon 
KiiimaaŁ dą£yć do moostrutUBej dominacyi nad cały 
ćwiatcin, chciiU był — saanujiiP [irawa wszystkich — " 
eapewnie tylko przynależny Franoyi wpływ, nie byłby 
aneksowal Rzymu, Hamburga 1 Holandyi, lecz hylby 
tjdbudowal Polskę. To ezego w awem zaślepieniu nie 
chciał dukonać Napoleon I. dokonaO moie swem umiar- 
kowaniem Napulbon III. Namawiajii go niezawodnip 
do lego względy wyiSej przytoczone, lecz i ten, iż istnie- 
nie Polski uwolniłoby go od riiezbtjdiiego w przeciwnym 
razie, lecz zarazem nienaturalnego przymierza z Kosy 

Wreszcie określonym byl, ogólny — tak nazwany 
interea europejski, słowy: 

„Jednak ponad azezególowemi interesami Angll 
Aufltryi i Francyi, górnje tu jeszcze wyższy, bo ogólny 
interea Europy. Dlatego, że kwestya polska dotyka 
zbyt wiele interesów tych trzech mocarstw, citsżyt! ona 
bądzie — dopóki nie zostanie ruzwianĄ — jak brze- 
mienna bnrzą chmura, nad łioryzoutem politycznym. 
Nie należymy do rztjriu ojitymistów [jołityezuyc.h, lecz 
w logicznym wywodzie twierdzić możemy, iż załatwie- 
nie należyte sprawy polskiej, dać może światu spokój 
wzglijdny, zajiewne nie taki pokój, o jakim marzy p; 
Cohden, lecz taki, Jaki nastĘjiuje w iSwiecie połityi 
nyin, gdy wszystkim interesom na jakiś czas zadość s 
uczy ni." 

Nareszcie pod koniec Kwietnia, noty trzech m' 
carstw, zostały ogłuszime. Francuska z 10 Kwietn 
podpisana przez Drouyn de Lhuys, wystosowana 
kB. Montebello, ambasadora w Petersburgu, była umla 
kowaną, ale poważną. Angielska z 10 Kwietnia h: 
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Russella do lonia Napier, ambnsadoi'a w Petersburgu, 
w formie uajgortjtsza z trzech, odwoływała aic na tra- 
ktat wiedeński i powstawała nioraal gwałtownie prze- 
ciw uroBzczeniom Rosji, poczjŁunia aprawy iiolakioj 
jako wewofjtrznej. 

NajblcdsZii była najwaZniojsza — ■austryauka nota. 
Z datą 12 Kwietnia, to jest dnia wysłania not do Pe- 
tersburga, podpisana przez iir. liocliborga, a wystoso- 
wana dl) charg6 d'affaires w PpŁerabiirgii, lir. Frydery- 
ka Rewei-tera, wycliodzUn z punktu widzenia, iż po- 
wstanie mniej groźne przybiera rozmiary po porażce 
najznacznlejszych band zbrojnych, oraz zaznaczała nio- 
bezpieczeiSstwa dla Galicyi w razie przedłużenia się 
niepokojów. 

Trzy noty nalegały — każda z oaobua ^ na rząd 
rosyjski, aby obmyślił środki zdolne postawie^ Polekc; 
„w WTirunkach trwalea;o pokoju." Ci; do którycti były 
adresowane, otrzymali polecenie odczytania icli wice^ 
kanclerzowi ks. Gorczakowowi. 

Na pozór pii;kne i szlachetne, zwłaszcza obrazowe 
i efektowne przyłączenie sii! wielu innych państw — 
prócz Prus — począwszy od Turcyi, a skończywszy na 
Portugalii, do powyższej interwencyi dyplomatycznej 
trzech mocarstw, dla gltjbszyoh i bystrzejszych umy- 
słów, odejmowało wiole doniosłości i ważności krokowi 
tych mocarstw. Było to rozdrobnieniem odpowiedzial- 
ności europejskiej, przeistoczeniem sprawy politjoznej 
w liuraa.nitarną, manjfestacyą zamiast akcyi, jakby na- 
daniem z góry pokojowego znaczenia wystąpiemu mo- 
carstw i miało to być istotnie oznaką, że skoro tylu 
jiopiera noty, nic i nikt za niemi nie stoi. 
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Przecież ks. Gorczakow wcale nie lekceważył so- 
bie' tego pierwszego kroku mocarstw, może dlatego, że 
nąjtriulniejszym jest zawsze pierwszy i te po nim przy- 
pu3Zeza{i iiiuaiał, że inne łatwiej nasti^pią. 

Dziwnom zresztą objawom tycli czasów hy!o, iź 
rząd rosyjski tak Johrze w politycznem, wojskowem 
jak i dyplomatycznem działaniu, wobec wypadków pol- 
skicli, zawsze i wszędzie w pierwszej chwili przejęty 
byl trwogĄ, co niezmiernie przyczyniło siij do icli roz- 
woju, do katastrofy i jej rozmiarów. 

Wobec manifestacyj warszawskich zadrżał rząd 
rosyjski i namiestnik ka. Gorczakow; podczas ich prze- 
biegu, władze wojskowe wierzyły w możność zlirojnej 
w Warszawie rowolncyi i obawiały aig jej skutków, 
W pierwszych ehwilacli styczniowego powstania, do- 
wódzcy rosyjscy przypuszczali, że za żle uzbrojonemi 
i szcznplemi oddziałami, postijpują liczne i groźne za- 
strjpy; zamiast silnem wystąpieniem zgnieść i rozpro- 
szyć w pierwszej chwili te oddziały, działali oni prze- 
ciw nim z niezciiernii ostrożno^^uią. a w chwili odnie- 
sienia nad nimi łatwego zwycif;stwa, ta ostrożność prze- 
istaczała sitj czasem w panikę i dowódzcy zamiast ko- 
rzystać z przewagi swej, nakazywali wojsku niczeni 
nieusprawiedliwiony odwrót, jak sii; to stało pod W'ą- 
cliockiem i w wielu innych wypadkach, odwrót, który 
wytwarzał owe niezrozumiale powodzenie powstania, 
tak bardzo przez Cka». a nast(;pnie przez Biuro kra 
kotcfikie wobec Europy podnoszono i święcone. 

Tak samo teraz wobec pierwszych not mocarstf 
ka. Gorczakow, minister spraw zewnętrznych, wcaŁ 
pewnym przyszłości nie byt i pewności ani w sobifi 
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ani co do następstw ki'(jku mocarstw nie okazał. Nie 
miSgl on przypujJcir, iż nic i nikt nie stoi za notami 
tłumnie przez Europcj popsirtemi, 

^\ depeszy też z 26 Kwietnia do pana Balabina 
poata w Wiedniu, ks. Gorczakow odpowiedział dość 
łagodnie ua ncitt; wiedoiiską, zwracając nieco ironicznie 
uwagi; rządu austryackiego na to, ii on może sią przy- 
czynić do trwałego uspokojenia KróleMwa Polskiego. 

Pod tą samą datą, ks. Gorczakow wysłał depesze 
do bai-ona Budtierga w Paryżn i do iiarona Bnnmowa 
w Londynie, w którycłi w sposób bardzo umiai' kowany, 
nie wykluczając potrzeliy porozumienia się, zwracał 
nwagi"; gabinet(iw na tt> okoliczność, iż i one mogą si^ 
przyczynie do trwałego uspokojenia w Królesticit: Pol- 
skiem, „albowiem nadzieja i wiara w obcą pomoc, są 
glówneoii powodami trwania powstania." 

Po tej odpowiedzi ks. Gorezakowa — która miała 
także ua celu zyskanie na czasie — iwstała długa, nu- 
żąca przerwa, podczas której mocarstwa naradzały aiij 
co i jak prze(lBiiiwzią'ić dalej, a rząd rosyjski tlumil 
powstanie ua Litwie i sku]>iał swe i^rodki, aby mu ko- 
niec położy): w Króknitcle, 

Wreszcie 17 Czerwca noty francuska i angielslta 
ŁS austryacka, w odpowiedzi na depesze ks. Gorezako- 
wa z 26 Kwietnia odeszły do PPtersbnrga. Opierały 
się one na sześciu puuktacL, postawionycli przez Au- 
stryc, a przez dwa inne gabinety, nieco zmienionycli. 

1. Amnestya zupełna i powszecbna. 

2. Beprezentacya narodowa, która bierze udział 
w prawodawstwie krajowem i skuteczne :5rodki kontro- 
li posiada. 
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3. Mianowanie Polaków na publiczne urzgdj 
w taki spo9i5b aby powstała osobna, narodowa adml^ 
nistraeya, budząca zaufanie krajn. 

4. Zupełna i całkowita wolność enmienia i znie^ 
sienie ogramczeri tyczącycli aicj pełnienia obrzędów ks 
tolickich. 

5. Wyłsiczne używanie języka polskiego jako' 
urzędowego w adminiatracyi, sądownictwie i wycłio- 
waniu. 

6. Zaprowadzenie regularnego 1 prawnego ay-J 
stemn rekrutacyjnego. 

Napomykano w notach o zwołaniu konferencj 
państw podpisanych na traktacie 1815 r., a lord 
Russell dodał życzenie, zawieszenia broni, 

' Sprawa zawieszenia broni już nd Kwietnia s\{ 
toczyła i była ze strony Hutdti Lambert, bardzo sibiic 
popierana, albowiem widział w zawieezeniu bronf 
nznanie powstania za stront; wojującą i umoiobnienie 
zaciągni<;cia pożyczki za granicą. Nalegał też książę 
Czartoryski na gabinety zachodnie, aby obstawały za 
zawieszeniem broni, na Rząd Narodowy, aby na tako* 
we przystał. Układy te tofzyly się jirzed wysłaniem 
not mocarstw. Zawieszenie broni było także pomysłem 
angielskim, już w Maju dwom innym mocarstwom j 
przedłożonym. Anglia przeświadczoną byłn, że Roaya 
nie zgodzi sii; na zawieszeni* broni, lecz zarazem, 
ta strona, która je odrzuci, poti;pioną zostanie przej 
całą Europę. 

Ks. Czartoryski dowiedział się z ust cesarza Tfa-^ 
poleona o angielskiej myśli zawieszenia broni; cegar^ 
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poRjtytywa! jfi kii niopraktyczną, ale za (iofery środek 
wciąguiłjcia AugHi. 

Wedlo pomysłu angielskiego, Rosyanie mieli a\ą 
cofnąć do fortec i wii^kszycli miast, iia czaa zawiesze- 
nia broili. 

Rząd Narodowy juź pierwej upominał siij w swoich 
odezwach o uznanio powstania za stroni; wojującą. 

Wobee lego Hotel Lambert wysiiwnl je na pier- 
wszy plan, coby byki ułatwiło wielo rzeczy, a zwłaszcza, 
jak rzekłem, ])o*ycz!((; zagraniczni;, którą Ibąd Naro- 
dowy chciał zac.ią^ną(^. Jednocześnie ks. Czartoryski 
nalegał wciąż na Iizqd Narodowy, aby w zasadzie zgo- 
dził 8i<j na zawieszenie broui, jako prowadzące do 
uznania powstania za strołiij wojującą, S,^ąd Narodowy 
stawiał niby różne warunki, miejdzy innemi zwołanie 
podczas zawieszenia broni, w jeduem z miast, sejmu 
całej Polaki, któryby orzcld o jej losach, Ks. Czarto- 
ryski w dopeszacli do Riądu Narodowego starał aię oględ- 
riie i grzecznie wykazać całą niedorzeczność tego wa- 
runku i obstawał przy tem, aby Rząd Narodowy zgo- 
dził fiir! na zawieszenie broni, jako prowadzące do uzna- 
nia za stronę wojująca. W koricu Rsęd Narodowy pod 
groźlią, że odpowiedzialność wobec całej Europy spa- 
dnie na tli stront!, która odrznci zawieszenie broni, 
przystał ewentualnie na nie. 

Tymczasem w notach czerwcowych mocarstw, za- 
ledwie wspomniano w angielskiej o zawieszeniu broni, 
a jeden tylko gabinet atokolmski ze swej strony wy- 
stąpił z tą myślą. Rosya takową wraz z wszyatkiem 
innem odrzuciła 1 cala Europa nie potępiła jej, lub po* 
lepiła bezBilniCf J 



Sześt^ punktów hyło dla ogółu — po tak diugier 
oczekiwaniu — rozczarowaniem; dla nas niniejazer 
gdyż rz^d francuski pouliiie zapewniał, że posłużą oni 
jedynie za punkt wyjścia, ?.& przyjiitn w zasadzie [jrzez 
Rosyt;, znacznie rozszerzoilenii zostaną na kon]"erencyi,J 
odrzucone, doprowadztt do dalszej akry i trzech mo-' 
carstw. 

Wogóle poczytywaliśmy całą interwencyą dyplo- 
matyczną, przeważnie jako środek zerwania stosunków 
mifjdzy Iloay;i a mocarstwami, wciągnięcia Aoglii i Au- 
stryi w zamierzone przez Franuyt; działanie i wywo- 
łania wojny. 

Kb. Gorczakow dal 13 Lipca na noty czerweowaj 
mocarstw, jedną z najdumnitijszych, najśmielazycli, uaj- 
zuchwalszycii odpowiedzi, jaką w dziejach stosunków 
międzynarodowych znamy. Zdobył sobie nią nieliywalą 
we własnym narodzie popularnośi5, spotęgował jego do 
narodu polskiego nienawiśi!-, zniweczył sprawę polską 
jako europejską, przeistoczył ją w oczach zdumionego 
świata w wewnt>trzną rosyjską; i pierwszy zadał cios 
urokowi zRwni;trznemu Napoleona III, oraz mniemanej 
nieomylności jego polityki. 

Tu siij pokazało, jak bezrozumnem było powstajiie 
polskie ae względu na ówczesae stosunki europejskiel 
skoro pomimo szczerej chęci i woli najputężniejszego 
wówczas wladzcy przyjęcia z pomoną, rzecz do togo 
stopnia była niemożliwą, nie lecącą w naturze., ta> 
wszystkie nawet pomyślne mementa, wskutek błędne- 
go założenia, zamieniały sig w zgulme dla sprawy 
polskiej. 



Interwencja dyplomatyczna mocarstw, nietylko 
^przedłużyła niosijce zo sobą klfiski i zniszczenie pnwsta- 
aiia, wdiigntjla do niego caie zastępy rozsiidnych oby- 
Ti'aŁeli, popclint;la grono krakowskie do popierania go, 
jrzedliiżyla to popieranie; nie tylko przeszkodziła kora- 
;promi3owi kraju z rządem rosyjskim za pośrednictwem 
"ft". ks. Konstaotego i WielopoUkiego, ale obrażając. 
miłość własną i dumf; narodowii Rosyi, rozjiitrzyla i wy- 
wołała głi^bołtą nienawiśi' społeczeństwa rosyjskiego 
przeciw polakiemn. 

Tai;io są zawazo skutki słabości w wielkich spra- 
wach; znoszą one abstencyę, ale nie połowiczne działa- 
nie; to ostatnie bowiem sieje zniszczenie zamiast plonn. 
Interwoncya dyplomatyczna mocarstw, wywołując bez- 
karnie odpowiedź ks. Gorczakowa, położyła koniec 
sprawie polskiej jako europejskiej, zatem dopięła celu 
wprOBt przeciwnego zamiarowi. Ten jeden przecież 
skutek poczytaćbj możua za korzystny; dłatego, iż roz- 
wiał zgubne dla polskiego narodu złudzenie, a nwal- 
niając go od balastu nadziei szkodliwych, bo zawodnych, 
pozwolił mu swobodniej szukać środków bytu i po- 
myślności na mniej zwodniczych drogach — choć cier- 
nistych dotąd. 

2e interwencya mocarstw po wysłaniu nol, ogra- 
niczy siti na notach, tego raaio kto wówczas przy- 
puszczał i nie samo grono krakmcsMe pod tym wzglą- 
dem pomyliło sit;. Podobno margrabia Wielopolski nie- 
zachwianym pozostał nawet wobec wystanych not mo- 
carstw w przekonaniu, że do czynnego ich wystąpienia 
nie przyjdzie. Świadczyłoby to znowu o jego nad 
współczesnymi wyżazosd. 
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Wielkiego rozumu i zdolności politycznyuh Wi 
liain Wbit-e, któi7 zakończył zaszczytny swój zawód ja- 
ko ambasador W, Brytanii w Konstanty nopoiu, byl 
wlenczaB zostcjpcą konsula angielskiego w Warszawie 
Szczerze przywiiizany i prawdziwie życzliwy spoleczeii- 
glwu polskiemu, gauii, nawet potfjpiał rui!h ówczesny. 
a powstanie poczytywał za najwitjksze nioszczejście. Ka- 
dził ekupienie się około Wielopolskiego, głośno i od- 
ważnie Ba tom przemawiał, widząc w instylucyach 
stworzonych przez niego, jedyne wyjście, jedynii ko- 
rzyść i bezpieczeństwo dla narudu polskiego. W chwili 
przficież wystania not mocarstw, zachwia! sig zupełnie 
w swem zdaniu, a spotkawszy sIę z Zygmuntem Wie- 
lopolskim, rzekł do niego: „No teraz przegraliście i nie 
po naszej stronie będzie słnsznośi!." — „Jakto — odparł 
Zygmunt Wielopolski — myślisz, że interwencya dy- 
plomatyczna zamieni sit; w skuteczną*? Zobaczysz, że 
Biq na niej wazyatko skończy." „Ba! bal — odrzekł 
Wbite — trzy mocarstwa nie posnwajii sit; do takiego 
kroku na to, aby nic nie uzyskai'^ i nie zrobić," 

To zdanie Wliita, było zdaniem wszystkich z bar- 
dzo maJemi wyjątkami. Przyszłość miała okazać, 2q 
i ono było mylnem i Łylk<i jednom ogniwem btądnogo 
kola. 

Kto pamięta jednak owe czasy, kto nprzytomni 
sobie stanowisko, jakie Francya i Napoleon 111 zajmo- 
wali w stosunkach europejskich, jak z wysoka cesai-z 
Francuzów przemawiał i przez szereg lat zawszo ze 
bkutkiem, ten przyzna, iż można było liczyi5 jeszcze na 
to, ie bezwzgltjdna, szydercza odpowiedź ks. GorczB 
wa, podrażni miłubć własna li-ancuski), u zaniepokoi ji 
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wladżcą co do dalszego jego na sprawy świata wpływa 

i górującego stanowiska, słowem, że nie zostanie bez 
odpowiedzi, źe odpowiedź pociiignie za sobą replik- 
i następstwa. W ziikl(;tyui kole nadziei niszczących sis; 
wzajemnie i bezskutiicznyeh wyczekiwań, wyglądanie 
nasttipstw odpowiedzi ks. Gorczakowa, znaczne zajtjlo 
miejsce-. 

Jednocześnie, ani rząd francuski, ani Hotel Lambert 
wcate do odwrotu nie dawali nam znaku; przeciwnie 
w wytrwaniu w raz obranym kierunku upatrywali, je- 
dyny już teraz możliwy ratunek sprawy i kazali ocze- 
kiwał? od czasu i zawiktaii wyjścia, zapewniając, że 
cesarz Napoleon, pomimo pozornej bierności, nie spu- 
szcza z oka sprawy polskiej. 

Szliśmy zatem daloj drogą, n.i którą zostaliśmy 
wepchniĘci, z tem przykrem uczuciem, iż rozserzamy 
rozmiary klaski każdego dnia, podczas, gdy dzień ża- 
den nie przynosi spodziewanej pomocy i zbawienia. 

Spisek 186U— 18t(3 i powstanie 1863 r. byty po- 
tworuemi blii!nie;Łami, kliire urodziła spoleczaośO pol- 
ska. Poród tycb bliźniąt, naraził żjcie matki. Dobija- 
liiśmy ją wszyscy, cbcąc ją ratować. ■ 

Jeden Wielopolski posiadał sekret recepty i ku- 
racji zbawczej. Cliora otiepcbmjla wrttz z lekarzem, 
recepta i kuracy^. Lekarz nie potrafił wzbudzić w niej 
zaufania do siebie, do recepty i kurncyi. Lł:-karz był 
znakomitym, recepta i kuracya uzdrawiającemi, ale me- 
toda, zastosowanie, obchodzenie sif^ byty niezrticzuemi, 
nie psycIiDlogicznemi, uiewłaściwenii I położuiua nie 
poŁwolila przeprowadzić kuracyi. 




ROZDZIAŁ X. 

Dymiaye Rad powiatowych i gubemialnych. Dymisya arcybi- ' 
skupa Felińskiego jako członka Rady Stanu. Nominacya jene- . 
rala Berga. Wypadki wewnęirzne. Sierakowski na Litwie. 
Rząd Narodowy. Meksyk. Wzięcie Puebli. Oddziały galicyj- 
skie, Wtadze austryackie. Juljan Dunajewski. Wybuch na 
ulicy leatralnej i odezwa Dyrekcyi policyi. Zbrojne powstanie 
i warunki, w kiurem prowadzone było; przemienia się w zbroj- 
ną demonstracyq, Dowództy. Orgauizacya narodowa w Gali- 
cyi. Ława Komisarze Rządu Narodowego. Dwa komitety Ga- 
licyjskie. Stosunek ich do tajnego Reądu Narodowtgo war- 
szawskiego. Grono krakowskie i Biuro krakowskie. Tajny Reifd 
Narodowy. Typy i wj^obra^enja owoczesne. Wyroki i mor- 
derstwa. Memoryai z 15 Sierpnia 18(i3 r. Memuryai dla Pa- 
pieża. Wyprawa Jordana. Cudzoziemcy. 



Teu „straszny" rok polski włóki się przykro, nie^ 
raz wstrEitnie, krwawo. 

Ani jednego pitjknego wapomnlcnia. 

Podczas gdy intprwencya dyplomatyczna bezsilna 
— którą niniemaliśiny ratować aprawĘ — szerzyła 
W kraju zniszczenie, ciągle dla niej czyniliśmy ofitiry, 
nietylko inaleryalne, ale co gorsza z naszych istolnych 
przekonali, ze zdrowycli zapatrywali, iwi powiedziałem 
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wyżej, jjik w wiiloliuili toj Intei-weiicyi, poświijcoiia zo- 
stała w Marcu jedna z iiajdoTiiotSiujszyi-li inHtyt.ucyj 
Wielopolskiego, Rada. Stanu. 

W (.Irugiej puluwif Kwiffjiia, przyHKlo jeszcze JL'iiri;i 
ztiJżyt^ fifiarg aa ultai'zu zawodayeii nadziei. Rady 
powiatowe i giibernialue w KróleMwie Pohklem, nie pn- 
SzJy za przykładem czlunltów Rady Stanu, litórzy w Mar- 
cu iiodali m\ do dyuiisyi. Okoio 17 Kwietnia otrzyma- 
łem z Paryża zaniwnn z Rolelu Lambert, jak od Wa- 
lewskiego przez miijegu ojca polecenie, aby nalegai? na 
ich dymisyt;. Donoszono mi, f.c to odpowiada życzeniom 
i widokom rzedli Irancuskiego, że nicpudolma jest, aliy 
iHużej istniała krzjuifą a sprzęt znośi' między inlerwen- 
cyii inoinrstw, iiponiinyji^ ą sif; za krajem i świ.idcząci), 
że obecny system rz;idu rosyjskiego nie zapewnia trwa- 
■ lego w Polsce 1 okoju, a uznawaniem togo systemu 
i wspienmiom go poniekąd, przez obywatelstwo, pozo- 
staniom -tegoż w Raiiiwli powiatowych i gubcrnialiiycli. 
Chciano odjac ks, Gonzakowowi, argumentu w odpti- 
wiecizi na noty mocarstw i paiSatw. Wsliutek tego po- 
lecenia, inzytożyłem ri;kr; do tego wandalizmu, do lego 
flzieła znitizczenia, najni;idrzeJBzyih, najpie,kniejSKych 
iiislytucyj, które zapewniały byt narodowy Kr<^Mu'a 
Połsl-iego. , 

Sposób w jaki zachłjialem do dymisyi Rad powia- 
towych i guberni;]lnycb, da wyobrażenie u ówczesnych 
l)(iJF;ciaih i sŁostinkach, o argumontacyi, której Jiaj- 
iimiarkowai'iai, najmniej skłonni do zludzeTl, używali 
wtedy, o zahiilkłi politycznym, w który wepchniijci zi - 
staliśmy. 

Kgkl883. T.!. u 



^rfift 



■ — 146 — 



W Czasie z 18 Kwietnia pisaJem: 
„Niomalą przywiąiiujeiuT wagf; do dymi: 
l»owinto\vye.ii i (^uberaialnycli- Sprzyjajiic wszelkim iń~ 
stytucyoiii iiai"Oi!uwy!ii, jalio ijie2l)t;diiyiii podwalinoi] 
prawdziwej wolności, z wszystkich tak nazwanych 
form, ktclrym przewodni czy t margrahia Wielopolsli 
iiwa^iiliśuiy Uaiiy powiatowe za najbardziej sposobne^ 
du przygutuwariia lopszoj dla KróleMioayrz-^siiuAci. 
tego też dziennik uasz popierał zdanie, przyjmowani 
mandatów do ty<;h Rad. Jednak i tu 0L'zekiwanI 
iiHMZf zustaly zawiedziyuf i raz jeszcze przekr>u!i7_ 
liśuiy si^, i?, wszelkie iustytucye, chociażby najlepie 
obmyślane, zostjn^- muszą martwą literą i siniyr tylko' 
za płaszczyk dla bczprawiów, wobec koiisystująceg 
w Kri)ltnlwie wojska, rosyjakiego i mieszającej się 
wszystko wtadzy wojskowej. Pojmujemy też ten 
wy kj'ok polityczny obywateli Królestwa; sumiennojSi.' 
nie jiozwala im dJużej jiozostai; na miejscach, na ktijre_ 
gtos współziomków powołał ich. Wielka jest różi 
ii)ii;dzy nrzodem piastowanym na mocy nominac; 
ii mandatem utrzymanym przez wybory i można ]iod 
jednym i tyin sdrayni rządem nie przyjjić jednego a ])od- 
jąi* sit; drugiego; lecz sumienie polityczne, a nawet 
własna godność nie pozwalają pozostai!' umocowany 
bez możności wypełnienia, choćby w najski^omniejszyd 
rozmiarach mandatów. W chwili, w której przychoc 
sii; do przekonania o tej niemożności, winno się zl^ 
żyć mandat, gdyż z tą chwilą ustaje on. At za wie 
sposobności miały Rady powiatowe, przekonać ei^ o : 
pełnej bezskuteczności swojego istnienia, a szczególni 
w ti-zech ważnych sprawach: uwłaszczenia włością 



ogloazeiiia Biyim('t''u do tychże ri!tóliiili;x, ii nareszcie 
przy owym niesłychanym poborze, tak sprawieiUiwie 
pr>iskj'yin;yti nazwauyiii, a litóry sl.ał sii; bezposreiltii^ 
przyeayiui il^iwiejszych wyiJaJkuW. \\'e wszystkich tych 
sprawach uiiaiy Rady powiatowe prawo jłodiiiesL- glos 
i iioduiosly go tnż z iJmiarkowniiieiu i g("idiiriiSc.i;i. Nie 
Dsluchaiii) g(i i Kt;id wyaikhi wojna. Prostu wii;u lulka 
nakazywała Radoiu usiiiiiqcic sit;, a rjicKej o zhytiiiii 
cierpliwuśi." jak o iiośpipcK utsknrżarliy jo moiria. W chwi- 
li, w której kraj colj chwyci! za orijż i wypowiedział 
posliiszGilstwo dawnemu rzEjduwi, odsyłanie dymlsyi, ze 
stanowisk zajmowanych pod jego panowaniem, jeat do- 
wodem "uczciwości, lakl,u i roztropuości. Tak witjc rwif 
sitj w rękach margrahicgo \V iełopolskiego ostatnia nit- 
ka, którą myślał przywiiizac kraj do swego urojonego 
Systemu i niknie dla niego ostatnia nadzieja owej !'an- 
tasmagoi-ycznej aiitunoiiiii, której cliciai hyć i mistrzem 
I apostołem, a to dlatego, że mnrgrahia zamiast brać 
ludzi i wypadki jak sit; przed stawi a jii, chtiat i jednych 
i drugie, przyla-ajać do doktryn wyrozumowanych w dłu- 
giej samotności i zgnbnem odosohn leniu." 

Aityknl ten opai'ty liył na wiadomości, jakoby 
Rady powiatowe już zaczęły przesyłać dyinieye; istotnie 
Vf skut«k y-uleceń z TaryiJa, zachtjcal do tego kJ'Oku. 

I glos ten został niestety, tym razem wysłuchany, 
co świadczy, 2e w przedsii;wzit;ciadi łjezrozri innych, 
tylko na drodze hltjdów i szkód dain-m Je^t działać 
skutecznie. 

Urzędowy Dsi<'nnil- Pow-^^seckni/ wychudziicy w War- 
szawie, ogłosił uwolnienie X. airybiskupa l'\'litiskit;go 
i Edwarda Stawiskiego „ua własne ich żądanie" od obo- 



wiązkuw cztonkuw Rady Stanu. Arcybiskup Feliiiskf 
[irzpsylnjąi: dyiiii&y{;, napisał jednocześnie list do cesa; 
szu Alfksauilrn, zakliuajfiu go „w imieniu miłości chr; 
ściailskiej i intfrfsu ulm krajów, alty zaprzestał woj 
eKterminacyJncj." 

W tyiu samym nnmorzf urzijdowego dzieunikaf 
'/. 14 Kwielriiii nmieszfzona hyta nominacya ipnerala -i 
Burga n;i pomutnika przy główiiodowoiizącym wi 
skami w Królcalicie Pohlciriii W. lisii;uin Konstauryin^ 
oraz na peiui!vccgu nliiiwiązki uamiestiiika pod nieobce.-, 
noiii? "VV. ksiijcia. 

Wydzia! ustnnowiduy z ramienia It^ądu Narodt 
'wef/o, na!7.iidzaj<tcy pniwincyami Lit.tt7 w odezwie 7. H- 
Marca, wezwał był wszystkich Litwini^w d<i skupienia 
SIĘ około niego, jako jedynie prawej wlndzj dla całej 
Litwy i stawania w szereti^ach powstania, w celu wy- 
walczenia narodowości i aie]Kidlegl(ifci. N'ai'but, rozpo- 
czął byl zfirojną walkt; w Kwietuili. Pn piorwazycli 
zgnbnycłi, ale dość słabycti pnJliacL, zdawało sii;, że 
powstanie na Litwie przyuiciJo. Teraz ku memalemn 
nieszczfjściu tego ki-ajn na nowo z wielką energią i bez- 
wzgli;i!nośtiii podniesionem ono zostało niebacznie*, 
wbrew zdauin rozsądnych i poważny cli tamtejszycłi 
oliywatoH, przez Zygmunta Sierakowskiego, bylegu ufi- 
cora w wojsku rosyjskiem, który poti przyljrauem nai 
wiskiem Doli;gi wraz z iCiiszłejką, Kołyszko, ks. Ma- 
ckiewiczem, łlaleckim. prowadził zbroja<i walki;. Przi 
ostrożność, nie wymieniano wtedy ani dowódzców 
wstania litewskiego, ani donoszono dokładnie o potyi 
kach na l_,itwie stuczauycli. dlatego szczegóły i daj 
Sit niedolciadne. Sierakowski urządził był w liwieti 
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między Gcnetyniami a. Rognwein pomyślną na Rosyan 
zsisaclzlti;. SiistijiiiiiB podą^iył ku Birżom, tam luitidzy 
25 i 27 Kwictnin, sticKono zistaty fiicszczijśliws pi>- 
tyczki, a w joJiiej z nirli Siornkowski raiiny i ui^hwy- 
eony \\TZe?. Rtisyan. i?-gii Maja odwieziony nusta) do 
Wilnii; irdzie za wyrokiem, płKli>i3.inym przez Murawie- 
wa. powieszonym zost;^! 27 Czprwcii, Oddziat jego 
w walkach pod Bii'.i;ami rozli-ity, podzielił si»j na mnioj- 
8ze oddziały, które jeszcze przez jaki:5 czas prowadziły 
na Litwie piirtyzantkr;. 

„Sierakowski, pisze Sti'n4, nie wierzył w udanie 
siĄ powstania, bo zoal silij i pottjgt; paóatwa rosyj- 
skiego." Naleifil on do sekriarzy, którzy mniemnli, że 
lila zbawienia Polski, potrzebne są przeistoczenia i prze- 
wroty w społoczeristwie, z klóryoh nie zdawali sobie 
sprawy. 

Wskutek podniesienia przi^z uieira oreiinoj walki, 
koloniiici-rozkoloicy u.x Inflantach Poluliicli, rzucili się 
na dwory szlacheckie i ])aiiskie. 

Dnia y Maja jesznze mniej uzasadnionego, jeszcze 
bardziej pożałowania godnego powstania początki po- 
jawiły sit; w Pwwinc l/ach poludniowo-zachudnidt. 

Tajny rząd czyli Kumitct eeniralm/ warszawski, 
wysttipujący dotąd jako TijmcsaMury Rjątl Narwhiwu 
wydał 10 Mąjii dekret, którym ogłosił 8ii;iS?({(7(;«* JVa- 
rodoicijm, o. 13-go tegoż miesiąca obwieścił, i^ termin 
ainnestyi przeszedł bezsliutoczuie. 

Nasze grono równio jak wielu, którzy tyllio wsku- 
tek obcej pomocy przypuszczali powodzenie przedsitj- 
wziecia, minio jak wiemy jj,'lównio oczy zwrócone na 
Fniiicyf;, a jo-zedewszystkiem na Napoleona III. Najiole- 



onizm, żo sic; tak wyrażtj, sial sii; hyl w Polaeo i w pril- 
akieb wypadkach wszi>chwłAiinjra. Ztąrl wiellcie zajijcie 
wy|ji'awf( nipksykiiilskji, która jmraliżowala ziiiicznit' wi>J- 
skowt' siły Frimtyi, uo w naszfiu mtiiiMuaiiiii niiiiJy iiyd 
nad Wisie, przerziicciiio. Poinijnjito inne względy pierwazi 
rKtjdno, Iłylfj to zuowii (iuwudem, jak — ijij najmnit'.] — m?' 
w fiort; wybuchło byto i bez tibrachowiiiiia ty nowe |J0- 
watanie pulskie tuk snmn jak inne itoprzednie. Trudność 
za.tem, jakid wyprawa franriiska napotykabi. w Meksyk' 
bardzo nas iiiopokoily i istotnym, uai] mian; rwczyw! 
Btoii^^, napawały smutkiem. 1'ojawialy sli; w dzicnnikauj 
naprzcmiaa wiadutności n niepowodzeniach i zwyor 
stwacb, to znowu u odwołaniu wojsk If-Tncusldch z M 
ksyku, a wszystkie łączyliśmy z wyp.ulkanii w 1'olbi- 
odnosiliśmy do nich odczuwaliśmy żywo, a w wicsfi 
o udwulaliiu wyprawy upatrywaliśmy jnż wprosi zaini 
]irK(irzucL'uia armii frantuBkic-j do Polski. Udy 17 Ma 
kapituło wata Pnebla. w naszym zaSlepioniu, n takżi 
przymusowem teraz rozjioriiczkowaiiin, widzieliśmy 
w l,ym powodzeniu on;Za trancuskieico, jiikhy polskie 
zwycii;stwo, a o usposobieniu uwczesnom da wyolirażc- 
nie to, 00 w Chanie z tej,^o powo-Ju pisałem: 

„Puebla wiłjc wziutu. Niezawoilnie waitiifjszej ui 
mogliśmy w tej chwili odobra'.' wladomośd, w Icaźdy 
razit' poniyślniejazoj dla Napoleona III i jego dynasty 
Nie dlatego wyiiadek ten ji'st tak wielkiej wa<ci, iż jest 
nowem zwycii^ztwein nawykłych ilo l»iur('iw wojf<k fraii- 
euskicl, lub źe usuwa nie mały dia rziidu-irancuskiego 
klo]!Ot, lecz dlatego, że znown rozwiązuje race w kwe- 
slyach europejskich tomu. który sul sii; na tronie przud- 
slawii:ieleni wiełkicl idei i to w chwili, kiedy podiiie 
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sione jest. na.jpierws:(e, iiajwiijksze, nsiwznlońlojsze dla 
cyivilizowanej Eiiropj zailanio. Wziticie Piielili w tej 
chwili, t.u wskazanie in-zoz Opatrzności* Jrojfi, którą Na- 
poleon III dojif może do meśmiertolnoj fliwaly, n. dy- 
naatyi zapewnił' panowania nad wolną Fraucyą. Dziś 
z wziĘcieiu Puobli — szczon^olnifij, jeżoli Jakto kupitu- 
liicya Ortogi wnosli' pozwala, zawarty zostanit' pokój— 
ustajo prawdziwa przeszkoda, lub tuż pozór wstrzyniti- 
jiicy od śmiałego w kwestyi jwlskicj działaniu. Dziś jui: 
nie móglliy cesarz Napoleon — gdyViy opuśoil sprawi.- 
jKilskii, luli chfial JĄ tylko połowicznie zalatwif — zna- 
Ifsć wytiumaczetiie ani przed własnem Bumieniem, ani 
przed Francy^, ani przód Polskit, ani przed lilmmlnit 
Enropij. Dziś opu^łzf zenie sprawy j>olakieJ, liyloby albo 
zdradii albo alabośei:). Wsilpid więc nie można, iż Na- 
liuleon III dzielnie i skuteiznie jii poprze, że nie wijłżfn; 
2 nią żadnej innej kwesty i, uspokoi oliawy Anglii, 
a przybierajiic w niej śuiial!| jiostawi;. jedynie godn^ 
wielkiego narodu, zderyduje posl(;powanie Austryi, Tak 
połączone ze sobą trzy mocarstwa reprezontu jące głów- 
nie cywilizncyłj dziew it;tnastej:o wieku, oddadz!) joj 
uajwie,k8Z4, bo niezbtjdną przysługi;. Z drugiej bowiem 
strony, Ani|:Iia i Aiistrya nie powinuy zapominać, ia 
wzit;cie Tneidi, przywraca hWobodr; rnuliów Napoleo- 
nowi III, a wiyo daje mu możooać rzucenia sii; w ti; 
lub ową stroni; i może dziś jedynie od jego woli czyni 
zawisłem odbudowanie Polski, zostawiająii mu wolny 
wybór środków. •* 

Wchodziły do Królcdira Polmkitgo i wychodziły 
»eii uzbrojone w (jalicyi oddziały; wychodały rozbite 
^irzoz wojsko rosyjskie, luli przez własny nieunikniony 
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wstrzymał'. Mcrkel zmit;sza! się nieco i dodał: „Bo 
rząd TBK już prapcie powitiieaby powiedzieć jasno, cze- 
go sobie życzy." 

Wprawdzie 6 Kwiotnin, iminie.-^taik lir. Mensdorf, 
liyiiy wydal byl okólnik do władz, zalecający usilnie 
ZiUrzy mywanie osijłi idijcyi-li ilu iiowstfinia, a rewizye 
i aresztowanifl odbywały sii; do^i' mtjst i. Naczelnik 
Mefkel w Krakowie, auosil siij z policyjtiyrai ajentami 
rosyjskimi, n ci Łajemnie przebywali w Krakowio. Ale 
z- biegiem akcyi dyplomatycznej i iastnik^ye i postę- 
powanie wiiidz zdawało sii; ulegać zmianom, mniemać 
można było, że z Wifdnia, ham-.iwano nieraz uaniiest- 
nika. Przytrzymywano, ale i wypuszczano podejrzanych 
1 powstańców, a s^idy zbyt srogiemi, w rzadki 'ii wy- 
padka^li stawienia przed niemi oskarżonych, nie okazy- 
wały si<;. Miiidzy innymi jenerał Kruszewski, Leon 
Uhrza;iowski, Władysław HeJitkowsId, wypnszczeni zo- 
stali na wolność, ostatni znowu uwii;ziony, podobno na 
żądanie władz prualdch. Jenerał Kruszewski, który 
aresztowany byi 6 Kwietnia, oskarżony został o po- 
pieranie powstania, a mii^dzy dowodami przytoizono 
1 ten, ie nżyl swojego wpływu, aby od wszelkiego dzia- 
łania tid9tim\ć Mieroelawskieiro. 

Najwiijksze wi^ażunie wywołało aresztowanie ksii;- 
eia Adama Sapiełiy. Dnia y Lipca po czterogodzinnej 
rewizyi odbytej w jego pałacu we Lwowie, zawieziono 
go do wii;zienia. Wiadomość o rewizyi rozeszła sie^ po 
mieście; jirzez czas jej trwania od 3 do 7 po południu 
ttiuny zapełniał; ulict; przed palaLeni, czekając na sku- 
i.ek. Poświ(;ceniu dostojnej matki książę, jio dluższem 
wn;zioniii zawdzii;czyl wolność i i;dal si'^ ziigranic; 



linia 2G Lipca aresztowano we Lwirwie Stefana Zsoin] 
skiogo, tiltsldpgo krewni.'gii kf.i'jcia. Floryaii Zieinial- 
kowski, wuwczas członek Wydziału krajowtigo, an-szlo- 
wany Kustal 27 Lipca, Z [lowodn tych aresztowali 
Atlaot Potocki i Lr. liirisky wnieśli w lladzie Paiist^ 
interpoladye. 

Pnste,powaiiie władz austryackich w Galicji pni 
bieg: wypadków aniieuialo sii; jak kameleon, pełne od- 
cieni, ktwre obwiejiiość wywoływała; przecip^ w naszych 
oczal przeważa! i uajci!i;scicj powraca! powabny koltT 
nadziel, że m^ a Wlednin miytknje w klerunlm pol- 
Bkiin wypadki w Krife^łtcie. 

W drugiej polowie Czerwca dzienniki mówiły o «a- 
miarze rzijdii anstryackieiro, założenia pod Krakowem 
wielkiego obosn. Adam Potocki uprosi) lvaziinicrza Sta- 
noilski-iro i majora Pawlikowskiego, zachowuji^cub 
ścislł.' slosniiki z kolami w-ijskoweiiii, aliy dowiedziej^ 
81^; czy zamierione są przygotowania wojenne. Po 
mieiinem zbadaniu, obaj oświadczyli, ii najmuiejsiy.-lT 
oznak zbrojeiii.i sit; niema. Zażądano od nich, alil 
zamiUzóli o twa dlaiepo, tc-bj nie psnf łfncha. 
^^K buia r Siorp&ia o gotlzinie trry kwandraiise 

^^^ pMtą po pofudniu, dał sit; D3gle słyszc-r w Kraków^ 
I stntszny huk i kłł:hy jyuto w/Mh sii; w gdn;. Byt 

I wybuch prochu pny tiUcy Teatralnej i doun Kroac 

I Siewnej. W il lAJdowola ^c na picrw&^.em' 

m \iiiilm} {>e«aj 1. uu. pRvtiiacxuiK-^i na laduD: 

I ki lila powsianiA: poiUias wyrabianiu ładunktiw 

I p»naj J. ''>k nt^Ti^rwlii^^^sci upaiil 

I fTOch. Zm....^.'--- -^ ^i..£ath domu pvfrorxalvgo. dał 

Ł kilku osuh. OfianuDi byh J«i« panny Janowskie^ 
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siostry ai-tysty dramatyczuego, z którjoh jedna na raiej- 
sc-ii żyt' przestalii. dnig^i ciężko numu i popalona— póiJniDJ 
iimiirlji — dak-j sm-snastcjtctaia ('urka j[il>iloi-a Wiatru- 
wicza, miudy i!zlowiok z warsztatu jiihilorskiego; ■wre- 
szcie wydobytu z pod gruzów ciało jakiegoś BKjiuzyzny. 
którego rozpoznaO nie iiioiinn Ijylo; ranioJiem Kostalo 
dwul(.'Łiiie dzierko artysty dramatycznego, iiarula liró- 
Ukowskieg'0. 

Po tym strasznym wypadku. (■.zytali:Sniy na drugi 
dzień nast.t;pnji|c.e nliwiesurKeni'?. Dyroknyi policyi z datą 
7 Sierpaii|, 18ti3 r., rozlepioiit po rngacli uiie : 

„AVyl)iUTli prorbu w iSrodlcu miasta zamionil dom 
jeden w gruzy i kilka os/di iydn jiozbawil. Smutny 
ton wypadok dowodzi, z jakii karygodną Ickkomyślno- 
śi'ią, niektóre osoby obcbodzii siij z prochem etrzeliii- 
niczyin, i mienie a nawet życie swoicb wspólubywatoli 
na szwank narażajj\. ]'onicwaa jednak takim karygo- 
dnym post<!pkom nie zapoł.ieży najścii^lejsza liaiizmiśr 
władzy bezpieczeiistwa, jeżfli nie znajdzie jio]i,TiYia od 
misszkańciiw: przeto Dyrekcya policyi wzywa obywateli 
i wta^^cieieli domów w własnym icli interesie, aiel)y na 
swoicli wspótjuieezkaiiców wpływali, iżby ci domów ich 
nie nailużjwali na sktady zapasów prochu, z którym 
nieprzezorne i lekkomyślne rtbcliodzeiiie się, wiolidi.' 
nieszczi;ście sprowadził' może na miasto, zaledwo po- 
wstałe z gruzów, jakiemi je zasłał pożar w l&óu r." 

OczywiScie, iż zai-az zauważono i podniesiono, że 
władza nie zabrania przygolowywania ladnnków, lecz 
tylku zaleca, aby nie lekkomywlnif lucz przozomie 
obchcidzono sii; z prochem. 
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Była dwuznaczność ciągła w zachowaniu się d] 
ploiuatycznom- gab^neta wietieiiskiego i w |)oati;pow3ni| 
władz aust ryackicli w Galii-yi, UóiuaczyUsray ją solii" 
na nasKii lairzyśi', a lo gorsza pozwalała orin prnkty^ 
rznie przodlużać powstanie. 

Nijfiiy luożo wojna nawet partyzancka nie byt 
przed3ii;wzi(;tii jnż nie w gorszyeb, ale w bardziej sza 
lonyo.k warunkach; wśriid nich, powstanie zbrojne był o -.^ 
prztidsifjwzificiera bezo woc nem, bozcelowem, bez oaz: 
niestety interwencya dyplomatyczna i połączone z 
widoki, n.idawaly mu wrzekoniii racyt; bytu i miano- 
zbrojnej deuionstracyi. ■ 

Zwyc-i<;stw stanowczych, wyparcia wojsk rosył 
akich, zawarcia pokoju migilzy rziideni rosyjskim a -Kf^ 
ilem Narodowym i powstaniem, nikt i'ozsn(iny, a tia^fl 
nierozsądny, oczekiwai.' nie mógt; pozostało zatem trwfl 
nie, wrzekomo potrzebne dh działania zagranicy i wfl 
wołania wojny lub układów luiijdzyaarodowych, Byfl 
w tem itiyśl, która okazała 8i^^ mylna, l^cz była iiiyS 
oparta o pewre zaszłe ju^ !'akta, podczas jjdy lą inyśM 
ani sit; mogli powodować, ani powodowali sio ci, (9 
przygotowali i zrobili powstanie, które tem samem ufl 
zwa(?. należy bezmyśluem. I 

Siadanie liemonstracyi zbrojnej, du końca, puwstfl 
nie spełniło. Dziwić sii; iub gorazyć w danych waruB 
kftih, czijstem rozbijaniem oddziałów i cz(;Btem przekrfl 
i-zaniem przez nie granicy anstryackiej lub pruskifl 
nie podobna; raczej można być zdumionym, iż ItU 
długo i w tej liczbie uwijały siii wobec praeważnoj slfl 
zbrojnej rosyjskiej i staczały jiofyczki z wojskiem rfl 
syjskiom. Materyal ludzki uddzialów, prócz dowódzcół 



nftceniv i tt^nierzy z unii r»«TJ«kkli, aBstiyarHh 
i pniskirli, hył prK-watiue łkkyn, zhi^^nina bm-wt- 
(~ ~formovau. IhjTódwT wiedzieli. 

Ł> Liylo HitjdzT ainu isdBcgo zaafco* 

mitc^ i wjisKęa czluwieka, lak ssmo jMk v c&łpi 
r ■ " - -1864. Wiedzieli łakte o co si.; liij 
ti- -- --- --.-.in aa sto[tt», sdi z mioĄ w po^ 

dzenie pfze<:sł4;Tzi^u lob z obovu|zŁB palry-nyci 
g»»; aJp - lołani przez łcomiieiy i ich 

ąjenliiw, [■■.. ^";-.-.i=;^- j ii^i sdi Iif-zmyślnit-, dla tot> 
dn. Podczas pierwszych p«-ftyczet p(fd Miecliaw-em 
i gdzieindziej, szJa talcdzież glmnazrslaa, nniwersy- 
tt-rka, » ni-mie^mrza laŁ2e z zapałam v ogiiea. W p^ 
:irii>_JszTrb p» lipadkit dykiatary rbHiłarli, z^>^ Tod- 
dzinłacli bylit coraz nmiej. a sUad ich przeważny mu- 
siał ' - .e żywiołów dn tego. co wedle terminolo- 
gii i.- — _ j nazywuio — ncit-Łiniprstw.ro. Iti-wMiry 
pl^zeclei sklailai dowoily wytrwałości, Slaczali vcinf. 
putTczfci raz aicszcz^liwe, to znowu zdumicwajitcopi^ 
myślDe. nigdy wzywUcie stanfiwczych. J. ■■ - ' i, 
Czachowski. Lelewt-l morcli.Kskii, Taczanowgr i, 
(Cieszkowfikij, Bno^za, Miniewski. Krak pod wta*' . ,t 
lti1> |)rzy')niii- :iii łowiskami, roluli m tylko i' i 
było w l;ik t-j-r:/.*- zi.yeli z wymaganiami i p^..„ i 
wojny, warnnkacli. A przy iilcli lub w sw^- 
Majduwali si*t do korica Indzie poświtjironia. klórj 
w KStatokh czasach samym już przyszło stw-ierdj 
8taio!4<;, bo wogóU' zapai bjl ostygł, a wiara w powo- 
lizenie znikła. Oficerowie rosyjscy, z którymi miałem 
Bposotinołić póitiiioj rozmawiać, mówili mi, że wogule odwa- 
gi, nie f-raklo powslaiiiu, k-cz że odwaga i dn.^lnoŚ*' ni* 
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WMiEOne Vflj w urodne i iibezvIadnioB« niedusti 
I' nietn, lirakiem aniaiiicji. 

i ./AJU |>omobDTcli usiitniw, 

orppanizacyi, należytemu i do&iriailcn>nL-gx> dourtn 
nanwzeie lerf-nem nk* naJnjiicT™ si*; dn w^^jny pan] 
sanckk-j, sluweio. brakiem znfK-taeia pierwiizyrJi, m^ 
zttcfdnych czynników i Ńradków wojny iisvet |>artT2Aa 
ckif-j. Doilajmy do lego wzgląd w t^kkb zwla 
wiijuaf U burdzu ważny, iż przedsiijmticUi ZMStala 
ji], w klurym już nietylkn na z.i[iuł i Wdpułiiiłział pr 
wa?,iiej KZiiici iudou^ci wiejskiej, lo jest cWopów. ticxj 
ni*-' iu<i2na liylu, alo fo najwięcej na jej l-iernośi' i obo 
j(;l,imś<-. Par*; lysi-jcj rhlirpaw z iJóbr tak zwaoycfe 
krulewskicłi i z fabryoznycli okolic, któi-zy ozbrojoiit 
w kosy, przysmiiii w Slyi-znin dn powstania, liyto wj 
jąlkiem, w pierwszej chwili Indzitfym. Dekret Korni 
Idu centralnego ogłaszający uwłaszczenie włościan, 
czfim spisek niezmiernie wiele budowai, chybił sajzn 
pełniej celu. 

Uez widoków obcej piimocy, powstanie nie niogl^ 
mieć trwałości nad. parę miesii^cy, a i to tylko wskt 
tek iiiepojijtej, bezi-adrlćiści wojskowyrh władz rosyj 
ukicli. Jeden z 1,'lównycb twurców powstania. Z) 
giniint Padlewski, były oficer rosyjski, już w Marc 
i;lii.'inl opuścili powsliiuie i wyjecliar zagranicę. Z 
powodn, wzmiankowany wyżej bobrowski jdsal do ni* 
go, rid\vnd7;^c go od tego zaiiiiai'n: „Ptikrzeiiiwszy si^ 
w ti'n Bfjosub. poli;żui naszą przyj,i;inir[ i wiarą w spra 
w<; naszii (która kuiiier kot'iców ostatecznie zwycięży) 
pumimo gluputy ludzkiej itd, itd." 

Gdzio był n.izuni, gdaie zastanowienie, gdzio n 



tbuba, jaki cel w przjgittowaniu i rozpoezijciu podobnej 
walki K temi darioaii i w tych waj'uiiUucli I ? Tu już 
ule suiiiitiiif. ale j>rosty rozsądek oburza siij. 

Orgauizacya narodowa w (ialicyi jawDo-ttijiia, dn 
której przystąjiibi w cUigu wyijadków grono krakowskie, 
iniala za zadanii' fiopicrać i karjiiić polską dcmonstra- 
cyi; zbrojiiij w Królestwie. Dzieliła sit; ona na dwa 
komitety, jeden dla wschoduiej Galicyi, zasiadający 
we Lwuwio, drugi dla zachodniej z siedziiją w iirako- 
wie i miała od[ii)wi(!duie w kraju organa, (jtównem jej 
zadauiem było uzbrajanie i wyprawianie oddziałów, oraz 
zbieranie w tym celu funduszów, czyli ściąganie tak 
zwanejiio podatku narodowego. 

Organizai-ya ta powstała wskutek znanego jnZ 
rozwoju wypadków 1 pod wp^wem przekonania, ii' 
trwanie powstania pntrzebiiem jtat dla pozyskania obcej 
pomocy, którt!J prologieui miała byc interwencja dy- 
plomatyczna. 

W Krakowie rzecz w nasttjpujący ukształtowała 
sit; sposób, przechodząc przez różne zmiany i przemiany. 

Kiedy zjechaliśmy si^ z Ludwikiem Wodzickini 
i Stanisławem Tarnowskim w Lutym, dowiedzieliśmy 
siij, że jest jakaś tajna organizaeya, zawiązana już 
dawniej, a zo.stająca w związku, prawdopodobnie pod 
rozkazami, tajnego Koniiletu centralnego warszawskiego, 
Organizaeya ta, którą nazywano Łmcą, pow.'Hala była 
w lSfj2 r. Wtedy stamjia w Krakuwie tajmii('(WH wa- 
ceehia galicyjska, a ona stworzyła w iniaatach Ławy; 
Ijyta zatem i krakowska iMwa. W Badzie 7>avsel»rj 
zasiadali: Demidowicz, Małkowski Stefan, Alfred Szcze- 
paiiski, Tadeusz Wojciechowski, Dr, Ludwik Kubala, 
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z kt^rtTm w ptenr«Z6J f hwili lVoili:icki i ja zeiku^ 

ki*;, tt ct-lu pu«8lrzrmiioia — wtłwcz^s aiamu v 
tiZTcb 'iczA-' h nienzasadaione^ij — popsma ]bivstinj 
i YfdTUiiia do ni^o ini)>dzic^. Cziiiukuwit* Radg na.-- 
U-żoli nitraz do Lawy. Alfred Szczepański byl 
kiem w Lamę krakowskiej. 

Wi.jcR-cliDWski jeszcze w 1S61 r. ndal się był 
Adama rutockiego i zlożyl mu momoiTal, w kturyi 
tikazjwał, i?, wre mii/lzy mlml^ieżii, i że traeba tel 
itarsi itapiinoffali nad przygolownjiic^ni sii; rimłieii 
wtedy fKiwicm w Krakowie przynajmniej, Uylo nszatK- 
wanie powajr. i'oloeki kilkoma sK>wy zbył Wo; i- 
( Jinwskir^ii, sądznf niipewiie słusznie, ie nitt;tlzy ii.li.- 
dzieżą powiunu wizerijila nauki, nie dla pylityki, i że 
zFi poniwą jej nichn, nic nie da sii; użytecznego osią- 
gn:\<\ a nic małe wywufin' mt-żna mek-Kpioczertsłwa. 
Ubiluwaniii przt-wiidKCiiw mludzieży, ponowiły sii; jeszize 
kilkakrotnie w lym samym kierunku liezskutecznie; 
|H7.c->talft hii; oglądju- na tak zwane p. wa^a krajowe. 

Pdd wplywi-ni atniusfLiy, zuwiiizala aamod zielnie 
organizacyi; z dą^noslciij porozumienia sitj ze spiskiem 
warszawskim. Pierwszy przybił z Warszawy jei^zoze 
w l«(Jl V. Adam Asnyk, ale tylku dla lii:*ticj mi<;dzy 
mlod/ii^żii, patry i tycznej prnpagamly; miiwil iTzeciei: 
Ju?, iirzpstajcuiy śpiewaL'." Kiedy powstała w Krako- 
wie UaiJa naczelna i/aliri/JM/in, wysłał lam Komitet eni- 
Irainy warszawski Bruiiislnwa Szwartc i Rtain;la iiyoda 
na nasti';])iij:icej podstawie: 

Cztery dzielnice jiolBkio — emigiacya uważaną 
liyla jaki) czwarta — tirganizuwac sii; mają, każda zu- 
pełnie samodzielnie. Urganizacya nie ma na celu bez- 



(wśrodjiieg-o powstania zbrojiicpu, lecz budzenie docLa 

i zszfresfuwanie sił, nawet silr zbrojnt-j. Żadnej x Mto- 
recli dzielnie nie wolno im swoj;^ r^kę pnwst^nia roz- 
jHJczyimc; powstanie jest bezwarunkowo nieprzypu- 
szczalnom, jeżeli wszystkie cztery (Izielnici? nie uchwalą 
go i to zawsae zlokalizuwaneffo jedynie w rosyjskiej 
dzielnicy. 

Stosunki Ifady nacielnej galicyjukiej z Mieroslaw- 
sliiin 1'yty ijrzyjaziie. AUred Szczepański nt^iindzil za 
je(co ajenta, llienislawski (trzyslal byl do niego pod 
koniec 1861 r. Czarneckiego ze Lwowa, zwanego het- 
manem, 7, kiifreii! pełnym proklamaryi i z [ilanem orgia- 
uizaoyi tUa Galicyi, z poleceniem udzielenia gu Krf'l,p- 
iihf» Polskiemu. Szczepański [irzyjąt jjrzesylkii, lecz 
spalił ją, chcąc aby prgaiiiz cya powstała siuiiolstnie 
w (juiicyi lifz udziali! Mierosłiiwskieiro i o tern zawia- 
domił Kom/te' wai'szawski, za/u czając, żo usiłowania 
Mierosławskiego spełzły ni iiiczem. Że t«a jednak wy- 
dał byl dekj-<_'t mifinu jacy yrg-iiizatorciii Szczepańskiego 
i ie Szczepatlski był go pczyjąl wraz z kufrem, moie- 
mai wciąż Mierosławski, f.6 organizacya w Ualicyi na 
Jogo rzecz zaprowadzoną została. 

Wszystkie Lafi'// nie wyjmując lwowskiej miały 
bjć ile juri; pi-dpi-rządkowane Madzie naadnej qalieyj' 
c/raa,)ąfej siedzibę w Krakowie: <le /be^o każda dzia- 
ła na swoją ryk^, zwłaszcza Iwi^wska, w której zasia- 
da! siynny redaktor (riizcly Nni-odoirej, Jan DobrzaiiskJ, 
lue I'jbtący sitj poddawać nikomu, a azczególniej Kra- 
kowowi. 

Na początku Stycznia 18G3 r, Eadn dostała od 
Komitetu warszawskiego zapewnienie, że powstania nie 

Rak iMia. T. 1. 11 ■! 
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bt;f]zie. Gdy wybuchło, gd^ go Komiffl centralny Oghsil, 
Rada związana przysit^gą,- natyc-hiuiast do niego przy- 
sUipihi, (.'iiociaź giuwiiy warunek ugody dolrzyinanyni 
iiie Z(jatal. Upuważnila zaraz Lijiezyńskiego brata jjosla 
do wyprowaLlzeiiia jiierwszynli uchotników i uddauia 
ich pud kdmendt; ddwiidziiuw w Króletiłwie ]'olj,-k'et 
Lecz 011 siii'awil aobio piucziit' jako naczelny liowódzcS 
liiuni mu SzcKojuiiiski odebrał, a oddział przeszedł pud^j 
komenda Kurowskiego w Ojcowie. 

O IłaiJsie njjc^dwj i/alicy/mkicj my nic lub luaSP 
wiedzieliśiuy; znaliśmy uwii spiskową organizacy*; ga- 
iicyjsliĄ pod nazwą Ławy. Ława poczytywana była 
prKeT; starszych i poważnych ludzi za iiiebei!pie<;zny, 
szkodliwy czynnik, locz wielkiej jej ważnoi5c4 nie przy- 
pisywano, Przypuszczaliśmy wpr-wdzie, że musiała 
mieć jaki:5 zwi;izek z mniojszemi miastami i prowincyą. 
ale jej wpływ i środki były nader slabcmi i ograniczo- 
nemi, bez podstawy i szerszego zakresu. Mówiliśmy 
sobie, ża jak całemu ówczosnemu spiskowi w Polsce, 
dala jej zajiowne w czĘŚci początek demagoniczna emi- 
gracja paryska, moZe Mierosławski, przygotowujący 
przyszłych dowódzców jiowstania w szkoło wojskowej 
w Ijcnui, uasltjpnie do Cuneu przeniesionej; chociaż 
tfraz Ława wypierała się Mierosławskiego. Organiza- 
cja ta pozostawała już istotnie w bezpośrednim zwi^a- 
ku z Komiieicm cenkalnym warszawskim. 

Po paml(;t.nym tolegnimio cyfrowauym Hotęt 
Lambert z 16 Lutego, wobec poruszenia sprawy polskiej 
wskutek konwencyi prusko-rosyjskiej, a nastejpnte nu-:;_ 
syi ks. Mettornicha, owi jioważni i atnrsi ludzie, przfl 
widcji^t z jednej strc-ny, że uistaoie kunietzuośi? popie 
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i-jiiiia powstania; z lU-ugiej, iż niepodobna powierzyć 
Wgo zadania Ławie, bez niebezpiecKciistwa ■ dla tej 
polskiej dzielnio.y, a zarazem tiez narażenlii sobie tego 
7. moc.iU'Stw, kLure musiało być głównym czynnikiem 
w interwencyi za sprawą polską, poddać Lialicyi pod 
wladzfj lajiiego Komiki-u ccntraltm/o warszawskiego, 
ludzie ci mówię, ściślej potiV'zyli sie, ze aobii, osiedlili 
sii; w Krakowie i czynuiej działać pocztjli. 

Najirzód zajtjli sit; zbitraniom znaczniejszych fun- 
duszów, naste.pnie, gdy zalecenie trwania z coraz wię- 
kszym 2 Paryża nacisUem przesiane zostalu, sprowa- 
dzaniem kai-abinów, 

Organizacy;i spiskową nie związali ait;, zebrali aii; 
na ochotnika i z dobrej woli, na uiucy zaulauia jakie 
mieli i byli ałucUnłi, Byli to ua poezątkn Józef baron 
Biium, były oficer austryackl i obywatel ziemski, pó- 
źniej wice-prezes Kula FoUhitgo w Wioilniu, Atanazy 
Beiioe, pod liimiee życia Prezes Kola PuMiego w Wied- 
niu, Cezar Haller, ludzie już znani w kraju, poważni 
i poważani; przj łączył sit; do nicli Karol Itogawski, 
którego pomimo, iż należał do innego odcienia, przyj<;ll 
dlatego, że miał pewien wptjw na rucliliwaze żywio- 
ły, pewną popularność i słnwę wielkiego niby pa- 
tryuty jeszcze od lh46 r., w którym Ło czasie byl se- 
kretarzem j"ednod[iiowego dyktatora lirakowakiego Ty- 
Sowekiego; mówiuno sobie — jak to zbyt czfjsto zdarza 
siij w Polsce — przyji;ty szkodzić nie może, nie przy- 
j(;iy. mógłby bruździć. 

Nasze ściślejsze grono krahmoskie, w pocziitkack 
nie WB|JÓł{iziałało w tycb przygotowuniacli; ograniczyło 
sit; i to tiopieru po odebraniu wzmiankowanego lele- 
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gramu cyfrowanego, do zasilania Holelu Lamherl, a przez 
niego rznilii francuslueiro i Uzieniiików eiirt>pejskii:^h 
wiadomoi^ciami 2 kraju i u puwstatiiu, oraz do uiizia|d 
lauia wjjloj wjmifnionym o^sobom, w ])otrzebie &(Vi2j/fl 
w Wofszawif, diiiiiesieii z Paryża. Grona krnkwrgkit ' 
byto Ijiluicm jetljuyiii związkioiri iiiii;dzy kj'a,)eiii, zw!a- 
^•Łflo. (jalii-yą, ji isJolnie znacz^icemi w Paryżu i zagra- 
nii-Ą czynnikami, iinoszeule sitj wprost Hutelu Lamłj^^ 
i rziidu Iraiioijskicg^o z Waiszawu hylo iii.rin!nioiie. H 

Ludwik Wodzicki, Stanisław Tarnowski i ja spcfl 
nialiśmy głównie Łij sIużIję, a brali w niej udział, pifl 
ZDstający z nami w najbliższycli stosnnkath bracia Tar- 
nowskiego, Augual, Ciorayski, Władysław Jabłonowski 
i inni. 

Przed cyfrowanym telogramein z lii ]_,ntogo »qH 
luowaliSuiy stanowisku odporni' wobec [lowytania; \tn* 
lelegi-amie Jeszcze nic zai^jiz itrzystąpiliśmy du działa- 
nia, ehociaa już nie kryliśmy, że Holei Lambert uznaje 
jiotrzebi; trwania puwstania. Oczekiwaliiimy stuDo^fl 
czycli z Paryża poleceń. ■ 

Hasłem dla naszego ściślejszego grona do wystł 
pienia stanowczego, miało byd przybycie (lu Krakowa 
pnikiiwnika Zygmunta Jurdana, który jak wiadomo, 
czekał w Wiedniu na wiad-iuiośil z Paryża, ^ 

Zuaiiiy jest z powyższego opowiadania rozwój vfl 
padliów; doniosła misya ks. Metleraicha, przeliieg za- 
piiwiedzianogo, a przez naszo gronu wyłiV'ziiio nczeki- 
waupgo działania mocarstw oraz interwencyi dyploma- 
tycznej. Pud wpływem tegn przebiegu, który rzynU 
zbytecznomi specyalne iustiukcye, przybył Jordan do 
Krakuwa pM upadku dyktalury I^angiewicza, przylty! 
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K zaiiuareiii formowaniu uddzialu; otoczyt' go tnialo na- 
sze ściślejsze ^^rniio i zai'oz zajęto siij utworzeniem 
nddziatu. Że jednał; zostawaliśmy w stycznoAei 7. po- 
wyżej wymioiiiuaem kolein p(i\va,żnyeh obywateli, Jor- 
dan przyjorhawszy zgtosil s1q zaraz do Baimia; z po- 
cziltku ]»rzyjt;tym zosta! chłodno — niożo dlatego. 2e 
stanowisko Hotelu Lambert iiiF- byfo jcsztzo eatkipm 
«-yjaśninjiti — wnol jednak najpiy.yjaźiiiojszf mifidzy 
tiliydwonia zawiiizały aią stoannki. 

Przed tcm wznii;inkowa,ne koto poważnych oliy- 
wateli, rozdzieliło liylo mit;dzy soliji czynności. Baiini 
jako były wojskowy, Irndnit sie. wprawami wojskowemi, 
Indżini, broni;), amunicyn, mnndurami, Bphoc stosnn- 
kii.tni wewn(;trzneiiii kaaju i korespondency^ z powia- 
tami, Tarnowski z Oliorzelowa szwagier Stanisława, 
rganizacyą oddziałów na prowincyi, Karol liopawski 
lył bez toki. Wi^eszcit* był sekretarz, Tak powstał ko- 
milet zaclicilni. Jeden z najznakomitszy cli ludzi w kraju 
Mikołaj Zjldildewii z, ltf;dą{! czynnym w życia parla- 
monfaniein i bardzu ju;l na wiiSoku był ciiiglo przy 
kumitecie. otenial j>o!ożeni<' tali" jak on, ale nie byl 
jego człoTdfiem. 

W każdym dawnym obwodzie by! Jcdcii obywatel 
ifezwany do ponmcy, czasem było icli kilku; do nich 
lioioitt:!, krakiiwfilu piaywal, a otii mioii zuown swoich 
Kaiifnycb po różnycli mifjsrac-h, przez któryi^h działali. 
Ten rodzaj org:aniz.icyi powstał stim z siebie, opierał 
eie na zanfaain i dobrej woli. Nie liylo spiskowych 
przysiąg, nawet przyrzeczeń, żadnej hierarhii. 

l'rzcpioż ta organizacya jawiio-tajna, przez cały 
czas wjpjidlitiw liiiikryonuwala dobrze, szybko i karuii.'. 



Minsta miały także swoich zaufanych do zbioranis 
składek i luiikfyonaryszów, których — Tia wzór Wari 
szawy — nazywano Nar/elnikaini miast. W Krakowie 
był naczelnikiein Aleksami row i cz, aptekarz, a po iiiia| 
Alfred Szczepański. 

Poikilma orfj;atiizai'ya, jiowstala dla wsrhodniejj 
Galicyi wo Lwowie, a do wsnliodnipffo komitetu iiale-l 
żfiLi początkowo ks. Adam Sapieha, Floryan Ziemiał- 
k<iwski, Aleksander Dziednazycki i do chwili wywiej 
wskazanej Franciszek Smolka, 

Po wyst.:^pioniu Smolki, wszedł do komitetu Antoni 
hr. Golejewski, a naBt(;pnie Artur hr, (lOliiuhowski. 
Komisarze Rządu Narodowem często sio, tn zmieniali, 
[lierwszym liyl Jarek Sieniioński; w polowie zaś Maja 
Jan Majkowski; nasti^pnie Stanisław Jarnmnd i Izy- 
dor Kopornicki. W akntlm póiiniejszych areszt.nwari 
członków komitetu, wchodzili do niei;'o kolejno Karol 
Hubicki, Zenon Slouecki, Alfred Młocki, Piotr Gros, 
Zygmunt Itodakowski. Orzywiiicie że mniej dokładnie 
paniiĘtam skład i zmiany komitetu lwowskiego niż kra- 
kowskiego. 

Fonnaeya oddziału Jordana |irzygotowywata si< 
■w Krakowie pif. wM-itd pełni intorwencyi dyplomatytjz- 
nej i kiedy knia poważnych ludzi krakowskich i Iwow-J 
ekieh, równio jak nasze ściślejsze grono, uznawały] 
w aknfek zaleceń i wiadomości z Paryża, konieczność 
popierania i i;\czenia sit; z powstaniem. 

Jordan po naradach z Baumem i pod wpływem 
rad Sitanislawa Platera, który był ajentem Binra Ko- 
telu Lambert i teraz wei^ż mitjdzy War.szawą i Krako- 
wem pośredniczy!, nabrał przekonaniem, ie nie mo?x 



— 1B7 — ' 



postawił' oddziahi na wlasni^ ri;k(j, 4e ten odtlziai musi 
byr. w zwiitztu z calem dzialaaiem, byi^ nzranyni i upo- 
ważnionym przez jpiiynit cliuć tajnu wliidzi; [inwstaiiezą 
istniejiicą w Wiirszawio, ZrGsztii jnż ks, \\'i. Czariuryski 
i Hotel Lambert weszli byli w stosunki z tajnym Korni- 
fefeiu ecnfrahiijm t ynirzasow ym Rrędcm Narodowi/m, 
przoistoczoiiTUi niebawem w R^^d Narudowy. 

Jordan zatem nie bez watnjtii postanowi! agloslti 
si(! z zamiarem postawienia oddziału do E.fądn Naro- 
dowego. Dostał upowaZnienio i tajną norainat-yi;, ojia- 
trzoną nieodzowną piei'ziitkii, na jawnego jenerała. Ta- 
kie to były konieczności i ' sprzeczności owyrli czasów, 
wynik nif^unikniony zamąeonycli poje/ politycznych spo- 

,ieczeiistwa całego. 

Organizacya oddziału Jordana. acz siij tiiii zajmo- 
wali usilnie, azla powoli; był^ może, iż w części pod 
wpłj'wem przekonania, lie jeszcze nie nadeszła stanow- 
cza chwila, w ktih-ej z pożytkiem rzucićby moł.iia siły 
I zasoby na azalij. Jordan dosta! nieco pienii;dzy z Pa- 
ryża, nieco od naszego ściślejszego grona, reszti; od 
krakowskiego komitetu. Siirowadzenie łironi i ul pra- 
niem ludzi, Irndiiit si<j g^Iównie Baum, a przy nim we- 
zwany do pomocy Stanisław Tarnowski. Jordan i Baum 
uzuałi go za tak zdolnego, ii wcii^?. się nim iiosługi- 
wali, a gdy Jordan mia.1 przekroczyt! granio;, poczytał 
pozostawienie go w Krakowie za tak potrzelme, że nie 
cticiał go ze yoli^t wziąść, jiołecnjąc mu czuwanie nad 
potrzebami oddziału; obiecał, żo go do oddziału zawe- 
zwie, jak sic. w g)qb kraju zapuści. 

Zrazu Uiiijdzy komitflem krakowsłiim a Rrądcw 

^Nąrodujciim warszawskim panowała nieufuośi' y/7,ą- 



lae — 

jemna, żeby nie [łowiedziet!- iiieprzyja^ij. Drutri uws 
ludzi z Lawy zn swoicli. ludzi z ItoiniteŁu za uirrozói 
co najmniej za rAe kotiifozju-, liez któi-ego nit; raOg 
przoeieg się obejść, bo nie mógi dostać ludzi au.i iik 
nifjiiKY ?. tej dzielnicT. 

Byli zres7t;i od jiopzsitkii tauy, nu jak wsEt^iizie, 
ale zwłaszcza w J'o1sl'Ł', na dwOeb siedzą slotkoch; 
bali siłj fjniry, a nic cbcieli narażać sobie itoważnyc] 
ludzi i próbowali przez [derwsza 1 drugich dojśi' dn 
znaczenia. 

KoiiUBarze Komitetu Cf/ilralnego stwierdzili żarn 
na W8t<;]de, za organizacya Ław nie ohejuitije azlncbtj 
że teiu samem anaczuiejszycb i'nndus?;ów, ani pomocy 
nie jirzysporzy; zarhowująi' z nią zwii\zki diicbpwegd 
pokrewit' listwa i sympatyi, nie iiiofrii przecież zalal^ 
przed aobii koniecznoiici, poświęcenia joj choćby chwij 
lowo^ro, din pozyskiinia poparcia szlaclity. To tef, w po- 
rozumieniu z kiMaisiirzailii linilanae-^eina iftzlici/J.ska slaJ 
iicla ua boku, oddajĄc na usługi komisarzom 6woją or-| 
Sanizacyi;. "Wobec powstania komitetów narodowj 
i obywatelskiego działania, Nuda rozwiązała aią i ztu-' 
żyła swoj^i wlad/.i; w rei^e komisarzji R-ifin, Narodowe- 
go. Hzecz godna zapijania; po upadku LaugiowiLZa 
ludzie z Radl/ namelm-j galicijjnkk-j, oświadczyli sie 
stanowczo za zakoiiczenieui powstania. A my Łn, wo^ 
l)C-c widoków zewnętrznej pomocy, nie chcieliśmy jl 
teraz tojco zakończenia. 

Gdy [Miry usunii^teuii zostały a powstały Komilctyl 
Narodowe, trwała uiii;dzy nimi u Hsądnn Narodowym-^ 
do końca głucha, ale nieustanna walka. 
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}t*ifd Narodołfy w róźnycti cLwilacU, aliibiej to 
silniej pruSowal, alty Galicja poddała mii się w ton 
sam ri|MjS(.'ib to Króhxtwo Pohkie i iirzyjijła jogo tajną 
organ izaeyi;. Kojuitet krakowski tali zo wzgl(;du aa 
przj8złoś(^ Galicji, jak na działanie mocarstw, na ktii- 
rem jcdynif liuduwal widoki [JowoUzonia, opiorai aig 
tym diiżnośt;iom; w czem 2awsze znajdował poparcie 
Hotelu Lamberl i ks. Czartoryskiego, co zresztą wy- 
minie ziiieconem hylo przez rząd francuski. Stosuidti 
niemal codzienne istniały między dwoma komilotanii 
gaiicyj.^ikieini a tajnym Rsąifem- Narodowym, a lopszemi 
luli gorszeiiu były stosownie do skiadu nioraz zmienia- 
jącego sit; Itsuilti NaroilDiuetjo. 

Rsąił Narodu ii>!i l)ez komitofuw galiuyjskicti nie 
mugl uiiei' żadnej istotuej pomocy z Galicji, a komi- 
tc_'ty nie mogły b{5z niego wyprawiać na sposólj konie- 
deracyi oddziałów, które pozostawać unisialy pod jego 
rozkazami. Zresztą z rozwojt-m interwencyi. wobec 
uznania przez ks. Czartoryskiego E^ędu Narodowego, 
wstąpierua, doń Karola Ruiirocbta, kiedy wydawiiln hIę, 
że witjbtiza powaga tego rządu, może sit; przydać do 
lepszego obrotu sprawy na zewnątrz, stosunki krakow- 
iddego komitetu Z nim zaeztjły byi' lepszemi, czi;stszemi 
, n koniocziiomi. 

Od Kwietnia też komit.ety gnlicyjskie były uwa- 
lane, a przynajmniej oiichodzom sit; z niemi jako z cia- 
lanii, 7. k).ói-omi wyłącznie Jlsąd Nuroiuwy sii; znosi, 
i przez które dziata. 

Rozdział spraw między członków komitetu, był 
dobrowolnie przez aicli zrobi..iny, ale byt stały. Nomi- 
tiatyt- lisqdii Narodowego nie bjly kouiecznemi, choć 
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podobno w pewnych wypadkach hyly wydnwane. Kiedl 
Stanisław Tiirnnwslti zast4pil pi^żiiiej Raiima, tiie otrzy- 
mał żad[i'-j Dominaeyi, Jedyną przyaiggą l>yta wojsko- 
wa, którą odhierano od oficerów i szeregowców. Kot 
l)yla ułożona na wzór aiistryacki(;j. Baum przy skłs 
danin U-j przysi(;gi bywał obecnym. 

Wciąż — jak powiedziałem — toczyły sif* sporj 
o stopień i zakres władzy komitetu i jego zależność 
Oli R^ąiJu Narodowego warszawskiego. 

AVśród tych fikcyi byfu przecioż wiole rzeczywi- 
stości i to połączenie nadaje fantastyczne znamię owyra' 
wypadkom. 

Przy liomitetach galicyjskich byli komisarze Rsądu 
Nm-odoweijo. Ci komisarze istnieli jnż przy Ławie, któ- 
ra jak rzekłem rozwiązała sii;, podczas gdy jej człon-, 
kowie ntworzyli jakieś komiteciki, jeszcze tajniejszej 
z kt/irymi eiij później spotykamy, a które teraz wyda- 
wały, od czasu do czasu panflety. 

Pierwszym komisarzem przy komitecie Ifraknw- 
skiin fiył Seweryn Elźanowski, znany dawny przyjaciel 
Mierosławskiego, redaktor pniigracyjno-deraRgo^icznc^sjo 
pisma rr::cijlq.il>t Rsec^y Pohhtch, miał do pomocy dwi'ich 
innych z przybrauemi — jak sifj to wówczas działo — 
nazwiskami. 

Przy komitecie lwowskim prócz wymienionych wy- 
żej komisarzy był w początkai h komisarzem dla ziem 
ruskich Maryan Sokołowski. Dzieje jego nrzijdowania 
rzucają światło na ówczesne wypadki. Zatrzymamy- 
si^ chwilę nad potliodzcniem i przebiegiem jego puslaur 
nictwa. 
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MłołJy łiardzo człowiek w 1862 r.,' Maryan Soko- 
łowski Hczęszozal w Paryżu do Sokoły Prawa. Polacy 
iirz:\(.'Y sif; w zakliidacli nsiukowycli paryskich, niif;li czy- 
tclnifj w Pnufage dn Cutimu-rce. Wieści v;ci:\ż gruźniej- 
BZe docluidziiy z ki^ajii i poriiszoly młodct umysty. Pew- 
Dp^o (Jnifi zwołani zostali wszyscy do czytflTii i Lu- 
dwik Mierosławski, który zawsKO wśród ^ori^tszych miał 
wielu wielliicieli. zagai! jioBiedzenie dhigił i napiiszyatą 
mową, w której kortcu, wzywał cah\ młodzież, aliy nio 
czekając dliiżoj, wrócitfl do kraju i wzic.Ia sio do bront. 
Pi) nim zafirai głos uiłody Sokołowski i zrazu nio- 
iSmialo, |ióźiiiej coraz żywiej, jirotestowal — jak sią 
wyraził — jirzpciw toma przedwczesnenin wezwuniu. 
Mówił dośi' (Hago, dobrze i wpjyn^l o tyle ua urayalj" 
slurtjsczy, że narazić wrawaaio |iozostalo bez skutlm. 
Gdy zgromadzenie rozcliodzit^ sit; porzEjto, Mierosławski 
stojąc na scluidacłi zawołał: „Przeklęty czerwieniec" — 
robiąc alluzyi; zaiste nie do barwy iiolitycznej mówcy, 
ule do czerwonej twarzy młodzkiilca, rozoa:nionej dy- 
skusyą, położeiiiiMii w ktilirem sii; znalazł i wysileniem 
energii_ nielada, która, okazał, ośmielając sit; stawili, czo- 
ło Mieroaławskiemu. 

W koikn Stycznia 13(53 r. Sokołowski jak wszyscy, 
jak wielu przynajmniej, podążył do kraju na Poznail; 
znalazł tam umysły bardzo poruszone, ciągle narady 
i ndział w powstania postanowiony; widywał sif; z Ro- 
gerem Raczyriskim, z Niegolewskim, z Adolfem I-ą- 
czyiisklm; odwoływano sifj na Guttrego, na Kantaka, 
którzy jednak bawili wt.edy na wsi. Ztamtąd iidal się 
do Warszawy. Był tam stan oblijżenia, wieczorem In- 
dzie — jak wiadomo — cliodzili jto mi':'*'.-ie # latŁU"kaiai na 



guaikaRli. ZetkiDtł sit; zaraz z Karcjicni Raprechti' 
znauyiii mu rijn-nie jak Jurgons j«ż dawniej, i wlu'ńu 

l>rzfz uiego zrobił znajtiniMŚt.' z niezmiernie lio^atjn 
liardnii Itystryin, gur;iru milujiit jm k:i'aj, a wielq 
wplywitwym fiiiansislii i liarikierem. W naslijpslwi 
pozual si*^ Swkift'jwski ze Stefanem H-ilTowskiiii ówcsb 
stiym t-ajiijiu uaczeluikiem miasta \Vai"BZawy i czluo 
kieifl KumtlHu crnlralHpyi}, którego nikł wuwczas pra 
wit' osobiście nie znal, ale którego wszyscy czuli. Byj 
lo chwila, kii-dy kinuitoi Mali/eh, do klórycli ualeie 
ów bankier i RiiprecUt, zbliżm' się curaz bm^dzioj [jfl 
CBynał — w skutek wiadomości i wypadków zagrauic 
nyctt — do Kuwiieln cnitralncffn spiskowego, tjdy ui 
sti|[iilo już nioŁylko zbljżoriir, ale pakt, postan^wion 
wysiać Sokołowskiego za graniię, dla utworzenia 
zewnątrz KrólesUea Pahkiego Ifiądii Narodowego, 
dalece wyiiawaio się nieprawdupodobiiom, ahy rząd 
mógł istnioi: w Warszawie i iielirouić się przed jiosz 
kiwaiiiaiiii polic.yi, a im)że i dlatego, że zi'08niiiiano" 
i odczuto cał^ niewłaściwość spisku i tajnego rząd 
jirowadzif-ego jawoiŁ wojn<;. 

Wydano Sokcdowekieinii inslrukcyti z Ustami i« 
lecajiicemi do WTbituycli osól) w (.ialicyi i Ks Pozi 
skieju; miedzy intiemi do jenerała Józefa Wjsockieg 
Itawiącego w Krakowie, Leona Skoru|.iki; w PoB 
ski>'i!i do .\l('ksandj'a Guttrego, Adolfd ŁiHizyńskit 
Kantakn, Niegolewskitgo. Libelta; z inatroki-y;! i 
sŁaini zaBzyteini w podeszwie butów, dostał sit; wya 
.nik do Krakowa. Tu zastał położenie zraieuioue i 
ktatui'*; Langiewicza, litóry obozował nad gi-aiiS 
w tloszczy. lfcwiL=idziHl sit; zaraz, na wstępie, i.-! lir. Ul 



liuwski w i'liarftkten![t Icmisarz:! Kowilelu centralneęió 
warszawskiego razom z Kołi-ykowakuu, jpiidKili do obo- 
zu Langiewicza, aby ^o w iinu-niii cegri KomHetu skln- 
nii do objęcia dyktatury. 

Hawil w Krakowie T^^allgóiyki, len sam, który 
pod koniec wypailków byl ajentem dy^doinn tycznym 
i{z(i<lu Niurwloweyii w Ijtnclyiiie, zoslawat wtr-dy w !>ez- 
puśredaicb stosu nliach z ludźmi, którzy wysiali Soko- 
łowskiego i oŁrzyiiiat iioleceiiie od nich, aby go w iisi- 
loWiuiiath utworzeaia rzmlu narodowego na zewnutrz, 
wspiera!. \\'.iUgór3ki i Sokołowski znaleźli sitj w wiel- 
kim ]do[iofie wciiec zmienionego dyktaturą położenia; 
ostatni nie wiedział co z jieUiomotniirtwem zrobić i po- 
sŁanowit pojechati do oliozu Langiewicza. Około Gciazczy 
zastał powstailc^e [jlacówki, wńród nich koleg('>w szkcd- 
nyrU i uniwersyteckich, mludzieilców pełnych nadziei 
i wyższego n.tstroju; Joderi z nich Iużejc przy karabi- 
nie na słomie, z ironią mówił o zaszłych wypadkar-ti 
i z wielką goryczą o tern, co aif; dzieje; zginął 
wkrótce w jednej z potyczek, W obozie nieład. Zale- 
dwie mógł sii; Sokołowski dosta*' z trudem do dykta- 
tora, zastał go wśród adjntantów. mit;dzy którymi dwie 
kobiety, W ciasnym pokojn stu! liy! nakryty. Dyktator 
wzia.t Sokołowskiego do siisiednlego allderza, wyciągną! 
%\(i na I(5żfeii i słuchał w milłzeniu. Sokołowski przed- 
etawit mu cały stan rzeczy i swoją misyt;, I^angiewicz 
jedno tylko słowo dal w odpowiedzi: „Pan mówisz jak 
adwokat, a ja jestem żołnierzem." Znalazł siQ tym ra- 
aem jak prawdziwy dyktator, podobno ten raz jeden. 
2 powrotem do Krakowa, Sokołowski doniósł do War- 
OTawy o wszystldem, a wskutek jego raportu jirzybył 




do Krakowa Sttifaii Bobrowski. Zaji^iit- jego z hra 
hin Grabowskim i smierii w iioJ6<]j'nku, znaao. Soko- 
łowski utrzyiuaf był z rąk Bobrowskiego uommat.;yi; 
na komiaai'Zii zieia ruskicti Komitetu eenłralnei/o, jako 
tyin(.'zasowego Bsifdu Nnrodowegu. Miał siq udać 
Ło nowe stanowisko do l.wowa. ['rzefltf-m, a po ka-'' 
tastrolic Laiigiowiizii, pojeuiial do Poznania, a do Lwo- 
wa przybył w cłiwill, w której Smolka występował z ku- 
mitetn wseliodnioj Gidif.yi. Zawiązał stosunki z Zifl 
mialkuwskim, a [irzedewszyaŁkieni z ksifjciem Adanie^ 
Sapiebą. ro6tai'al się zaraz o Ło, aby wejśit w poroz 
mienie z 1'odulena i Wołyniem i dowiedzieć sifj jut 
joat tani jioloZonio, jak sit; na powstanie miejscowi łt 
dzie zapatrujit. Nastiipil /.jazd nad graincą z dwoma 
obywatełami z taintyi'li prowinuyi. Od nich dowiedział 
sUi, 2e reprozentand Bs</.tbi Nurodowetfo w tamtyt^h kra- 
jach, okaznjn sofyalistyfzne) dijżnoŚLi, że pr2ygoto\Mijii 
hranwt^ ogłaszajm.-ii rozdział gruntów dworskich mifjdzy 
tliłopów; że niektóro oddziały zapuszczaj ;ice sjt; w te 
prowinryo dopuszczają aią gwałtów. Zapewniono go, 
iż powieszono obywatelskiego syna, który nie chciał 
pójść do powstania. Po powrotio do Lwowa, Sokołow- 
ski jako komisarz Rsędu Narodowego, wydał w ygv 
imieniu kratitotę, uwiuszi.zaji\r.;i wioiciau w kj^aju poln- 
dniowo-zachodnim, ale przepisaną dosłownie ze znanego 
aktit, ogioszouego zaraz przy wybuchu powstania w Kró- 
leatwu' l'oU/c/efii, a naiJajitCLgo włościanom wlaśiiośe 
gi'untów, na którycii osiedleni byli, lecz nie tykającego 
gruntów dworskich. Kuuusarz przotłomaczyl odnośny 
dekret Komildu centralnego po rusku, a jednocześnie 
dywiedziawszy sit;, że hramuta soi.yiUistyczua, o której 



Ina obywatele wolyrtscy mówili, di-uknjc sic; w Gazecie 
KantdtjiiHj, skunliskuwal ją i kazaf spalii!; co też wy- 
kunauem zoslalo. 

Ponieważ josztze jirzed znaczniejszą wyprawą Ka- 
dzi willuwskri, mniejsze uddzialy gottiwaly się do wejścia 
na Wulyti i Ptiduie, Soltok>wski wydal instrukcję tUa 
koHiisarzy dinlanyi:li du każde-^u oddziału i miauawa- 
nyuli pi-zez niego, w której zakazał gwałtów wszelkiili 
i zabronił ziauszać ludzi silą dit brania udziału w po- 
wstaniu. 

Stosunki Lwowa z Warszawą były mniej łatwe 
uiż Krak'>ws. Znoszenie aią zati-m kcriuisai-za dla ziom 
ruskiuli z R2t}fUm Marodowrjm ijyło zwłaszcza wówczas 
utrudnione i prawie :iadne, ł'óżno dofliodziły go wia- 
domości o zmianath w tym rządzie. Raptem Sokołow- 
ski odebrał nietylko dymisyt;, ale i zawiadomienio, że 
został -jdUauy pod sa.d wojenny i skazany na śmierć. 
Oskai-żony był o spalenie hramoi Bsądu Narodowego 
i o „uwolnienie szlacliŁy od podatku ki-wi." 

Pokazało si<;, że nowy Ii2!fd Naroduwy, którego 
istnienie nie było długotrwaleni, o uomimicyi iinstruk- 
tyi Sokołowskiego nic nie wiedział; że w czasie jego 
urzędowania mianowany był .inny komisarz iia ziemie 
ruskie. Słowem clioas, jaki nieraz wśród tych stosun- 
ków zapanować musiał i zapanował. ■ 

T\"y siany zosta! nadzwyczajny komisarz Rządu 
Narodoweijo Jan Majkowski, dla wykonania wyroku, 
przecież dla zbadania przed tem sprawy. Złożono sąd 
z nadzwyiizajiiym komisarzem Ha czele; po rozpatrzeniu 
&\'l w stanie rzeczy, trybunał ten, nietylko wyrok za- 
wiesił, ale probił bokołowskicgo, aby pozostał nu sta- 
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rmwiskii. Było to dla niego już niepodobnym. Sprawu. 
ta toczylii się. kiedy ks. Adam Sapieha byl w więzieni". 

W miejscf Solcolowskiegu, mianowany został 
-misarEeni dla ziem ruskich Jaksa Chamiec. 

W Krakowii.!, jak puwied/,io.lem, komisarzem iirzr' 
koitiilufic zatliodriiiii Lyl Elżanowski. Kmnilet ccnfrahiif 
jako lizt^d Narodowi/ pod 1. 248 z dalij Warszawa Unia 
29 Marc.1 1863; „Mianuje obywatela Seweryna Elża- 
nowskiego koroisarzem peln-imo^nym na Krtików i Ga- 
licyi^ zachodnia." Ziijjelnti Elżnnowskiego riiodoi(;żnośt, 
odnawiane 7. Mierosiawskim stosunki, niejasność w po- 
sttj|towaniu sprawiły, S:c komitet ki^akowski uświadczył 
Becihwi Narodow<!m)i w Wjirsuawie, że z takim komi- 
sarzem działa*; nie może. Przysłano wtedy Majkuw- 
skiofio chofi Lzerwonego, na czarno nmaiowancgo i z przy- 
braaem nazwiskiem, Z tym nowa i coraz ostrzejsza 
nastała wojua o zupflae poddanie (ialicyi pod wiadw; 
Jłs<^du Narodimri/o, wojtia tom niobezpieczniejsza, ie 
niektórzy duwóilzcy oddziałów i olicerowie, stali zupeł- 
nie po stronie komisarza. 

Ostatnim koniisfirzoai |'rzy komitecie krakowskim 
był \V!ad. Majewski, obywatel z kaliskiego, człowiek 
zarny, roztropny i rozumiejący dobrze wszystkie wy- 
magania i niebezpieczeństwa położenia. Mi»;tizy 
a komitetam do koiica istniała jak najle]i8za harmo' 

W Lipcu loczyia s\(] znowu wieczni) sprawa o s 
Bunek komitelów i (.Jalii-yi do li^ądn Narodowemu, komi- 
sarzem dla Krakowa hył jeszcze El2anoWski, ale byl 
także przydanym rau Majkowski, Ku wielkiemu zadowo- 
leniu Bauma i Benoego, a za ich stanowczera wys 
pianiem co do Krakowa, komit-et zachodni itiwuie j 
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pierwej wschodni, oparł siij roszczeniom kiimiaarzy i po- 
stawi] oa swojem. 

Pi'zel)ifg Ijcli sporuw, tej wnlki, liaje najlepsze 
pojfjpie i czasów tycli niezwykłych i położenia, w ja- 
kieiu znajdowała siq Galicya, 

Dla załatwienia rzenzy Ifjęd Narodowy wysiał 
w Czerwcu ilo Krałwwa komisarza puluuniocuego Jó- 
aefa Grahowskiego, który "wydal dla komitetu regulajnin. 

Pod datą 10 Czerwca 1863 r, Iltąd Namiowij pi- 
sał 7. Warszawy do komitetn dla Krakowa i zachodniej 
Galipyi : 

„Otrzyma! Riąd Narodowy sprawozdanie z czyn- 
ności komitL'tu. uliejinując także pogląily jego na awoją 
sytuacye i atrybucyt;. Na to rząd narodowy daje od- 
powiedź uastijpuJEicii. 1'oruczając komitetowi niesienie 
powstaniu pomocy środkowoj prowiucyi. Rząd Narodo- 
wy nic cLcial i nie mógł sit; pozhawić ohowiiizku 
1 możności udzielania "w tejże prowiucyi mandatów i wy- 
' dawania rozporziidzeri majiicyrh na celu dostarczanie 
Środków powalaniu; zwłaszcza teZ, gdy fundusze dostar- 
czane Bą na ten cel iirzuz inne prowincye, gdy sfera 
dziaJania siijg.i \)n za obrijli prowiucyi, gdy wreszcie 
W dostarczaniu broni i auiiiuicyi niialy miejsce niektó- 
re usterki dla sjirnwy szkodliwe. Okoliczności te wska- 
zały potrzebij użycia specyalnego urzijdnika działające 
go pod bezjtoMrednim irapulseui rz^dii narodowego. Du- 
alizmu władz, o którym komitot wspomina, rzijd naro- 
dowy nie upatruje, skoro atrybncye dwóch władz s-ą 
2U(ieIuie odrt;bne. Z tej też przyczyny rzijd narodowy 
nie podziela zdania komitetu, jnkidiy atrybncye rządu 
prowincyonalnego Iiyly mu razem dane i odjęte w re- 

R«klM3. T. L 11 j 
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gutaminic. Ze względu na zasadij, środki i cel działa- 
nia uaszego, nie może komitet rygorystycznie przepro- 
wadziK' nasady autoTiomii, nie idzie tii bowiem o itaż- 
dzifrDikoWf i lutowe [liitcnta, locz o irowstanie naro- 
dowe, którego dobro jest iiajwyższem prawem. ;i woWc 
}»otr?.eI> którego, iiii^nanisKalnosi' prowincyoiialiiej autu- 
iiomii prosto prowadzi do dezorgiinizaryi i anarchii, 
Luho }{ząd narodowy liezwarunkowej autonomii wcak- 
nie iiKivi(jca, nie może przecież podzielić zdatiia komi- 
tetu, jakoby z podziału atrybiicyi komitet liyl ogra. 
czonyni do roli pohorcy i liwerantn, które to terini 
ze wszechiniai- są niestosowne, kiody cale działanie 
opiera sii; iia |iobitilkai'L i iśrndkach wy^iszego moral- 
nego porządku. Gdy!)y żaś i-hciaiio obstawar przy tycli 
wyrażę oiacli, nie tylko d2iałanie komitetu, ule i polii- 
czoiie z niem działanie komisarza pełnomocnego ila- 
lohy aii; ijodciągn^ć pod owe pi'zez komitol użyte na- 
zwisko. W każdym jednak razie zadanie to w dzisiej- 
szycli okolicznościiach nie nio?,e byc za szczniJlom dla 
każdej szlachetnej ambicyi. Zresztą zbawienie nie w mo- 
wie jest, ale w mocy, Me o spory wzgłi;dem airybii^ 
cyi, ałe o pokonanie wrogów nam idzie. Przy g 
^^K Wości i dolirej woli spory o atryimcye łiitwo iicichri 
^^V Jeżeli ponui;dzy działaniami komiieiu a ilzialanianti ki 
I misarza pełnomocnego zachodzą tak zdrożne koljzye, 

I jaliich komitet wspomina, gdy twierdzi, że jedno i t 

H same rekwizyta były z obu rąk zakupywane, wzajenin! 

I ei(j podkupywa,uo; Rząd narodowy jest przekonania, że 

■ szczere 1 uprzejme współdziałanie obydwóch władz, 

I łatwo złemu zapobiedz potrafi, windz, które nie nlkit 

^^^ przeszkadzać sobie nie powinny, ale owszeui wzajemnie 
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sią wspomajraf'. Miniiowanie przea komisarza pomocni- 
ków w fikrijgarh, w których gromafizą sit; oddziak, lali 
przygotowują się dostawiania dla wojska, koniecznem 
jest z(! wzgli;(lu na potrzelw; doprowadzenia jednolitego 
impulsu rziido>.vpgo do ostahiicli ogniw zarziidu. Pozą- 
(łanem jest dla rziidu, ażoby komitet zamiast przeszko- 
dy, upatrywał w tein raczej pouioc dla swej działalno- 
ści i wii^kszĄ gwarancyQ dla interesów powstania. Szcze- 
re współdziałanie władz okre^owydi jiomocnikom, usu- 
nie kołizyt;, zwłaszcza, gdy jak już wyiiej rzeczono, atry- 
liucye dwóch władz i icli ajentów są zupełnie odnjbno. 

y. przytoczonych tu powodów wola Rządu narodo- 
wego josŁ, ażeby komitet w granicach atrylmcyi ostat- 
nio zatwiorrtzonym rcgnlaminem wskazanych; działania 
swe dalej prowadził. Spodziewa się Ttząd narodowy, 
f.e nie tylko ztąd szkodliwe nie powstaną, skntki, ale 
owszem [irzy znanym palryolyzmio rzlonków komiiotu, 
tym wiQkszy wyniknie dla sprawy narodowej pożytek. 

JodnoczojSnio ze strony lizędu Narodowego pisano 
do komisarza pelnomocnogo w Krakowie, ^ — „Oliywatehil 
wzgli;dent kwestyi przedstawionych przez komitet i przez 
Cielne co do regulaminu, jednocześnie Hząd narodowy 
udziela odpowiedz zgodną z Twojem zapati'ywaniem sii;, 
którą zalecam koniitel.owi dori-;czy(.', a razem postarać 
-Bic o ile możnoHci o utrzymanie zgody i o wyzyskanie 
dla sprawy wszys^tkich sił prowincyi. Nie zaniedbuj 
uczi;szczać na jiosiedzenia komitoln. Pieniądze gromii- 
dzą sJĘ, przy najpierwszej sposobności postaramy aii; 
jjrzesłae Ci co potrzeba. Przyspiesz fli-uk i nadesłanie 
regulaminów illa piechoty i kawaleryi. Co do wyzna- 
czenia zastijpcy obywatelowi Ki'ukowieckiemn, oiinieśi:' 
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si(j należy do ubjrwatela jenernJa Jurdana. Co do mtn- 
nowania Miniewskiego na dowórtaetj odiiziatu na Riiai, 
poKOstawit) to wypada Jfncraiowi Wysnrktcmu. ObywiJ 
telowi Kuczykowi dasz, jeżfli tego żądaiJ hijdzio, pi 
trzelme loO zlr. Postarasz siij, o ile możności, o nsB 
ni(;cio z Krakowa anarchistów i zl)iesi>w. Żolnierzj 
którzy gotują ai<j do walki, rozmieścili' ttzelia po kwfi 
teracli, żeby w niieścio zapobiedz zepaiiriu. Posył 
do liriiku „Itrótki rys siażby polowej." Postaraj 
o spiosznc wydrukowanie i nadesłani-:-. !.)( istarczyt' taki 
zechcesz „Kurs sztuki wojskowt-j" Wysockiego, luh sjin 
wadzie^ z Paryża, ja4li na miejscu niema. Mówią tii 
żp nrzt;daikom Miecliowskim liosyanio posiali ])!eni:ii]z'?7 
żeby tu wnkili. Jeśli zostaa;t ii Was, nilodszyuli użyj 
do czego zdoM, starszym doióa do pensyi co im bra- 
kować tiĘdzie, ze składek miejscowy cli. Espedycyi^ 
Paryża dorijczysz Maji/rowi (owym Majerem był piszq? 
cy t(j rzecz). Przysziij nam kopit; regulaminu komite- 
tu, nie dziw sit;, że oryginał musiał być spalony. I>an 
w Warszawie, dnia H) Czerwca 1863 r." 

1'od datą Wfti'sza\va, dnia 30 Czerwca 1863 roŁ 
Rząd narodowy pisa! do komisarza pełnomocnego 
Kraków i Lialicyt; zachodnią. „Pieniądze jii?, pojirzednii' 
wysiane zostały i dotąd już zapewne w Twojej ka&i§ 
sii; znajdują. O ich odelirauiii zechcesz, Obywatelu, jii 
naj|iri;(Jzej donieśi!. Fundusze to dozwalają Ci energio 
nie zająr się zakupem broni i innych rok wizy W; 
wojskowych i spieszuom wjsylaniem ich na teatr wojny. 
Z władzami administracyjnemi Sandomierskiego, Kra- 
kowskiego, linliskiego. Lubelskiego wejdziesz, Obywa- 
tclu, w lit"/,|pośii'(lMii:' stosunki, ;i rza.d niuiejszaui 



Wiiżuiii Ci<; do u„k.iz;]nm im, ażeby czynne i euergii^Kiie 
poii fwojii kontrohi tlały ci puparcie i poiiidc w tran- 
sportowaniu brurii wewnątrz kraju, rornzumiesz sif; 
także z jeneratfiii JLinlnneiu, który w dwricli jejTit wła- 
dzy podleglycli wujewudztwacli, miejsca, na które brori 
traii8]>orŁowa!ią być ma, iiazuaczy i z potrzfbnti pnmocą 
pospieszy. Wezwij go takżo, ażpby wojskowego ze 
swojej strony delegował do Twojego bokn dlji obej- 
rzenia transjiortnwanej broni i obmyślenia skutecznych 
środków dla dostawienia jej na miejsce. Kigdy dośi!' 
energii, przezorności polocif Ci nic można. Znana Raą- 
dowi narndoweuiu gorliwot^t^ Twoja Obywatelu, każe 
sił; mu spodziewać, iie czynności te pomyślnym uwień- 
czone b{;ii4 skutkiem. Formacya oddziałów nowycli 
w Galicyi zachodniej i w Krakowie, na teraz zanie- 
chaną zoatala. 

Poleca Cl Itzftd, abyś sii; zajął zreorganizowa- 
niem policyi w Kraliowie i urządził jej w sposól) odpo- 
wiadający potrzebie. Za jej pośrednictwem przeciąć po- 
trzelia bidzie intrygi, zamachy na Rząd i sprawi; na- 
rodową, których siedliskiem stal siQ Kraków, a któ- 
ryiiu, jak to iiifi ulega już wątpliwości, kieruje rząd 
moskiewski przez swoich zre,cznycb i za patryotów 
uwalanych ajentów. Osoba z policyi tuli-jszej narodo- 
wej, która miała w tym czasie wyjechać dla uregulo- 
wania i postawienia silnej policyi w Krakowie, zmn- 
szoną jest jeszcze na jakiś czas zutrzymać sIi; w War- 
szawie. Wychodzące pismo w Krakowie jiod tytułem: 
„Kronika" zawiera icłauiliwe a szkodzące sprawie na- 
rodowej doniesieni.i i usiłuje zedrzeć, tajeinnicł* z Rządu, 
domyślając sit; niebywałych rzeczy. Temu pismu dasz 
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% wjrażaego ro'zkazii Rządu najsurowsze Dpomnicrii 
i zarazem ostrzożeiiie jego redaktorowi, że jeżeli niop' 
]irzfstitnie rozszerzać fałszywymi wieści, surowsze środki 
przeciwko niemu ]irzedsii:wzi(.;to będą. Postaraj nifj taki 
Oliywateiii, <\ to, iiżeliy iiioiuieckio i francuskie gazę 
doniosły o uslngach, jakie jian Morkel za [lioniądze n 
syjskie oildajo tajnej moskiowskiej r*dicyi. Zatączo 
tu eksjTedycyi; i [lasziiort iirzeszlij komisarzowi nad' 
zwyczajnemu we T.wowie." 

Pieczątka z herboin Polaki i Litwy i z napisom: 
rówuuśr, wolnośf^, niepO(lleglośi5. 

Podczas gdy R^ad Narodowy powyższe przesyłał 
instrnkcye, oto ro wedle ówczesnej relacyi zaszło w Kra- 
kowie : ^_ 

^Dnia 9-go Lipca Pehiomocnik Rządu narodowegl^H 
oliywatel Józef Grabowski, rozwiązał komitet Krakowa^ 
i zai-łiodnioj tialti^yi. Dnia 1(1 Lipcn ustanowi! w imienin 
Rziidu liadi; |irowincyt;iialną i czloukojn takowej wri;- 
czyl rogiilaintii określający atrj*biirye tejiie rady i ko- 
mis:irzn rządowego, Przytoinni na teui posiedzoniu 
rzłonkowie do .rady [iruwincyoiialnej powołani obywa-, 
tcle: Baiun, Benoe, Hallor, Rogawslti, Żulińsld i Elż; 
nowski komisarz, żadnego przeciw regulaminowi n. 
uczynił! zarzutu, a wi(;c jirzyjijU takowy. Toż sam 
uczynił jirzybyly jió;inioj obywatel Jan Tai-uows! 
z Chorzelowa," 

AVtedy komisai^z Rząilu Nurniłourgo począł wedli 
tego narzuconego regiiłamiuu wydawać rozkazy. 

Podczas gdy vr tym kierunłai zapowiadającym, 
micjdzy innomi nieprzerwalnoi^ć Rsndn Narodowego roz- 
lioczynala aii; w (ialicyi gospodarka, zaszły nowo wy- 



jiadki. które [lowyżoj przytiwzona relacjii, w na8t-q|in- 
jiH'y sposób [U7,P(i9l,fiwia: 

„Tymczasem ]ii'l!inmocni!i B^ii'>n Narmlowei/o [>o- 
diiżyl (In Lwułj-a, gdzie nie potrafi! przoprowniizii.' rcirii- 
lamimi oiipowiediiiegu wyżej wspomnianemu. Obywatele 
Hatnii, Tieiiuf, Haller i Tarniiwski fJan z Choi-zelowu} 
zaczt;ll wtedy swój współudział w Itadzie znleżuyra . 
czynić, od zmiauj regulaminu, której nie określili Idi- 
żej. Nadszedł z Warszawy pi'ojekt narodowej przymu- 
sowej poityczki. Obywatel Józef Grabowski, petnoniuiuik ■ 
Rsi^du Naroilowego pojechał do Wiednia wraz z oliy- 
watolem ISeuoo dla porozumienia się w tym wzglf;dzip 
7. majt;tiiymi obywatelami Oalicyi zachodniej lamże 
przebywajiirjiiii i przywiózł nowy zupełnie regulamin, 
który ciż obywatele uznali za uiezb(;itiiy warunek 
W8|>óluilzia!u prowincyi w przymtieowej jiużyczce. Pel- 
uotiiocnik Rządu Narwlownijo obywatel Józef llrabow- 
fiki odczytał ten regulamin na ijosieiizeniu Rady pro- 
wincyoualnej dnia 5S Li]]ra. Jest un wn;cz przeriwny 
regulaminowi z ilnia 10 Lipca i cahi wladzt; nad |)i-o- 
Wincyą z koioisarza rzudowego na nsamowolnionit z pod 
jego bezjiOHrcdnicli wjiływów Kado prowincyouabui, 
przenosi. Albowiem 1-sze tej Radzie przyznaje prawo 
nominowania wszelkicłi nrz(;dników i stauo wlenia 
o wszelkicli wydatka,ck prostii wif;kszoaciii głosów; 
2-gie ]trzyz[iiije tej radzie prawo zasljudenia ubywają- 
cych członków nowymi ]iowolanynii prosti( wii;kszo»cic( 
iclosów bez żadnego odniesienia siQ do Rznilu. Regula- 
min taki, iluchcm jest wjirost przeciwny regulaminowi 
z 10 Lipca. Regulamin z lo Lijica poddawał Galicyi; 
zaeLodnią itod bezpośredni kierunek Rz^du narodowego. 
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Hcfjulaiuiii z 28 t. m. przywraca prowuicjonaln-i autoJ 
iiomi(;, firzez radi; Galicy! ztiihodnitjj refirtzenlow.inąJ 
Pierwszy koncenirujiic- r?.;i(l w jednym ręku, lianlziet 
sprzyjał, aniżeli drugi, s[iiesznemu i ftiergiczneinii nie] 
sioiiiii [ioiuoty wuko toozącoj siij w Kriilestwie," 

Tali na razie zakoiiczyla sit; ta walka zwyciĘstwcr 
komitetu krakowskiego i zdrowego zapatrywania si^ 
na stanowisko Galicyi, 

Ze zmian;! '^' dnig:i('j polowie Rierpiiia jiolożeińa 
jioli tycznego, z oslaldeniem widoków interwfiioyi czjn-J 
nej mocarstw, władze anstryackit; w Galicji zaezgij 
ostrzej wj!iti;iiować, Kewizyc były ciąstsia i sknu-cz-f 
niejsze. Pu kilku miesiiicach polieya zwróciła uwag^ 
swoją na Eiżanowskiego. Mieszkał w lirzysztoforacl: 
n Demidowicza. Policya zarządziła tam rewizyij iiocnij 
i znalazła mit;(lKy innemi papierami protokół wraz 
ze Wiszystkiemi nazwiskami sesyi z 25 Lipca, ua której 
kcuniLet stawił był czoło komisarzom. 

\a!oD:owy konsjdrator spisywał wieje i zacliowy.l 
wal protokóły, zapisywał nazwiska. Zaiste nie wartO; 
było tak długo ćwiczyć sitj w rzemiośle, aby go tafc 
mało wydoskonalić. Były tam nazwiska Bauma, Be- 
iioego, Hallera. ^\_resztowario ich 1 Września i wywio-J 
ziono do Lwown. Aresztowano również liogawskicjjo,! 
ale że był posłem do Kady•l'.^Iistwa, a izba obrado- 
wała, wypuszczono go na czas sesyi; później zamknięto 
w wiezit-niu we I.wowie. 

Wtedy to ludzie ze ticlśłejszego naszego i/ro 
kmktiir.sk/egii zajf;ii miejsca Rreszlownuycb w kuuiitecif, 

Stanisław Tarnowski by! już praedteiii pomocni-J 
kicin Hauma, nie do jednego oddziln Jordaua, al& <loJ 



wszystkich, skoro wszystkie z tej czi;ści (lalicyi wycho- 
dził? mi;ily, nihy pod ikiczoIulmii dowództwem Jordaua- 
Tjiriiowski wiedział lepiej niż ktokolwiek, ydzie były 
ekliidy kariibinów, gdzie proch, gdzie Indzie, gdzio 
btity. Musiał wiijc po aresztowaniu Bjuiiiui zast;\]ii<? go 
w raynaitściach, inny bowiem iiarazie nie hylhy po- 
doła,!. 

Ludwik Wodzicki w tych samych warunkach, silą 
rzeczy, Z9sti(|)it Bcnoego. 

W miejsce Hallera wstąpi! do koinitoiu jego do- 
tychuzastiwy pomocnik Stanisław Urandys i ubjiil upróż- 
tiiouą tokt; finansów. Weszli do komitetu Aleksander 
Ciorayski i Edward J(;drzeJowicK. 

Wogóle żywioły skiajuo i demagLigiczne trzymane 
były zdała, lecz zachowawcze i rozsiidniejszo, t^ samą 
co tamte Z3;iibną prowadziły grij lylko imiomi środka- 
mi i nie dla widokuff, któro dawalu powstanie, łecz 
dla tych, które przedstawiała oczekiwana pamoc za- 
gi-amczna. 

Mnie powierzono stosunki zewnętrzne, djTekcyi; 
J^mra kyakuiciktfijo, zuoszenie sit; z Paryżem i Hotelem 
Lamherf. zasilanie zagranicy i dzienników, wiadomo- 
ściami z krnjn. Jednocześnie z niianownnieui ks. Czar- 
toryskiego ajentem na zagranicę, odeliridem uomina- 
cyq S^ijilu Narodowego, którego składu n le ziialeiu, 
na ajenta dyplomatycznego z sicdzibii w Krakowie 
7. poleceniem podjticia i nadal czynności, które od 
dawna zbyt skwapliwie sptlaialem. Nominacya opa- 
Irzoiią Iiyla paudiitną a nieuniknioną pieciqtką\ w za- 
mian za nią żadnego odemnie nie zażądano zobowii\- 
zaiiia ani przysitjgi. Tonii saiueiiii wzgl':(lnnii powo- 
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(itiwany co moi przyjaciele i uo ks. AVład. Czartoryski, 
wtożylcni numiuacyc do kiRSzem i prowadziłem dalej 
roz|)OCzet<i ('.zyiuiośr. z tą ridińcĄ, iż tpraz znosić 
musiałem z Rst^dem Naroihwym wnraziiwakim. 

Zliyt w owyeli czasach głośno i może zanadto ha 
laiiliwe Bitwo krahowkk uriajdowato się ud 1 Maji 
w liamienicy Wojczyiiskiego jirzy ulicy Brackiej. P 
zostawało oczywiście w ciągłej styczności z koiiiilotem 
ki-akowskini. 

Ormanem jojro nKtużnym, na zownąlrz, stal 
dziennik L'Eurupe wycliodzacy w Frankfurcie nad Jl 
nem, a rodagowany przez zaprzyjaźnionego ze m 
Tilimana Ganescn. Za pomocą lego pisma Biuro Irra^ 
kow-ykie puszczało w świat i rozpowszectuiialo wszystko 
co ehciaJo. 

■\\'iiizimy że komitety krakowski i iwowski, uzn 
wały Es{kI Naroiloioy -warszawski, lecz były nutou 
micziicini i do pewnego stopnia niezalcżnemi, a znosiły 
sii; z nim za jiomocą komisarzy jego, przesiaduj^c-reh 
w Krukowie i Lwowie, a którzy sii; zmieniali. 

Komitety galicyjskie nie bijdąc jal; tajny rziid na- 
rodowy warszawski wynikiem spisku, miały zupełni? 
inny niż on charakter i takowy do koiica zachowały. 
Powstiily nie dla ruchu lub wskutt-k iiowslajiia, lecz 
wskutek interwencyi zagranicznej, ktiira w nas!,(:pstwach^ 
swoich okazała siij równie jak ono zgubną, która pr^^H 
cięż przedstawiała zgodne z rozumem wiirunki pow^^( 
dzenia, liomitt-ty to żadnej nie jirzywtaszczalj suliie 
władzy i Ijyły tylko pośrednikami w niesieniu poparcia 
powstania, na to, ahy przedłużając zbrujną demonslra- 
cyt;, uniożelmić działanie mocarstw na rzecz spraw 
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pulslnej. Nareszcie komitety te zasłaniały Oftlicyij [irzed 
liraktykarai (Ipmagogicznoiiii i strwgly ją przód szko- 
'Itinii szalonego nK'!)i], który na Króli:-<tu'o Foh-tir i innu 
|irowincye pod panowaniiiin roayjskieni, tak wielkie już 
ściągmil klęski. Zadanie to spełniły. 

Czyniono i)óźiiiej nam i ks. Wladyaliiwowi Czar- 
toryskiemn zarzuty, iż weszliśmy w sŁ03iinki z tajnym 
Rzędem Narodowym, chociaż ani jogo pochodzenia 
uznać, ani jego praktyk poehwalad nie mogliśmy. Za- 
rzut nie trafny ani słuszny n tyle, iż odnosi sit; do 
szczegółu nie zaś rzeczy samej, do szczej^ólu, który sam 
przez aifj aie byl ani winą, ani hl^dem, lecz nastąp- 
stwem pomyłki głównej; to jest wiary w pomoc ze- 
Wu^;trzną. Skutek okazał, że pomyliliśmy się licząc na 
wojnij i poparcie zewmjtrzne sprawy polskiej w 1863 r. 
?.e zawiodły niczaprzeczenie istniejitce po temu dajic-. 
Ale raz wychodzitc z tego punktu widzenia, poddaliśmy 
siĘ tylTio konii.'czności i zwalczyliśmy własny wsinjŁ 
w mniemaniu, że służymy tern sprawie, wchodząc w sto- 
sunki z Rieid^m NaroduiHjm i uznajt(i; go tymczasowo. 

Dyktatura Langiewicza dowiodła hy!a, ta w ówcze- 
snych okolicznościach ^aden inny rząd narodowy, prócz 
tajnego nie hył możliwym. Uząd po za łirajem, hylby 
iiyt lipz znaczenia. 

Odmawiając E;qdawi Narodowemu warszawskiemu 
naszego współudziału, odcinaliśmy go, a zatem i po- 
wstanie od zagranicy, na którą wyłącznie liczyliśmy; 
co gorsza, zawsze wedle wyolira.żet1 ówczesnych i na- 
sKOgo punktu wyjścia, narażaliśmy cutą rzecz wobec 
zagranicy na szwank zniietiiy, h wypadkom w Pol- 
ice ndejniowaliśmy przed Europą, znamii; narodowe 



!i niida\Tali rewolucyjne i ileniairogiczut', Przyst<;piijg 
i\f Rti^ilii Saroihwetjo, dawaliśmy Kasranic}- żądaiil 
jirz-fz [liii rt;ktijiiiit;, a zarazom tiiszyli^^my sobie, m 
wewiiątjz przez iiaa/, ivspiJliKlzi.il, rząii ten nabieraj 
warunków nmiarkuwania i roztropności. Powtarza 
pntikt wjjśiiit okaziil sit; myliipn, alo nasze roy.nmc 
wanif i pi>8ti;|(Owauio bjlo i słusznem i loicznei 
W chwilarh rozstrzygająpych, nie można siu pywudc 
wa.(' d'.'klryn4. Nasze przystiiptenic do R^ąiln- yaroda 
■iwgo nie poaiorszyfti położenia w niczem, at^Uo aiij tylt 
oaobistem upokorzeniom; klęskę zwiększyły nasze faS 
szywo raiUiiby o pomocy zewniitxznej, wskutek któryc^ 
pnclaliśmy rł;kt; powstriuiij i nip potępili^^mj takowego 
'l'ajny Eiifd Narodowy wai^szawski byl ze stanowisko 
tak prawnego, jak tei najprostszych pojfjć pplityczuyc^ 
fikcyit. Jtiż w nazwie i^ząd tajny była s]łrzfcznoś(!'. W/ą' 
i\\x bowiem zndanieni, powołaniem i istotą jest jawii 
przedstawianie i obrona istniejącego porządku rzeczj 
Z tbwilą w ktijrej spisek odki7wa swoje cele, inusf 
do icli dalszego przeprowadzenia powstar jawna wla 
dza, zadanie spieku wtedy skończone i niema on racj 
bytu; jeżeli zaś odslomgty zamiiir odsłania także śród 
ki działania, a zwłaszcza, jeżeli odwołuje sii; du rzeczj 
najbiudziej głośnej i jawnej, to jest do wojny, tern wi^ 
coj kierunek przedsięwzicjcia oIjJąc musi wtedy włada 
jawna. A [irzecież i to należy do nadzwyczajność 
i anomalii uwczpsiiycli wypadków; spisek udsłoniwsz] 
swoje cele i środki, wypowiedziawszy jawnie wojnę 
Itosyi, nie zaabd ykowal, nie wydał ze siebie rzijdu jawj 
nego, pozostał u steru nic- przestając być władzą tajns 
jirzyliral tylko nazwi; Sseidu Narodunw/o, nie zmieni 
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sii; ani w swej istocie ani w swej formie, i tajnie i ano- 
nimowo wypowiedział i jjrowadzit Jawnii 7, liosyą woj- 
ni;. Miał dośc' sHy, aiiy pozostać tajut-m stowarzysze- 
niem, nie mi:i.ł jej' na tyle, al»y stać siij rzi^lem jaw- 
nym. Wskutek tego fikcya stawiila aiy rzeczywistościii, 
n rzerzywiatoiir fikcya, i tajtiy spisek wykoiijwat jnw- 
uą wladzt;; fakt zadawał ktaiti najprostszym |ioj(;ciom. 
RęoiI Naroiltjwy by! tworeiri thorobliwym, L-liorobliwyeh 
czasów i samobiijczcs^o ijrzodsi^wzirjcla. I rzecz nie- ' 
jtiiJĘta, twór ien nmfiliiczny [n-zcz pól żyjąey jako spi- 
sek, przez pól jako rząd, iiennafrodyta bezpłodny a nio- 
sący zniszczenie, istiiy sfinks zamaskowany, siowem 
tajny Rrmi Naroiloinj istniał w Warszawie oljnk władz 
rosyjskicli, zarządzał wojnij, która l)y!a tylko demon- 
str.ir.yą zbrojną, a po czfjśd i krajem, miał skarb i po- 
biera) podatki, zawi.izywał i utrzymywał stosunki z za- 
granic;), miał swuj.i pnlicyi; i swoj-T żandarmeryi;, swo- 
ją jioczti;. org^aiia i dzienniki urzi^dowe i jiólurzedowo, 
wycliodzuce z tajnycli drukarń i dostaj.-ic.e ostrzeżenia, 
a nigdy i przed nikim nie był odpowiedzialnym, przez 
uiliogo znanym, byt sam w soliie zmiennym i jiodlcglym 
przewrotom wewnłjtrznym. A przecież mało kto nie 
uleg! jego wS-idzy lub jego teroryzmowi"; odkryć go 
i ziiiwpuzyć przez dwa do trzecti lat rząd rosyjski nie 
zdołał, i w koilcu wszyscy sitj z nim liczyli i ci, uo mn 
służyli i weil wierzyli, i ci, co go [Jtttt;piaU, nawet za- 
griinica i rządy regularne, i to tak dalwe, że przez 
wzgiiid na te rządy ludzie, o kt/nycli tii wciąż nidwit;, 
w przekonaniu, 2e wymaga togo dobro sprawy, i że 
zwit;k8zy to warunki jej powodzenia i idicej pomocy, 
weszli z nim w stosunki, i jeżeli nie całkiem jieddali 
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mi] 8!q I uznali jego itrawowitość, to uznali ],rzeciś 
jego cliwiIoW!| konieczność, 

Hyly 'lnie, w których Rzqd KarniJowy czynił zll 
(lżenie jakoby liyt silnym; ezĘŚciej jednak okaZ) 
swoją stul)OŚ(!: teroryznieii! i gwaltnwnemi krokami, kt 
re nic^ wsjiólnego z wyobrażeniem o rządzie, a wszystl 
wspólne z istotą spisku miały. Zresztii w tym zan 
skowanym pocliotlzie, w tym tragicznym karnawalr 
weneckim, twórcom jego i organizatorom nieraz [iran 
(lopodobnie, tnitino byiu siij rozpoznał: mii;clzy sot 
Z liiegiem wypadków potworzyły aiQ różnp tajne wła- 
dze, a miedzy niemi czfjstn niełatwo byłi) odsznkać 
prawiiziwej. Na wlatini^ re,kii czasem, a na ryfbiinek 
Rsifdu Narodowei/n, działalii tak zwaiia tajim j)olIcj 
i ta ]iodkopyw;ila nie tjlko dobrą sfawę, ale i wta.{ 
Rsriilu Naro'lowei/0, Niertiz nie wiedziało sii;, czy 
ma do czynienia z Rządem Naroilowym, czy z tajiui i;j 
licyEt (.'zy ze samozwaiicami. Pomimo tego organizacj 
spisku jako spisku, była niewątpliwie jedną z najdd 
skonaiszyeli i iiajmisterniejszycli w swoim rodzaju, sj 
dzt; ją nic ze znajomości, lecz z jej skutków. Orgaq 
zacyi i jej kółek nie znałem i dotąd nie znam; 
niezawodnie musiała l)yć doskonału obmyślaną i iirz 
dzoną, aby w |irzociągo paru lat wciągnąć tiik znaczr 
zastłjp ludzi, naldonlć ich do pusłusze listwa, naucz] 
karności i poprowadzić do liemonstracyi i powstanij 
narzucić się lirajowi, a to wszystko pod okiem at 
liitnej i policyjnej władzy rosyjskiej. Lepszym jeszc 
dowodem doskonałości organizacyi spiskowej, jest ii 
nienif, działanie i trwanie oraz odnawianie siij 
licy kraju, ceuU-aluej władzy spisku, nazwanej Rsgilem 
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Warorlowijm, działanie i t.rw:inio, pomimo zmian w jej 
touie i stwicrdKaiiie siP. jej jawne i gloiirie. Mówiono, 
lecz lego nk' wic-in, ii. ^laii organizacji nie liyl milzi- 
niyni, lie ijocIioiIkU z zagranicy i że jego twórcii był 
Miizziiit, to znown, liosysnie. Przyznai: Łakżo mileży, 
iż znalazł siij ra!y KaBt<;ii i cały szereg ludzi którzy 
plan praepro wad zali i wykonywali, obdarzonych nie- 
zwykłą energią, odwagą ]ioświ(;ceniciii wyjsjtkowcm 
i niepospolitą zi^^cziiośidą, wyf.rwaloSciii zarówno jak 
hezwzglijdnością, ti iezlKjdnycb w podobnych przedsic- 
wzii;Ld.ich. Jak się pomyśli, ileby te czynniki przyczy- 
niły si(; do wzmocnienia bytu narodowf't|,'i], gdyby były 
skifi'OWatic ku iiodniesieniu zamiast, zniazczenin po- 
myślności i dobrotu kraju, odczuwa ■ alt; żal glcjtioki, 
Iiąd'^r.obądź na szkodi; nie na pożytek sprawy zdziałały 
one rzeczy, ktiire nadzwyczajnemi nazwać można. L'la- 
twito im zadanie jrewne rozprzężenie władz rosyjskich. 
Czytnm iirzecież zdanie pisarza skrajnych zapatrywań: 
„Organizacya Rzijiln Naroihweyo, która wyrabiała sii; 
zwolna i otlpowiednio do potrzeby, doszła <lo najwitikszej 
swej doskonałości za rządów hiahjch. Przynieśli oni 
ze sobą ziiajoniośO praktyki administracyjnej, której 
poprzednio nuidi już zrticzno.-^ć nabyć w biurach rzą- 
dowych." ' I 

Tak wiiło, rozsądna i kompromij^owa ])oliŁyk;t. na- 
wet szabmcj i bezwglijdnej przynosiła korzy.Ści, potl- 
czas gdy ta dmga, same sprowadzała straty, I 

Mieliśmy zatem do czynienia ze spiskiem, który 
tjyl rządem, i ?, rządem, któr; był spiskiem, .lednem 
z naszych zadań, jak już wiemy, było przedstawiając 
ten rząd na zewnątrz i dopomagając mu w przedłuża- 
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niii powslama, nie jkizwolić mu ro2wielmożni(! siij w 
licyl i sŁrzoiJz, aby ])r7jiiajiiiriiej ta polska prowiud 
ui(? liyta naniżotia na szkodliwis nast(;psŁwa, ugnbnyi 
wypadków; tern iiolrzebiiiejszeiii nam sit; In przeda) 
wialu, iż wc^ż liizyliśiiiy na uHzial Auatryi w 
Łwicniu sjirawy polskiej. Przez ciily czas pojiici-ał 
w ti*j miiTZi^ iisiliiif Hutd Lumhfrt. lak w instrnkeyfl 
przesyłanych naszemu liciślejszfniu gronu krahiwulciełĄ 
jak w ilcjieazadh ks. Czartioryskiogu do Riąthi Naror. 
weyo, i'rzemawiaj!\c wciąż za i;ŁrzymaiiiHii auronoi 
Galicyi wobec Rządu Narodi/ioegu. Książtj Czartorya 
obslaw.ii wytrwale za rliarakterem wylaczuie priinnei 
czym (Snlicyi, a to- ze wzgl(;iii'>w ogólnycb, a zwtaszezS 
ze M'zgl(idu na Austryt;. Opierał sifi także wtedy i pijż^ 
niej pojawiającym się tendencyom włoskim, mianowi^ 
Ma^ziniego, przerzucenia powstania do Galicyi. 

Msąd Narodowy ile razy roztropuicjsze w iiI 
przeważały żywioły, czując ważno^d 1 doulostośf! 
wzglijiiem Galicyi, pnmucy, nie zbyt utrudniał nam 
danie; ale ulegając koniecznościom swojego porliuilzenl 
i swej istoty, nasyłał, jaŁ się można było przeliona*:, 
czy to jako komisarzy, czy w innym cluirakferze lut 
którzy mieli wszystkie uawykuienia i wy>ibr.iżenia s| 
skowców, a żadnycli, iiolitycznycli ludzi; byli to naje? 
Sciej, w cafem tego słowa znaczeniu, ludzie niemoilii 
7, którymi w naszem położeniu łatwiej liylo jeszcze w'i 
fzyi' niż &i>; zrozumieć. AYalka też, jak jiowiedzieliśu 
była prawic ciągłą. MiaJo sii; do raynienia z jjnewi 
eouemi cłnwami i spaczoncmi suniioniaini, z (Iziwiiei 
jjoiiiyslami i slirzywionemi poji;ciami. Nieraz w zd 
mionie wprowadzała przewrotność w głupocie, u dopioi 
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przpz nie zrozumiri' można hyln pnnijsl powstania. 
Cidy sfinks maski; zdejmown!, okaaywal się w zupełnie 
innej niż egiiiski, (idst.nwii?. Jakie iypy, .jakicli Indzi 
fipntykaio siij wtody, jakie slysziilo siej zdania nie tatwo 
domyślei' się, tniilniej powieJziei), Byt to skutek prze- 
wrócenia do góry iiuganii społeczeństwa i wydoby- 
cia Bit; na wierzch togo, co dotąd na spodzie sjinczy- 
vraici. Podobny stan rzeczy musiat wyradzat'. dziwolągi. 
Im dluiej trwało powstanie, tern witjcej słabi zapal 
i dncli poi^wiijcenia, a mnożyły alf. dziwactwa i brzyd- 
kie praktyki. 

Wciii^ nalegało bronić tc^o pimktn widzenia, iż 
jedynie rozsi\dne widoki spoczywały na pomocy zagra- 
nicznej, że tern samom, dopóki nie nadejdzie, trzeba 
oszczi^dzat^ własne siły i jaknajmnicjszyui kosztem utrzy- 
mywać zbrojuii demonstraeyti. Przeciw temu powstawał 
gwałtownie diicli demagogiczny, podnosząc łiasin: 
„o własnej siłę," które tern głośniej powtarzano, im 
bardziej słabły na.dzioje pomocy zewiiĘtrznoj. które jed- 
nak j\if. w samycli początkacli było godłem spisku 
i jiowstania, wywiesznaem, nio przyjjuszczajn szczerze 
łecz, aby podnosii: dui:ba i wzmacniać powstanie, bez 
wzglijdu na pomoc zagraniczną. 1 

Od poczi(tku, nawet po ])opelnieniu wiełJtiego 
błfjdu powstania, wskazanem było pewno umiarkowa- 
nie i oszczi;dzanio miłoiści własnej narodu rosyjskiego, 
w wyższem jeszcze stopniu, nie łączenie ani w czy- 
nacli, ani w pisniacb Wołynia, Podoła, ITlu-aiuy i I.itwy, 
ze sprawą tak nieroztropnie podniesioną w Kr6lv^iwts 
Polskiem. 

Rok 16g:<, t. [. ul 
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Trudnem, niemal niemożHwem by!o skuteczni 
bronić tych zaijatrywaii. Wszelkiego rodzaju 
sady były górą. Italia fara da se tlómaczonem hyl 
na „o własnej sile ud morzn do morza" iicz wzg!i;d 
na różnice polożert, Doginat narodowy granic 1772 r. 
utrzymanym został, pomimn, iż niedorzetznoiicią było 
ogłaszać go wobec interwencyi w której brało uiJziiU 
jedno z rozbiorowycli mocarstw. Z wielkim inidem 
wytlóniaczyłiśmy Biąihwi Narodowemu, iż niepodo- 
l)na go stawiać ze WKgItidn na zagranici;, zwłaszcza 
Aastryc. I tak przyszło nam w daf^ie zasłonić i liro- 
nić odezwij R^tfi/u Narodowego z 31 Liiica Do Narodu, 
przesadna, i niezręczną, z powodu wyiażenia o „ndbii- 
dowanin Polski w granicach 1772 r." w ten sposób; 
„iż odnosiło sifj ono tylko do Itrajów polskich pod pa- 
nowaniem rosyjskiem, do Kj-ółe-slwa Litwy i Eusi. 

Nie wiele to mogło pumódz skoro władze anstryj? 
ckie pochwyty wały dowody, bezwzględności mchu 
i najdalej idącyeJi jego zamiarów. Czy, »by sią po- 
zbyć Elżanowskiego, czy też pod naciskiem skrajnych 
żywiołów, dnia 5 Sierpnia 1S63 roku li^cd Narodoi 
wydal Sewerynowi Elżan owakiemu pelnoraocmcmro 
poroztiraienia si^ z komitetem rewolncyjnym węgle 
skim. w celu utworzenia legii zagi'anicznej elożou< 
z Węgrów. W razie rewolucyi w Wf;grzech — mówiło 
pełnomocnictwo — legion może pojSpieszyć na Węgry, 
ale dopiero po trzydziesta dniach. Jak wiadomo (en 
legion nigdy nie przyszedł do skntku. Nareszcie z gwal- 
townn^rią słabości, sloweni i pismem znieważano i npo- 
karzano już nie rząd, ale takJe sp"Ier'zeiislwo roejjskie. 
przygotowując ten szalony wybuch nienawiści i zemstT 
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kión do dzisiaj srogo daje się we znaki. Rozumowa- 
niem nieiiodolma t»ylo wakzyi.' z temi wyobrażeniami 
i prridami. Aby im stawić czoło, trzeba było wiele sta- 
nowczości i energii. Nie zbywało nam na nich, w sto- 
snukach z Rządem Narodowym lub jego organami. 
Przypominam Bobio, że, uie pamiętam już w którym 
czasie, .uznajitc. szkodliwość wielką przyjętego chwilo- 
wo kiornnku, czy też samoz wari czego Rzędu Narodo- 
wego, powstaliśmy przeciw niemu, a gdy nie mogliśmy 
DKyskać zadośćuczynienia, oświadczyliśmy, że usuwamy 
Bitj i przestaliśmy przez doi kilka zasilać zagraniet; 
wiadomościami o powstaniu. Nastała w Eiu'Opie znpetna 
o wypadkach w Polsce cisza, nstalo powstanie dla 
Europy; zniewoliło to do ustępstw w rzeczy, o któr;i 
szło. ObJLił niebawem wiadzij Bsąd Narodowy, złożony 
z lepszych żywiołów. Dowód to jak slabta z biegiem 
wypadków wtadza spisku, jak sam ogląda! sif; teraz 
na zagranicę, chociaż do tego si(> uie przyznawał i bez- 
pośrednich z nią stosunków nie miał. I 
Joduą a najdrażUwszych i najprzykrzejszych a za- 
razem najoplakań szych spraw, wynikającyth z fikcyi 
spisku przemienionego w rz^d tajuy, by!y morderstwa 
popełniane z rozkazu i w imieniu tego rządu. Skoro 
tpn rząd istniał, musiał czuwać nad swom bezpioczeri- 
Slwem; że jednak byt tajnym, nie mógł tego czynić 
jawniCj ani sądzić i Itarać publicznie, uciekał się zatem 
do skrytobójstw jako spisek, lecz jako rząd za wyro- 
kami opatrzonemi anonimową pieczątką. Mordy te Łló- 
maczyl koniecznością karania zdrajców sprawy i włas- 
iiem bezpieczeństwem, bez czego jego istnienie, już 
i tak nadspodziewane, byłoby nieraożliwem. 
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Pomijam aatiużycia, samozwaócze egzekucyc 
osobiste zemsty, a było icb zapnwae sporo. Ale navel 
ze etaiKiwiska jiowyższego rozomrtWimia, które wtei] 
było rozjiowszpc bilionem, prawomocność wyroków Ba^ 
du Noroilotreifo w żaden sposób ntrzyinai! się nie 
Siiiiiienie. zdrowy rozum i instynkt człowieczy, mów^ 
zgodnie, że rzLid znajdujący si*^ w podobnych wt 
kacb nadzwyczajnych, niebywałych, że ta fikcya rządo,, 
ktOra z biegiem okolicznoici niepojętych, stawała 
chwilowo i «^ pewnym tylko sakresie, rzeczywistości^ 
bez żadnej sankcyi ani prawnej, ani moralnej, 
słowem, owo zjawisko, co się S^f^m Nandowym 
zywdo. nie mogło pewnych pntekr«cxa<^ granic, 
wkraczać w dziedzinę sprawiedliwości; ie tam fikc^ 
stawała się potworna wyroki śmierci tego rzątj 
krwawomi diiwoliigunL Sw^i AanAnry tajny żadn< 
i-z^^i kmja nie posiadał, gdzieby nę m<Jgł jawii 
twierdzić; nie va»l aalen jsrysdykcyi nad nikim; 
--.tć jej i wylcooywać nie n<%t; nie miał prawa 
ijałnaaia wyti>ki»w imicry-i; yęf> sądy pobieżne, jej 
Sjiteszne pne^chiwauit* oskartoniih lab ta^da 
b«> wyslMhaaia ich. były uktc fikcyuni; nie 
podstawy do wyT^<kit«, a dofcoByw^ae aa ich mc 
c^Kkut-yr bylT i p^coefanf aonław, p^>lJtycaac 
ale niitr^Anii. PnewrutK^ było oii^K^rtMzaoicią che 
TTiiawaa^ wyT\ttkt i a|»iav«iać i<-h wykoauiie, poi 
i wladi^ ?;'--'- V.*.. . .4n n if> orai j<>ga piecjątlii. gt< 
kiedy to :a MSl<(«twMa Sfiiski i jego w] 

■»;«:<- Wk tUłrce byK^ to pnw4% lv te 

i ffri«^.~ ~ ah«^»i«, aaj nawet 

UtYciat' - -_ xJtt 4ily, tt ofte to ni 
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g(irs7-e, oplakaae zroLily na zagramcT wrażenie, naj- 
wicc-ej idyskredytowaly sprawę powstania IS63 roku, 
nawpt społeczeńslwo polskie; pomimo \t zagranica 
z pewneio poblażanipm przyjm^jwala, jeżtU nie nzua- 
wała fikcyi przemiany spiska w tajny rząd. Wy- 
roki wi«;c i mordy w dodatku stawały się bł^em po- 
lityczDym. 

Wciąż byliśmy o zgubnym na zewnątrz wpływie 
wyroków i morilów 2 Paryża przestrzegam. \alegaBO| 
na nas, aby użyr całego wpływu dla polożcDia im ' 
końca i zuiewoleiiia Rządu Narodinccyo, aby kh zanie- 
cbal. Xie omieszkaliśmy pi-zeraawiai.' i dzialae? w tym 
ctdn bezskalfcznie. Tak dalece jest prawdą, że gdy 
31^ bierze jakikulwiek udział w rucliach i prztil sit; wzię- 
ciach bezroznmnych zamiast je potopić, nietylko naraża 
się wlasaji odpowiedzialuo^ć. ale zostawia się w nich 
także czii^lkę sumienia. 

Używałem wobec Rz^u Narodowego argimientn 
szkolili woiSci niesłychanej wyrokuw i morderstw, ze 
wzglt;du na zagraiiict; i pamiĘtam, że kilkakrotnie bar- 
dzo silnio pisałem w tej mierze do Waiszawy. 

Niebawem morderstwa przeniosły się z teryto- 
rjum fikcyjnie zarządzanego ])rzez Rząd Narodowi/, ua 
ziemii;, ua której nawet ta fikcja ustawała, a 2 tiaj- 
prost8zyi'ti wzglijdów polityczny tii przypuścił^ jej w ża- 
den sposób, w todnej mierze nie można było i gdzie 
8i(j istotnie kończyła— do Galicyi, Znajdowano w ogro- 
dach publicznych i zaułkatb krakowskich trupy. Cho- 
dziły wieśd, że się odbywają sądy po hotelach, przy 
zamkniętych drzwiach. Ajent policyjny Siatkowski, 
ugodzony został w Krakowie 22 Czerwca przez nie- 
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wiadomego 8prawcQ nożem czy sztyletem w szyje^ 
ulicy Św. Jana. W'o Lwowie 14 tego rnipsifica wydo 
byto ze stawu Pclezyiiskiego trupa nieznajomego mą;! 
czyzny. Dnia 20 Lipca znaleziono w Krakowie w ogro- 
dzie butanicznym jakiegoś młodego człowieka zabitego 
Dnia 8 Sierpnia znaleziono w rowie po za ogrodei 
botanicznym ciało nieznajomego mężczyzny, już nadpsu- 
t.e; byl ugodzony ostrem nai-zt:dziem w krzyże i w brzuch. 
Później w jesieni, rozsyłano w Krakowie listy z j)l>- 
gróżkami, wezwania, żeby sie; etawiO na pewnem miej- 
scu, o pewnej godzinie; zdarzały siij także i wtedy, 
ale rzadsze, podobno jedno czy dwa morderstwa. Nie 
można było wiedzieć dokładnie zk^d pochodziły, czj 
od ula-ytycb chwilowo lokalnych żywiołów spiskowycŁ 
czy też od warszawskiego IB^i^du Narodowego, któi 
właśnie wŁody we Wrześniu dostał sifj był w r(jc8 
szalone. 

Dnia jednego a to jeszcze w lecie, popełniona 
w Krakowie morderstw pięć, przynajnmiej doniesione 
nam o nich. Jak tylko wiadoniośi.' doszła do nas, w naj- 
wyższem oburzeniu powstaU.4my przeciw teran, gdziy 
należało, po naradzie w ściśłejazem gronie, poparci 
silnie przez Bauma, oi^wiadczyliśmy wszyscy, iż jeżeli 
moriierstwo z upoważnienia Rzetdu Narodowego czy jegfl 
organów, raz jeszcze spelnionem zostanie, usuniemy si< 
od wszelkiego działania i pomocy. Nasze oświadczeni* 
nie pozostało liezowocnem; w tej przynajmniej mierzr 
i w tym czasie, czijiściowo odnieśliśmy pomyślny sku* 
tok z nieszcząsnego naszego współudziału. Owe inor 
derstwa w Kijakowie zrzucono na karb tajnej policj 
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Rsądu Narod<iiceijo, która miała je spełniać na wtasiiĄ 
rtjktj, a którą urządził liyl w Kniliuwie i Lwowio. 

Istotiiio uiortlcrstwa w Galiuyi wyltuuywanu były 
nieraz bez ■wioilzy M^ądu Narodowego warszawsłtiego 
lub jego organów, przez sumozwaricze demagogiczne 
czynnild. 

W liraliowie iilworzyta siij była organizacya te- 
rorystyczna ztońona z re,kiidziełniltów; Uwócti majstrów 
atalił nn. czele. Na Szewskiej ulicy, w piwnicy, liyta 
ka]ilit'.a togo sjiislai, ezariio wybitn, w której naczel- 
nicy odbierali przysieki;. Alired Szczepański miano- 
wany w lecie przez koiiiisiirza Rządu Narodtiwego Ha- 
biclita naczelnikiem miasta Krakowa, jio Aleksandi'0- 
wiczu, zwiedził tt; kaplice, i rozwifizal owii organizacyg 
osobnym dekretem; nie usłuchała, dalej istiiiida; ona 
W czL^ści urządzała w Krakowie mordy domniemanych 
szpiegów i zdrajr.ów. 

Bywały jednak wypadki, w których w Galicy! 
wj'konywano wyroki śmierci It^fidu Narodomet/o war- 
szawskiego. Wszysikie te morderstwa jakiegokolwiek 
były pochodzenia, spelniauemi były za plecami komite- 
tów nurudowycłi galicyjskicli w zupełnej ifli niewiado- 
mośoi. Największe wraiienie i oburzenie wywolalu mor- 
derstwo we Lwowie si;dziego śledczego, Leopolda Ku- 
czjilskiego. 

Dnia 2B Pa.^dziern!ka 1863 r., o godzinie kwadrans 
na ósmą zosta! Leopold Kuczyilski, radca siidu ki-ajo- 
wego karnego we Lwowie, który prowadził najważniej- 
sze bieżfice procesy polityczne, skrytobójczo zamordo- 
wany na placu CasŁi'um, w pobliżu biur Dyrekcji po- 
licyi we Lwowie. I 
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Kuczyński opuścił u godzinie 7 wieczorem bw' 
biuro, przeszedi około kościoła 00. Jezuitów, a wszedlJ 
szy na plac Cftstnim, jiostanowil przetiĄi^. go w poprzek] 
aby w t.eii sposóli ilostaO sii; szybciej du ]iL>uiieszkaniŁ 
awogo, w (ioinu Adamskiego, tuż kolo gmachu teatral-j 
nego. Gdy docliodził do It^rica placu i wszedł w miej- 
sce, iia które budyni.'k ki^ajowej Dyrekcyi Skarbu rzucE 
cieii, zbliiyl sii^ dori jakiś człowiek, zaszedłszy go z tyJ 
lu, zadał mu w [ilecy w kieruaku ku jilucom cios sztyi 
letem, tak. iż Kuczyiiski post;ipi! jeszize chwiojąc aU 
kilka kroków unprzód, wyda) ze siebie okrzyk iniier- 
leluy i runął iia ziemię. Sprawca uddalU sil iiatycli'| 
miast; cbociuż żyd bezpośrednio potpui dal znać i zło- 
żył zozuanlc w inapckcyi policyi, a ilyrekcya policyi 
uatychmiast zawezwała pomocy lekarskiej, znalezione 
na ulicy tylko trnpa^ OtJstawiouo go do kostnicy' 
powszeclinej. W kałuży krwi pod trupem znaiezioLc 
zupełnie nowy, niezwykle długi nóż myśliwski z ręko^ 
jeścią z rogu jeleniego; nóż ten aż po rłjkojość tkwii 
w plecacli zamordowanego. Niedaleko znaleziouo pochwi; 
noża, z etykietą fabryki i z cen;i wypisaną na niej, tui 
obok leZal egzcraplara Gasety Narodmcej z dnia 'll-^i 
Paździeruika ise3, nr. 214. 

Wedłng zeznania służącej, obok której sprawtt 
po spełnieniu mordu uciokajiic, przebiegi, niial to hyd 
miody mijżczyzna Itez zaroatn, średniego wzrostu, ubra^j 
ny w bluzt; i w czapka; Irancuską. 

Dyrektor policyi donosząc o tem, tego samegfl 
dnia, ministrowi i namiestnikowi, nadmienił zarazemj 
2e nie wykryto do owej chwili sjn-awcy. 

Późuicj wyszły na jaw naattipujące okoliczności! 
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Według zezuania lianma Pohlberg, wiceprezy- 
denta s^dn krajowego, nie wspominał mu Kuczyński 
o żadnym li.4cie z \n>ij;ii<żkiiim hib o otrzymaniu wyro- 
ku śmierci od tajnego sądu. Na dwa dni jednak przed 
śmirrcii^, Kuczyilski, ktury byt zawsze wesoły i nawet 
spotykająCi aiij z czlnnkami polskiej partyi CKyjiu żar- 
tem zo Śmieciłem ieh zajiytywal, czy nie mają na nie- 
go stryczka w pogotowiu, wydat siij PoUbergijwi 
smutnym i zamyślonym. Już kilka dni przedtem po- 
kazał Poliibergowi numer tajnego pisma, drnkowariegu 
prawdopodobnie we Lwowie: Prawda, w którem byl 
iiarai(;tny artyku) przeciw Kniizyńskiemu, Powiedziano 
tam, iż taki człowiek nie mógłby żyć w iunom sjiole- 
tzeilstwie, jednak wyroku śmierci nie hylo. Pomimo 
to, zarówno namiestnik w swym raporde do ministra, 
jak i podwładne jemu organa w raportach de niego, 
utrzymywali, iż morderstwo na Knezyriskim popełnione, 
było morderstwem jiolitycznem, wykonaniem wyroku 
śmierci, wydanego przez Rząd Nai^odowy lub jakiś 
Uijny s,'{d rewolucyjny. Cgas z 1 Listopada 186.^ r. 
zapewniał, nie pamiątaui czy zgodnie z rzeczywistością, 
cay dla zasłonięcia B^ąiht Narodowego, iż oti-zymal ilru- 
kowaiią odezwt; od tego rządu, w której oświadczał, 
2e morderstwo na Kuczyńskim pojieloiono bez jego 
wiadomości, że Kuczyński przez sąd narodoTi^ ani są- 
dzonym, ani skazanym nie byt, że wreszcie w Galicyi 
nigdy nie było, ani niema, trybunatu rewolucyjnego. 

Władze podwładne namiestnictwu, raz po razie 
donosiły, że morderstwo na Kuczyńskim popełnione po- 
drażniło ludność do ti go stoprua, it zwyczajne środki 
ju2 nie wystarczajĄ na ntraymauie jej w karbacK 
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Stronnictwo, zwlaszczn tak zwane czerwone, tryn 
fnje, iipatruji^" w mcnior^twif twn akt sprawiedliwo 
M. Stan urzędniczy natomiast jest wprost przjgm;- 
biony tym wypadkiem, tak, iż zachodzi obawa, że 
li;kaji\c sit; teroryzmu, nie lujdzie swobodnie mógł wy- 
konywać, przepisów i spelniaO obowi^zkiJw swoirh. Tu 
wszystko uzasadnia potrzeb*; iia.dzwyL'zajiiycl zarządzeń 
dla Galicyi. Kelacyc w tym dnclin wysiał Damieslnik 
Meiisdorff w d. 2 Listopada 186:!. Reskryptem z d. 7 
Listopada 1H63 i: zwróoil, minister stanu St-Lmerlins 
pismo to „o wrażeniu, jakie wywarło na ludności mor- 
derstwo na Kuczyńskim [lopelnione, tudzież o stosun- 
kach w Gfllicyi i Krakowie, jio powzitjciu wiadomościJl 
napo wrót. 

Co do poszukiwań spr.iwcy, ponieważ na drugi 
dzień rano znaleziono w pobliżu miejsca morderstwa 
koperttj rozdai't:i z adresem: „Marya Zalowicz" lub 
„Zawalewioz," ponieważ zarazem dowiedziano się, i£ 
jakiś Zalewicz, Zawalewicz, Zarewiez, Ualowicz Inb 
Crawalewitz byl naczelnikiem policyi rewolupyjotjj 
we Lwowie i naczelnikiem rewolncyjnej żaBdarraeryi, 
poczi^to Bzukać tego Zalewicza czy Galewicza po Gali- 
cyi i Austryi, rozsyłając równocześnie rysopis domnie- 
manego sjirawcy oa wszystkie strony. W tym czasie 
przyaresztowano, podejj-zanego o stosunki z powsta- 
niem Stanisława Torczyńskiego, inaczej Lutosławskiego 
lub Lutoatańskiego, a ponieważ internowany w Olu- 
moricu Juljan Clement oświadczył, iż znał w powstaniu 
Lntostaiiskiego lub Zaliiwicza czy Zalewskiego, który 
zamordował w lu^akowio w hotelu emigranta Czarnow- 
skiego czy Czarnieckiego, więc siidzono, iż Torczyński 
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jost owym ^alewiczem i sprawcą morderstwa. Spro- 
wadzono J. Clpmenfa z Oloniuiica do Lwowa tutaj 
konfrontowano idi, alo ustatecznic skntku nie osią- 
gnięto. Podejrzenia zresztą nadthodzily co chwila no- 
we, drogą wprust do poUcyi lub namiestnictwa, albo 
też na Wiedeń przez ministerstwo. Otu jeszcze na- 
zwiska podojrzaiiyrh: Jan Kłosowski, leśny w BiJczii. 
Rudolf Parikowski, Faber, Joliii Giiles, Ludwik Łys- 
kowski wreszcie Leopold Chikhcii inaczej Ignacy Storn, 
identyfikowany z owym Zalewskim, inaczej także 
Wilczkiem zwany, najsibiioj podejrzany o to morder- 
stwo; pi-zed wybuchem powstania był nadleśniczym 
w Rybniey n hr. Zamoyskiego. Dalej podejrzanym byt 
Csaky, euiigi'aut wtjgierski, zwany pomk;(Izy powstań- 
cami Władysławem Czackim, który według doniesienia 
konsula austryackiego w Jasaach, do ministra 8pra,w 
zagranicznych, miał wykonać mord na Kuczyńskim ra- 
zem z niejakim Krzyżanowskim wskutek polecenia 
Rządu Naroiloweffo; według tego doniesienia w obecno- 
ści hr. Csaky'ego i Krzyżanowskiego dokonali mordu 
ua Kuczyńskim emigranci wigierscy Kiemnes i KOrfis 
Josi. Nasttipnio posądzonemi byli jeszcze w r. 1866 
Tarnowski lub Meuger, Leopold Otto w r. 1868, wre- 
szi ie w r, 187Ó wrzekirmy Stanisław Skrzyński. Od te- 
go czasu nie pojawiło się żadne doniesienie. 

Ze znalezionej pochwy sztyletu, którym Kuczyń- 
skiego zamordowano, wykryto, iż sztylet pochodził 
2 fabryki Ignacego ItOslera W Nisdorf i kosztował 
5 zlr. Gdzie go jednak kupiono, niemożna było wykryć- 

W Paryżu nnirderstwo to zatrwożyło i grozą prze- 
jęło nietylko Hołd Lumhnt, ale także rząd francuski. 
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Odnośnie do gtosuiikuw za^anicznycb Reed ifit- 

rodowy, prz^z czas mojej z nim styczności, oka; 
zi'02umioiiif poltiżciiia, uiniarkciwanie w s;idach j ] . 
dacti, pojmował koniecznoiSć ograniczenia rowind; 
dti Hoayi, pomimo ilogmatTi granie 1772 roka i pm- 
Stijpnyin Ifyt tiln iiwag, w tej mierze (.'.zyniuuyiih mu, 
chotiaZ nic zawazc stosował sią do nieb w (.•dezwacb. 

A nawet nmhoryal tego rząrlu do ks, Czartory- 
skiego, dia zagranii-y przranaczoiiy, wydany jaku de 
6za z Warszawy 15 Sierpoia, w dzień imienia cesai 
Napoleona, byl znakomicie napisany, w forntifi dyplo- 
matycznej, nacftliowany znajfimości^ stosunków, 
to, co na razie istotnie mogło dobre wywrzeć wr,3^i. 
i byii. sprawie pomocnem. 

Memoryal nie w Paryżu, ale w Warszawie 
pisany, a tak treścią jak formą, zdradzał cilowii 
iiinogo kroju niż ludzie, którzy naprzeiaian kiero 
spiskiem. 

Ogłuszonym został w tajnym dziennika u 
"wym Niepodległość, następnie w Csofie i w inuych 
smacli. Powtiirzyl go, ka zdiimienin świata, franco. 
Monitor 22 \\'rześnia w części nieurzcdiwej. Xa fo n- 
pytany pewiiu rosyjski dyplninata: czy czjlal w J/awt- 
foree depeszę Rzędu Narodowego, odrzekli ,Je nt- Uł 
jaraais dane le Mmiteiir les faits-diYers." .Xie cstytajc 
nigdy Koimailości w MonilorzK." 

PizedK-m odeliralem z Warszawy od Rzędu Ajj 
rodowego (Departament spraw zewnętimycŁ) pol 
wręczenia Adamowi PoIor.-kiemn listów nwierzylel 
jącyth go przy Papieżu jako nadzwycaajnego wj; 
nika wraz z memoryaiem przeznaezoHym dla Ojca 
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Instrtikcya była zwięzłą i opierała sig prueważnie iia 
zaufaniu i cliacakterze Adama Potockiego; memorynl 
przedstawiał położenie kraju i (luctiowieristwa wzywał 
pomocy i opieki Piusa IX. Wiedziałem, że Adaiu Po- 
tocki ani będzie mógł, ani zechro .przyjąć tej inisyi; 
przecież udalera sit; do Krzeszowic i przedtożytora irni 
rzecz, Stalu sit; jak przewidywałem i to nadzwyczajne 
poslaimietwo zaniocłianem zostało; istotnie było nie- 
zwykłem, prawdopodobnie myś! jego jiowstała z po- 
wodu ważnej roli, jakii duchowieństwo w wypadkach 
odgrywało; w każdym razie było oznaką, iż zrozumia- 
no, że powstaniu odjąć należy cechą rewolucyjną, a po- 
zostawił' mu wyłącznie nai'odową. 

Mfiiwryiłl ten nazwany Odezwa do O/ca Świętego, 
przosłaloin z polecenia Bsądu Narodowego ks. Czarto- 
ryskiemu i w Lipcu 1863 r. za pośrednictwem ksiijcia 
a przez osobfj w tym celu przez iiiego wysłaną, został 
Papieżowi oddany. 

Ojciec Św. już przedtem dwukrotnie watawil sifj 
był za sprawą polską, raz udając sii; do cesarza Fran- 
ciszka Józefa, następnie przyłączając się, w sposób nad- 
zwyczaj podniosły i gorący, do owej manifeatacyi całej 
Europy popierającej pierwsze noty trzech mocarstw, 
w liście tlo cesarza Aleksandra U. 

Dlago przygotowywała się wyprawa Jordana. Mó- 
wiono w koiicu. iż jirzeznaczeniem jej btjdzie iiratowiii! 
honor wojskowy iiolski i okaztii'', że szlachta umie siti 
jeszcze bić. Honor wojskowy pftiski, nie potrzeliowal 
ratunku, gdyż w ilanych warunkacli. owej wojny, ra- 
czej demonstracyi zbrojnej inaczej prowadzić nie można 
było i oddziały wypai'to z Królestwa J'olfkiego, musiały 
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się si.hraniac lin Galicyi — co aazywano niesłuszni 
iiciekinierstwcm — tu siij formować i znowu do Krdle- 
siirn w liraczaf. Innego sposobu prowadzenia rze'zy nif- 
było i każdy inny mógł lyllto spowodiiwau aiepotrzebi 
kltjski, byl sprzenzny 7, istotą tej dziwnej waiki. Ni 
brakowało zresztą na czele oddziałów ludzi tęgich, Ipca 
i oni [jrócz przedłużania demonstracyi zbrojnej, nić 
zdziałał! nie mogli. Z żadnego powodzenia wojskowg 
nie można było skorzyatai!., można było tylko trwfi 
aby jak mówił Dr uyn de Lhuys ks. Czart oryskienni" 
(iai- czaa mocaratwoiii, du przybytia na plac boju. Przed- 
WLzesnych, bezowocnych ofiar nie należało mnożyt? dl 
okazania, że Polacy nie zapomnieli nią bić — o cze^ 
nikt nie wątiii. Ale naród polski kierował sii; zawsa 
w sprawach pnblicznycL uczuciem i porywami, jak ży- 
dowski, fanatyzmem i entuzyazmera. 

Jordan byl to dzielny oficer i izłowiek rozumni 
nieco pewny siebie. Kaiiiżij Czartoryski użył go w ml 
syi do króla szwedzkiego, z której miał się duskortal 
wywiązać. Walczył w Węgrzech w 1848 r. Podczas 
wojny krymskiej, należał do polskiej w Tnrcyi forma- 
cyi. następnie WEt:ipil do Biura Hotelu Lambert. Przy- 
był du Kralcowa w cliwiłi najwitjkszycli, najlepiej uza 
sadnionycli ■widoków pomocy zewnętrznej, tych właśnie" 
litóro nas skłoniły do oświadczenia sią za powstaniem. 
Gdy przekroczy! na czele oddziału granic*;, widoki le, 
już znacznie były zmalały, a o czynnej rychlej jiioraoc 
zewnętrznej, nie raożnJ było myśleć. 

Jordanowi przeznaczano znaczną voią wojskowa 
clicąc go przeciwstawić improwizowanym dowódzoon 
spiaku, może z nadzieja, że w razie powodzeń, zapanuj^ 
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nad położeniem. Wyprawa jego jednak odkładana ?. dnia 
aa dzieli, dopioro w Gaerwcu 1863 r. przyszła do skutku. 
W "oddzinle, który iiiiai pod jego dowództwem wkro- 
czyć do Królestwa Pohkiego, znajdowali się niJodni lu- 
dzie Ę najlepszych rodzin i młodzi ludzie wykształcani, 
piijknfi roknjr\i".y jirzyszlość. Nieraz podczas niekoiiczą- 
cyuh sit; przygotuwari formacji tego oddzialn, rozma- 
wiałem z Jordanem o celu wyprawy i mDiemalpm, że 
]iowiiiien liył siij starać jak najdłużej na jego caele 
Irwać i unikad rozliiiia, którefiy wprost jjrzociwno' od 
zamierzonc^M, wywarło wrażenie. Lecz jego tempera- 
ment wojskowy wzdrygał si(j_ na myśl tego rodzaju 
wojny i znowu z ust jej^o nslyszaleui stówa, które wy- 
powii^dzial byt Langiewicz: „Oczyszcz*; cze,ść Królestwa 
z Rosyan, zapuszezi; sit; w głąb kraju." Przeczuwalein, 
że to liaslo, stanie sii^ zgubą oddziału. 

łloeyanio doskonale jirzestrzeżeni zliyt dtugiemi 
przygotowaniami, które odliywaty sii; w Cliorzelewie, 
pierwszego dnia w którym oddział przekroczył granici;, 
przeprawiwszy sit; z rana 20 Czerwca przez Wisli;, 
przywitali .lordana [irzeważnemi silami, na równinie 
między wzgórzami a Wisłą i w kilka godzin najzupeł- 
niej rozidli go pod Komorowem. Dwaj moi przyjaciele, 
mlodzieiicy niezwyklycli zalet, Juliusz Tarnowski miły 
i kwietny, oraz Władysław Jabłonowski, zginęli holia- 
I tarską śmiercią. Juliusz Tarnowski zdobywając z nie- 
slyclianą odwagą, stodołę zajcjtą przoz piechotQ rosyj- 
ską. C-ir^Ac szeregoweiiw pokładła się w rowach i brri- 
zdacb, w których stała się łatwym łupem piecboty i dra- 
gonów rosyjskich. Jordan, Ludwik Wodzicki, Stojow- 
ski, dowódzca konnicy, Stefan Prek i August Gorayski, 
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Bluźący pod niiti w kawalei7i; Jan Popiel (Chościakie- 

wiea) dowódzca piechoty, dawny oficer augtryacki I wojsk 
pspieskicb, jirawdziwy rycer?;-(!brześcianin riieiistraszci- 
ncj. sfitikojiicj odwagi, zdohili po walce i calodziomi 
tułaczce dostać się w noey za Wislfj do Gaiicyi. 

Ofiary hyły citjżkie, a zamierzonogn celu nie do^ 
|)ifily. Wrażeniem jedynem*bylo, tak wewnątrz jak ze- 
wnJitrz, że oddział, w którym pokładano znaczne ua- 
diieje. zawii^dł oczekiwanie i odrauu pobitym zosta). 
Tak t,o szkodliwem jest wprowadzać w politykę ?.ywii)ly 
s]irzecznf z jej treścią — uczmiowość i egzaltacyc. Pod 
ich wpływem utworzył 8i(j oddział Jordana i zginął 
liDZuiiyŁccznie. Młodzie- wykształcona, litóra stanowiła 
istotĘ tego oddziału, spełniła swi')j obowiązek wojskowy. 

Zjawiali sią w ciągu wypadków cudzoziemcy, 
niezbyt liczni, cbcący wsti^powaó do oddziałów, nii<;- 
dzy nimi kilkn oficerów fraacuskich, którzy dezer- 
terowali, Zel>y pójść do powstania i kilku żuawów 
papieskich jak hr. de Moutbel; korespondenci dzien- 
niltów; nareszcie turyści, pragnący zliłiwka jirzypa- 
trzeć sif; powstaniu. Russell korespunilent Timem, Itn- 
land korespondent I^ogrh de Lyon, który został uJe- 
bawem przez władze anstryaclde aresztowany, znany 
Irlandczyk 0'Brien; jakiS, bardzo ilo wszelkich powstali 
zapalony, miody Francuz Maison, którego nie znałem, 
z którym odbyłem podróż z PiU'yża, a który tylkn 
w Mierosławskiego wierzył; wreszcie członek izby niż- 
szej angielskiej, Irlandczyk Pope HeuneBsy. jiii 18-go 
Kwietnia przybyły, aby zebrać materyaly do wnioakii 
za sprawą polską, który też wnióel w izbie — wszyscy 
oni i JDoi naprzeniiau przesiadywali w Krakowie, 
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niektórzy z aicli, zwłaszcza Anglicy, zbliżali sią do 
teatru wypadków, aby przypatrywać się potyczkom. 

Między tymi cudzozieincaitti najbardziej zajmują- 
cymi byli Ascbley i Olifant, dyplomaci angielscy, za- 
Tifa,ni pierwszego ministra angielskiego lorda Palmer- 
stona, którym polecił na miejscu zbadać stan rzeczy. 

O ile sądzĘ, mniej jeszcze zbliska zrozumieli po- 
wstanie niź z daleka i istufnie trudnem było do zroz- 
mienia. 



Kok 1863. T. 1. . U 



ROZDZIAŁ XL 



Murawicw. Ustąpienie Wielopolskiego. Berg- Zmiany w łistf- 
lisie Xarodotsym. Dawny Rsąd Xarod<mry powraca. -'■' 
lilcgtość. Wyprawa na WoJyii. Odessa. Dyinisya ^" . 
skiego. Dalszy ciąg inicrwencyi dyplomatycznej. OdpoMriedr 
księcia Gorczakowa i iachowanie sit; mccarsiw. Zjazdu- Frank- 
furcie. Złudzenia i nadzieje. tHysi uznania powstania za stro- 
nę wojującą przez odsądzenie Ro$vi od prawa posiadania PtH- 
ski- Mysi okupflcyi austryackiej. Zamach na Rsąd \arodowx. 
TranguL Zamach na Berga. Nowa walka z Riijjitm Narott^ 
wym o Calicyc. Tratigul siaje na czeie Rsąda Narodotrtgo, 
Mierosławski. Aresztowania w Galicyi- Stanisław Tarnowski 
aTesztDwanv. W. ks. Konstanty. PomyśIniejszv zwrroi w Wie- 
dniu. Cesarz Napoleon występuje z mvs1ą kongresu. Kon- 
gres nie przychodzi dt> skutku. Nie 0Cizvinujemy basta do 
odwrotu. Meksyk. Sprawa księstw duńskich. Bistnaik. 






Podcias gdr przedhiSata się korespoadencya 
plomatyczaa w sprawie polskiej. Murawiew 24 Maja 
wyjcrhal z Pelersburga tio Wilna przeznaeioDT aa je- 
neral-gaberoatora sześrin zackodDicb ^bemii cesar- 
stwa, tiua2e 28-^ objął wlfltlzę. 

Tak bardzo upragnione „iłamanie się v rękach 
'Wielopolskiego jsgw własnego dzieła," uniemotebnie- 
nie '^ęiy nądów było dokon-inem. Wielopolski poUal 




się 28 Czerwca dn dyinisyi i ta przyj(;tą zostata. Je- 
dyna deska zbawienia, ktur^ kraj ode|ichnąl, porwaną 
została przez szalony prąd wypadków. Jenprai Berg 
ObfJTaowal 9 Lipca cywilno rządy w Warszawie z za- 
miarem zaprowadzenia i tu „trwałego pokoju" oparte- 
go na aystemie, kti^rego rozwoju dotiid jesteśmy świad- 
kami. Dńennik PouKizeehny z 13 Lipua ogłosi) iidzie- 
'lonie Wiolofolskiemu urlopu, który był istotnie dymi- 
sya oraz oddanie hr. Berg przewodnictwa Rady admi- 
nistracyjnej „każdy raz, kiedy J. C. W. Namiestnik 
nie będzie w niej osobiście zasiadai.'." 

Tak dalece w innsi stront;, w stronę interwencyi 
mocarstw, zwróconemi byiy widoki ogółu; zaślepienie 
było tak wielkiom, iż owe dwa ważne fakta, zaznacza- 
jące zwrot stanowczy w losach Królestwa, nie sprawiły 
jiiż ziidnego wrażenia, niemal nie ściągutjły na siebie 
uwagi, a Czas nie poświi^cił im nawet wsti^pnych uwag 
i sucho zajjisał w Przeijlądzie politycznym. 

Polskim rządem owoj chwiii był na pół fikcyjny, 
aa pól rzeczywisty — Uz^d Narodowy. W Czerwcu pod- 
czas Zielonych Świąt zaszła była w jego łonie jedna 
z tych rowolucyj, o których wspomniałem. Radyka- 
liści, wyznawcy obłudni zasady „o własnej sile" i „od 
morza do morza," a szczerzy teroryzmu, którym na 
wzór Jakobinów, mniemali zbawić spraWĘ, bezmyślni 
naśladowcy, znajdujący si*; w zupełnie innych warun- 
kach niż tamci, opanowali Iizqd Narodowy i zapano- 
wali w nim. Zamachu ua dawny Rząd Narodowy doko- 
nali teroryści pod przewodnictwem niejakiego Lampkę. 
Brp8zui'a W tyl wydana w Krakowie streszczała ich 
program; żądała nadania krajowi szczerze powstań- 
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cjsogo charaktpru oraz idslej organijiacyi, !ączfieej 
llllockii- zabfiry 7. KrÓleMwein. 

Nowy ian ntiid ii^imiu'v/\l Trybunały Rewolucyjn 
któro poslawil oboit Be^Su Narodowego jako bont 
Injici i leroryzuj.-^CT wlailzę. Trybiiii.iJy te liały po^ 
cziftuk owfj ilwuistuśei tajnej wlaiizy, która zwłaszcza 
tiaiu w (iiilicyi, iitnuliiialn nieraz rozpoznanie istotnej, 
a krwawym aamoKwariczym zacliciaukuui otwoi-zyla wol- 
in- pok'. Z icU ustanowieniem, rozpoczął si*; aystpin 
liionioratw, niby Ipijahiycli, w imienin Bsqdu Naroiły- 
icfffo dnkoiiywanycL, z nimi zląi^zeni byli żandarmi vi 
3zajjicy oraz ]>oliiya P^ądu narodowego. W CzerweiT 
i pod ftuspifjaini tego terorystycznego rz^du zaszedł^ 
l"akt> który wywołał zdnmienie; kradzież w Warszan 
listów zastawiiycL w siimie dwudziestn czterecb milio- 
nów ziotyct) luilskii-h, czyli jak wtenczas mónioii 
przelanie icli do kasy narodowej. Pożytek z tego 
logu czynu byl niemal żaden, gdyż nie zdołano a\ 
listóif spieni<;żyif, \ie dlujro trwały te nowe rzg 
w drugiej polowie Czerwca, powstał R^ąd Sarodon 
zloSoay z uniiarkowailszych i roztropaiejszych tf^\ 
tów, z odi^ieuia HiiprccLta. niizwan>> go ponownio 
liftu; istniał w tym składzie lio Wnceśnts. 

1'n^dowym or^^uipm tajiit>eo Rt^du XaroAttc€ifo 
stał sił; tijnie dn: ^ yifpoMfgloie. 

Z wi-^lkieiu ^><...-..n.' n. u..-^^iu SifpodUjftoiul I 
sUa ^a Lipca dekret RrfJu yandotet^ mtaoaj^ 
^obrwatela Czartoryskiego" ajenieia svoim • Pj 
i lAindynie; *i«izieU*inT bowiem, ie aonunacya 
i^'ata xugTaai<:4 jS2 w Maju Dastąpila, i te w niej 
Sandotcy nie odmiłwił bil tyiula ksi^ia^ potomkoi 
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Jagiellonuw. Byto to zatem iiBtt;pstwo śmieszne jeżeli 
iiio miitnduszue, uczyiiioiiP (iziocinnjui fummlkom skraj- 
nych żywiotiiw, 

Zlirnjria demonstra<.'.ya trwała wciąż, przedłużano 
ją zawsze z tycli sainyiili powodów, z konipf.siiiości po- 
parcia nią argumentów tljpioraatycznej iiiterworicyi, 
a w wicokach, iż ta doprowadzi do -wojaj. Trzydzio- 
stogo Czerwca wyruszyła ze wschodniej Galicyi,' nie 
[lOtrzebna nawet z powyższego ponklu widzenia, opła- 
kana w Tia3tł;pstwach wyprawa na Wolyii. 

Przygotowane byty trzy oddziały pod naczoliiem 
dowództwem jenerała Wysockiego, który prowadził je- 
den z nich, podczas gdy dwoma innenii dowodzili Ho- 
rodyriski i Artur Goluchowski Pierwszy wkroczył llo- 
rodyński i uderzył na Radziwiłłów. Wysocki i Gułu- 
chowBki mieli za nim poiiążyć. Wysocki siQ spóźnił. 
Horodyilakiego oddział zaraz pod liadziwillowoiu, tak 
samo jak Jordana pod Komorowem, został rozbity; on 
sani 2gin;i!. Wysocki na czele dwóch tysif;oy ludzi przy- 
był do Radziwiłłowa dopiero o 7 z rana 1 Lipca. Bój 
toczył SIĘ pod Lcniatynem; było wielu rannych. Po 
rozbiciu oddziału Horodyrtskiego i jego zgonie, cala 
wyprawa szyliki, w jednym dniu, wziEjła koniec i co- 
fiiĘla sic; za granicie do Galtryi, gdzie wojska aiistrya- 



ckie w znacznej 
uczestników. 



cztjKci rozbroiły i aresztowały jej 



RozciiigniĘcie pow^stania do kraju po!udniowo-za- 
chodniego ściągnf;ło na te dzielnice kbjski i twarde 
czasy, na Ukrainie dało powód do przewidziaiiycli przez 
SmoLkłj krwawych, opłakanych z»iśi i przyczyniło sii; 
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głównie do roznamiłjtnienia przeciw żywiołowi polsku 

mu apołeczeńatwa rosyjskiego. 

Z płytkością w sądzie tączyly sią w owych cza- 
sach dziwnie szerokie poglądy obejmujące dalekie 
a zawsze fantastyczne buryzontj. Z wjprawą na Wo- 
łyń i powstaniem w kraju poludniowo-zat^hudniin, ze- 
spolono plan zaskoczenia Odessy od luorzn i wyl^do- 
wania w Kaukazie. Co dziwniejsza, rząd francuski 
pochwalai, zacliĘcał i nawet wspieraj ten zamiar! 

Tymczasem zaszedł był fakt na pozór bez związku 
ze sprawą polską, przeciec nie obojętny dla niej. Pod 
naciskiem ministra finansów Foulda, wystąpił z gabi- 
netu francuskiego 24 Czerwca minister stanu, krabia 
Walewski, tt zajął jego miejsce BiUault, ten sam, który 
w początkacli powstania, odesłał był Polaków do wspa- 
niałomyślności cara. Chociaż starano się wpoić w nas 
przekonanie, żo ustąpienie Walowsldego nie było nie* 
pomyślną dla nas oznaką, że pozostając przy boku ce- 
sarza w radzie przybocznej, jeszcze silniej bQdzie uiógl 
działać na rzecz Polski; chociaż istotnie dymisya jego 
nie miała bezpośredniego zwi;)zku ze sprawą pułską, 
przecież była zwycięstwem stronnictwa, ]jrzeciwuego 
czynnemu wmieszaniu się w nią Francyi, zatem, 
wojnie. 

Lipcowe noty ks. Gorczakowa do trzech mocar&tw 
były, każda dla każdego i z nich razem wzięto, dla 
trzech, przyki^emi; szydcrczem i obrażającem odparciem 
ich wniiijszania sitj w odgrywające sii; wypadki oraz za- 
przeczeniem im prawa wtrącania sitj wogóle w sprawy 
polslde pod panowaniem rosyjskiem. 
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W odpowiedzi przesianej hr. Rechbergowi ks. 
Ijorczakow pud pozorami uprzejmości i wspólności 
interesu w, wytykał przecież zach^ttj, Jaką powstanie 
czerpało w stanowisku zaji;tem przez Austryg; jakby 
przypominajin; Austryi oliowiiizki jfj wzgli;de!ii dwóck 
innycli mocaratw podzialowyL-h, zapfiiszai yą wraz z Pru- 
sami, ua narady trzech rozbiorowych mocarstw, co do 
ki'ajów polskich; jedynie aby Ją w tnidnem postawić 
pulożoniu i na sztych wystawić wobec Anglii zwłaszcza 
Francyi. Wreszcie dość przezroczyście szydził ponie- 
kąd z hr. Rechborga i z przewidywanego jego kłopotu 
wobec tej odpowiedzi, 

W nocie do lorda ,1. Russell wice-kanclerz rosyj- 
ski wdał sili w długą polemikej, jakby zastosowaną 
do nałogu obszernych rozpraw ministra angielskiego; 
"wykazał, że powstanie czerpie wszystkie swe niidzicje 
i powód bytu z zagranicy, z widoków połączonych 
z iiiterwencyą; nmiościł ten cstgp: „rozpowszechniano 
przeciw dziolnyiu żołnierzom rosyjskim, pełniąc; m 
-«f Polsce bolesny obowiązek z poświijceniem i zapar- 
ciem się siebie, oszczerstwa i potwai-ze, całą Rosyę gl^- 
bokiem oburzeniem przejmują;" wykaza! bez najmniej- 
szych wzglądów całą nicość i uieijraktyezność wniosku 
lorda J. Russella o zawieszttiiie broni, zaznaczył dumnie, 
że jedynem rozwiązaniem jest złożenie broni i zdanie 
siQ na laski; cesarza; odepchnął myśl konierencyi nad 
sześciu punktami, mocarstw podpisanych na traktacio 
wiedeiiskim, jako wuiifiszanie sii; obce „w najbardziej 
wewnijirzue" sprawy Rosyi; przeciwstawił jej poruzn- 
uilenie SIĘ trzech mocarstw rozbiorowych; zakoiiczył 
nauką daną trzem mocarstwom, iż one mogą siQ przy- 
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czynili ilo uspokojenia Polski, odbierając powstaniu n 
dzieJQ czynnej interweiityi. W ciiign rozumowania n 
znaczył bjl, że wszelkio usti;p8tw!i zużytkowane by bj 
ly przez Polaków na to tylko, aby utworzyć wielki- 
paiistwo polskie, niepodległe, obejmujące nie saino Kr'f 
lesłwo FoUkle ale także Wolyii, Podole, Uliraint; i Li^ 
tWQ „od morza do morza," któreby następnie rewind 
kowalo Galicy^ i W. Ks. Poznańskie, Wreszcie odw(.» - 
łał sifi do godności i uczuć narodu rosyjskiego, któi- 
tym sposobem wprowadza! w t^ grę, co sitj dolą 
rozgrywa. 

Najważniejszą w oczacii naszych wi'iwcza9, inusia 
być odpowiedź na depeBZ(j francuską. 

Ks. Gorczakow kategorycznie, rozumowaniem śc 
słem i auchem odpierał szei5(^' punktiiw, zawleszeiiŁ *' 
broni i konie rencyi;, naznaczając jak najsilniej, iż ow^ '' 
puukta dotyczą spraw najzupełniej wewiic;trznycli; znc 
wu przeciwstawiał koniereucyi mocarstw podpisanyc-Ł 
na traktacie wiedeńskim, układy w rzeczach polskicU^ 
trzech mocarstw rozbiorowych, czem odsądzał Francy*.' 
od mieszania sitj w takowe, wreszcie wprost oskarża! jii 
o przedłużanie powstania. „Winniśmy tern silniej zwró- 
cić uwagę rządu J. C. M. Cesarza Najioleona na tea. 
przedmiot, ponieważ jedno z głi'jwnych ognisk tej agit. 
eyi znajdnjc sig w Paryżu. Emigrarya polska, korzy 
stając ze swoich socyalnych stosunków, norganizował. 
tam rozległy spisek, mający na celu z jednej strony bota- 
mucić opiniij publiczną we Francyi przez system bezprzy; 
kladnyrh potwarzy, a. z drugiej strony, podżegać rozru; 
chy w Królenhi-Że. już to przez pomne maieryalną, j 
to przez teroryzm komitetu tajnego, już to szczególni 
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rozBzerzając przekonanie o czynnej interwencji ze- 
wntjtrznej, na korzyść najszalciiszycli di}żuoś>?i powstaii- 

czych. Wpływ ten jesŁ dzisiaj glównem źródłem agi- 
tacyi, która bez niego byłaby sllumitma pod działaniem 
ustaw, wobec, oboj^itnuści lub nieclujci mas. Tam wi(;c 
szuliuć trzeba przyczyny moralnej, która dąży do prze- 
dłużania przykrego stanu rzeczy, któremu to stano- 
wi położyć jak najszybszy kres, pragnie podobnie 
jak my, rząd francuski w imii^ ])okoju i ludzkości. 
Chcemy wierzyć, iż nie pozwoli on, aliy nadużywano 
jogo imienia na korzyść rewolucji w Polsce I Europie," 

Niepodobna było wyraźniej wskazać stosunków 
cesarza Napoleona z księciem Czartoryskim, jako jedn;i 
z głównycŁ przyczyn przedłużania Biq powstania, oraz 
dokładniej określić powody istotno jogo trwania. 

OdepcLniijcie w sposób niemal szyderczy wszyst- 
kich życzeń moiarstw; obrażliwa zwłaszcza dla cesarza 
Napoleona odpowiedź ks. Gorczakowa; były dla nas 
wskazówkami jjoeieszającemi, że sii; rozprawa zaoalrza. 
że rozjiitrzając się eoraz bardziej, przyjdzie — jak w ży- 
ciu prywatnem — ze słów do czynów. 

Wiiloki te zdawały się tembardziej uzasadnioncmi, 
że zaraz po nadejściu odpowiedzi rosyjskiej już ly Lipca 
lir. Recliberg w depoBzacIi do ks. .Metternieha w Pai-yżu 
i Lr, Appony w Londynie, wyzwalał si*; ze sideł zasla- 
ffionycli mu przez ks. Gorczakowa, odpyciial myśl na- 
rad w sprawach piilskich trzech rozbiorowych mocarstw 
i dodawał: „żo miijdzy trzema gabinetami, wiedeńskim, 
londyńskim i paryskim nlożone zjednoczenie, tworzy 
wijzeł, z którego Austrya nie może się teraz wylJiczyć, 
aby Kią oddzielnie z Rosyą układać." | 
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Czekaliśmy zatem na nastiipstwa owego WĘzIa 
OWPgti związku; czekaliśmy aa. lo, co postanowią i cc 
puwioUzfi trzy gabincly, wobei: niemal iHepaiuii;tnych 
śmialościii i Itezwzglejdii ością dejiesz ks, Gurczakowa 
Uezstmiiny Sł;(izia przyzua, że Ityliśmy wodlo wszelkich*" 
zasad luiki, a iiawot polityki, która nie zawsze rządzi 
się loiką, uprawnieni, czekać i oczekiwać skutków ta| 
dalecp już rozognitmcj dyplomatycznej kontro wersy i] 
prowadzonej wobec krwawej w Polsce walki. 

Ks. CJorczakow 27-50 Lipea możo zaniepokojonj 
wrażeniem jakie wywołać mógł i powinien był ton w; 
niosły jeg-o odpowiedzi na ostatnie noty trzech mocarstw 
i sześć punktów, spróbował jo osłabić, łagodniejszą 
nierównie w formie depesza do barona Knorringa za 
st(;pującogo w Wiedniu posła Bałabina i w niej dł 
pomknął o rozwiązaniu odpowiadającem „ruzeąduym iji 
czeniom Polaków i troskliwości, jaką okazuje Europa - 
około spt-kojności owych okolic." 

Journal de Sł. Pele^-diuuri/ z 6 Sierpnia umieści 
depeszij ks. Gorczakowa do barona Budberga ambas^J 
dura w Paryżu, jako odpowiedź na ocenienie depesz| 
z 13 Lipca ze strony Druujn de Lhuys, także w forĄ 
mie mniej ostrą niż depesza z .13 Lipca, clio>'ia2 obst 
jącą przy odmowie wszystkich życzeń mocarstw, a ki 
ra się kończyła słowy: „W depeszy z 13 Lipca nit 
leży ani ironia, aui wjzwanie, ale tylko uczucie obra-j 
tonej godności. Musieliśmy uwzględniać uczucie 
dowe rosyjskie, które staramy siq uspokajać. Zadanie 
nasae byłoby irudneui, gdyby Francya miała zapo 
to, ca nam koniecznie nakazują tradyeye i luloresalT' 
wotne paiistwa, tudzież xro&łe z niemi ucsocia Indu.** 
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TaŁ zatem ka. Gorcuaków ooraz wyraźniej odwo- 
ływał siĘ do miłości wlasnoj, do nanii(;tiiośd narodu 
rosyjskiego, a podczas gdy pragnął 08Z(;aP.dzać Austryc; 
i łagodzić ton wzgli;deiii niej twardo stawał wobec 
Fraiicyi i cesaraa Napoleona. 

Po długiem oczekiwaniu, które w znanycb warun- 
kacli nierównie dluższeni się wydawało, inocai'stwa 
w pierwszej połowie Sierpnia odpowiedziały na depe- 
sze rosyjskie z pierwszej potowy Lipca. Wysłały do 
Petersburga noty, w którycli zrzucały „na Eosyą odpo- 
wiedzialność za nastp,p8twa przedłużenia niepokojów 
w Polsce." Ivs, Gorczakow de^ieszą z 7 WrzeSnia, raptem 
przyjr^l odpowiedziaidość rzuconi^ na Eosyti przez trzy 
mocarstwa, oświadczył, iż niechco przedłużać dyskusyi 
i zamknął ji^ oBtateLznie. J 

Na tern skończyła siy borespondencya dyploma- 
tyczna trzecb mocarstw z Rosya w sprawie polskiej, 
Idóra miała być punktem wyjścia do ich w niej dzia- 
łania, a która bezowocnie przedłużyła bezrozuiniią samą 
przez sig, krwawą, niszczącą w teraźniejszości, niwe- 
czącą przyszłość, walki; w Polsce, stała su; srogiego 
zawodu przyczyną i pozostała w dziejach pomnikiem 
wyjątkowej, upokarzającej porażki dyplomatycznej trzecb 
wielkich i potężnych niocastw. 

Nie skończyły si(j przecież z tem zamltniijciem ko- 
respondeocyi, różne jeszcze kombinacye i usiłowania, 
[jodniesieiua sprawy polskiej, które stały siej powodem 
przedłużenia powstania do wiosny 1864 r., co pogli;- 
biło przepaść, w którą naród polski dobrowolnie byl 
wskoczy!, powstaniem atycznlowem 1863 r. 
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Tymczasem na wieltiej widowni świata zasże^ 
hj\ wyiiadek, który w innym kierunloi miał także za 
wodne obmizić Dadzicjo i doprowadził! do mniej srogie 
lecz dla Europy donioiSlojszej katastrofy. 

Cesarz Franciszek-Józef zjechał sii; 2 i 3 Sierpni! 
w (iasŁein z królem pruakim Wilhelmem, przfcdloży! 
mu powody zachowania siij Austryi w sprawie polskiej^^ 
i zaznaczył jej związek z zachodniemi mocarstwaiii 
jako pokojowy; zawiadomi! go zarazem o zamiarze zfl 
wezwania ksiijżiit Rzeszy niemieckiej, na zjazd do i 
Frankfurtu w celu omówienia pozjadanych w ustawaoj^B 
Rzeszy zmian. Król pruski nie zgodził sii; z tą myśli{^ 
Pomimo lego, cesarz aiistryacki wrt;czyl za pośredni- 
ctwem adjutanta 3 Sierpnia królowi zaproszenie na zj 
w Frankfurcie 16 Sierpnia. 

Cesarz Franciszek- Józef wjechał do Franliiiirtl 
14 Sierpnia, przyjęty z oznakami uniesień patryotyzmi 
nieniiocliiego. otoczony wszystkimi książ<itaml Rzesz 
7, wyjątkiem króla pruskiego, który nie przybył, C 
sarz przewodniczył obradom nad zmianami w urządź 
Diach Rzeszy, które do żadnych istotnych nie dopr. 
wadziły skutków, a stały sii; punktem wyjścia zmian 
innych, nierównie dalej siijgających i mających zapew^ 
ni(^' nie Austryi alo Prusom już nie przewaga, ale wv 
łączne w Niemczecb panowanie. 

Pamiijtny ten zjazd dał nam taliże powód do rj 
chób dowolnych, opartych na niejasnych, mglistyc 
kombinacyach. Coraz bardziej znikały z przed naszych 
oczów kontury Rprawy polskiej, coraz bardziej prze 
mienialy sii; w fata mort/ana, któro znowu wywoływał 
nużące i zawodne gonienie zaprajwidzeuiami, za mar 
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WogiilG jednak nie ■wiele oczekiwano i nic dobrefi;o nio 
wróżono z tego zjaziiu dla sprawy polskiej, ju* lUatego, 
że pod wpływem napoleoiikmu jcazcze górujricego nad 
wszystkiem, sądzono go w Boldu I^awber/. i w kraju, 
wedle zlogo wrażenia, jakie wywołał w Parjżu i w crto- 
czeniii cesarza Napoleona. Miał on zresztą to njoiuue 
na owe czasy nastijpsŁwo, ii cliwUowo, odwrócił uwagy 
świata politycznego, dziennikarstwa i publiczności, od 
wypadków w Polsce. 

Jnż po otrzymaniu wiadomości, iż w Gastein, po- 
mimo nacisku ze strony Prus, Anstrya nie chciała 
zmienić swojego w sprawie polskiej stanowiska i od- 
liiczyi- sil] od mocarstw zachodnich, gabinet paryski 
zwrócił sii; byl do ambasadora w Wiedniu ksie.cia 
Uramont, z poleceniem zażądania bardziej stanowczego 
woboc wypadków polskich działania. Zjazd Irankliir- 
(Jti dozwolił gabinetowi wiedeiiskiemu ociągnąć siĘ 
z odpowiedzią na to wezwanie; gdy przecież nie po- 
wiódł sif;, zarazem dotknął cesarza Napoleona, gdy 
jednocześnie pi'iliirzi;dowe dzienniki francuskie i)ocz{;ty 
napomykać o możności porozumienia sitj Francyi z Ro- 
syą i Prusami, nie omieszkało to podzi.iłai5 na Anstrya 
i gabinet wiedeński znowu okazał, tym razem, dość 
2ywą chfjć, zbliżenia siłj do Francyi. Hrabia Eochberg 
zacziił proprin moiu mówić o potrzebie czegoś stanow- 
tzego w sprawie polskiej a naczelnik rządu cywilnego 
w Krakowie, Mcrkel, otrzymał we Wrześniu, rozkaz 
przerwania dotąd dość ścisłych z policyą rosyjską 1 jej 
ajentami stosunków. 

Dobiegaliśmy do jesieni 1863 r. w tym stanie 
oplałtanym, w którym już ani cofnąć siQ, ani naprawić 
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blĘila i pomyłki nie mo2ua było, ani też zwrotu 
myślnego i zbawienia dostrzedz, w którym z każdego 
zawodu przychodziło wytwarzali sobie nową zlndną na-| 
dzieji;. 

Stau rzeczy w Galicyi ułatwiał jeszcze zasycaniG 
i przeciągaBie zbrojnej demonstracyL, która służyła do 
przedłużania owego psychologicznego procesu, zawodws 
rodzących nadzieje, a przeszkadzała zaniechaniu walk^ 
już nie politycznie, ale ekonomiczaie i społecznie szkc 
dliwej, zgiihnej dla kraju. 

Wprawdzie, pomimo zupełnie innych stosunków 
w W. Ks, Poznali skiem, nie mogły władzo pruskie" 
przeszkodzić wkraczaniu oddziałów do Królesiwa Pol-. 
ski^go, mianowicie pod dowództwem Taczanowsldej 
Przecież istotną podstawą tak w poczĄtkach powsta 
nia, jak teraz, demonstracyi zbrojnej, była i pozosttiji 
Galicya. Lecz i ztąd już coraz mniej wychodziło odl 
działów; w Sierpniu jeden znaczniejszy wkroczył di; 
Króleshra pod dowództwem Taoiewskiego. Jan Popit 
(Cbościakiewicz) powtórnie wszedł do Królestwa ni 
czele mniejszego zastępu. 

Doszła nas z Paryża wiadomość, iż pojawiła 3i< 
myśl, prowadząca w następstwie do uznania przez mo-^ 
Carstwa powstania, za stronę wojującą i polecenie, aby 
o to uznanie upominać si»; 

Niejasnym był praktyczny cfl takiego dyploma-j 
tyczno-platonicznego kroku, takiej akademickiej sankcyl 
danej dogorywającej w Krolesiiuie Polskiem partyzanto©.! 
Mówiono przecież, że uznanie powstania za stront; wo- 
jującą, obrazi Bosyc, i zdoła ją pokłócić z mocarstwa- 
mi, i znown dodawano, te ztąd wyniknąć mogą zawi- 
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kłania. Było tił nowo zliidnenie optyczne na puszczy 
n:iszych rachuli; lecz nie pozostawało jak i jemu uledz 
iJla nnikni^cia zupełnego zwątpienia. Podobne przy- 
mnaowe położenie, wytworzyć mogło, tylko do tego 
stopnia bezmyślne przedsitjwziijcie, jakiem tiyło powsta- 
nie polskie 18(33 r. 

Rozpocz(;!iśiny na ealej linii, zwłaszcza w Czasie, 
knmpanif; za uznaniem powstania stroną wojuj;\cą. 
O ilo rzecz poważnie byia podje^tą przez dyplomacyę 
trzech mocarstw, nie wiedzieliśmy doldadnie. Począt- 
kiem jej byfa oddawna przez jenerała "Władysława 
Zamoyskiego pieszczona myśl, odsijdzenia Rosyi, wsku- 
tek niedotrzymania przez nią warunkOw traktatu wie- 
deńskiego, od prawa posiadania Polski. Po dlugicli 
i mozolnych rozmowacli z ministrami angielskimi 
i wytrwałych naleganiach, których jenerał Zamoyski 
jiosiadal tajcmnict;, udało mu siQ przekonać lorda J, 
Russella; przyjął on za swój ten punkt widzenia, któ- 
ry może dlatego mu si(; spodoba!, iće był akademickim 
i 29-go Września w Blairgowrio wypowiedział mo- 
wfj, w której oświadczył, że Austrya i Prusy dopeł- 
niły, Eosya nie dopełniła warunków traktatu wiedeń- 
skiego, że zatem utraciła prawa swojo do posiadania 
Polaki. 1 

W skutku odsądzenia Rosyi od prawa posiadania 
Polski, miało samo przez sifj, nastąpić nzuanie po- 
wstania za stronĘ wojującą, jnż na wioanĘ, usilnie 
popierane przez ks. Czartoryskiego. Jenerał Zamoyski 
przypuszczał, żo Austrya wskutek odsądzenia Bosyi — 
do czego i ją także lord J, Russell zawezwał — zajmie 
Królentwo Fohiie. i 
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Doazlj nas wierci, że Anglia, która najbezpIcóS 
niej mogła do takiego posunąć sIę ki'oku i zachowa 
mn charakter akaiieniicki, postanowiła pierwsza, 
odsiidzouiu Rosyi od praw do Polski, iiznai^ powstani| 
za strona wojującą. Kozeszła się niebawem wiaiJc 
mość, \ż gabinet kmdyriski osobojm kuryercm, wysla 
do Petersburga uotq z zawiadomieniem, iż odsądza R<! 
syij od praw do Polski. Niemal jednak jednocześnŁ| 
dowiedziano si*;, że lord J. Russell zatrzymał w droda 
kuryera i cofnął notę. 

Cofniijcie noty przypisywano obawie, Iż nznanie 
przez Anglią powstania za strona wojującą, pociągnit 
za sobą uznanie takie samo ze strony Francyi. ool 
mogło wywołać miedzy nią a Prusami, związanei: 
z Rosyą kouwencyą, "wojnQ, w której pierwsza pozc 
stałaby 2wycic;zką i posungla swoje granice do Henij 
Gabinet angieisld, lordowie Palinerston i Russell, opa 
nowani byli wówczas obawą przed potęg'ą i wplywet 
Napoleona IIJ, ta obawa była sprijżyną wszelkiej 
icb działania, całej polityki zewnętrznej. Do zb] 
licznych rzeczywistych zawodów, przyszło doliczy^ 
jeszcze jeden plaloniczny. 

Przepaść, w jaką powstanie wtrąciło oetatecznij 
sprawĘ polską, coraz widoczniej odrysowywała sii^ prze 
oczami ludzi dobrej wiary i miłujących ojczyznę. Córa 
■wyraźnie okazywała się niemożność wydobycia z nie 
narodu i kraju za pomocą zagranicznej interwencji 
bezsilność zawiązanegt. w tym celu towarzystwa ra 
tnnkowego. 

Wtedy najeelniejsze umysły chwyciły si^ ja 
deski zbawienia, myśli, która gdyby była powsta 
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; samego początku, zwłaszcza, gdyby sit; była stalą 
lodstawą układów inif^dny mocarstwami, byłaby może. 
ladata inny wyfiadkoin obrót. 

Adam Potocki, ks, Leon Sapieha, kilku {losłów 
lolskicli do Rady Paiistwa wiedeńskiej, działać poczuli 
w tym Ideninkii, aby tiakionir AuatryĘ du zaJQcia woj- 
ikowo Królclifa Fohklego w celu nasti^pnie przyłącze- 
lia go do monaiThii Habsburgów. Jednoczośnio uka- 
;a}a aiij broszuj-a napisana ]io polsku i francusku, przez 
;nakomite^o obywatela W. Ks. Poznańskiego, Ceglel- 
ikiego, która w świetny sposób rozwijała i wymownie 
wpierała ttj myi^l. Nieomieszkalii^my jak najsilniej 
ii'zema.wiai: w tym liurhu w Cćofu-. Teraz dopiero roz- 
wiązanie sprawy polskiej, nabierało kształtu, na czeiii 
4 początku zbywało mn; teraz dopiero pojawiało sii; 
iraktyczne zakończenie wypadków IHii-^J r. Za pó^no 
ednak i był tu glos wobijącego Uii puszczy. Na uale- 
■Rnie w Wiedniu ks. I^eoiin Sapieby, powiedziano: 
Ja](^.e może kg. Sapieba przyiiuścić, abyśmy się zgo- 
zili pójść za przykładem Wiktora Emanuela." 

Myśl może zbawcza dla strun obn, Jiie została ani 
irzyjetĄ ani wykonanii; nie [lozostala nawet myślą 
irzyszłoHci. Gdyby sii; była stała treścią misyJ ks, 
letternicha, przypuścić- wolno, iż nie byłaby odrzucon;i 
ezwzglHidnie. 

We wrogicb dla polskiego imrodu zamiaracb myśl 
lodobną piastował i dwa razy, na początku oraz przy 
;oiicu wypadków, zdradził si^ z nią Bismark. On pra- 
ną! zajfjcia Królestwa przez wojska pruskie, on pieścił 
ii; z zamiarem przyłączenia KrSleaUra luli czyści jego 
II Prus. 



Rok iBun. T. I. 
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Jiii fiwiatii było ■wiadomom, że w początkacli 1863 r. 
BisiTiark w rozinowiti z wice-prezpsem scjnni pruskip- 
go, wskazał l>yl możnośO powii;kszenia sit; Prus w kio- 
riinku cistatniogo rozhioni. Pod koniec wypadków 
zwróci! sii; do oliywateli pulskicli w Kitliskiom przez 
Keudla, aby wjwolać ze strony polskiej żi^danio oku- 
paryi pruskiej. Znany i poważany obywatel Klobnkow- 
ski, chciał zbadać, jakie istotne jiod tą myślą iikrywa- 
J!t sii; zamiary, Ks. Czartoryski był taliże tajemnie 
przez Bismarka w tej mierze naga!jywa.ny. 

Spotkałem siQ w owym czasie z Traugutem, wy- 
sianym w koiidiJ Lipca [irzez R^^d Naroihu-ij za erani- 
u(i, jako nadzwyczajny komisarz; wracał czy ze Lmowu. 
czy z Parysa, nie pomntj, spieszy! do Warszawy, we- 
zwany do ol)j(jcia kierownictwa Rsądu Naroilowrijo. 
w którym żywioły, tak uazwane skrajue i demagogi- 
czne, groziły, że wezmą ostatecznie gón;. ranijetani, 
że uderzyła mnie brzydota fizyczna Trauguta, było 
w nim coH z niedoperza i w czasacli jawności, brzydota 
ta byłaby mu szkodziła; łecz ^lilua woła i niezwykła 
energia były widoczne, dobra wiara, którą siii t-zulo 
w nim, obudzała zaufanie; rozumiał i oceniał położenie 
czerstwo, pu mijsku, bez zludzeii, (ylko w obcej pomo- 
cy upatrywał możność powodzenia, jako wojskowy, nie 
widział jego warunków w powstaniu; przedłużanie ta- 
kowego poczytywał tyłko jako środek wywołania obcej 
pomocy, a chociaż jej widoki były coraz słabsze, równio 
jak ray mniemał, że skoro sit; tak daleko zaszło, nie 
podobna było nie wyzyskać, ich do koilca, W rozmowie 
przedstawiłem mu niebezpieczoiistwa i szkodt;, jakt) 
przewaga skrajnych w Mzi^dde Narodowym pociągną- 



— 227 — 



laty za sobą, zwlaazoza wobec Kagrauicy. Zdawał sią 
być o lein jak najsilniej prześwia.(lczony i pragnął 
wszystko ticzyiiit', aby temu zapobiedz. Jakoż powio- 
dło mii si^. AYkońcn, jako członek Rsądu Narudoweijo, 
ostatniego, iniał siodzibij w Warszawio, i o ih; wiom, 
powieszonym został jirzez wtadzu rosyjskie, na stokacfc 
cytadeli warsza.wskiej. 

W Warszawie wobec coraz widoczniejszego nie-" 
powodzenia ogólnego, zwtaazcza interwencyi, zacztflo 
siei podkupywauie Iizą<hi Nurorloweyo z odcienia Rn- 
preclita, przez skrajui ej szych. Znowu terory^ci Łwif^r- 
dzili, że oni jedni posiadają słowo zagadki i środki 
zbawienia sprawy. Siedemnastego Września lisejt} Na- 
rodowy, istniejący od Czerwca, uległ jnż nie wewn^trz- 
tiomii przekształceniu, ałe zamachowi stann, wobec któ- 
rego ustąpić luusiai. Powstiił nowy Ihąil Narodowy 
terory6tyezny, jak mówiono złożony z Chmieliiiskiego. 
\ai'zy]nskiego później komedyopiearza, oraz z mlodycli 
ludzi, przybyłych luli zawezwanych z zagranicy. Rząd 
ten gwałtem przywłaszczył sobie piecsiflki. Morderstwa 
polityczne z jego powstaniem wzmogły się. Wreszcie 
19-go Września nrządzi! zamach na hr. Berga. 

Rząd rosyjski, który w niepojcjty i dotąd niewy- 
tłumaczony sposób, okazał sii; był bezwładnym wobec 
mchu i powstania, teraz zaczął BiQ brać rto rzeczy 
energiczniej. Feldmarszałek Berg nietylko 8]irt;żyściej 
począł prowadzić walkłj z oddziałami powstań czem i, 
ale także w Warszawie sitjgai żelazną rtjką aż do Bsą- 
ilu Narodowego. 

Wystfjpowac teraz poczęły objawy towarzyszące 
zwykle dogorywaniu każdej rewolucji, każdego powsta- 
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nia, zamlgszauie zupełne poj^L^ i czynów, nieład i roz- 
kład, 8in'zc(!.zno (Iział.iiiia, rozpaczliwo pomysły iiicwy- 
konaliio i nie wykonane, zwiastuny iipatikn i kotle 
które tu liyly wzgl*;(]nyin ratunkiem. 

Odbijało SIĘ to i na Gaiicyi. Ów najskrajniejazj' 
i uajszalerlszy Bsąd Narodowy, żądał zupełnego iMidda- 
nia siij jej, a teroryzra jego nie był wolny od dziecin- 
nych i drobiazgowy cli pomysłów; miijdzy innemi przy- 
stał wzór mumlurów dla narodowej aluźby cyM*iloej 
w Gaiicyi; źsidai równocześnie, aby go zt^d zasłaniaf 
i lironii^. Temu wszystkiemu przyszło sii; oprzet^ jak 
najstanowczej; te żi^dania, te spory i widocznie oorai 
gorszy stan sprawy, pod względem obcej skutecznej 
pomocy, ua której my oparliśmy byli nasz współudział, 
czyniły życie nieznośnein, ciijżkiem; tern sroższem, ie 
już mogliśmy zmierzy T rozmiary ble^du popełnionego 
nie przez powstanie, aie przez dane mii poparcie. 

Dawniej, jak wiadomo, rozponztjla i wciąż p( 
wie trwaj;ica walka o kompeteucytj Bsądu Naroduweg 
co do Gaiicyi, zaostrzyła się. Teraz w niej glówuii 
lo odegra! Ludwik Wodzicki; z wielkii sili( i stanów" 
ezościji ofiarł siti zgubnym, bezrozumnym zachciankom, 
narażenia Gaiicyi i zwichni<;cia sprawy wobec, wpraw- 
dzie wątłych już, lecz jedynych nadziei, obcego popar- 
cia. Zapewne to rabskie postQpowanie stało sii; pn- 
wodem skazania go aa śmierć. Dowiedziawszy się 
o tem, dokładnie nie wiedzieliśmy, przez kogo, przez 
jaki tajny tryl)unal. Wyroki te bowiem nieraz krzy- 
żowały sie, niemniej stwarzały islotne fiiebezpieczci' 
stwo. 
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Walka I' kwutietencyij E£q<lu narodoiee^o cu do 
Galieyi, zakończyła siij nieco później, dzirjki stanow- 
czości Wodzickirgo, ugodnie z naszem zapatrywaniem 
i zdrowym rozs;\dkiem. O ile przypojuiuaui sobie, pu 
nowej zuowu zmianie w Rządzie NarodMoym, sŁan<il 
poinbowny liklad i nastiipilo uchwalenie warunków 
ora.z f,Tainc. zakresu wiailzy; sjiisiiueKo nic nie było. 

Zniiaiu; w B.=ifdsie Narodowym a]irowadzil w po- 
lowie Października Traugut; postiiiiil Bubie po powro- 
cie z zagranicy, euergirznie, stinowczo w ducliu i kie- 
ninku, kttlre uznawał, w rozmowie ze mną, za potrze- 
bne. Tsunąl Jtsęił Naroiiowt/ l.erorystyczny, powstały 
we Wrześnio; utworzy! inny, sam stanął na jego czele. 
Tak powstały Esad Narodowy doniósł natycliminst ks. 
Czartoryskiemu o zaszłyi!li w iegu łonie przewruLacb. 
Podług jego raportu, jacyś niepowołani a bardzo skraj- 
ni, nie myiSlący jedynil^ o sprawie narodowej, alu także 
o rowolucyi socyaLnej, wcisnęli sif; byli do Rządu Na- 
rodowego, opanowali go gwałtownie i przywłaszczyli 
sobie "pieuząikc. Ten Rzqd Narodowy powstały w skutku 
gwałtu, ogłosił, żo bierze od powiedz i alnoKć za zamach 
na Berga. „Teraz, lnowi rapot, donieśf* możemy, że 
cdało sią wyprzeć z łona Rzędu Narodowego owych 
niepowola,nycli, że wielkie nieliezpieozeiistwo, kt^re 
groziło, już zażegnane, i że znowu Rząd Narodowy 
idzie w tyra samym kierunku, co ilawniej." 

Powstanie Rsądu Narodowe/jo z Traugutem na 
czele, nastąpiło 17 Października. Trwa! on do końca 
wypadków, do połowy Kwietnia IS(i4 r., kiedy został 
odkryły i aresztowany. 



Tproryści, UBuniĘci przez Trauguta, lu^ządzili 
wzór dawnych szlacheckich ktinfederacyi, Ujną. 
raiorzoną iirzeciw jego wliidzj; konfederacja ta poc 
la krzyżować się z Spędem Narodou-ym, pr(!ibowj],la 
raz, albo zajitć jego miejsce, albo samozwawczo 
sŁ(;pow!ii5, co w ciemnościach tajnego działania nie trfl! 
dnem było. Przyszło uam z nifi iiiiżiiioj rozprawić si; 
co do Galicyi, 

Wśród tych ciemności wciąż pojawiała siij, rs 
błyszcząca całym blaskiem Łradycyi i praktyk S[)isko- 
wych, to znowu przyćmiona postać, niemal fatasmago- 
ryczna, rzeczywiście zawazo szkodliwa, kiedy nie Iiyła 
katastrofieziiii, Mierosławskiego. Od początku wypad- 
ków, stosownie tlo przewalającego prądu, Mierosławski 
był przez zmieniające sifj Bsi/dij N^arodoiee używany, 
lub odsuwany, lecz zawsze liczono sii; z nim, Kiedy 
przeważyły widoki pomocy mocarstw, Mierosławskiego, 
ktilrego samo nazwisko nadawało ruchowi znamii; ogó!- 
no-rewolncyjne, czego tak bardzo nakazywano naui 
z Paryża wystrzegać ai^, chowano, że Lnk powiem, do 
lochu, z którego przecież zawsze wyglądał i nieraz 
wydobyć sitj potrafił. Kiedy słabły nadzieje obcej po- 
mocy, czyniąc zadość skrajnym żądaniom w spisku, 
wyprowadzano na widownitj Mierosławskiego i oIhI. 
rzouo go jakąś szumną godnością, jakąś mniej lub w 
cej urojoną władzą. Tak się stało ku naszenm niema 
łemn zdziwieniu a niemniejszemii kłopotowi Hotelu 
Lambert w połowie Sierpnia, za władzy wzgliidiiie 
umiarkowanego i roztropniejszego od innych li^^du 
Narodowego, który mianował Mierosławskiego „jeneral- 
nym organizatorem wojak polskich." W drugiej poli>. 
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wie Paździpniika ISG3 r., Aujnist (ioraysk! (itruynml 
polecpiiie od komisarza R^f^hi Naroitowcr/o w Uriiko- 
wie. żeby sifj utlal <lo Libgc. gtizin piKiiiwczae iiiiPsKkfił 
joneral Mlfrostnwsin, i di)nj(7,yt mu [liNiim trt^ui ]{/(|. 
ilu, Za^lnilat inst.rukL'yi — szi;Kti(i(i!uwt'j iii<t tlaiii) mu, 
o treści pismu nie hyl ziiwiałlotriony, nie wska7,ano 
nawet, w jaki spnsMh pianio nin Ii)V dorłjozonc, czy pny 
świadkacli, uzy ma iąilać potwiordKonift inlljjuru. OtiŁrzo- 
żono go, ii 8|)ohiiPiiii! Ił-ko zadaniu jest duttyi'- trudnić 
i luebczpicrzne, gdy* jenpral MieroHlaw»ikJ iilo (kipu- 
szcza iiikogił do siebie, oiaomi sit; jioi] wz^''.'*'''"' }"'• 
mieszkania swego lajemnicij, iiia adjutaritow iizy sekn- 
tarzy. którzy nip przebifTają w środkach 7. tymi. któ- 
rzy im nie są na ri;ki;. Zalecono (ylko, ź<!liy płBiiur 
oddał tak, iżby miał .sumiimne |»rzPHwiailczeni(! o icm, 
że doszło t^k jenerała. IMano wreszcie, iż naloZfilohy 
usnnąi' się czerapr<plz«j z I.i''-E'% naw«l wntąśi' na kolej 
aa innej stacyt 

PrzybywsgT do Li^* i Wf»iadl«y w H'>t«lo. po- 
ahi ttorayskj «-y«łc-ifzieć się o micszleaoło jeo»aU 
Uien^riawski^o. Po goditinif^ (H'iirrófil potteni 
ojwiadctt)^ te mif-tzkinia jenerał* otteznjuić o)« aM%f»1 
ale te aa xaa>imą >tnf ratową pchikĄ, du kb&rej H>* 
9zHl, i U na powiedziała, 2^ je«t pr/ 
^iTśkiego. 2e wta.'^aie tt^n •^'^'^^ >■ . 
B aUy Udał atc wf^e zam ' . do lej , 

nej, V- -azwbka aai wb«nus, ai.: 
dseć Bi- 111' mieL p4Vłedzłal ifj. ' 
daińtr t»'!i jeft»ralrł«i MWo»larvafci' 
bj: . tndiM ■■<> 4<>«ie«fzie€. a atjszal, jtkot 
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[irosić, czy uie liylnliy lak (iiihi'.<j Tiw list mu (loi'i>ci;y" 
/g^uclzUa sif! iin to najchętniej, liez zapytauia zkąd jest 
list i kto go powierzy!, z czego* liyl Grorayski bardzo 
zndowolotiy. 'Idyby bowUiiii Mierosławski byl powziął 
najlżejsze [iudejrzeiiip, co list zawiera, Tiie wątpliwieliv 
go nie ]»rzyj;ii. TyiiiczaBeiii tym dziwnym zbiegiem okifl 
liczuości może dla. togo właśnie, iz nie raiat GorayslB 
żadnej zkądkolwiek pomocy, że wszystko cicho i ui^ 
spodziewanio slij staki, rzecz iiiiala pozilr tak niowiniijB 
tiie wzbudzający najmniejszej obawy podsttjpu, iż mugt* 
być pewny pożądanego skutku. h 

Późniejsze doniesienia stwierdziły, iż Mierosta^H 
ski tego samego wieczora utrzymał tn pismo z r» 
tiwej jenerałowoj i nie iiiognc powstrzymać swego unlM 
sienią, odczytał je zaraz glorśno w obecności kilku osóH 
tak, iż nie mógł si^ go zaprzeć. Pismo zawierało dn 
misyi; jenerała z zajmowanego przezeii stanowisliH 
w organizacyi narodowej, z zagrożeniem kary śmieroB 
j^dyby zawartych w niem j oleceii ualychmiast nie wjM 
konał. ■ 

Traugut i jogo rzi^d, ogłosili dymisyi; Mierosław- 
skiego z owej wiadzy, której wcale nie wykonywaL 
8 Listopada. ■ 

Władze austi^yackie joczęly azbrajać ^i^; w Oali- 
cyi w spóźniouą, wobec pomocniczej powstania orgc^ 
nizacyi, surowość. Yamiestnik hr. Menadorff, czy dU 
poratowania zdrowia, czy dla usuuiijcia si^ ze stauM 
wiska, na którem uie miłemi mu były pozory dwuznaB 
czności, zażądał był urlopu. Zasliipił go chwilowo koa 
uienderuj^cy w Krakowie jenerał Bamberg. Teraz pofl 
wrócił hr. Meusdorfl' do Lwowa z poleceniem bardzien 
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stiiiiowcKfgo |iipstt!ijn\v;iiua z j>omorii lucskiiiii z Galicy! 
|)uwstaniii. RuKiiocz^ly sii; rewinyc, (iakoiiywnne ?. iiiiitej- 
szii nierównie niż dotąd dobrodusznościtt i aresztowa- 
nia. Stanisław Tarnowslii i kilku itiiiycb, iiwi^zionycli 
zostało w Krakowie. 

W jjrotok Iliach siiiaywanycli z nazwiskami prapz 
Elżanowskiego znaleziimych ti niego, znajdowało siij 
nazwisko Tarnowski bez imienia. Byi to Jan Tarnow- 
ski 7. Cliorzelowa, który kilka oddziałów pi7f] im wadził 
ilo Królestwa, i jak wiadomo, do komitetu zachodniej 
(laHcyi nalożni. Jak jiolicya wyczytała Tarnowski, 
zadała sobio jiytanic — który? Urat Stanisław.-!, Jan 
późniejszy marszałek, iibolewaJH" nad wszystkiem co sii; 
działo, nie ruszał się z domu, z Dzikowa; Jan z Cho- 
rzelows, zajt;t.y wyprawianiem oddziałów, nie często 
ukazywał sii; w Krakowie; Stanisław od Marca prze- 
liywat z nami prawie cią^rle w Krakowie. Po tlośi' 
dliigieiii namyśle, wobec zaostrzonych iustrnkcyj, po- 
licya wjjadła na domysł, żn on jest owym Tarnowskim, 
zapisanym w protokóle Elźanowskiego. Odbyła u nie- 
go rowizyf; w nocy z 30 Września na 1 Października; 
zastała dużo tlzienników i papierów, mundur pruski 
Ijudwika Mycielskiego, zostawiony, kiedy ton wyszedł 
z oddziałem, nareszcie jakiiś raport z obwodu Sa.ndec- 
kiego przesłany du I.udwik!v AYodzickiego — który liyt 
na jeileu dzień na wieś wyjechał — bez wymienienia 
jego nazwiska. Inne papiery zdołał Tarnowski spalić. 
Pieczątki, odzip<lziczoue po Baumie, leżały na stole, 
w szczotkach od włosów i tam ich nio szukano, Mun- 
dur, gazety i raport, wystarczyły w procesie, jako do- 
Woily. Stanisław Tarnowski wywiezionym został do 
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Lwowii w Kwietiiiii !«Sfi4 r-, i)ot,em osadzony w k^M 
iiiataeli w Oiomoiicu, [rrzehyl ciężkie wiezienie, jam 
mogloni się przekonać, odwiedzi wsuy go na wiosrfl 
l^ijh i: Tak był zufjkauy olirotem, jaki ln-aly wypad-' 
ki, że wiiizienie iioi'Zytat Ijyl za moralne M'i'zwolemG» 
Ludwik Woilzicki, nierównie [jó^iiicj, dopiero w Lia 
lym 1864. musiał dla uniknifjcia aresztowania, wydał 
iić sifj na Bobrek za granicie pniską, i ndal się (\M 
Anglii. m 

Mnie [irawdopoiioliiiie zasłoniła ta okolicznośM 
iż iialcżaloni do redakryi Cseisu, co tłumaczyło bardzo 
lirziiii koreapondencyi;, telegramy które posyłałem i od^ 
bieralom, udział w biożĄcych wypadkach. Wytoczonfl 
mi proces za artykuły Czoku o zdradr; stanu, bronileJ 
sifj sam wobec sądu, dowodziie, że zacbowanie się Orwifl 
adpowiedniem było polityce rziidu austryacklegu i zgodnł 
z interesami Auatryi. Skanaoy na trzechniiesiĘuaiiM 
wi(;zieuie, odsiedziatem je wraz z kolegą Antonim Ktol 
liukowskim w Iu'akowle w początkach 1865 r. I 

Józef Szujski uniknął aresztowania. I 

We Lwowie aresztowano kolejno członków kumił 
tctu wschodniej Galicyi. I 

Nie położyło to koilca, ani istnieniu komitetól^ 
w Galicyi, ani wspieraniu zbrojnej w Królestwie Pol- 
ahmii dcmonstracyi. Twierdzono bowiem z Piiryża 
i tego samego zdania był rząd francuski, że potrzfbuji 
jest jeszcze, dla nawiązania nowego daiaiania moJ 
carstw w sprawie polskiej. Jakby dla dodania otuchy^ 
Monitor 22 Września powtórzył był, jak powiedzialeM 
ineuioryat Rzędu Narodowego z 15 Sierpnia. Tego sa,\ 
mego dnia, nie dla zamkuiącia sprawy, mówiono namj 
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lecz dla rozpooztjcia nowej w nioj epoki; minister fran- 
cuski spraw zewnętrznych , Drouyn de Lhuys, wysiał 
byl (.'yrkiilarz do ao;ent,ów zagranicą, w którjau oświad- 
czył, żL> Francya zrzeka sii; nadał inicyatywy w spra- 
wie polskiej, obatajftc za tmn, że jest ona interesem 
europejskim, 

W. ks. lvonstaiiŁy, który 8 Września wyjechał byl 
z Warszawy, przyliył do Wiednia z żiidaniom lepszego 
pilnowania granicy przez władze austryackie w Ga- 
licyi, oraz oświadczenia gabinetu wiedeńskiego, że się 
zadawalnia odpowiedziii ka. Gnrczakowa z 7 Września. 
Misya Ła W. ksigcia, nie odniosła na razie skutku. 
Lord .1. Russell tymczasem Kamieniał 20 Października 
deklaracye, odsi^dzającii Rosy^ od prawa Polski, watrzy- 
inanjj telegra.fcni, na depesza do ambasadora w Peters- 
burgu, zamykającą aprawfj polskii oświadczeniem zado- 
wolnienia z dobrych z;imiarów cara wzglĘdem Polaków 
i pojednawczości wzglądem moL*arstw. Wtedj hr. Rech- 
berg w depeszy do hr. Tliuna spróbował zbliżenia sic; 
do Rosyi. Drouyn de Lliuys, dowiedziawszy sią o tym 
zwrocie Austryi ku Itosyi, wystosował deposzij do am- 
basadora francuskiego w Wiedniu, ks. Uramont, w któ- 
rej zażądał raz jeszcze, aby Austrya oiiwiadczyla sig 
w sprawie polskiej i ponowił ohietnici; wszelkich mo- 
żliwych rijkojmi. Dostaliśmy wtedy z Wiednia wska- 
zówki, iż znown pod naciskiem Francyi, chwiać sit; po- 
cztjty postanowienia gabinetu wiedeiiskiego, że nastąpił 
pomyślny zwrot wobec sprawy polskiej. 

Duia ai Października, znanym listem z Liwadyi. 
cesarz Aleksander II uwolnił W. ksitjcia Konstantego 



— 23f; — 



1. oliowisizkilw Namicfltiiikn Królestwa Polskiego ■/, zn- 
strzeżciiiem użycia gn w stosownej p. rze. 

Wreszcie 5 Listopada cesarz \apoleuii przy otwarJ 
ciu seayi ustawodawczej wystąpił z myślą kongi-esu 
1 odnośne wezwanie rząd jego rozesłał do inoi-arst.w: 

L'st<>p dotyczący sprawy polskiej, streszczał zachnJ 
wanie siij w niej cesarza i brzmiał : 

„Sprawa polska wymaga dłuższego wyluszczeiita 
lidy |(Owstanic w Polsce wybuchło, były rządy rosyjsklj 
i francuski w najlepszych stosutikacli; Od czasu zawar- 
cia pokoju, wielkie sprawy europejskie znajdowały je| 
w porozuniieidu, i itio wahaiu si(j oświadczyć, ?,o pod- 
czas wcielenia krabatwa Nicei i Sabaudyi, cesarz Ale-* 
ksaii-ler ażyczal mi najszczerszej i najserdeczniejszej 
pomocy. Dobre to porozumienie wymagało wztrlijdiiościij 
i musiałem uznać sprawi; polaka za nader jiopularnf| 
we Francyi, aby sii; nie waliać narazić jedno z naj- 
pierwazycb przymierzy na stałym lądzie, i podnieSiS 
glos na rzecz narodu, który w oczach Rosyi, jest zbun- 
towanym, ale "k naszycti oczach, jest spadkobiercą pra-| 
wa zapisanego w historyi i traktatach. 

„Niemniej sprawa ta dotykała najważniejszych 
interesów europejskich; Fraucya nie mogła si<j nią w od-, 
osobnieniu zajmować. Obraza honoru naszego i zagro-J 
żenio naszym granicom, wkładają na nas jedynie, obo- 
wiązek działania bez poprzedniego porozumienia. Oka- 
zała sili przeto potrzeba, ahyśmy jak w czasie wypad- 
ków na Wschodzie i w Syryi, porozumieli siy z mo-i 
carstwami, które równie jak my miały powody i pra- 
wa wypowiedzenia swojego zdania. Powstanie pol' 
skie, któremu trwanie jego nadało charakter narodowy,] 
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ohudzilo wszędzie syrapatye, a celem dyplomacyi liyto, 
zjednać tej sprawie n ile można jirzychylność, aliy na 
Kosyt; wywrzeć' nacisk, całym citjżaroui npiiiii europej- 
skiej. To jednomyślne prawie współdziałanie ?-yczoTi, 
wydawało nam si(; najstosowniejszym środkiem, aby na 
gabinet petersburski przekonywująco wpłynąć. 

„Xa nieszczęście wykładano naszo bezinteresowne 
rady, jako zamiar wywarcia przest radiu, a kroki Au- 
Btryi, Anglii i Fraucyi, zamiast walce kre.s polożyt?, roz- 
drażniły ją jeszcze. Z obu stron popełniono nadużycia, 
nad któremi w imit; ludzkości rńwnie ubolewać należy. 
Cóż wiłjc pozostaje uczynić? Czyż ograniczeni jesteśmy 
do alternatywa wojny, lub milczenia? Nie! Nie chwy- 
tając za orcjż, ani milcząc, pozostaje nam środek: to jest 
przedłożyć sprawt; polską trybunałowi europejskiemu." 

Dalej oświadczywszy, że „traktaty 1815 r. prze- 
stały istniei'," cesai^z [laralYaziijąc wyrażenie Mnuori/alu 
Baądu Narodowetjo z 15 Sierpnia do ks. Czartoryskip- 
go, dodawał: „Rosya depco jo nogami w Warszawie," 
i lioiiczyl słowy odnosząccmi sią do ogólnego położenia: 
„Dwie drogi stoją otworem: jedua prowadzi do postą- 
pu przez pojednanie i pokój, druga prowadzi, na nie- 
szcz>:ście do wojny, przez upór w jiodtrzyinywaniH wa- 
lącej sit; przeszłości." 

Widocznem było, że cesarz szukał wyjścia dla 
siebie ze sprawy polsldej, bez wiai-y w [iraktyczne po- 
wodzenie. Odmowa mocarstw i nieprzyjście do skutku 
■Itongresu, latwemi były do przewidzenia. Było to uko- 
ronowaniem idt;dów w sprawie polskiej. Było to odsło- 
nifjcioni, własnej w niej słabości, zgubnego systemu 
działania, wyłącznie dyploDiatycznego i ]dntoniczi!cgo. 



— 238 — 



T)o nnicestwienia tego działania przyczyniała sii] 
wypriiwii meksykariska, która iicwili częśu sil wojski] 
wych Francyi uwięziła, najpierw wojną, teraz okupd 
cyą na rzecz przyszłego cesarza, z czego Rosya wnoś 
mogła, f.e pu za wdaniem się ilyfilomatycznfra cle 
ani zamiaru, ani uinżnn-iei poparcia go czynnie. Ni 
sze złudzenia były tak wielkie, raczej przymuson 
i?, w kniiutt nie zwracaliśmy już uwagi na ową krfipi 
jafĄ Franryc wypraw(; do Meksyku, wiara w jej aijj 
i w pot.<;gę Napoleona IK była tak nieograniczoną, 
Jiie przy|)uszczali(imy, aby ti wyprawa ostatecznie przd 
szkodzić mogła niesieniu Polaeo pomocy. Przecież z pil 
czątku czuliśmy, że Meksyk Jtr^puje europejską poliljj 
k(! cesarza, że już z tego wzglądu powstanie było 
najmniej nie w port; wybuchło. Teraz byliśmy dotknij 
ci Hiepotą, wśród naszej po pustyni wędrówce. 

Wobec podniesionej przez Napoleona III myś 
kongresu, nie pozostało nam znowu jak uczepii^ sit 
nadziei, źe odmowy znieść nie btjdzie mógł cesarz, 
bidzie zanadto wielką dla niego porażką; aby nie p^ 
wstały zawiklania; wśród których, coś z rozliicia uaszeg 
okj'(jtu, uratować się lia. Listy z Paryża, nie kazał 
gifj Indzie co do pomyślnego obrotu sprawy kongresy 
nie upatrywały w nim zbawczego .środka, ale nie 
kluczały dalszych korzystnych dla nas zawiklaii. 

Mocarstwa odpowiedziały na życzenie kongre 
jedne oględnie, inne szorstko; wszystkie, prócz 
odmownie. 

Nieprzyjście do skutku kongresu, uroczyście 
powiedzianego przez Na.poleoua IH, było ostatnią 
raZką jogo polityld w sprawie polskiej a pierwszym ali 
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łowczym ciosem zadanym jego urokowi, wpływowi 
1 nieomylność, Odslonit;t;t została slabośó jego syste- 
mu narodowości, jogo w nim niemoc. Zagadka sfinksa 
była LHlgadiiionri,, sz!o o to. kiedy wrzuci siij w prze- 
ść. Miało to nastiifiić w siedem lat później. Zasada 
iarodowośni przywłaszczyły sobie w awoicb f,elai:li Pra- 
sy; przeprowadzać j<i poczęły w Holsztynie i Szlezwign. 
Jismark wywiesza! ją (ila dokonania jednoSci nieniiec- 
iiej — zwraca! jii przeciw Francyi i Napoleonowi. Ani 
fea'arz Napoleon Polakom, z kiórymi wiij znosił, ani 
Polacy, to jost Hoiel Lambert, nie dali nam po 
ipudku kontrresii, iiasła do odwrotu. Tak dalece trii- 
!nem było ówrzeanemu władny Francyi rozstaii ei^ z za- 
iiai'em uczynienia czegoś dla Polski, tak dalece pr7,e- 
^Muwał instynktownie, nie zdając sobie zapewne z tego 
dokładnej sprawy, że opuszczenie jej i stwierdzenie swej 
.w tym wzgli;dzie bozsllności, stanie siti poczjttkiem 
jego kuilca, bo zniweczeniem systemu narodowości, 
'którym nad współczesnemi górował; górował bowiem 
lierównie wii>coj wpływem i silą moralHĄ, niż matę- 
faltiii. LudzU si(; zatem jeszcze cesai-z i tern samem 
JioiSrednio tudzil nas, iż powstająca w skutku zgoDU 
iróla duiiskiego, zeszłego 15 Listopada, sprawa Ksifjstw 
fadolliiaiiBkicli, wywołała antagonizmy, może starcia 
między rozbiorowemi mocarstwami, z którycb, w nowym 
kształcie, powstanie sprawa [lolska. Nie powstała z tycb 
wypadków, powstał Bisroark i cały dzisiejszy porządek 
poczy, oparty na wzroście potijgi niemieckiej, zinniej- 
pzetiiu francuskiej, upokorzeoiu Francyi, na usuniijciu 
ąrawy polskiej jako europejskiej. 



Bismark, który w jiierwszej chwili, kiedy wobe 
""powstania potskieg:.), zawarł konwencytj między Pni3 
mi a Rosyą jjuwodowal sii; wrodzonym, Prnsakaijm 
kra, instynktem, nienawiściii do wszystkiego co polskie 
skionoości^ do Rosyi, spostrzegł w liipgu przeHliiźająJ 
cych sit; wypadków, jakie z lUcli dla siebie i paiisti 
pruskiego wyciiignąi: może korzyści, w całej pełni ji 
wyzyskał i wzrósł niezmiernie za pomocą powstanij 
pulskiego, kture nafiralo było znaczenia enmpejskiegd 
i trwałości w skutku konwencji 8-go Lutego. 

Tak zatem powstanie ISdH r, znacznie się przyj 
czynilu do powodzeii, jednego^ najwi(;kszych wrogów 
polskości i Polaków. Gdy się na oślep strzela, trafij 
się najczęściej we własne szeregi. 

7, popiołów polskiego powstania, powstało dzie)^ 
Hismarka, 



ROZDZIAŁ Xri. 



Opłakany stan kraju. Rsąil Narodowy, Hasta. Zawieszenie 
Ciasu. Stan oblĘżcnia w Galicyi. Samozwaiirzy Reqr/ Naro- 
dowy w Warszawie. Oparcie mu się w Krakowie. Ostatecz- 
na rozmowa cesarza Napoleona z ks, Czartoryskim. Cesarz 
zaleca stanowczo zaniechanie powstania. Przemawiamy za za- 
kończeniem powstania. Oświadczenia Csasu. Odsuwamy siq 
od wszelkiego działania. Uwagi końcowe. 

Gdj' wielcy i mali, potifiini i alalji, cesarz Napo- 
leon i my, btądziliśmy w laMi-jnrii- zlmizeii. bezpod- 
stawnych jtiż .spekiihic^j i mchuli. wcjiclinicci woi'i wy- 
buchem powstania, na3t<j]iiiio mytnemi n;i położenie 
0UfO]ipjskie za pnti-y Waniami, co razem złożyło sit; rm 
iTWii ni(.'nlilagaii4 fataliiość, ktiira wcinż pcbnła sprawi; 
w glĘbazą prjiepajSć; stosunki w Itrajach polskich pud 
panowaniem rosyjskiem, stawały siij coraz opłakaiisze- 
ini. Ciei'pialy i ng^inaly sif; pod rie.iarem i {rrozit te- 
roryzmu Bsądu Naroiioweęio, i odilzialów powntaiiczycli. 
Powstanie ani iyi^, ani umrzeć iiie mo^lo. 

Im dłużej wlekły sii; te wyjiadki, tern przykrzej- 
szemi sii; stawały. Omdlewała władza i siły Rzt}du jVo- 
rudowego, jak tego sternika, który wśród burzy nie wi- 

Uuii ma. T. I. u 
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ilai już ratunku. Im jednak tlziatanic było sialiszoi 
tem iiiuwa niokt/iryi^h stawata sit; gwalt.owniojszit. Te 
roryziu ich rozciąg;iią(; aiłj ijnignąl do wszystkiego, ao 
już uiedaloko sii^gnl. 

Wstriituym jego wyrazem stali się żandarmi wig 

s?,ajficy. Co za przcsti-zpri przebyta od ln?zbroimyc 
w Warszawie demoiistracyj. 

Powstanie, raczej domouatracya zbrojna, słabo tyj 
ko stwierdzała sii;. Hosak (Hauke) wychowaniec szki 
i otifer wojsk -rosyjskich, związawszy sii^ uczuciem 
Rl>rawfi polską, odznaczał s:(! niezwykiq wytrwalosśfi^ 
którycli dowody składał do Kwietnia 1864 r. 

Glńwnyrn argnmentfłin liyto — iż nie należy psij 
ducha — hasło, które od pocziitku odzywało sIę, kt6i| 
znaczne na wypadki wywarło wpływ, bo na wszystkie! 
dobrodusznych, uczuciowych, słabych i lijkliwyrh. Im^ 
bardziej uludmi okazywała sic; nadzieja pomocy tĄ 
wugtrznej, tern głośniej znowu wołano — iż nai'ód ni 
własne tylko liczyć winien siły — co sprawiało, 
trwanie powstania ze środka, przemieniało sii} w 
Coraz wyraźniej cale iiostfjpowanio opierało sit; 
owem — jakoś to bi;dzie — kt<5re w życiu naszem iii 
rodowem, l.ak ^irzewaiinym zawsze, uiest*ty, było czyii-j 
niklem. 

Oznakji zmiany stanowiska rządu anstryackiej 
wobec wypadków, hylu zawieszenie na trzy uiiesi;ictt_ 
C^cmu, orzepzone 3 Grudnia; wyrok był prawomocnyi 
14 Grudnia, przestał w drdu tym wychodzić^; już 17 |m 
wstał z własnych po]dolów. jako Chwila, dalej w tyi 
samym duchu i kierunku co pierwej wysttjpowal, pfl 



Szukipwicza i moją rodakcyi^. Pni^nioj jiowrócU do jiier- 
wotnego tytułu. 

Ciągnjłt i wil sii^ ogon powst-siniii praez pierwsze 
mie8i!tr.p 1864 r. Przyszło mi jeszcze stoczyr, niestety 
ŻB nie z jjoczątliiem, ale z koiicem owfgo zgubnego 
Fuchti, walki; już jałową. 

Lloszly nas niedoli ładne wieSei, ża w Warszawie 
H^ąd Narodowy tajny, n reszto waniaini oslaluony, wy- 
wrówmym został wewnętrznym zumacliem, że mieJBcc 
jego zajt:li zagorzalcy, rlicący zii pomocą 'plti;j:ą<hi. uży- 
wać urojonej władzy i nwi(;cznir tajne rządy, przynaj- 
mnipj inli pozór. 

Rzecz zay miała sii; istotnie tak, że jeszcze w kort- 
C11 1863 Ivnrzyna, zausznik Mierosławskiego, stworzył 
liył w Warszawie Komitet rewolucyjny, iia czele któ- 
rego sLal niejaki Brzozowski, w celu ]irze('iwdzialaiiia 
Traugutowi i jego R-ądowi Narod^owemu. Korzystaj;(c 
z coraz bliższego zwiedzenia i Ścigania Rządu Narodu- 
weffii przez pplicye^ rosyjską, ów komitet, rewolucyjny 
w pierwszym Iiwartale 1864 r. usiłował pocliwycić wła- 
dzę Ujedli Narodowego, i oddał giówne kierownictwo 
nad powstiinicm Kurzynie, przebywajiicemn w Dreźnie; 
cliciał sic; on jednocześnie uarzucić Gnlicyi, tam, w myśl 
Mazziniego i Garibaldiego przorziicić powstanie. Roz- 
chodziło sit; o to, czy Galicya i tutejsza organizacya 
narodowa, iiznai' mają Len komitet i do|}omódz do prze- 
tlłiiżenia zaiiójczego epilogu w sposób najszkodllwszy. 

Nictylko przekonanie, ze ostataia godzina wypad- 
ków siij zbliża i potrzeba zasłonięcia przynajmniej Ga- 
licyi przed ich upłakauemi następstwami, powodowały 
mną, takżo przeczucie, że uznając ów komitet rewolu- 



^ 
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L-yjuy w Wtirszawif, iiiatwiiuy i jjodamj rtjki; najgof 
szyro, wstn;tnym sziiletistworri, hc?. najmniejszej tyj 
rnzeiri wyiii('iwki wobur nas samyoli. 

Fr/.j cotW wi*;kszej trudności znoszenia sii 
7. Warszawii, nie wicdKifli^iuy dnbrzf, czy maiiiy d^ 
1'Kyiiienia 7. [wwym lUiiiJeiii. Narodowym, czy z jakij 
Bu.niLizw.ijici',;! wtodzii, jaką byl istotnie ów komitet re 
wulucyjiiy. Mi^eiło tn sądy wielu, zwłaszcza tych, ktd 
i'zy ninieiiiali, 2e do koilca tmleży uznawat' warszawsld 
FiTfid Narodowi). Bylein [irzekouany, że E^tulowi Na 
rodowemu, złożonemu z [jodoljuyrh żywiołów, występt 
jąfpinn z tnkiin progTiimeiu, poddać sii; nie można, żt 
już nie iytuinlu koriieciiiHJŚi-, uznania go, zreszt^i nif 
wiedząc dokładnie, domy;5Iałem sit;, że to było jedr 
7. lycb wysileń [joboi^znego s]iisku, do których nawj 
kliśiiiy liyli. Znalazły sif; w Krakowie żywioły, pra 
wdopodobnie i-ozldtki i reszki Lawy, które próliowałj 
hi ucliwycić cz(;śi5 władzy, w imieniu owego komitetu 
i ktrire napierały, aby mu sii; poddai5. 

Jeszcze w lecie 1863 r., za wiedzą komisarza ^^ 
d/l. Narodowego, członkowie orgaoizacyi Ławy urządził 
byli w lirakowie rodzaj s]iisku, pod nazwą ^raź Na- 
rodowa czyli Gutowoiif do imfpo}iłi:;ia rumenia. Mia 
uua na celu utrzymaiue narazie demonstratyi zbrojni 
w Królentwif Pof-Kkiem. w ten sjiosób. aby małemi od 
działami napadać na graniczne posterunki rosyjski? 
'i nofał! sii> zaraz do Galicyi. ^' razie zaw potrzeby Sct;^ 
Narodowa przemienił^ sit; miała w pospolite ruszenid 
J'o upadku powstania zamierzała soliie zapol>iedz pro 
sfracyi. Powstała z te^^ro tylko nawa w Ki^akowie oi 
ganizacya, po za Komitetem Zachodnim, która daws 
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zuaki żyuia, brii^idzUa, cbijtnic sii; ^iczylii z wsKolkiem 
skrajnemi w Warszawie żywinlami i zaiiitichami. Mi';- 
dzy innymi, nalega! fio niej ksiądz Kaniiiiski, który po- 
lem przt^szedl na starn-katolicyziii. y|)isok ten wyma- 
gał teraz od ims uznania saiiiozwanczego lisędu Naro- 
ihnwj/o i wypełnienia jefio polecsii, I 

Rzecz była rozłjierana i namił;tne nsui nią toczyły 
sit; j'ozprawy w łir.znycli zebraniacli. Nie szcztjdziłem 
zabieg'<Jw, cby zapobiedz przynajnmiej końcowym wj- 
lirylccmi i stratom. Wciąż glos zabierałem, aby prze- 
prowadzić moje zajtairywanio, ii. 7. tą nieznaną nową 
władzą tajną, w żadne nie uałeży naju wcliodzii' sto- 
sunki, nawet starłem sit! wtedy, raz jedyny w życin, 
z Zyldikifwiczem, którego ceniłem, kocbatem, z którym 
iiasti;piiie szedłem zawsze w najzupełniojszem do niego 
zaulanin. Odgadywałem w poplecznikach mniemanego 
Ilządii warszawskiego myśl szaloną, przoniesieiiia po- 
wstania do tialicyi. Nie wierzono mi, oskarżono o prze- 
sadę, o boja^Iiwość. Nie wierzył Zyldikiewicz. Na 
szczęście, jeden z najzagorzalszych apostołów uznania 
owej tajnej władzy w długiej jirzemowie, dobrodusznie 
wygadał si<; z ciiijni planem i w kuiicu oświadczył, żr 
-Skoro oddziały powstailcze nie mogą się narazie utrzy- 
mać w Królestwie Folslciem, trzeba je przerzucić do (.ia- 
iicyi; że aby nie dać upaść sprawie, wiuny tn rozwi- 
nąć aztaiidar narodowy. Słowa te pi-zekonały wszyst- 
kich tych, na których zależało mi, aby zrozumieli u co 
Idzie. Wszystkim sit; rozwidniło w głowach, zdnnio 
moje przemogło. Owego mniemanego nowego lisędu 
narodowego w Wari^zawie nie uznaliśmy, ani weszliśmy 
z nim w stosunki. Był to pożądany początek końca. 
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naszego wsitóhidzialu w wyijaJkach, byio to ośwadcze 
niom się, przeciw nieprzerwaliiości spisku, Zostalon 
podobno, za moje zachowanie się sk&zany aa. śmier^ 
przez jakiis samozwaiiczą wladzt;. Ale już wtedy stfl 
piaty sztylety, 

Zachowauie się to moje nie o wiele zmniejszy! 
kltjski; ogólna, ale tym razem miałem poczncie, że spe^ 
nilem obowlć(zok. 

Rz:id uiistryacki ogłosił w Lutym 1864 stan obl^ 
żenią w Galicyi, Gdyby to byt uczynił w Styczi 
1863 1'., hjlyliy wypadki inny wzięły obrót, w ka?.dyi 
razie innem byłoby posttjpowaniŁ^ tych, ktilryrii zaclii: 
wanie 8iQ i działanie wraz z wtasnem przedstawilei 
Nielylko bowiom z nierównie wi.;kszii trudnością była 
by sii; Galicya staia podstawi^ operacyjną powstania 
ale takżo jeden z powodów ztiidzeó, jodna z przyczy 
dla których ludzie rozsądni i politycznie wyksztalcpi] 
w Galicyi przyłożyli rf^ką do powstania, byłaby ni 
istniała. W samej bowiem rzeczy, zacliowanie sl 
władz aaatryaekich, które wydawać się rausifilo d\ 
znaczuem i czasem przybierało pozory pobłażliwe 
a najczęściej iiyłu bezakiitecznem woiiec jiomncy niesie 
rioj z Galicyi powstaniu, nietylko ułatwiało ją, tems^ 
raem przedłużanie imwstania nmożebuialo, ałe także Im 
dzllu nadzieji; i przypuszczać pozwalało rozsądnym w kr 
ju ludziom, Hoidowi Lamhai, nawet cesarzowi Nap< 
leonowi, że Austrya, która jedna, bezpośrednio, czyuait 
praktycznie rozwiązać mogła sjTawt; polską, podniesą 
ją, bu o jej załatwieniu przemyśliwa i ze sposobno^ 
korzystać praguie. W przeciwnym razie, natychmiastii 
wego a stanowczego postępowania władz austryackic 



w Galifiyi, tis:los7,ctiia stanu oblc;źeTiia, tii»>lylku f;omw. 
tiiesinna iiuwstaniii' byłaby była unifnioifhiiioiui, by- 
łoby ono liozbiiwionein podstawy, ale rozwiałyby sit; 
zarau wszystkie uliidzenia, iiio powstałyby mylne ra- 
cliyby, a (.■ała prawda k^kkoiuyślności i szaleństwa 
beznadziejnej walki zbrojnej, byłaby w swej nagości 
stniKjlii jirzed oczyma wszystkich i wledy znaczna i zna- 
cząca czgść s|ioloczciiatwa polskiego nie byłaby uma- 
czała rąk w zgiibnem, bezrozunmem przedsiijwzifjdn; 
rozmiary powstania mogłyby być ogrnniezonemi do 
burdy, do dzieła s|)isku, w którem tyiko czo.t^ć narodu 
wzi()łaby ebwiłowo udział; uiezawuduie nie byłoliy przy- 
szło do złowroy;iej interwencyi dyplomatycznej; może 
po kilkotyŁcodniowcra zamiijszaniu i potyezkacli, W. ks. 
Konstanty i Wtelojiolski byliby nratowiili dunioałe iu- 
stytucye narodowe przez ostatniego stworzone, i oparli 
je na uspokojotiyin gruncie, w atmosferze oczyszczonej 
ZB złudzeń i myinycti rachub. Wtedy cesarz Napoleon, 
.liie naraziwszy si.; w sprawie polskiej Ilosyi, byłby 
zapewne mógł dalej wywierać zbawienny wpływ na 
jej korzyść;, przez swoje niezamąeone z Petersburgieiu 
KwiĄzki, Ale właśnie dlatego polityka —- o której 
powiedział Mickiewicz, że: „Jest to okropność''" — nie 
pozwalała ogłosić w flalicyi stanu oblĘ^enia na po- 
czątku powstania, nakazywała z;ipi'owadzić ta,kowy pod 
jego koniec. 

Przypisywano wtedy stan obh;żenia wpływom 
i rafiom kilku obywateli galicyjskich. Było to nawet 
W tej spóźnionej chwili jedyneni wyjściem, pożądanera 
i dla Tialicyi i dla Kr^lentwa Polnhiego a jeMi prawdą 
jest, że owi obywatele przyłożyli njkt; do ogłoszenia 
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tanti n!ili;żeiiiEi, iiipzawctJiiie ilubrzf jicistiipili. i 
tlili olinwiiizek. Żiilowaćby tylku jjrzyszlo, że bsirii 
iiioliczni ludzie, któi-Ky iwiordzili, że nigdy żadiiegj 
nie :!ywili złudzenia, że nie wierayli, aby pomoc al; 
i wojna przyszły na ratunek i przyniosły naprawa 
pełnioiH'go bl(;du, nie przedsie^wzii^li w Wiedniu nsit 
waii w celu ogioszeuin w tlalicyi stanu oblĘżc-uia 
vf samym początku jjowstania. 

Jednak w owycti czasafii wpływy obywateli iraT 
fyjskich w W iedniu !)yly zbyt jeszrzo maieiiii, zantai 
łlo nicli zbyt stabem, aby w tak ważnycli okoHczt 
ściacb, glos icb nie byl podejrzany, aby został wyst 
chanym. 

Jenerał Anenkow, twórca kolei azyatyckicb, któi 
wtedy byl adjutantem br. Berga, wysłany zosta! przez 
niego, potajemnie, do naraiestuika hr. Meuadorffa z przeu 
łożeniem, iż dopóki stan obliczenia nie będzie oglosu 
nym w Galicyi, nie podobna bfjdzie położyć kodca 
wstaniu, to jest pojawieniu sh- sporadycznemu oddzia" 
łów, które wprawdzie nic zdziałać nie potrafią, le 
dawać będą powód do rozlewu krwi, zniazczenia i ci 
głego niepoltoju. Jir. Mensdorff opatrzył listem do mi- 
nistra spraw Z6wn(jtrznycb br. IŁocliberga, młodej 
oliiiera rosyjskiego, ten udawszy sitj do Wiodi 
przedłożył ministrowi te same uwagi, to samo żądaii 
br. Berga, Stało mu sit; zadośt'. Stało się zadość po 
wpływem zmiany położenia, wspólnego Już Austn 
z Prusami działania w sprawie ksiijstw Dutlskich i 
syi Manteufla w Wieduio. w skutku której gabii 
wiedeński zwrócił sit; stanowczo w sprawie polskiej 
ku Prusom, wzgb;dnie ku Hoayi. 
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stan nblijienia ogłoszony w Uulicyi 29 Lutefro 
1864, nie położył bezpośrednio łioiica, a,ni powatatiiii, 
ani dawanej mii iiomocy, Raz w ruch jniszczuiie sza- 
lone kolii, azto naJanyni mu pt;tiGin, alo szło coraz sła- 
biej, ouiillewająco, już z nielada utnitJuiefliem. 

W Paryżn, przyjacieio uasi tak dalece wriĄgnie.cP 
byli w polityki; zttidzeri, że nie zrozumieli użyteczności 
stanu oblężenia w (.ialicyi i za zle wzitjU rządowi 
ftuslryackiemu tn postanowienie, któromn tylko spóźnie- 
nie zarzucił' można było. Polacy, majticy stosunki to- 
warzyskie ■/, ksiijstweni Mettcrnich, przestali by wat' 
w ambasadzie auatryackiej, f'ra.nr.uski zaŃ minister 
spraw zewu<;trzuych, DrOnyu de Uiuys, uskarżał sii; 
1 rzed ka. Metternichem, z powodu atann obltjżenla 
w Galicyi, co dowodzi, że uznawał jeszcze potrzebt; 
trwania powstania, jeszcze snuł kombinacje w związku 
7, wypadkami W- Polsce. 

Wreszcie cesarz Napoleon, wobec niepodobieil- 
st.wa rozwiązania zadania, przyjął LS Kwietnia ks. Czar- 
toryskiego, z którym od dawna nie był sit; widział, 
aby mu oświadczyć, że wszystko w sprawie polskiej 
skończone i wyraźnie a stanowczo zalecił, zaniechanie 
powstania, nie widziic jnż w niem nic innego, prócz 
źi'ijdła klęsk i miny kraju. 

Wiadomość o tej rozmowie cesarza z ks. Czarto- 
i'yskim, uatyclijuiaat została nam przesiana. Natych- 
miast zawiadom i liamy o niej kogo należało, a postę- 
pując odjłowiednio do naszego punktu wyjścia w wy- 
padkach, oświadczyliśmy, że do dalszego przedłużania 
powstania rgki ino przyłożymy. Uazczujdone arcszUi- 
wjuiaiiii !p-ono knikuwiikii-, usuii-jlo sii; od wszystkiego. 



— 250 — 



Komitety galicyjskie rozwii\zaly się; zat-hodnipgo ostał 
nim 8okrotarz«m hjl August Gorayskl; w jego rĘkacI 
pozustnlj pieczat.lii, lituro oddal jakiennnś ostalniomi 
koluisarzowi li^ądu Narodowego. 

Jednocześnie Czas zaznaczy) zakofic-zcnie powataiiia.. 

Lisi mojego ojca z 20 Kwietnia, unueszcKoni 
w tym tlziennikii, mówił: 

„Sprawa meksykaitaka nad wezystkiemi iiinent 
glin; \vzit;la; system pokojowy przemógł. Cesarz, za 
]niwiadając pok('ij bez zapowiedKOiua rozwiiiZftiii:i spra^ 
toczących siij, odwołuje tiiejako to, co wyrzekł \i dniu 
5 Listopada, W mowie tronowej stawiony bji do wy- 
lioru kongres, lub wojna konieczno^cisi sprowadzona.] 
I>ziś niema mowy aal o kongresie, ani o wojnie. NU 
stanowcza, irwal'^ załatwienie, spraw europejskich, ale 
utrzymanie pokoju, wtaio sii; celem. W słowach dzi-:_ 
siejszjch jest wyznanie braku dostatecznej woli — i 
też niemocy w poparciu spraw, z którychby wojna" 
wyjść mogła. 

Cesarz Napoleon, rozmiłowawszy aie, w swojet 
dziele meksykauskiem, aby je wznieść i utrwalić, 
!5wi(;cil mu inno zamysły i przed sigwziijcia, w które był 
zawsze, dziś zawiedzioną wian;, rozbudzał. Nie należj 
w t6J chwiłi w slowacb jego śledzić tajemnych mytilif 
głi;bszych zamiarów. Odgadywania i domysły nnogły by 
w błąd wprowadzić. Wprawdzie doświadczenie z przo- 
sziości zdawali.-by si^ upoważniać do nich, bo nieraz, 
wyrazy jego były tylko osłoną sprzecznych z niemi 
p rz y goto wn jacy eh siij czynów, ale wówczas inne byłi| 
okoliczności, inny może człowiek." 



' Czas wreszcie pisał: „Wiadomusci, które nas do- 
szły 2 Paryża, nie jiozwalają wuosiii, aby podrzas ukła- 
dów prowadzonych przez lorda Clarendona, polityka 
franeuaka odniosła zwycitjsLwo w duchu programu 
ó Listopada; przeciwnie, z wiadomości tycb wypływa, 
że raczej Francja poczyniła ustijpatwa Anglii w kwe- 
sty i duiiskiej, anii^eli Anglia nachyliła sit; do my^li 
cesarza Na]toieoiia, przy której dotąd uporczywie otiata- 
wal. Ziiliienie sit; Francyi do Anglii i przystąpienie 
do koiiferencyj londyńskich, nastąpiło, jalc si*; zdaje, 
w skutku zgodnych donicsieil o silnom poroziimicniu 
sit; innych mocarstw. Ks, (Jorczakow miał, jak nam 
donoszą, rozmowij z lordem Napier, która także wy- 
warła pewien wpływ. Wico kanclerz rosyjski oświod- 
uzyć miał, że we wszystkich sprawach jioroziiuuenie sit; 
z Zachodem jest podobnem; wyjąwszy jednej, w której 
ZachiJd połączone znajdzie siły ])rzeciw sohie; szczcgiil- 
niej za^ nie Ln;dzie dozwolone Francyi jej sit; dotknąi^" 
Po tern ostrzeżeniu, Cscts dodawai: „Dowiadujemy 
aią z dzienniktJw. że w dzień odjazdu lorda Clarendou 
2 Paryża, ks, Władysław Czartoryski otrzymał ]łOslu- 
chanie u cesarza Napoleona, [ że nieliawein wyjedzie 
na dłuższy czas do lizymu." Na drugi dzień donosił: 
„W sohoti; 23 odezwały sif; pierwszy raz dzwony w ko- 
ściołach warszawskich, jakoteż organy. Z amhoil od- 
czytano liat pasterski arcybiskupa Felińskiego, pisany 
z Jarosławia, w którym naczelnik Kościoła polskiegu 
mówi, iż nie spodziewając siij wrócić rychło z wygna- 
nia, nie chce dłużej, aby z jego jtrzyczyny Kościół do- 
znawał uszczerbku w obrzi^dach swoich." Jednocześnie 
Csas zapisywał: „Z Krakowskiego donoszą, że przy 
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końcu zeszłego lygofi iiijt, Bosiik niitiśdJ to wojewOdztwfl 
i udał sit; zagranicg." 

Z uataiiieiii wazclkicli witluków i)lif.pj poinocyJ 
•/. wyra^uem i staiiuwezoui a^\via.(l<;ńeinem Niipoleniia III 
!ia woli i zam*aracb którego oparliśmy naszf postępo-J 
wanie, 2e ilalsze trwanie powstania jest bezowripuenij 
ztiikal (l!a uas jedyny |iowu<l popierania go i liranin 
nrizialu w wypadkacti. 

DogoryTvajiice powstanie, ograniczone do pnrn od-] 
działów i żandarmów wieszającyob, skonało. Z uwiĘ 
tlenieni w Kwiotnia Traiignta i jego kolegiiw, Kuil 
Rząd Narodoiri/, usiłowania przedłużania jego w krajil 
istnienia, rozbiły si(j o uiecli(;ć ogółu i rcpresyc rzn 
rosyjskiego a rozplyoi^ły sii; w powszei linyiu upadkUj 
i bezmiernej kltjsce. Przeniosły sii; zagi-nnic^, najprzód 
do Paryża, gdzie pokuszono siij o utrzymanie uieprzer-j 
walności Rządu Narodaicego, już wit;cej śmiesznej, [iil 
szkodliwej. Zakoilczyły si(; wypadki 1863 r., rnzpii| 
cztjly ii^łi zaltójcze dla narodu polskiego skutki. 

Dlaczego cesarz Napoleon dopiero na wiosti'; 1SB4 r.' 
wypowiedział słowa, które — wiedział o tem — masiały, 
tiyi^' rozsti-zygająceml i obowiązujiicemi dla tej przyuaj^j 
mulej części społeczeństwa polskiego, z którii bezpo- 
średnio sii; znoail'? rozoatanit> to zagadką, której od^ 
gadniceia szuUai^by trzeba w przepi\.4ciacb natury ludz-^ 
biej i w tajemnicacli osobistości tego monarcby nie-i 
zwykłego, niepospolitego, który ]>rzeracłiował 
i w wierze w swojii, nieraz pomyśtnsi gwiazdtj, i w szła- 
uhetnycli swoich zamiarach j w środkach do wznioslycl 
celów, Zachowanie sii:; \apoleona III, stało się przy-i 
cZvria naszego i wiehi innycli w wypuiJkacli 1863 vi 



poatcjpowania, pogłębiło przepaść, w któru wtrąconą 
Koslala sprawo polska, n, z której cesarz ](rag;n!il ją 
wyilubyć; poficzas gdy jednocześnie tu Zilehowauie siij 
Napoleona III, przyniosło nszezerbek jogo sLanowiskn, 
stało sią jednym z powodów późniejszych klgsk i upadkn, 

Zaniechanie nioazczijsno^o działania, nie zmniej- 
szyło dla utis okropności polożania. ILIsposobienie na- 
sze ówczesne, tyllto wyrazem „rozpacz" da się określić. 
Teraz zrozuwiieliśiny, M'ubor be/nwonnoŃci naszych nsi- 
łowail, ich zgnbiiOHĆ, czuliśmy, ii zapiiżno kładziemy 
im koniec, a.by w najmniejszej mierze naprawić złe, 
wyrządzone sprawie i krajowi. Rozpacz tern silniej 
u]inuDwywać nas pocztjJa, ^e ją dotąd przygłuszała go- 
rączkowa dziatałność. teraz bndziła bezezynnoSf^, i nic 
dziwnego, że niojedneran wobec samobójczego zamarhn 
narodu, nasuwały sii; samobójcze myśli. 

Nio jest moim zamiai-ein zmniejszać winy własnej 
i moich przyjaciół. Przeciwnie, chciałem wykazać, jak 
dalece niedoświadczenie w sprawach jnililicznych, brak 
dostatecznego wyrobienia charakteru i si\du, zwłaszcza 
i przodewszystkiem wpływ błędnycli, acz szlacbetnycli 
wyobrażeń, w którycJi sii; jest wychowanym, zgnbnemi 
stać sif; muszą we wszelkieui dziala.niu połitycznem, 
jak w niem dobre i czyste zamiary nie wystarczają, 
jak wycbodząc z fałszywego punktu widzenia, niepo- 
dobna dróg sprostować i do celu dojśi'. Clioinlem wy- 
■kazać, ts są przedsiiiwzincia tnk dalece szalone, i^ 
wszelkie w nich rachuby okazać sifj muszą uiyluemi, 
a rozsądne usiłowania stać sii; zgulmemi; oraz, że jest 
hczi^oznranem chcieć do nich stosowiić prawidła rozumu. 
rrzed8iQwzi<;cia takie, rozbijają siij o niepodobieiistwo. 
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a kto niepodobieństwa nie rrapoznal, ton jnź zawiń 
Alo nasz, to jest mńj i moich jmyjaciól ndz^ 
w winiw i>ff>ilnpj, znajiluje jeżeli nit* iisprawiedliwioi 
Łn wTlióiiKiczenii' W zl»ic-;<ii okoliczoiiści, w naszych s6 
ślinkach uwczestiych i w wiaach I w bicdacli iiiny^ 
nietylk<"i w pjiiiytkach naszych rodaków, tych z któd 
mi liyliśiiiy zi;iczerii tożsainciHciii przekonali i zapiali 
wail, wązlami wspólnych usilon-ań, a klói^zy lepiej 
nas sądzić mogli o położeniu; ale takie w pomyłbs 
pi)tf;żnych k-gn świata, mijżów st.anu i polityków, zw| 
szcza \apuloona III. rnsttipowaiiie nasze nie byl>> 
myślne, nni^Se się tak wyrażę — nasza pomyłka be 
pndstnwnii. ho nastę stwem tylko pomyłki inny(;h,l 
kiórycli Siitlzić mogliśmy, iż pomylić sii; nie powiną 
Podczas gdy w najmniejazej mi&rze nie cifjiiy na 
wina blfjdu g!('>wnego, powstania, nasza ogranii'Za 
do tego, iż chcieliśmy ten btąd gluwny. kliłrego 
niosłość doskonale ocenialiśmy, naprawić, wyzyskuj 
jedyne widoki powodzenia, zg^odne z rozsądkiem, 
ostatecznie zawiedzione, nie pozliawione Istotnych 
riroków bytu. Widoków lycli nie wytwarzaliśmy bzi 
cznie; gdy sifj same pojawiły, zamiast je odepchu^ 
nchwyciliśmy siij icli, jako deski zbawiouia. Skiitei 
okazał, żti na lem polegała nasza jiumyłka. Skutek po- 
został wyrokiem; powinien siłj był stać nauką. Pomył- 
ka było liczyć na obcą pomoc, alo nie szftleiistwvi 
pomoc ta zawiodła, ale do bezsilnych środków zalir 
nq, być nie mogła. Nie dauem nam było złego napr 
wić, lub ze złego korzyści wyciągnąć— jak pragnł;liśi] 
i mniemaliśmy — ]irzcciwiiie, na.szym współ ndzialui 
zwiijkszyliśmy rozmiary ziogo, nie byliśmy jego spniii 



canii. Bezrozumu nie popełni li.^my; przypuszczająi:, że 
z niego da, siij coś rozumnego wydobyć, dopuściliśmy 
sit! httjdu i znacznie przyczyniliśmy sit; do Bzliody ogtil- 
nej; tilatego twiwdztj, że skutek Btat sit; nictylko wy- 
rnkiera, ale i nauką. Niech pierwszy pozostanie nieod- 
wołalnym, bylp draga fitrq,coną nie została. 

Dziś, kiedy tak długie lata przetlzielajii nas od 
tych wypadków, powietlzieć niogQ wo wlasnem, mnie- 
mam i w imieniu tych nioicli przyjaciół, z którymi 
wtedy i później szedłem w sprawach pul)licznyt-h rt;ka 
w TĘkę, którzy pozostG,li sobie wiernymi, it. posttjpo- 
waliśmy pod w[ilywem ]irzokoiiani;i, że naprawił^ zdo- 
łamy wielkie zle i wielki błąd powstania, że powodo- 
waliśmy sitj miioaciit spra,wy i narodu; że strzogliśmy 
się porywtłw i lekkomyślności, pi^zocioż porwani zo- 
staliśmy i sialiśmy sitj lekkomyślnymi w skntku bltjd- 
nyrh rachiili innych, potijżniejszych od nas. Osobistych 
widoków uaszem zachowaniu siij nie było. I 

Natui'a ludzka przecież jest skomplikowaną i ela- 
bii; przedstawiać ją jednostronnie, aui jest zgudnem 
Z prawdą, ani nauczająeein. Dlatego — nie mówiąc już 
o innych — przyznam co do mnie, że obawa pozostania 
po za tiziałaniem naroiioweta, od chwili, jak ukazały 
sit; rozsądne widoki powodzenia, l)o oparte na zewntjtrz- 
nej pomocy, podziałała na mnie; że podziałała sposob- 
ność odznaczenia sit; w służbie ojczystej na obszi^rniej- 
azeni polu, w wiijkszym ui^ dotąd styłu; że podziałały 
rachuby rozwiązania sprawy polskiej już nie w cias- 
nych, ało w szerszych rozmiarach. PrzyzTiam naresz- 
cie, iż pomimo, żo w ciągu wypadłaiw luniej od innych 
miałem możo złudzeń, a parą razy zdawałem sie jni^niej 
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widzieć; dlatego nie zatrzymałem sic;, bo nie miałem 
już odwagi śmi^o i stanowczo zajrzeć prawdzie w oczy, 
nie a błahej obawy jirzyznania, iż sią pomyliłem, ale 
dlatego, f.e wyjścia już nie widziałem, a odłączać sii; 
od moich przyjaciół w tera położeniu nie chciałem; ani 
rozstawać siQ nawet z nłudami. 

Wyznaję to wszystko, aby oliazać niebezpieczeń- 
stwo w polityce, zwłaszcza w położeniach wyjątkowycb/- 
pobudek mającycli swoje źródło nie w rozsądku i obo- 
wiązku, nie w poczuciu tego, co możliwe, lecz w wyo- 
braźni, w zachciankach i miłości własnej. 

Ani na moich i)rzyjaciół, ani na mnie, nie wywar- 
ła wpływu obawa nieiioiiularności, lub sztyletów. 
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jego powrotem do Parjża 23 Marca, Pierwsze początki 
inlerwencyi dyplomatycznej. Ważność wyjazdu ks. 
Mettemicha do Wiednia i jego misyi, wskuiku czego, 
wdągnicci jesteśmy w wypadki. Potrzeba popierania 
powstania ze względów zewnętrznych, Odnosiie in- 
strukcye Hotelu Ltfnberl. Pawet Popiel w Paryżu. 
Grono Krtiiotf:f:tit popiera a oastĘpnic przystępuje do 
powstania. Pomocnicza organizacya narodowa w Ga- 
licyi. Wpljw upadku dyktatury na wypadki. Pozo- 
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suje tajny RsąJ Naroitoiey. Rozmowa ks. Czartory- 
skiego z Napoleonem III o rozbiciu I.jangiewicza. 
Wstępuji; do redflkcyi Ceasu. Program. Biuro Kra- 
boioskie dla zagranicy. Przesady. Słowa Bismarka . 68._ 



ROZDZIAŁ VI. 

Brak wiadomości o skutku misji ks, Metteniicha. Nasz 
( niepokój. Wysiany jestem do Paryża. Rozmowa 
^^Lw Wiedniu z ks. Leonem Sapiehą, Kochebrune. Mo- 
^Uje na wst<;pie w Paryżu wrażenie. Holet Liimbert. 
Rozmowa ks. Czartoryskiego z N^oleonem 111. Nie- 
powodzenie misyi ks. Metlemitiia. Odpowiedź jaką 
przywiózł, Interwencya dyplomatyczna. Opinia pu- 
bliczna. Krzyżujące si^ wpływy w radzie koronnej. 
Rozprawy w senacie nad sprawą polską. Lisi cesa- 
rza do ministra Billault. Rozmowa ł Walewskim. Wi- 
^^lyta u pani Walewskiej. Rozmowa z panią Cumii 
^^fc myśli oraz usposobienie cesarza. Nie chce mnie 
^^^przyjąć. Mój sąd o położeniu i o cesarzu. Obiad 
z obywatelami z wszystkich części Polski. Moje prze- 
mówienie. Powody niezaniediania powstania. Poże- 
gnanie. Walewski jako ostatnie słowo przysyła mi 
numer La Patrie, z oficyalną wzmianka o przebiegu 
układów. Wracam do Krakowa .... 



I 



ROZDZIAŁ VII. 



zmowa z Adamem Potockim po powrocie z Paryża. 
Jadę do Lwowa. Komitet narodowy dla Wschodniej 
Galicyi. Franciszek Smolka, Oczekiwanie inlerwencyi 
dyplomatycznej. Stosunki z tajnym Rsą/lem Narodo- 
wym w Warszawie. Ks. Władysław Czartoryski, jirzed- 
stawicielem tego rządu za granicą 

ROZDZIAŁ VIII. 




81 



113_ 



120. 
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ROZDZIAŁ L\. 
Inierwencya elyjiloniati, czna ..... 

ituznziAŁ X. 

Djmisyc Rad powiatowych i gubemialnyeh, Dymisya 
arcybiskupa Felińskiego jako c^^tonka Kad\ Stanu. 
Nominacya jenerała Berga. Wypadki wewnĘtrzne. 
Sierakowski na Litwie. Rząd Narodowy. Meksyk. 
Wzięcie Puebli. Oddzi^y galieyjskie. Władze ausCrya- 
ckie. Juljan Dunajewski, Wybudi na ulicy teatral- 
nej i odezwa Dyrckcyi policyi. Zbrojne powstanie 
i warunki, w klórem prowadzone było; przemienia iic 
w zbrojną demonstraeyq. Dowódzcy. Organi/acya na- 
rodowa w Galicyi. Ława Komisarze Reąilu Narodo- 
wego. Dwa komitety Galicyjskie, Slot.imek ich do taj- 
nego Rsądti Naroiioiticgo warszawskiego. Grono kra- 
koiaskie i Biuro Krakowskie. Tajny Rząd Narodowy. 
Typy i wyobrażenia owoczesne. Wyroki i morder- 
stwa. Mftnoryat z Ifi Sierpnia lHf>3 r. Mcmoryat dla 
Papieża. Wyprawa jordana. Cudzoziemcy 

UOZJtZIAl. Xl. 

Murawiew. Usiąpienie Wielopolskiego. Berg, Zmiany 
w RaądsU Narodowym. Dawny Rgąd Narodowy 
powraca. NUpodkglaśf. "Wyprawa na "WoJyu. Odes- 
sa, Dymisya Walewskiego, Dalszy ciąg imerweneyi 
dyplomatycznej, JOdpowiedi kbiątia Gorczakowu i za- 
chowanie się mocarstw. Zjazd w Frankfurcie. Złudze- 
nia i nadzieje. Myśl uznania powstania za stronę wo- 
jującą przez [odsądzenie Kosyi ud prawa posiadania 
Polski. My.i^l okupacyi auslryackicj, Zamach na Rząd 
Narodowy. Traiignl.1 Zamach na Berga, Nowa wa). 
ka z Reądeni Nnrodowym o Galicyę. Traugul staje 
na czele Rządu Nnrndowfgo. Mierosławski. Areszlo- 
wania w Caiicyi. Stanisław '1'arnowski aresztowany. 
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W. ks. Konstanty. Pomyślniejszy zwrot w Wiedniu. 
Cesarz Napoleon występuje z myślą kongresu. Kon- 
gres nie przychodzi do skutku. Nie otrzymujemy 
basła do odwrotu. Meksyk. Sprawa księstw duńskich. 
Bismark ....... 210 

ROZDZIAŁ XII. 

Opłakany stan kraju. Rząd Narodowy. Hasła. Za- 
wieszenie Caasu. Stan oblężenia w Galicyi. Samo- 
zwańczy Reąd Narodomy w Warszawie. Oparcie mu 
się w Krakowie. Ostateczna rozmowa cesarza Napo- 
leona z ks. Czartoryskim. Cesarz zaleca stanowczo 
zaniechanie powstania. Przemawiamy za zakończeniem 
powstania. Oświadczenia Caasu. Odsuwamy się od 
wszelkiego działania. Uwagi końcowe . . 241 
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